


Copy ri ght © by M.C. Beaton, 2010

Tytuł ory gi nału: Our Lady of Pain

Tłu ma cze nie: Kata rzyna Mat czuk

Pro jekt okładki: Olga Boł dok-Bana si kow ska 
Redak tor pro wa dząca: Anna Sper ling 
Korekta: Zespół UKKLW – Karo lina Kuć, Wero nika Trze ciak 
Zdję cia: Shut ter stock

Copy ri ght © for the Polish edi tion by TIME SA, 2022

ISBN 978-83-67217-45-3

Wydawca: TIME SA 
ul. Jubi ler ska 10 
04-190 War szawa

Wię cej o naszych auto rach i książ kach: 
wydaw nic two harde.pl 
face book.com/har de wy daw nic two 
insta gram.com/harde wydaw nic two 
Dział sprze daży i kon takt z czy tel ni kami: harde@gru pazpr.pl

Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer



Spis treści

Rozdział pierwszy
Rozdział drugi
Rozdział trzeci
Rozdział czwarty
Rozdział piąty
Rozdział szósty
Rozdział siódmy
Rozdział ósmy
Rozdział dziewiąty
Rozdział dziesiąty
Rozdział jedenasty
Rozdział dwunasty
Przypisy



 
Spis treści

Rozdział pierwszy
Rozdział drugi
Rozdział trzeci
Rozdział czwarty
Rozdział piąty
Rozdział szósty
Rozdział siódmy
Rozdział ósmy
Rozdział dziewiąty
Rozdział dziesiąty
Rozdział jedenasty
Rozdział dwunasty
Przypisy

 
 
Copy ri ght © by M.C. Beaton, 2010
Tytuł ory gi nału: Our Lady of Pain
Tłu ma cze nie: Kata rzyna Mat czuk
Pro jekt okładki: Olga Boł dok-Bana si kow ska 

Redak tor pro wa dząca: Anna Sper ling 
Korekta: Zespół UKKLW – Karo lina Kuć, Wero nika Trze ciak 
Zdję cia: Shut ter stock

Copy ri ght © for the Polish edi tion by TIME SA, 2022
ISBN 978-83-67217-45-3
Wydawca: TIME SA 

ul. Jubi ler ska 10 
04-190 War szawa

Wię cej o naszych auto rach i książ kach: 
wydaw nic two harde.pl 
face book.com/har de wy daw nic two 
insta gram.com/harde wydaw nic two 
Dział sprze daży i kon takt z czy tel ni kami: harde@gru pazpr.pl

Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer

http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html
http://localhost:8098/index.html


M.C. Beaton pra co wała jako dzien ni karka dla „Fleet Street”. Jest autorką serii
powie ści o Aga cie Raisin, Hami shu Mac be cie oraz Edwar dian Mur der Mystery –
 wszyst kie zostały wydane przez Con sta ble & Robin son. Dzieli swój czas mię dzy
Paryż a Cot swolds.

Wyrazy uzna nia dla serii Edwar dian Mur der Mystery autor stwa M.C. Beaton:

Jeśli prze ga pi łeś pierw szą powieść z tej serii, się gnij po nią natych miast. Sno- 
bizm i nieco prze mocy przed sta wia edwar diań ską boha terkę lady Rose Sum mer.
Druga książka z jej pery pe tiami – Za wcze śnie na śmierć – jest jesz cze bar dziej
bły sko tliwa i zabaw niej sza niż debiut.

„The Globe & Mail”

Fani serii o Aga cie Raisin i Hami shu Mac be cie powinni z entu zja zmem przy- 
jąć tę opo wieść o ary sto kra tach, przy ję ciach, służ bie i mor der stwie.

„Publi shers Weekly”

Lekka, roman tyczna igraszka uka zu jąca edwar diań ski sno bizm, z alu zjami do
kata strofal nych zmian, jakie cze kają wyż sze sfery.

„Kir kus Review”

Fani zaga dek roz wią zy wa nych przez Hami sha Mac be tha i Aga thę Raisin
z rado ścią przyjmą tę nową serię histo rycz nych kry mi na łów.

„Booklist”

Łączy histo rię, romans i intrygę, czego efek tem jest zachwy ca jąca, nastro jowa
zagadka.

„Midwest Book Review”



Dla Sophie i Toma Lacey oraz ich córki Tilly 
z ogromną sym pa tią



ROZ DZIAŁ PIERW SZY

O cudowna i cna Dolo res,
Nasza biedna wiel można pani!

Alger non Char les Swin burne

Aż do tego strasz nego dnia w środku lutego lady Rose Sum mer przy się głaby na
cały stos Biblii, że nie należy do zazdro snych kobiet.

Wraz ze swoją damą do towa rzy stwa Daisy Levine zostały odpo wied nio
ubrane przez poko jówkę do pracy: skromne twe edowe spód nice i żakiety, dłu gie
weł niane płasz cze oraz – nad czym Daisy ubo le wała – przy gnę bia jąco pro ste
kape lu sze.

Fakt, że hra bia i hra bina Had shire pozwo lili córce iść do pracy, był wyni kiem
wielu dra ma tycz nych scen. Rose była zarę czona z pry wat nym detek ty wem, kapi- 
ta nem Har rym Cath car tem. Jego poprzed nia sekre tarka, zbyt nio lubu jąca się
w ginie, prze stała pić i wyje chała do pracy misyj nej na Bor neo. Rose, która była
bie gła w ste no gra fii i pisa niu na maszy nie, natych miast zapro po no wała, że ją
zastąpi.

Rodzice lady Sum mer nie wie dzieli, że z Har rym łączy ją dość oso bliwy
układ. Po nie uda nym sezo nie zagro zili, że wyślą ją do Indii, gdzie zwy kło się
odsy łać debiu tantki, które wciąż nie były po sło wie. Prze ra żona Rose zwró ciła się
do Harry’ego o pomoc – wspól nie usta lili, że się jej oświad czy.

Powo dem, dla któ rego rodzice Rose w końcu zaak cep to wali decy zję córki,
było to, że młoda lady miała talent do pako wa nia się w kło poty – pomimo mło- 
dego wieku prze żyła już wiele nie bez piecz nych sytu acji. Harry pod niósł argu- 
ment, że pod jego stałą ochroną będzie bez piecz niej sza. Daisy bez waha nia zapro- 
po no wała, że zosta nie zastęp czy nią sekre tarki, by strzec swej pani.

Dzień był zimny, wietrzny i ciemny. Lady Sum mer i panna Levine weszły do
agen cji detek ty wi stycz nej Harry’ego na Buc kin gham Palace Road.

Daisy zapa liła lampy gazowe, zgar nęła popiół z kominka, w któ rym uło żyła
stos z papieru, pod pałki oraz węgla. Ogień szybko zaczął wesoło trza skać.

Za matową szybą wewnętrz nych drzwi zauwa żyły cień, co ozna czało, że
Harry był już na miej scu. Powie siły płasz cze, zdjęły kape lu sze i usia dły przy



swo ich biur kach.
Harry wysta wił głowę zza drzwi.
– Mam do podyk to wa nia kilka listów, panno Sum mer. Pro szę wziąć ze sobą

notes – uzgod nili mię dzy sobą, że w pracy nie będzie zwra cał się do Rose zgod- 
nie z jej tytu łem. – Panno Levine, na swoim biurku znaj dzie pani różne rachunki,
które wyma gają wysła nia.

Rose usia dła sztywno naprze ciwko Harry’ego, mając przy go to wany zeszyt.
Harry rzu cił jej pełne iry ta cji spoj rze nie. Nawet pomimo pro stoty stroju oraz fry- 
zury Rose roz pra szała go swym pięk nem. Miała duże, nie bie skie oczy i nie ska zi- 
telną cerę. Czę sto prze kli nał w myślach te prze dziwne zarę czyny i zasta na wiał się
nad ich zerwa niem, ale jed no cze śnie nie mógł znieść choćby myśli o Rose z kim- 
kol wiek innym.

Harry był wyso kim męż czy zną o gęstych, czar nych wło sach, lekko siwie ją- 
cych przy skro niach. Miał przy stojną twarz o ostrych rysach, a jego cięż kie
powieki skry wały czarne oczy.

Rose wydała z sie bie lek kie chrząk nię cie. Zasta na wiała się, dla czego nie
zaczął dyk to wać. Harry otrzą snął się z natręt nych myśli i prze szedł do swo ich
zawo do wych obo wiąz ków, pod czas gdy Rose szybko pisała ołów kiem w note sie
ste no gra ficz nym.

Harry już pra wie skoń czył dyk to wać, kiedy Rose usły szała otwie ra jące się
drzwi zewnętrzne. Po chwili weszła Daisy i oznaj miła:

– Pewna dama pra gnie się z panem widzieć. Panna Dolo res Duval – wrę czyła
Harry’emu mały bilet wizy towy.

– Na tym na razie skoń czymy, panno Sum mer – powie dział Harry. – Pro szę ją
wpro wa dzić, panno Levine.

Naj pierw do gabi netu wle ciała sub telna woń, a zaraz za nią poja wiła się Dolo- 
res. Rose aż zamru gała na jej widok, gdy przy była dama wkro czyła do gabi netu.
Dolo res miała syl wetkę o ape tycz nie zaokrą glo nych kształ tach. Odziana była
w błę kitną suk nię z aksa mitu. Poły jej płasz cza z soboli były roz pięte. Suk nia
miała głę boki dekolt, tak by eks po no wać wspa niałe i oka załe blade piersi. Na zło- 
ci stych wło sach spo czy wał zalotny trój gra nia sty kape lusz, któ rego czu bek do
połowy opla tało stru sie pióro. Zawa diacko.

Rose zosta wiła Harry’ego sam na sam z Dolo res i usia dła za swoim biur kiem.
– Nie wie dzia łam, że kapi tan pra cuje rów nież dla demi-monde 1 – syk nęła

Daisy. – Na taką mi wygląda.
– Może jest aktorką? – zasu ge ro wała Rose.
– Taka z niej aktorka, jak ze mnie pie ruń ski kuń ski zad.
– Daisy! Cóż to za język?! – Daisy czę sto zapo mi nała się w towa rzy stwie,

zdra dza jąc w ten spo sób swoje cock ney ow skie korze nie.
Z gabi netu kapi tana dobiegł dźwięczny uwo dzi ciel ski śmiech.
– Jest Fran cuzką – mruk nęła Daisy.
Wtedy Rose usły szała śmiech Harry’ego.
– Ni gdy dotąd nie sły sza łam, by tak się śmiał! – wykrzyk nęła Rose.



Młoda lady Sum mer pró bo wała pisać na maszy nie, lecz jej palce, zwy kle tak
zwinne, wciąż tra fiały w nie wła ściwe kla wi sze.

Dolo res spę dziła w gabi ne cie Harry’ego sporo czasu. W końcu oboje wyszli.
Rose miała wra że nie, że odkąd zna kapi tana, ni gdy nie wyglą dał na młod szego
i szczę śliw szego.

– Pro szę dokoń czyć swoją pracę – naka zał Harry – i to na dziś wszystko.
Resztę dnia mają panie wolne.

Wyszedł z agen cji w towa rzy stwie Dolo res. Rose i Daisy sły szały, jak scho dzą
po scho dach. Dobiegł je głos Dolo res:

– Jakże ponuro wygląda ta para sekre ta rek. Tiens! Doprawdy, czyż one pana
nie prze ra żają?

Nie były w sta nie usły szeć odpo wie dzi Harry’ego. Pode szły do okna. Harry
pomógł Dolo res wsiąść do powozu, po czym do niej dołą czył.

– Czy to ciem nie trapi? – zapy tała Daisy.
– Cię – popra wiła ją Rose. – Cze muż by miało? Dosko nale wiesz, że moje

zarę czyny z kapi ta nem nie są niczym ponad zwy kły układ.
– To układ, który wkrótce zosta nie zerwany – powie działa Daisy – jeżeli nie

będziesz ostrożna.

* * *
– Tak wcze śnie w domu? – sko men to wała lady Polly, gdy jej córka weszła do
bawialni. – Czyż to ozna cza, że porzu ci łaś te głu piut kie bzdury? Żywię nadzieję,
że tak.

– Nic podob nego, kapi tan miał pewne sprawy do zała twie nia.
– Och, doprawdy? Cóż, twój uko chany narze czony wła śnie zate le fo no wał, by

oznaj mić, że nie będzie mógł udać się z tobą dziś wie czo rem do Bran do nów
z powodu pracy. Cóż za hańba! Popro si łam Jimmy’ego Emery’ego, by ci towa- 
rzy szył.

Rose czuła się okrop nie. Jimmy Emery był jed nym z mło dych salo now ców,
pro szo nych o wzię cie udziału w kola cji jako gość lub eskorta dla kobiet, które
w ostat niej chwili zostały wysta wione do wia tru.

– Nie zosta ły śmy wspo mniane w „Queen” – powie działa hra bina, wyma chu- 
jąc rze czo nym cza so pi smem. – Jest tam pełne spra woz da nie z balu pań stwo wego
wyda nego przez króla, ale ani słówka o nas. Piszą: Hra bina Dun do nald miała na
sobie piękną saty nową suk nię obszytą dże tami. Phi! Przy po mi nała wronę. Hra -
bina Powis wyglą dała wyjąt kowo pięk nie w bla do nie bie skiej saty no wej sukni
wyszy wa nej dia men tami. Nikt przy zdro wych zmy słach nie nazwałby jej piękną –
 pełna zazdro ści lady Polly kon ty nu owała czy ta nie: – Lady Ash bur ton była
ubrana w jasno nie bie ską suk nię z szy fonu i srebr nego mate riału wykoń czoną
pasami bry lan tów. Górna część jej dosko nale skro jo nego stroju została pokryta
dia men tami. Doprawdy, mia łam na sobie wszyst kie swoje dia menty, a moja suk- 



nia była jedną z naj lep szych kre acji pana Wor tha. Dla czego zosta łam pomi nięta?
– spoj rzała w górę, lecz jej córka zdą żyła już po cichu wymknąć się z pokoju.

Ponie waż była młodą nie za mężną damą, która nie osią gnęła jesz cze peł no let- 
no ści, suk nie Rose zawsze były białe lub paste lowe. Tego wie czoru zeszła po
scho dach, by dołą czyć do Jimmy’ego Emery’ego – wyso kiego, szczu płego mło- 
dzieńca z wło sami wysma ro wa nymi niedź wie dzim sadłem i prze dział kiem na
środku głowy.

Rose miała na sobie białą szy fo nową suk nię ozdo bioną z przodu dwiema dłu- 
gimi wstaw kami z fran cu skiej koronki. Na nogach zaś białe jedwabne poń czo chy
oraz buciki w tym samym kolo rze. Jedy nym odstęp stwem od bieli w jej ubio rze
była nie wielka złota tiara z topa zami i sza fi rami.

Gdy zmie rzali do powozu hra biego, deli katna mgła spo wi jała uliczne lampy.
Ojciec Rose – niski i zrzę dliwy męż czy zna, opa tu lony tego wie czoru obszer nym
płasz czem z foczej skóry – gło śno wyra ził nadzieję, że pogoda nie zepsuje się
jesz cze bar dziej.

Spod cie nia swo jego kape lu sza hra bia przy glą dał się córce, która sie działa
w powo zie naprze ciwko niego. Po jed nej jej stro nie sie działa matka, a po dru giej
– Daisy. Twarz Rose była gładka i bez wyrazu. Wła śnie to odstra sza od niej męż -
czyzn, pomy ślał. Zimna jak lód. Nic dziw nego, że zyskała przy do mek Kró lo wej
Lodu.

* * *
Była to kolejna duszna i zatło czona sala balowa, roz brzmie wa jąca naj now szym
slan giem, który kul ty wo wały wyż sze klasy w celu pogłę bie nia wyklu cze nia
warstw niż szych. Mówiąc o członku rodziny kró lew skiej, uży wano zwrotu man-
man. Gdy chciano powie dzieć po angiel sku, że coś jest dro gie, czyli expen sive,
uży wano okre śle nia expie. Na suk nię popo łu dniową mówiło się teagie zamiast
teagown. Dla tego koszula nocna była nazy wana nigh tie, a nie jak dotych czas
night gown. Słowo „zachwy ca jący”, czyli deli ght ful, zaczęto skra cać do deevie.
Nato miast jeśli któ raś z dam zde cy do wała się wyra zić na głos apro batę lub
podziw dla kroju sukni kole żanki, wołała: „Fit tums!”. W miej sce słowa „obrzy- 
dliwe” – dis gu sting – zaczęto mówić diskie, a jeśli któ raś z mod nych pań (było
takich wiele) chciała poży czyć pie nią dze, nie zamie rza jąc jed nak ich zwra cać,
mówiła o lootin’. W zasa dzie w wymo wie wszę dzie opusz czano literę „G”,
a słowa takie jak saw wyma wiano sawr. Choć do sezonu było jesz cze daleko,
panny powra ca jące jako pierw sze do Lon dynu pra gnęły pierw szeństwa rów nież
na „rynku mał żeń skim”.

Rose nie czuła się w towa rzy stwie kom for towo, ponie waż wciąż sły szała za
ple cami szepty: „Znów bez narze czo nego!”.

Jej kar net był zapeł niony tylko w poło wie. Cho ciaż miała duży posag, poszu- 
ki wa cze przy gód dali sobie spo kój i prze stali nawet pró bo wać, a odpo wiedni kan- 
dy daci, czyli mło dzieńcy z dobrych rodzin, nie byli zain te re so wani z powodu



zarę czyn Rose. Tańce z nią w dużej mie rze rezer wo wali więc przy ja ciele hra- 
biego oraz hra biny Had shire.

Jimmy był dobrym tan ce rzem, w prze ci wień stwie do zna jo mych jej rodzi ców,
któ rzy na par kie cie poru szali się nie zdar nie i nudzili Rose. Nie chęć do nie obec- 
nego Harry’ego zaczęła w niej nara stać i osią gnęła punkt kry tyczny, gdy sie dząca
razem z nią pod czas jed nego z tań ców Daisy powie działa:

– Dowie dzia łam się już wszyst kiego o pan nie Duval. To słynna pary ska kur ty- 
zana. Podobno jeden męż czy zna zgi nął w poje dynku o nią. Prze jęła się tym tak
bar dzo, że wyje chała do Anglii. Wszy scy męż czyźni za nią sza leją.

– A któż jest jej obec nym pro tek to rem?
– Tego nie udało mi się dowie dzieć – powie działa Daisy. – Może Bec ket

będzie wie dzieć.
Bec ket był słu żą cym Harry’ego i Daisy miała nadzieję, że go poślubi.
– Czy kapi tan wspo mniał ci może coś wię cej o pozwo le niu na mój ślub z Bec- 

ke tem? – zapy tała Daisy.
– Nie. Powin naś go o to spy tać.
– Tak też uczy ni łam, lecz on cią gle odpo wiada tylko: „Już nie długo”. Myśla- 

łam, że teraz, kiedy pra cu jemy dla kapi tana, będę widy wać Bec keta czę ściej, lecz
on tylko zawozi swo jego pana do pracy i od razu odjeż dża.

Po tych sło wach obie zamil kły. Rose pla no wała następ nego dnia skon fron to- 
wać się z Har rym odno śnie fo Dolo res, a Daisy zamie rzała po raz kolejny poru- 
szyć z nim kwe stię swo ich mał żeń skich per spek tyw.

* * *
Usta liły z Har rym, że jeśli będą obecne na balu lub przy ję ciu, następ nego dnia nie
muszą przy cho dzić do pracy przed połu dniem. Jed nak tym razem obie bar dzo
chciały jak naj szyb ciej otrzy mać odpo wiedź na nur tu jące je pyta nia. Dla tego też
o dzie wią tej rano były już przy swo ich biur kach – zmę czone i zaspane.

Po Har rym nato miast nie było śladu.
Minuty wlo kły się nie mi ło sier nie i powoli prze cho dziły w godziny. W mię- 

dzy cza sie zdą żyły wyjść na szybki posi łek i gdy wró ciły o pierw szej, Harry’ego
na dal nie było.

Daisy zadzwo niła do Bec keta, ale nie ode brał. Poło żyła głowę na biurku
i zasnęła.

Harry doznał urazu nogi pod czas wojny bur skiej. Minęła trze cia po połu dniu,
gdy Rose usły szała na scho dach jego cha rak te ry styczne kuś ty ka nie. Szturch nęła
Daisy w ramach pobudki i gdy tylko wszedł, zerwała się na równe nogi.

– Byli jacyś klienci? – zapy tał Harry.
– Do tej pory nie – powie działa Rose. – Chcia ła bym zamie nić z panem słowo.
Zapro sił ją do gabi netu. Rose sta nęła naprze ciwko niego.
– Czym zaj muje się pan dla panny Duval?
– To deli katna sprawa pouf nej natury.



– Powie dział pan, że w ramach swo ich obo wiąz ków mogę poma gać panu
w nie któ rych pra cach detek ty wi stycz nych.

– Nie tym razem. Zobo wią za łem się do cał ko wi tej dys kre cji.
– Wczo raj wie czo rem po raz kolejny nie mogłam liczyć na pana towa rzy stwo

i z tego powodu zosta łam wysta wiona na liczne komen ta rze.
– Następ nym razem zro bię wszystko, co w mojej mocy, by się poja wić. Pro- 

szę iść do domu. Wygląda pani na zmę czoną.
– Więc mogę ufać, że pań skie spo tka nia z panną Duval nie mają cha rak teru

oso bi stego?
– To są sprawy czy sto służ bowe, a gdyby nawet było ina czej, to cóż pani do

tego? Pra gnę przy po mnieć, że całe te zarę czyny były pani pomy słem. Czy pra- 
gnie je pani zerwać?

Rose przy gry zła wargę. Jeśli zerwie zarę czyny, nie mając w odwo dzie żad- 
nego innego zalot nika, jej rodzice speł nią swoją groźbę i wyślą ją do Indii.

– Na razie nie – powie działa sztywno.
– W takim razie pro szę wró cić do domu.
– Daisy chce z panem poroz ma wiać.
– Dobrze więc, w takim razie pro szę ją tu przy słać.
Daisy weszła do gabi netu, a Harry – patrząc na nią – poczuł się nie zręcz nie.

Wie dział, że zamie rza poru szyć kwe stię jej ewen tu al nego mał żeń stwa z Bec ke- 
tem, ale ten w zaufa niu powie dział mu, że nie czuje się gotowy do ożenku. Harry
wyrwał z nędzy nie ja kiego Phila Mar shalla i zatrud nił go, podob nie jak wcze śniej
Bec keta. Cza sem zasta na wiał się, czy w tym wszyst kim nie cho dziło o zazdrość.
Być może Bec ket nie chciał odejść i pozwo lić, by Phil zajął jego miej sce.

Harry przyj rzał się Daisy, gdy weszła do gabi netu. Miała na sobie dro gie ubra- 
nia, ale w jej oczach wciąż można było dostrzec spe cy ficzną cock ney ow ską
mądrość, spryt i pewną świa do mość ulicy. Kie dyś pra co wała jako chó rzystka
i choć teraz na co dzień sta rała się baczyć na wyma wiane samo gło ski, Harry
zawsze czuł, że w środku wciąż skrywa śmiałą i łobu zer ską Daisy, stłam szoną
przez ety kietę oraz duszące ramy gor setu, któ rym ści snęło ją impe rium.

– Czy poczy nił pan już jakieś kroki w celu umoż li wie nia Bec ke towi ożenku
ze mną? – zapy tała Daisy.

Harry stłu mił wes tchnie nie. Doszedł do wnio sku, że Bec ket naj zwy czaj niej
w świe cie będzie musiał sam pora dzić sobie z tą sytu acją. – Myślę, że powinna
pani poroz ma wiać o tym z Bec ketem – powie dział.

Daisy otwo rzyła sze roko oczy ze zdu mie nia.
– Co się dzieje?
– Naprawdę jestem zda nia, że Bec ket powi nien powie dzieć to pani oso bi ście –

 Harry zadzwo nił do swo jego domu w Chel sea i naka zał Bec ketowi natych miast
przy być do agen cji. Odło żył tele fon i powie dział:

– Wkrótce tu będzie. Może cie sko rzy stać z mojego gabi netu. A teraz pora na
mnie.

Gdy Rose usły szała te wie ści, powie działa, że poczeka na Daisy. Patrzyła za
Har rym ze smut kiem, a ten, wycho dząc, ski nął jej głową na poże gna nie. Wciąż



pamię tała chwilę, gdy ją poca ło wał, i spo sób, w jaki to uczy nił. Wszystko wyda- 
wało się wtedy takie wspa niałe. Jed nak od czasu tego poca łunku wyco fał się
i ponow nie scho wał w zim nej sko ru pie.

Bec ket przy je chał i Daisy zabrała go do gabi netu Harry’ego.
– Dla czego wciąż nie poczy niono żad nych kro ków, aby śmy mogli się pobrać?

– zapy tała ostrym tonem.
Bec ket był schlud nym, skru pu lat nym męż czy zną o bla dej twa rzy, regu lar nych

rysach oraz sta ran nie przy cię tych i natłusz czo nych wło sach.
– Sądzę, że kapi tan nie jest jesz cze gotowy na to, abym go opu ścił – powie- 

dział.
Daisy mie rzyła go wzro kiem przez dłuż szą chwilę.
– Więc dla czego kapi tan sam mi tego nie powie dział? To do niego nie po- 

dobne, by pozo sta wiać tobie tego typu roz mowę do prze pro wa dze nia – słu żący,
nawet ci naj wy żej posta wieni, byli przy zwy cza jeni do tego, że pra co dawcy
zacho wują się wobec nich jak rodzice.

Bec ket wbił wzrok w pod łogę. Zapa dła długa cisza.
Pło mień lampy gazo wej zasy czał i wyglą dał, jakby miał zaraz wysko czyć

z klo sza. W kominku jeden węgie lek zsu nął się na dół stosu, a pra co wite tyka nie
zegara z żółtą tar czą było sły chać nader gło śno i wyraź nie.

– Tak naprawdę cho dzi o to – powie dział w końcu Bec ket – że nie czuję się
jesz cze do końca gotowy na mał żeń stwo.

Twarz Daisy zro biła się cała czer wona od gniewu.
– W takim razie, jeśli o mnie cho dzi, możesz gło śno upaść z kre te sem niczym

bramka roz bi jana pod czas bowl-offu w kry kie cie. Niech cię pie kło pochło nie, ty
głupi, kłam liwy dra niu!

Wybie gła z impe tem z gabi netu.
– Chodźmy – powie działa do Rose. – Wyno śmy się stąd.
Rose zało żyła płaszcz oraz kape lusz.
– Chodźmy na drugą stronę ulicy na her batę. Tam będziesz mogła mi o tym

wszyst kim opo wie dzieć.
Bec ket prze szedł obok nich ze spusz czoną głową.
Zamknęły drzwi agen cji i wyszły na zewnątrz. Kiedy tylko roz sia dły się

w kawiarni po dru giej stro nie ulicy, Daisy wyrzu ciła z sie bie, że Bec ket już nie
chce się z nią żenić. Zaraz potem wybuch nęła pła czem. Rose pokle pała Daisy po
ple cach i sta rała się ją uspo koić, mówiąc: „Ciii…”. W końcu panna Levine
wydmu chała nos, a potem wytarła oczy czy stą chustką, którą podała jej Rose.

Wtedy zauwa żyła, że Rose wpa truje się w coś po dru giej stro nie drogi. Sta nął
tam powóz. Rose roz po znała ten pojazd.

– Zacze kaj tu na mnie! – pole ciła swo jej damie do towa rzy stwa.
Wyszła na zewnątrz i prze szła przez ulicę. Roz wa żała ukry cie się za drzwiami

kawiarni, dopóki nie zdała sobie sprawy, że para wycho dząca z powozu na ulicę
w ogóle nie zwró ciła na nią uwagi.

Harry pomógł Dolo res przy wysia da niu. Uśmiech nęła się do niego spod ronda
kape lu sza obszy tego różo wymi jedwab nymi różami. Harry odwza jem nił uśmiech.



Potem wziął ją pod rękę i popro wa dził w kie runku agen cji detek ty wi stycz nej.
Rose skrę cała się z zazdro ści, choć ina czej inter pre to wała swoje emo cje.

Uwa żała, że prze peł nia ją słuszny gniew. Poja wia jąc się publicz nie w towa rzy- 
stwie kur ty zany, Harry nisz czył w ten spo sób nie tylko swoją repu ta cję, ale też
pośred nio Rose.

Po raz pierw szy Daisy, doszczęt nie pochło nięta wła snym nie szczę ściem, była
głu cha na żale swej pani.

* * *
Dla socjety poza sezo nem Lon dyn nie tęt nił zbyt nio życiem. Jed nak były pewne
spo tka nia towa rzy skie i nie wiel kie, lecz uro czy ste kola cje, na któ rych nale żało
bywać. Przy każ dej z tych oka zji inne damy raczyły Rose kąśli wymi uwa gami
o tym, jak to nie zwy kle czę sto jej narze czony widy wany jest z Dolo res.

Jed nak moment kry tyczny nad szedł dla Rose dopiero, gdy wraz z rodzi cami
i Daisy udała się do opery. Hra bia i hra bina Had shire cho dzili na opery tylko dla- 
tego, że tak wypa dało, i oboje byli skłonni zasnąć, gdy tylko wybrzmiała pierw- 
sza nuta uwer tury.

Roz glą da jąc się po innych lożach, Rose nagle zesztyw niała z szoku. Harry
wraz z Dolo res wła śnie usie dli naprze ciwko niej. Panna Duval miała na sobie
złotą jedwabną suk nię oraz ciężki naszyj nik z dia men tami i rubi nami, a na jej
blond wło sach pobły ski wała dia men towa tiara. Rose przez chwilę zasta na wiała
się z gory czą, które pary skie damy zauwa żyły zagi nię cie swo ich klej no tów po
tym, jak ich zaśle pieni mężo wie poda ro wali je Dolo res.

Młoda lady jesz cze dotkli wiej poczuła serce w gar dle, gdy jej ojciec nagle
krzyk nął:

– W loży naprze ciwko sie dzi Cath cart z tą fran cu ską córą Koryntu!
Hra bina zna la zła po omacku lor netkę ope rową, przy ło żyła ją do oczu i wysy- 

czała:
– Cóż za hańba. Rose, kapi tan zosta nie wezwany do naszego domu, byś

zerwała swoje paradne, nie do rzeczne zarę czyny. Peggy Stru thers jedzie ze swoją
córką do Indii. Popro szę ją, by na ten czas była twoją przy zwo itką.

– Nie chcę jechać do Indii!
– Zro bisz, co ci każemy.
Rose nie mogła sku pić się na ope rze. Dolo res w spo sób zuchwały kokie to wała

Harry’ego, a ten zda wał się napa wać każdą chwilą tych zalo tów.
W prze rwie, kiedy wszy scy zgro ma dzili się w zatło czo nej kawia rence

w foyer, lord Had shire pod szedł do Harry’ego, odcią gnął go na bok i mruk nął:
– Jutro o jede na stej w naszej rezy den cji i ani słowa.
Dolo res prze pro siła Harry’ego i poszła poroz ma wiać z jakimś męż czy zną.

Lady Sum mer podą żyła za nią i gdy panna Duval zawró ciła, by ponow nie dołą- 
czyć do Cath carta, Rose powie działa gło śno i wyraź nie:

– Zostaw mego narze czo nego w spo koju, ty ladacz nico, albo cię zabiję!



Nagle zapa dła cisza. Wszy scy byli zszo ko wani.
– Dość tego! – powie działa z wście kło ścią lady Polly, pod cho dząc do córki. –

 Wra camy do domu.

* * *
Rose pra wie nie spała tej nocy. Wier ciła się w łóżku, przez cały czas zasta na wia- 
jąc się, jak może powstrzy mać rodzi ców przed wysła niem jej do Indii. Rodzice
debiu tan tek, dla któ rych sezon oka zał się bez owocny, zawsze mieli nadzieję, że
ich dotych czas nie na da jące się do zamąż pój ścia córki nagle – gdy wyjadą do Indii
– staną się świetną par tią. Wszystko dzięki temu, że będą oto czone samot nymi
męż czy znami prze by wa ją cymi z dala od domu.

W końcu Rose zde cy do wała, że jedy nym roz wią za niem jest śmia łość, a wręcz
zuchwa łość. Jedyną infor ma cją o Dolo res, jaką udało jej się zna leźć w agen cji
Harry’ego, był adres w Crom well Gar dens w Ken sing ton.

Posta no wiła, że uda się tam rano w celu kon fron ta cji z Dolo res. Pra gnęła wie- 
dzieć, co się dzieje.

Daisy była zanie po ko jona, gdy następ nego ranka usły szała plan Rose.
– Pójdę sama – powie działa Rose. – Idź do biura i, jeśli kapi tan zapyta,

powiedz, że źle się czuję.

* * *
Gdyby Rose wzięła jeden z powo zów ojca, nara zi łaby się na zbędne komen ta rze,
dla tego wezwała dorożkę i popro siła kie rowcę, by zawiózł ją do Ken sing ton.

W Crom well Gar dens zapła ciła za prze jazd i przy sta nęła na chwilę, by przyj-
rzeć się domowi. Czy Dolo res naprawdę stać na cały przy by tek? Jed nak gdy
pode szła do drzwi, wszystko stało się jasne. Posia dłość została podzie lona na
cztery miesz ka nia. Nazwi sko Dolo res wid niało na tabliczce infor mu ją cej, że zaj- 
muje część prze strzeni znaj du ją cej się na par te rze i pierw szym pię trze.

Rose pocią gnęła za białą gałkę dzwonka. Cze kała i cze kała. Potem naci snęła
na klamkę drzwi wej ścio wych. Nie były zamknięte na klucz. Weszła do dużego,
kwa dra to wego holu. Sprzą taczka szo ro wała pod łogę na kola nach.

– Które miesz ka nie należy do panny Duval? – zapy tała Rose.
– Drzwi po pani lewej – powie działa przez ramię kobieta.
Drzwi były lekko uchy lone. Rose zapu kała, a następ nie zawo łała. Nie otrzy- 

mała żad nej odpo wie dzi. Wkro czyła więc do środka miesz ka nia. Zamie rzała
zosta wić bilet wizy towy na tacy, którą dostrze gła na małym sto liku. Wyjęła wizy- 
tow nik, jed nak szybko scho wała go z powro tem. Dolo res jedy nie roz ba wiłby fakt,
że posta no wiła ją odwie dzić. Wtedy Rose zoba czyła, że drzwi do pokoju przy jęć
są otwarte. Pode szła do nich. Być może znajdę tam wska zówki. Cokol wiek, co
nakie ruje mnie na powód zatrud nie nia Harry’ego przez Dolo res.



Pierw sze, co zoba czyła, to wysta jąca zza sofy przy oknie ludzka stopa
w domo wym pan to flu. Serce Rose zaczęło walić jak mło tem. Obe szła sofę
i wydała z sie bie prze ni kliwy krzyk prze ra że nia. Dolo res leżała mar twa na pod ło- 
dze. Była ubrana jedy nie w białą jedwabno-koron kową koszulę nocną i mister nie
hafto waną podomkę. Na piersi Dolo res wid niała czer wona plama krwi, a obok, na
pod ło dze, leżał rewol wer. Rose była w tak ogrom nym szoku, że bez zasta no wie- 
nia pod nio sła broń.

Zza jej ple ców roz legł się gło śny krzyk. Lady Sum mer obró ciła się. Jej źre- 
nice były roz sze rzone ze stra chu. W ręku wciąż trzy mała rewol wer. Przed sobą
zoba czyła sprzą taczkę.

– Mor der stwo! – krzyk nęła piskli wym gło sem, po czym wybie gła na ulicę,
krzy cząc już gło śniej. – Mor der stwo! Odra ża jąca zbrod nia! Mor der stwo!

Do miesz ka nia Dolo res zaczęli tłum nie przy by wać ludzie. Rose wpa try wała
się w nich, a oni w nią, dopóki pewien męż czy zna nie pod szedł do niej i nie
zabrał jej rewol weru.

– Co tu się dzieje? – poli cjan towi udało się prze pchnąć przez tłum. Pod niósł
się chór gło sów, nie któ rzy krzy czeli:

– Ona ją zamor do wała! Miała broń w ręku!
– Ja nie… zna la złam ją – wyszep tała Rose przez sine usta.
– Nazwi sko?
– Lady Rose Sum mer.
Poli cjant odwró cił się i wypro sił wszyst kich z miesz ka nia. Zoba czył tele fon

na sto liku przy kominku i wybrał numer Sco tland Yardu.

* * *
– Nie mogę powie dzieć, dla czego prze by wa łem w towa rzy stwie panny Duval. To
poufne – powie dział Harry do roz wście czo nego hra biego.

– Para do wa łeś z tą ulicz nicą w ope rze, na oczach wszyst kich. Twoje zarę- 
czyny z moją córką niniej szym zostały zerwane. O co cho dzi, Jarvis?

Sekre tarz hra biego krę cił się ner wowo w drzwiach.
– Pro szę o wyba cze nie, mój panie, lecz otrzy ma łem pilny tele fon ze Sco tland

Yardu. Lady Rose została aresz to wana w spra wie o mor der stwo.



ROZ DZIAŁ DRUGI

Choć odro bina szcze ro ści sta nowi rzecz nie bez pieczną, nato miast w nader
hoj nej dawce jest bez względ nie zabój cza.

Oscar Wilde

Nad in spek tor Ker ridge znał Rose. Była zaan ga żo wana w kilka jego poprzed nich
spraw. Kazał przy pro wa dzić lady do swo jego gabi netu i podać jej gorącą, słodką
her batę. Chciał jak naj szyb ciej prze słu chać Rose, ponie waż był pewien, że hra bia
zaraz zjawi się u niego z bata lio nem praw ni ków.

Ker ridge był sza rym czło wie kiem, dosłow nie: miał siwe włosy, siwe krza cza- 
ste brwi, szarą twarz, a wszystko to zesta wiał z sza rym gar ni tu rem. Miał rów nież
sła bość do lady Rose, praw do po dob nie dla tego, że widział w niej odmieńca
podob nego do sie bie. W głębi serca Ker ridge’a pło nął ogień. Był marzy cie lem,
który napa wałby się wido kiem przed sta wi cieli ary sto kra cji powie szo nych na słu- 
pach latarni. Jed nak zacho wy wał swe poglądy dla sie bie. Miał żonę i dzieci,
o które winien się trosz czyć.

– A teraz, wiel można pani – zaczął – pro szę powie dzieć mi moż li wie naj do- 
kład niej, cóż się stało i cze muż się pani tam zja wiła.

– Widzia łam Harry’ego… to zna czy kapi tana Cath carta… w ope rze z panną
Duval. Powie dział mi, że zaj muje się dla niej pewną deli katną sprawą, jed nak
w moich oczach pośred nio okrył mnie hańbą. Nie miał prawa publicz nie jej
eskor to wać. Pra gnę łam roz mó wić się z panną Duval. Z tegoż powodu uda łam się
do jej miesz ka nia. Drzwi były otwarte. Kiedy weszłam do środka, ujrza łam stopę
wysta jącą zza sofy. Obe szłam mebel. Panna Duval była mar twa. Została zastrze- 
lona. Krzyk nę łam. Obok niej leżał rewol wer. Byłam w szoku. Cał ko wi cie zamro- 
czona. Pod nio słam rewol wer i wtedy do miesz ka nia wpa dła sprzą taczka. Zaczęła
krzy czeć: „Mor der stwo!”.

Za drzwiami roz le gły się odgłosy gło śnej kłótni. Ker ridge prze klął w myślach
auto mo bile. Tak szybko prze wo ziły ludzi z punktu A do B.

W drzwiach sta nął poli cjant.
– Sir, przy był lord Had shire… – zaczął, lecz pra wie od razu został bru tal nie

ode pchnięty na bok. Hra bia wpadł do gabi netu, a za nim jego żona, lady Polly,



kapi tan Harry i sir Cri spin Briggs, radca kró lew ski.
– Ani słowa wię cej! – wark nął hra bia do córki.
– Czy posta wiono jej zarzuty? – zapy tał Briggs.
– Jesz cze nie – odpo wie dział szorstko Ker ridge. – Wła śnie roz po czą łem prze- 

słu cha nie.
– Cóż, w takim razie, jeśli pra gnie pan zadać jej jesz cze jakieś pyta nia, może

pan to uczy nić w naszym domu, w obec no ści sir Brig gsa.
Ker ridge wes tchnął.
– Skoro tak, złożę waszej lor dow skiej mości wizytę dziś po połu dniu. Mam

świad ków do prze słu cha nia. Kapi ta nie Cath cart, chciał bym zamie nić z panem
słowo na osob no ści.

Pocze kał, aż Rose zosta nie wypro wa dzona przez rodzi ców oraz radcę kró lew- 
skiego. Harry usiadł i spoj rzał ponuro na Ker ridge’a.

– Co, u licha, knuła Rose?
– Wygląda na to, że zapro sze nie przez pana panny Duval do opery prze peł niło

czarę gory czy. Lady Rose poszła roz mó wić się z panną Duval. Twier dzi, że zna la- 
zła ją mar twą i pod wpły wem szoku pod nio sła rewol wer. Wtedy ujrzeli ją sprzą- 
taczka i kilku innych świad ków. Doprawdy źle to wygląda.

– Odci ski pal ców?
– Zostały już wysłane do biura. Jakąż to sprawą zaj mo wał się pan dla panny

Duval?
– Panna Duval otrzy my wała roz liczne listy z pogróż kami. Chciała, bym usta- 

lił, kto je napi sał, oraz zapew niał jej ochronę aż do czasu wykry cia przeze mnie
autora wino wajcy.

– Cze muż nie udała się w tej spra wie na poli cję?
– Bła gała mnie, bym nie anga żo wał do tego poli cji. Panna Duval miała kło- 

poty w Paryżu. Pewna ary sto kratka twier dziła, że Dolo res ukra dła jej naszyj nik
z pereł. Według panny Duval rze czona ozdoba została jej poda ro wana przez mał- 
żonka owej damy. Z całej sprawy wynik nął wielki skan dal. Panna Duval twier- 
dziła, że została nie wła ści wie potrak to wana przez poli cję i gazety.

– Czy jest pan w posia da niu tych listów?
– Panna Duval prze cho wy wała je w swoim miesz ka niu.
– Jakież to były groźby?
– Dla przy kładu: Zabiję cię. Dziew kom twego sortu nie należy się życie. Napi- 

sane na tanim papie rze.
Ker ridge wstał.
– Lepiej jedźmy jak naj szyb ciej do Ken sing ton. Muszę przej rzeć te listy.
– Bec ket nas zawie zie. Czeka na dole.

* * *
Bec ket pod czas jazdy był mil czący i przy gnę biony. Skoro lady Rose wpa dła
w tara paty, ozna czało to, że rów nież Daisy nara żona jest na nie bez pie czeń stwo.



Żało wał, że nie powie dział Daisy całej prawdy o swo ich oba wach zwią za nych ze
ślu bem. Mał żeń stwo ozna czałoby koniecz ność porzu ce nia pracy u kapi tana, gdzie
miał bar dzo sta bilną sytu ację finan sową. Wkro czyłby w świat han dlu, bowiem
Cath cart obie cał, że pomoże mu z otwar ciem wła snego inte resu. Kapi tan ura to wał
Bec keta, gdy ten był nędza rzem. Sługa drżał na myśl o nie po wo dze niu w inte re- 
sach i powro cie do życia w ubó stwie. Phil Mar shall, rów nież oca lony przez kapi- 
tana i pra cu jący dla niego, już cie szył się na moż li wość prze ję cia sta no wi ska Bec- 
keta. Teraz był wyraź nie smutny oraz roz cza ro wany. Nic nie wska zy wało na to,
by Bec ket miał w naj bliż szym cza sie odejść z pracy. Daisy począt kowo zasu ge ro- 
wała, by otwo rzyli salon sukien. Kre acje mia łyby być pro jek to wane przez pannę
Frien dly, kraw cową lady Polly. Bec ket miał inny pomysł. Był zda nia, że pro wa- 
dze nie salonu jest w pewien spo sób nie mę skie. Wolał zało żyć pub, lecz z kolei
Daisy nie w smak była per spek tywa napeł nia nia kufli.

– Uwa żaj! – krzyk nął Harry. – Uwa żaj, Bec ket. Doprawdy, nie wiele bra ko- 
wało, a prze je chał byś tego czło wieka.

* * *
W Crom well Gar dens Ker ridge ski nął na poli cjan tów, któ rzy wciąż zbie rali
zezna nia od sprzą taczki oraz sąsia dów, i wszedł do miesz ka nia. Klę czący przy
ciele pato log wstał na ich przy by cie.

– Czy sty strzał, pro sto w serce – oznaj mił. – Nie widać śla dów walki.
Wszedł detek tyw inspek tor Judd.
– Wygląda na to, że nie doszło do wła ma nia lub mani pu lo wa nia przy zam- 

kach. Uczy nił to ktoś, kogo znała.
– Szu kamy listów z pogróż kami, które według obec nego tu kapi tana zostały

wysłane do panny Duval. Do roboty.
Wszy scy szu kali z nale żytą dokład no ścią, ale po listach nie było śladu. Już

mieli się pod dać, gdy ktoś dono śnym tonem zawo łał:
– Cóż się tu wypra wia?! Co też pań stwo tutaj robią?!
Wszy scy zwró cili swe obli cza w stronę, z któ rej dobie gał głos. W drzwiach do

pokoju przy jęć stała wysoka, surowo wyglą da jąca kobieta. Harry ją roz po znał.
– To poko jówka – powie dział szybko do Ker ridge’a. – Panno Thom son, oba- 

wiam się, że mam dla pani złe wie ści. Wiel można pani Duval została zamor do- 
wana.

Panna Thom son osu nęła się na naj bliż szy fotel, trzy ma jąc rękę na gar dle.
– Te prze klęte listy! Mówi łam mojej pani, by udała się na poli cję – powie- 

działa z cha rak te ry stycz nym szkoc kim akcen tem.
– Dla czego nie było pani w domu? – zapy tał Ker ridge. – I gdzie reszta

służby?
– Panna Duval nale gała, żeby śmy wszy scy wzięli dzień wolny.
– Kto oprócz pani tu pra cuje?



– Są poko jówka Ral ston, kucharka i gospo sia, pani Jack son, pod ku chenna
Betty oraz pani Ander son, która przy cho dzi trzy razy w tygo dniu, by wyko ny wać
naj cięż sze prace. Ta ostat nia jest tu teraz. Powie działa mi, że musiała po coś wró- 
cić. Reszta przy bę dzie wcze snym wie czo rem. W jaki spo sób zamor do wano moją
panią?

– Panna Duval została zastrze lona. Czy wspo mi nała cokol wiek o tym, że spo- 
dziewa się gości?

– Nie powie działa tego wprost, jed nak przy pusz cza łam, że zamie rza kogoś
przy jąć i nie chce, żeby śmy widzieli tę osobę.

– Czy domy śla się pani, któż to miał być?
– Podej rze wam, że może to być czło nek rodziny kró lew skiej.
– Pro szę zacho wać to dla sie bie – powie dział ostrym tonem Ker ridge.
Dobry Boże! Czy będę zmu szony prze słu chi wać króla?
– Jak długo pra cuje pani u panny Duval?
– Odkąd wiel można pani przy była do Lon dynu. Pozbyła się fran cu skiego per- 

so nelu. Wszyst kich. Nie ufała im. Podej rze wała, że któ reś z nich prze ka zy wało
pra sie strzępy infor ma cji o niej.

– Kiedy w takim razie przy była do Lon dynu?
– Rap tem mie siąc temu – odpo wie dział Harry.
– A w jaki spo sób zatrud niła służbę?
– Wszyst kich oprócz mnie wiel można pani zna la zła za pośred nic twem agen- 

cji. Przed wyjaz dem z Paryża zamie ściła anons w „The Times”. Szu kała poko- 
jówki damy. Zgło si łam się.

– Kim była pani poprzed nia pra co daw czyni?
– Wiel można pani lady Bur ridge.
– A cze muż prze stała pani dla niej pra co wać?
– Ponie waż zmarła.
– Szu kamy listów z pogróż kami wysła nych do panny Duval. Czy wie pani,

gdzie też je prze cho wy wała?
– Oczy wi ście. Trzy mała je w małym sekre ta rzyku w budu arze na górze.
– Pro szę nas tam zapro wa dzić.
Harry i Ker ridge podą żyli po scho dach za wypro sto waną syl wetką poko jówki.
– Cze muż zde cy do wała się pani na pracę dla przed sta wi cielki demi-monde? –

 zapy tał Ker ridge.
Na pół pię trze odwró ciła się do niego.
– Panna Duval pła ciła sowi cie i była życz liwą osobą. Będzie mi jej bra ko- 

wało.
Zapro wa dziła ich do ład nego budu aru i od razu pode szła do sekre ta rzyka.
– Ach, o ten cho dzi – powie dział Ker ridge ponuro. – Ten mebel już został

prze szu kany.
– Nie nosił śla dów gorącz ko wych poszu ki wań – powie dział Harry. – Żad nych

wyję tych lub otwar tych szu flad. Nie sfor so wano także drzwi zewnętrz nych.
Wygląda na to, że panna Duval znała osobę skła da jącą jej wizytę, być może
nawet zwie rzyła się jej i poka zała listy. A co z jej klej no tami? I dla czego była



ubrana tylko w koszulę nocną i podomkę? Wygląda na to, że spo dzie wała się
kochanka.

– Madame fru stro wała się uci skiem gor se tów. O poranku cho dziła głów nie
w negliżu. Nie raz pró bo wa łam ją namó wić, by przy odziała coś bar dziej sto sow- 
nego, lecz wtedy tylko śmiała się ze mnie i nazy wała nudziarą.

Panna Thom son usia dła, jakby nagle nogi się pod nią ugięły. Wycią gnęła
chustkę i otarła oczy.

– Klej noty! – powie dział Harry ostro. – Czy któ re kol wiek zostały zabrane?
Panna Thom son pode szła do dużej szka tułki na biżu te rię.
– Klu czyk jest w zamku – powie działa. – Oso bliwe. Szka tułka zawsze była

zamy kana. Jeden klu czyk nale żał do wiel moż nej pani, drugi znaj do wał się
w moim posia da niu.

Pod nio sła do góry wieko. W środku znaj do wała się szu fladka z mnó stwem
prze gró dek wypeł nio nych pier ścion kami i kol czy kami. Panna Thom son wycią- 
gnęła ją, by dostać się do dol nej czę ści szka tułki, w któ rej leżał stos naszyj ni ków.

– Wiel można pani trzy mała swoje dia menty w banku – powie działa Thom son.
– Jed nak bra kuje trzech naszyj ni ków: z sza fi rów, rubi nów i tego z czar nych pereł.

– Jest pani tego pewna? – zapy tał Ker ridge.
– Codzien nie wie czo rem spraw dzam biżu te rię oraz stan zapa sów koro nek.
Koronki były w modzie – sta no wiły kosz towny doda tek, nie kiedy wręcz bez- 

cenny. Uży wano ich czę sto do ozdoby oraz wykoń cze nia.
– Dla czego wszystko jest pokryte kurzem? – zapy tała panna Thom son.
– Ludzie z Biura Odbi tek Linii Papi lar nych pokryli wszystko prosz kiem, by

pobrać odbitki, zanim roz pocz niemy poszu ki wa nia listów.
Ker ridge wzbra niał się przed zada niem następ nego pyta nia. Jed nak osta tecz- 

nie się prze mógł, wie dział, że to jego obo wią zek.
– Dla czego przy pusz czała pani, że gość panny Duval może być człon kiem

rodziny kró lew skiej?
– Cho dziło o coś, co powie działa moja wiel można pani. Robi ły śmy zakupy

w Fort num’s. Sprze dają tam pewien gatu nek her baty, który moja wiel można pani
szcze gól nie sobie upodo bała. Wciąż tam były śmy, gdy Jego Wyso kość odwie dził
sklep. Wyda wał się pod nie lada wra że niem mojej pani. Odcią gnął ją na bok
i szep nął jej coś na ucho. Na to moja wiel można pani zaru mie niła się i roze- 
śmiała. Przez resztę tam tego dnia wprost try skała rado ścią.

– Lecz nie powie działa na ten temat nic kon kret nego?
Panna Thom son potrzą snęła głową.
– Czy miała przy ja ciółkę? Damę, któ rej mogła się zwie rzyć?
– Nic mi o tym nie wia domo.
– A może miała przy ja ciół wśród dżen tel me nów?
– Tylko kapi tana Cath carta.
– Cóż, dzię kuję, panno Thom son, to wszystko. Może pani powró cić do swo- 

ich zajęć. Pocze kamy na przy by cie reszty służby.
Kiedy wyszła z pokoju, Ker ridge spoj rzał na Harry’ego podejrz li wie.
– Czy pań ska rela cja z panną Duval była czy sto zawo do wej natury?



– Tak. Zapew nia łem jej ochronę i czy ni łem sta ra nia, by dowie dzieć się, kto
wysłał te listy.

– Jed na ko woż przy zna pan, że to oso bliwe – powie dział ostrym tonem Ker- 
ridge. – Oto słynna fran cu ska nie rząd nica, w któ rej inte re sie leży zna le zie nie
boga tego pro tek tora, widy wana jest wyłącz nie w pana towa rzy stwie.

– Panna Duval powie działa mi, że nie chce… ekhem… wra cać do swego
dotych cza so wego zaję cia, dopóki autor listów nie zosta nie wykryty.

– Jaka ona była?
– Powie dział bym, że była jedną z naj zna mie nit szych w swoim fachu. Widzi

pan, nie cho dzi jedy nie o to, co potra fią czy nić w łożu, lecz także o to, jak
wpraw nie, jakże umie jęt nie są w sta nie ocza ro wać i zaba wiać poza nim. Była ser- 
deczna, bły sko tliwa i dow cipna. I zabawna. Nie zmier nie ją lubi łem.

– Lubi łem? Nic ponad to?
– Nic.
Ker ridge wycią gnął duży zega rek kie szon kowy i spoj rzał na niego.
– Czas naj wyż szy, byśmy prze słu chali lady Rose.
Pod czas podróży auto mo bi lem do rezy den cji hra biego Harry czuł się podle.

Nie był do końca szczery z Ker ridge’em. Dolo res go ocza ro wała i zafa scy no wała.
Była nie tylko uro cza i nie zwy kle pocią ga jąca sek su al nie. Ema no wała nie mal
mat czy nym cie płem. Na myśl o Rose Harry’ego prze peł niało poczu cie winy. Tak,
poca ło wał ją namięt nie, a ona odpo wie działa tym samym, jed nak gdy spo tkał ją
ponow nie, wydała mu się zimna i nie przy stępna. Harry’emu nawet przez chwilę
nie zaświ tała w gło wie myśl, że na co dzień odważna w wielu kwe stiach Rose jest
zwy czaj nie nie śmiała. Jutro gazety zmie szają ją z bło tem. Kapi tan był pewien, że
sąsie dzi, któ rzy zna leźli ją z rewol we rem w ręku, już podzie lili się tą rewe la cją
z prasą. O sprzą taczce nawet nie wspo mi na jąc.

Nikomu nie przy szło do głowy, by powia do mić Daisy o wyda rze niach tego
dnia. Prze pro wa dziła więc wywiad roz po znaw czy z dżen tel me nem, który chciał
udo wod nić żonie cudzo łó stwo, oraz z dwiema damami, które były wielce prze jęte
zagi nię ciem swo ich zwie rzą tek domo wych.

Czu jąc, że ma w tej chwili pełną kon trolę i odpo wie dzial ność, Daisy posta no- 
wiła sama zająć się spra wami. Wyszła w poszu ki wa niu zagi nio nych pupili
i doszła do wnio sku, że następ nego dnia roz pocz nie obser wa cję żony dżen tel- 
mena.

* * *
Rose jesz cze raz opo wie działa ze szcze gó łami, co wyda rzyło się tego ranka, jed- 
nak tym razem w obec no ści Brig gsa, radcy kró lew skiego. Była blada i roz trzę- 
siona. Harry pra gnął ją pocie szyć, lecz ani razu na niego nie spoj rzała. Zamiast
tego powie dział więc do hra biego:

– Ktoś wysy łał pan nie Duval listy z pogróż kami. Wszyst kie znik nęły. Jestem
świę cie prze ko nany, że to wła śnie autor owych listów stoi za tym mor dem.



– Och, Rose, cze muż nie powstrzy ma łaś się w ope rze? Gro zi łaś tej kobie cie
śmier cią.

– Co pro szę?! – zapy tał hra biego ostrym tonem Ker ridge.
– Nie musi pani odpo wia dać na żadne dal sze pyta nia – powie dział szybko

Briggs.
– Wolę odpo wie dzieć – powie działa smutno Rose. – Nad in spek tor i tak by się

o tym dowie dział. Osta tecz nie było tak wielu świad ków. Mój narze czony eskor to- 
wał pannę Duval do opery. Byłam tym fak tem wzbu rzona. Czu łam, że nisz czy
nasz zwią zek, zada jąc się publicz nie z nie rząd nicą. Pode szłam do niej pod czas
prze rwy, gdy obie prze by wa ły śmy w kawia rence w foyer, i rze kłam: „Zostaw
mego narze czo nego w spo koju, ty ladacz nico, albo cię zabiję!”.

– Och, na Boga, cze muż to pani powie działa? – lamen to wał Harry.
Po raz pierw szy na niego spoj rzała.
– Nie powin nam była tego rzec. Ani pan, ani panna Duval nie byli ście tego

warci.
– Myślę, że czas już naj wyż szy zakoń czyć to prze słu cha nie – powie dział

Briggs.
– W rze czy samej, idź do swo jego pokoju – powie działa lady Polly.
Harry patrzył, jak odcho dzi. Nawet nie marzył, że byłby w sta nie w jaki kol- 

wiek spo sób spra wić, by Rose sza lała z zazdro ści. Być może mimo wszystko go
kochała. Jed nak z pew no ścią ni gdy nie wyba czy mu, że zabrał Dolo res do opery.
Nie powi nien był dać się jej na to namó wić.

* * *
– Ta sprawa wygląda bar dzo źle dla lady Rose – powie dział Ker ridge, gdy Bec ket
wiózł ich do Sco tland Yardu. – Hra bia, nie zezwa la jąc na prze szu ka nie jej pokoju,
postą pił niczym ostatni głu piec. Gdyby oka zało się, że nie jest w posia da niu bra- 
ku ją cej biżu te rii, byłby to pierw szy krok w kie runku oczysz cze nia jej z zarzu tów.

– Może pan uzy skać nakaz prze szu ka nia.
– Miej skiej rezy den cji hra biego? Moje sta ra nia będą blo ko wane na każ dym

kroku.
– Muszę prze ko nać hra biego i hra binę Had shire, by ode słali gdzieś lady Rose.

Gdy jutro ukażą się gazety, zosta nie potę piona jako mor der czyni. Tylko cze kać,
aż tłusz cza pojawi się u jej drzwi.

– Z pew no ścią prasa poświęci jej wiele uwagi, jed nak nie sądzę, by w tym
przy padku była napięt no wana.

– A cze muż to?
– Gdyby lady Rose zabiła sza no waną damę, to co innego. Jed nak jej narze czo- 

nego widy wano w towa rzy stwie fran cu skiej nie rząd nicy. Zosta nie to uznane za
zbrod nię w afek cie. Pro szę się nie zdzi wić, jeśli osta tecz nie to pan zosta nie
okrzyk nięty łotrem, a nie lady Rose.



* * *
Daisy wró ciła do domu. Wyczuła, że coś jest nie tak, gdy tylko Brum, kamer dy- 
ner, otwo rzył jej drzwi. Daisy miała klucz do drzwi wej ścio wych, jed nak nie
ocze ki wano, że będzie go uży wać, chyba że w nagłych wypad kach. Kie dyś
została nawet skar cona przez lady Polly za samo dzielne otwo rze nie drzwi. Hra- 
bina powie działa jej wtedy: „Po cóż otwie rać drzwi, skoro pła cimy za to odpo- 
wied niej służ bie?”.

– Dzień dobry, Brum – powie działa Daisy. – Coś taki ponury?
Potrzą snął głową i oznaj mił zło wiesz czo:
– Złe czasy nastały.
Daisy rzu ciła mu pełne nie po koju spoj rze nie i pomknęła po scho dach do pry- 

wat nego salo niku Rose. Młoda lady sie działa w fotelu przed komin kiem, w któ- 
rym tlił się ogień. Na jej kola nach leżała otwarta książka. Daisy od razu zauwa- 
żyła, że Rose pła kała. Uklę kła obok niej.

– Cóż takiego się stało? Pro szę, powiedz mi. Powiedz swo jej Daisy.
Zmę czo nym, bez na mięt nym gło sem Rose opo wie działa jej o mor der stwie

i swoim udziale w zna le zie niu ciała.
Na zakoń cze nie powie działa:
– Tym razem jestem praw dzi wie zruj no wana. Ta sen sa cja pojawi się w jutrzej- 

szej pra sie wsze la kiego sortu. Koniec moich zarę czyn z kapi ta nem. Jeśli prędko
nie znajdę kawa lera do ożenku, moi rodzice wyślą nas do Indii. Natu ral nie, jeżeli
pier wej nie doko nam żywota w wię zie niu.

– Możemy dać dra paka – powie działa Daisy. – Masz mnó stwo klej no tów.
Mogły by śmy je sprze dać i wyje chać do Szko cji lub Irlan dii… Coś w tym guście.
Już wiem! Możemy wró cić do Shuf fle bot to mów w York shire.

W zeszłym roku, gdy Rose gro ziło śmier telne nie bez pie czeń stwo, została
wysłana wraz z Daisy do Berta Shuf fle bot toma, pro win cjo nal nego poli cjanta.

Rose potrzą snęła głową.
– Pan Shuf fle bot tom jest poli cjan tem. Gdyby wykryto, że nas ukrywa, stra- 

ciłby pracę.
– Możemy popro sić pannę Frien dly o radę. Powie działa mi, że zanim jej

ojciec roz trwo nił cały mają tek, dużo podró żo wali.
– Nie możemy anga żo wać jej w coś takiego.
Rose ura to wała pannę Frien dly, która była zubo żałą damą popa da jącą w coraz

więk szy nie do sta tek. Zatrud niła ją jako kraw cową pra wie w tym samym cza sie,
gdy Harry wyrwał Phila Mar shalla ze szpo nów ubó stwa. Pamię tała, jakie wtedy
odnio sła wra że nie co do ich podob nych dzia łań. Myślała, że w ten spo sób mię dzy
nią a kapi ta nem wytwo rzyła się więź. To wspo mnie nie spra wiło, że znów zebrało
jej się na płacz.

– Nie zdzierżę jutra – powie działa Rose. – Tylko gdzież tu się udać?
– Być może jedno z nad mor skich mia ste czek? Mogły by śmy się zatrzy mać

w cichym hote liku. Łatwo o taki poza sezo nem. Z pew no ścią nie będzie tam tłu- 
mów mogą cych zakłó cić nasz spo kój.



– Mam pewną sumę w banku – powie działa powoli Rose. – Mogę ją jutro
wypła cić. Sprze daż klej no tów zapewne oka za łaby się nader kło po tliwa. Jubi ler
mógłby poczuć się w obo wiązku poin for mo wać mego ojca o pró bie doko na nia
takiej trans ak cji. Powa żany przed sta wi ciel tego fachu bez wąt pie nia spy tałby, jak
weszłam w posia da nie owych pre cjo zów. Zaś ten cie szący się złą sławą nie doko- 
nałby nale ży tej wyceny. Nie wiem, czy pamię tasz, lecz moja ciotka Matilda
zmarła kilka mie sięcy temu i pozo sta wiła mi w spadku pokaźną sumkę. Pozo staje
pyta nie, jakim cudem wydo sta niemy się stąd jutro, pod czas gdy wszy scy ci dzien- 
ni ka rze będą wycze ki wać na nas przed domem, a służba obser wo wać mnie na
każ dym kroku?

Daisy myślała tak inten syw nie, że aż zmarsz czyła brwi. Po dłuż szej chwili
powie działa:

– Założą, że poszłam do pracy. Położę się w twoim łóżku. Będę uda wać cie- 
bie. Powiem, że nie czuję się dobrze i chcia ła bym zostać sama.

– Lecz jeśli udam się do banku i zechcę wypła cić pie nią dze, to zwa żyw szy na
te wszyst kie histo rie z gazet na mój temat, dyrek tor może zechcieć zate le fo no wać
do mego ojca.

Daisy odchy liła się do tyłu i usia dła na pię tach.
– Mam pomysł! – powie działa. – W gabi ne cie jest sejf, a w nim sporo pie nię- 

dzy.
– Pie nią dze tatka! Nie, nie możemy tego zro bić.
– A wła śnie, że możemy. Okradnę sejf i zosta wię mu notkę wyja śnia jącą, że

zwró cimy wszystko, gdy całe to zamie sza nie ucich nie. Toż to nawet nie będzie
praw dziwa kra dzież.

– Ależ co z baga żem! Jakim cudem wynie siemy go z domu?
– Spa ku jemy się dziś wie czo rem i gdy wszy scy uda dzą się na spo czy nek,

zosta wię nasze bagaże za szopą w ogro dzie i oprę dra binę o mur.
– A jakimże cudem dosta niesz się do sejfu?
– To pro ste. Mat thew Jarvis trzyma klucz w biurku swego gabi netu. To nie

jest jeden z tych nowo mod nych sej fów z pokrę tłem.
– I gdzież się póź niej udamy?
– Poje dziemy na sta cję Pad ding ton i wsią dziemy do jed nego z pocią gów.

Musisz być mocno zawo alo wana, by nikt cię nie roz po znał.
– Cóż za tchórz ze mnie – powie działa Rose. – Jed nak nie potra fię poka zać się

na oczy kapi ta nowi. Nie jestem w sta nie sta wić czoła pra sie za drzwiami.
– W takim razie zro bimy, jak rze kłam – odparła Daisy, mając po cichu

nadzieję, że Bec ket będzie tak prze jęty jej znik nię ciem, iż się opa mięta.

* * *
O świ cie Rose i Daisy sie działy w wago nie pierw szej klasy. Ich pociąg do małego
nad mor skiego kurortu Thurby-on-Sea wyje chał wła śnie ze sta cji Pad ding ton.
Rose bar dzo cie szyła się z faktu, że miały cały prze dział dla sie bie, ponie waż



woalka, która mocno zasła niała jej twarz, jed no cze śnie ją przy tła czała. Znacz nie
ogra ni czała swo bodę ruchów, a nawet oddech. Daisy opu ściła żalu zje na okna
wycho dzące na kory tarz.

– Spa ko wa łam nam lunch – powie działa. – Nie możemy iść do jadalni, gdyż
pod czas posiłku musisz unieść woalkę.

Hała śliwy pociąg kie ro wał się na połu dnie, a Rose opusz czała woalkę za każ- 
dym razem, gdy zatrzy my wał się na sta cji, na wypa dek gdyby ktoś wszedł do ich
prze działu. Jed nak jechały same aż do Thurby-on-Sea.

– Dla czego wła śnie Thurby-on-Sea? – zapy tała Rose ze znu że niem, gdy
w końcu zatrzy mały się na małym, sma ga nym wia trem pero nie.

– Ni gdy o nim nie sły sza łam – odpo wie działa wesoło Daisy – więc mnie mam,
że więk szość osób podob nie. O, baga żowy!

* * *
Po usa do wie niu się w dorożce popro siły kie rowcę, by zawiózł je do dobrego
hotelu. Poje chał do Thurby Palace, który oka zał się mniej szy, niż suge ro wała jego
zacna nazwa 2. Poło żony był przy pro me na dzie, wzdłuż któ rej wicher sma gał
z coraz więk szą dzi ko ścią. Daisy zamel do wała je jako panny Cal len dar.

– Cze muż aku rat Cal len dar? – wyszep tała Rose.
– Ot, pierw sze, co przy szło mi na myśl – odparła Daisy szep tem. – Kie dyś

tań czy łam ze Szkotką, która stam tąd pocho dziła 3.
Zapro wa dzono je do dwóch kom nat prze dzie lo nych salo nem.
Rose pode szła do okna salonu i spoj rzała na gwał towne fale, które zale wały

pro me nadę.
– Zimno tu – skar żyła się Daisy. Pocią gnęła za sznur dzwonka obok kominka,

a kiedy por tier przy był na wezwa nie, popro siła go o roz pa le nie ognia.
Spoj rzał z cie ka wo ścią na zawo alo waną Rose sto jącą przy oknie.
– Pro szę się pospie szyć – wark nęła Daisy.
Pocze kały, aż wyj dzie. Rose odpięła kape lusz i woalkę, a następ nie usia dła

przy kominku w salo nie, wycią ga jąc ręce w stronę pło mieni.
– Wzię łam ze sobą co nieco ze szka tułki, któ rej zawsze uży wamy przed wyj- 

ściem na maska radę – powie działa Daisy. – Prze biorę cię, byśmy mogły zejść do
jadalni i się posi lić. Dopiero połu dnie.

Rose stłu miła ziew nię cie. Pociąg jechał przez cztery godziny. Zatrzy my wał
się na nie zli czo nych maleń kich sta cjach, zanim dotarł do Thurby-on-Sea na
wybrzeżu Essex.

Daisy roz pa ko wy wała bagaże.
– Mam! – powie działa trium fal nie. Unio sła siwą perukę i parę oku la rów. –

Włóż je. Nikt nie roz po zna cię ze zdję cia w gaze tach.
– Moje zdję cie jest w gaze tach?
– Z pew no ścią, jed nak pomy śla łam, że lepiej byś nie wie działa, co o tobie

wypi sują. Dla sie bie rów nież wzię łam perukę – powie działa Daisy. – Gdy tylko



zauważą nasze znik nię cie, poli cja będzie szu kała nas obu.
Cóżem naj lep szego uczy niła?, pomy ślała Rose, nagle zbul wer so wana swoim

zacho wa niem. Obra bo wa ły śmy mego ojca i ucie kły śmy. Jestem tchó rzem. Cóż
sobie o mnie pomy śli kapi tan Cath cart?

Nagle przy po mniała sobie widok mar twego ciała Dolo res Duval, co zde ner- 
wo wało ją tak bar dzo, że wybuch nęła pła czem.

– Ciii… już dobrze. Jestem przy tobie – Daisy pocie szała ją czu łym gło sem.
– J-jestem sła be uszem – szlo chała Rose.
– Prze stań już, to tylko na kilka dni, dopóki te straszne pismaki nie odpusz czą.
Rose wytarła oczy i zwró ciła bladą twarz w stronę Daisy.
– Wła śnie uświa do mi łam sobie, że tą ucieczką jedy nie utwier dzę pana Ker- 

ridge’a w prze ko na niu o mojej winie.
Daisy spoj rzała na nią z nie po ko jem. Potem oświad czyła dziar sko:
– Jedze nie! Oto, czego nam trzeba. Nie jadły śmy dziś śnia da nia. Jedy nie ten

drobny lunch. Załóżmy nasze prze bra nia i zejdźmy na dół. Widzia łaś kiedy tak
sta ro modne pokoje? Wyglą dają, jak gdyby nie zmie niono w nich nic od pół
wieku.

Salon był prze sad nie ume blo wany. Gzyms kominka był udra po wany. Podob- 
nie krze sła, tak by zasło nić ich nogi. W takiej postaci nie były w sta nie nikogo
wpra wić w zakło po ta nie. Ludzie w epoce wik to riań skiej nawet widok nagich nóg
krze seł uzna wali za lekko gor szący. Kró lowa Wik to ria wpa try wała się w przy byłe
panny oskar ży ciel sko z mar nego olej nego obrazu wiszą cego wysoko na ścia nie.

Rose prze szła do jed nej z sypialni. Usia dła przy toa letce. Uło żyła na gło wie
siwą perukę i zało żyła oku lary ze szkłami, które nie były korek cyjne. Wtedy
weszła Daisy, nio sąc dwa kape lu sze.

– Spa ko wa łam nam dwa naj mniej ele ganc kie. Nie chcemy prze cież dawać
powodu do plo tek nazbyt szy kow nym wyglą dem.

Pocze kały na dźwięk gongu wzy wa ją cego na lunch, a następ nie zeszły po
scho dach i weszły do jadalni. Rose ode tchnęła z ulgą. Oprócz nich w jadalni prze- 
by wało jedy nie star sze mał żeń stwo.

Daisy roz ło żyła ser wetkę.
– Oby jedze nie nie było nader okropne – powie działa. – Naprawdę nie sądzę,

by tak prze brzy dłą norę pośrodku niczego stać było na dobrego kucha rza.
Posi łek oka zał się miłą nie spo dzianką. Naj pierw na ich stole zago ścił dobry

bulion warzywny, po któ rym podano łupa cza z wody. W dal szej kolej no ści Rose
i Daisy pała szo wały duże por cje pie czeni woło wej oraz pud dingu York shire, a na
deser pud ding z rodzyn kami i sosem custard.

– O mój Boże… – powie działa Daisy, kiedy wresz cie skoń czyły jeść. – Nie
mogę się docze kać powrotu na górę, do mojej sypialni. Naj chęt niej od razu zdję- 
ła bym gor set, tu i teraz.

Star sza pani i jej mąż wymie nili zszo ko wane spoj rze nia.
– Zamilcz, Daisy – syk nęła Rose. – Swoim zacho wa niem ścią gasz na nas

uwagę.



Jed nak móc wró cić do swo jego pokoju, roze brać się i poło żyć do łóżka to była
praw dziwa ulga.

Zaraz przed zaśnię ciem Rose pomy ślała o Har rym. Będzie na nią wście kły nie
na żarty.



ROZ DZIAŁ TRZECI

Więc, jak to przy rod ni ków brać zaob ser wo wała,
Na dużej pchle zawsze mniej sza będzie żero wała;
A na tej mniej szej maleńka pchła się mości,
I tak to się kręci aż do nie skoń czo no ści.

Jona than Swift

– Co pro szę? – Ker ridge wier cił się ner wowo w fotelu, lecz wciąż wpa try wał się
wyzy wa jąco w szefa Sco tland Yardu, sir Iana Wetherby’ego.

– Poko jówka, panna Thom son, jest zda nia, że panna Duval mogła spo dzie wać
się wizyty członka rodziny kró lew skiej.

– Natych miast spro wadź śledz two na inne tory, sły szysz? Porzuć ten kie ru nek.
– Oczy wi ście, sir. Wszystko dosko nale rozu miem, lecz tu cho dzi o mor der- 

stwo.
– Pro szę dać sobie spo kój. Cze muż pan to tak roz trząsa? Lady Rose Sum mer

była widziana na miej scu zbrodni. Stała nad cia łem z bro nią w ręku. Pro szę ją
aresz to wać.

– Jej praw ni kiem jest sir Cri spin Briggs. Pod niósłby argu ment, że zgro ma dzi- 
li śmy prze ciwko niej za mało dowo dów, by móc oprzeć na nich sprawę. Została
skra dziona biżu te ria. Część odbi tek linii papi lar nych na rewol we rze należy do
lady Rose, lecz nie wszyst kie.

– Jestem wielce zasko czony, że Had shire pozwo lił panu pobrać odbitki linii
papi lar nych swej jedy nej córki.

– Pobra li śmy je z biurka oraz maszyny do pisa nia lady Rose.
– Na dal uwa żam, że to jej sprawka. Praw do po dob nie nie dzia łała sama. Pro- 

szę prze słu chać ją jesz cze raz. Według mnie możemy posta wić jej zarzuty, jed nak
pozo sta wiam to pana oce nie. Daję panu w tej spra wie wolną rękę.

To zna czy, pomy ślał Ker ridge, że jeśli popeł nię błąd, wszelka odpo wie dzial- 
ność spad nie na mnie.

Tak więc rano, w dniu, gdy Rose ucie kła, Ker ridge przedarł się przez tłum
natar czy wych dzien ni ka rzy do drzwi wej ścio wych hra biego i gło śno zapu kał.
Prze zor nie zate le fo no wał wcze śniej, by gospo darz się go spo dzie wał. Drzwi



uchy liły się naj pierw lekko, a potem sze rzej, gdy Brum roz po znał gościa. Dzien- 
ni kar ska papla nina i beł ko tliwe pyta nia towa rzy szyły Ker ridge’owi do momentu
zamknię cia za nim drzwi, a nawet nieco dłu żej.

– Pro szę poin for mo wać jego lor dow ską mość, że życzę sobie ponow nie
poroz ma wiać z lady Rose.

Brum wszedł na górę po scho dach i po chwili znik nął z pola widze nia nad in- 
spek tora. Ker ridge długo cze kał na jego powrót. Gdy w końcu Brum zszedł na
dół, oznaj mił:

– Jego lor dow ska mość jest gotów się z panem zoba czyć.
Hra bia sie dział wraz z lady Polly w pokoju prze zna czo nym do poran nej rekre- 

acji.
– Uwa żam ponowne prze słu cha nie lady Rose za konieczne – roz po czął Ker- 

ridge.
– Będzie pan musiał pocze kać na przy by cie Brig gsa.
Drzwi się otwo rzyły i Brum ponow nie wszedł do pokoju, by po chwili zako- 

mu ni ko wać:
– Mój wiel możny panie, wła śnie zosta łem poin for mo wany przez pannę Tur- 

ner, że ani lady Rose, ani panna Levine nie prze by wają w swo ich poko jach.
Zabrały ze sobą bagaże.

Tur ner była poko jówką Rose.
Zaraz za Bru mem poja wił się wzbu rzony Mat thew Jarvis.
– Mój wiel możny panie, pie nią dze znik nęły z sejfu. W środku leżała ta notka.
Hra bia wziął kartkę i przyj rzał się jej dokład nie. Została napi sana przez Daisy,

bez ogró dek: Ucie kły śmy. Wszyst kie pie nią dze zostaną zwró cone po naszym
powro cie. Pokorna i uni żona służka jego lor dow skiej mości, Daisy Levine.

– Spro wadź Cath carta! – ryk nął hra bia.
– Wasza lor dow ska mość, bar dzo źle się stało – powie dział Ker ridge. – Sir Ian

Wetherby już wcze śniej uwa żał, że lady Rose jest winna. Jej ucieczka jedy nie to
potwier dzi.

– Kapi tan Cath cart – zaanon so wał Brum tonem wiesz czą cym zagładę.
– O! Jakoś szybko – powie dział hra bia. – Dopiero co naka za łem Mat thew, by

po pana posłał.
– Byłem już w dro dze – Harry spoj rzał dookoła na pełne napię cia twa rze. –

 Cóż takiego się stało?
– Lady Rose ucie kła – powie dział Ker ridge.
– Jak mogła uczy nić coś tak głu piego?! – wściekł się Harry. – Jeśli prasa się

o tym dowie, nie pozo stawi na niej suchej nitki w jutrzej szych gaze tach. Nad in- 
spek to rze Ker ridge, musimy ją odna leźć, nim to się wyda.

– Pamięta pan, jak w zeszłym roku musie li śmy pomóc lady Rose i pan nie
Levine nie po strze że nie opu ścić tę rezy den cję? Poko nały wtedy mur na tyłach
domu za pomocą dra biny – powie dział Ker ridge.

– Chodźmy więc – powie dział Harry – i zer k nijmy na to miej sce. Wasza lor- 
dow ska mość, pro szę dopil no wać, by służba nie pisnęła ani słowa pra sie.



* * *
W ogro dzie zna leźli dra binę opartą o mur.

– Pój dziemy do naj bliż szego postoju doro żek – powie dział Ker ridge. –
Musiały wsiąść do jed nej z nich. Posta wię wszyst kie porty i sta cje w stan goto- 
wo ści. Będą stale obser wo wane.

– Jeśli pan to zrobi, będzie pan zmu szony aresz to wać lady Rose, gdy tylko tu
powróci. Pro szę mi pozwo lić ją odna leźć – bła gał Harry.

– Mógł bym stra cić przez to pracę.
– Jeśli Wetherby zapyta o postępy w śledz twie, pro szę mu powie dzieć, że lady

Rose prze szła zała ma nie ner wowe i na razie nie może się pan z nią widzieć.
Ker ridge wes tchnął.
– Daję panu dwa dni. Nie wię cej.

* * *
Dzięki sumien nej pracy przez cały dzień i więk szą część wie czoru Harry usta lił,
że Rose i Daisy poje chały na sta cję Pad ding ton. Baga żowy zapa mię tał dwie
damy. Jedna była pyskata, a druga tak bar dzo zawo alo wana, że nie widział jej
twa rzy. Wło żył ich bagaże do pociągu. Usły szał, jak ta pyskata mówiła, że jadą
do Thurby-on-Sea. Harry spraw dził roz kład jazdy. Następny pociąg do Thurby-
on-Sea był dopiero następ nego dnia z samego rana. Kapi tan wró cił więc do auto- 
mo bilu zapar ko wa nego przed sta cją i powie dział do Bec keta:

– Dowie dzia łem się, dokąd poje chały. Thurby-on-Sea. Wyru szymy tam
z samego rana. Dziś jestem zbyt zmę czony. Muszę się prze spać. Lepiej pojedźmy
auto mo bi lem.

– Być może nie zatrzy mały się w Thurby, lecz poje chały jesz cze dalej –
powie dział z obawą Bec ket.

– Znam to miej sce. To kom pletna dziura, prak tycz nie wymarła. Z pew no ścią
nie poje chały dalej. Muszę się z lekka uspo koić. Ukoić nerwy. W innym wypadku
udu szę lady Rose gołymi rękami.

– Może pojadę tam sam, sir? – zasu ge ro wał Bec ket. – Nie mam nic prze ciwko
jeź dzie przez całą noc.

– Nie, Bec ket. Poje dziemy razem.

* * *
Następ nego ranka Rose i Daisy wró ciły po śnia da niu do swo ich pokoi. W nocy
padał deszcz, a wiatr wciąż wył z prze ra ża jącą dzi ko ścią. Zamknęły drzwi
i zdjęły swoje prze bra nia.

– To miej sce nie mi ło sier nie mnie nuży i nudzi – powie działa Rose. – Jest
niczym ele gancki areszt domowy. Wiem! Na samo dno kufra wło ży łam kilka
ksią żek.



Rose nie zdą żyła się jesz cze cał ko wi cie roz pa ko wać. Prze szu kała ubra nia oraz
bie li znę, a potem z okrzy kiem trwogi usia dła na pię tach.

Zaalar mo wana Daisy pode szła do swo jej pani. Na dnie kufra, obok trzech
ksią żek, leżał plik listów. Rose pod nio sła jeden z nich. Wybrała jeden z listów.
Jego treść brzmiała nastę pu jąco: Ulicz nice twego pokroju nie powinny posia dać
prawa do życia. Dorwę cię. Rose zaczęła gorącz kowo czy tać kolejne listy, jeden
po dru gim.

– Toż to te listy z pogróż kami – powie działa, zwra ca jąc bladą twarz w kie- 
runku Daisy. – Ktoś wło żył je do mojego kufra.

– Jakież znowu listy z pogróż kami?
– Kapi tan Cath cart wspo mniał, że ktoś wysy łał listy z pogróż kami do panny

Duval. Potem dodał, że cała ta kore spon den cja znik nęła. Cóż te listy robią
w moim bagażu?

– Ktoś chce, by oskar żono cię o mor der stwo – powie działa Daisy.
– Kto kol wiek to jest, musiał nas obser wo wać i śle dzić – powie działa Rose. –

 W tym przy bytku zatrzy mało się bar dzo nie wielu gości. Czy ktoś w szcze gólny
spo sób przy kuł twą uwagę?

Daisy zmarsz czyła brwi.
– Niech pomy ślę. Wczo raj wie czo rem ruch w hotelu był więk szy. Pamię tam

dobrze tę star szą parę, która roz ma wiała z gło śnym obwoź nym sprze dawcą,
a przy naj mniej za takiego się poda wał. Byli też pewna dama, która wyglą dała na
starą pannę, i pewien dość młody męż czy zna.

– Jak on wyglą dał? Ten młody męż czy zna?
– Nie przyj rza łam mu się zbyt uważ nie. Jedy nie na niego zer k nę łam. Sie dział

przy stole za nami. Któż mógłby nas roz po znać w tych prze bra niach?
– Ten, kto obser wo wał dom i śle dził nas przez ten cały czas. Nawet gdy opu- 

ści ły śmy Lon dyn. Musimy stąd wyje chać – powie działa gorącz kowo Rose. –
 I cóż poczniemy z listami? Jeśli ten czło wiek był w sta nie nas odna leźć, poli cji
rów nież się uda.

– Spalmy je – powie działa Daisy, patrząc na ogień.
– Toż to dowody!
– Two jej winy! A przy naj mniej na nią wska zują!
Drzwi otwo rzyły się z hukiem i Rose wydała z sie bie krzyk prze ra że nia.

Harry Cath cart – zmę czony i wście kły – wpa ro wał do pokoju. Wyru szył w drogę
przed świ tem. Miał za sobą nie prze spaną noc. Wyczer pane było nie tylko jego
ciało, ale także pokłady cier pli wo ści.

– Co u dia bła pani wypra wia! Czy zdaje sobie pani sprawę, że przez tę
ucieczkę jedy nie pogor szyła pani swą sytu ację? Jeśli wcze śniej pani wina wzbu- 
dzała wąt pli wo ści, tym dzia ła niem zostały one roz wiane. A cóż to? Co pani
trzyma w ręku? – wyrwał listy z rąk Rose.

– Skąd pani je ma?
– Zna la złam je dziś rano – powie działa Rose. – Chcia łam się roz pa ko wać

i wtedy je zauwa ży łam. Leżały na dnie mego kufra.
– Więc ktoś panie śle dził. Pro szę tu zacze kać.



Harry wybiegł z pomiesz cze nia tak szybko, jak się poja wił.
W Rose zaczęła kieł ko wać irra cjo nalna złość. Powi nien był powie dzieć, dla

przy kładu: „Ach, jest pani bez pieczna! Dzięki Bogu!”, a nie ganić, jak gdyby była
nie zno śną pen sjo narką.

– Sły szysz? – zapy tała Daisy. – Wiatr zupeł nie ucichł.
– Nie czuję się bez piecz nie, cze ka jąc w tym miej scu. Nie rozu miesz? Osoba

pró bu jąca obcią żyć mnie winą sama doko nała tej zbrodni. A to ozna cza, że w tym
hotelu prze bywa mor derca.

– Gdyby chciał nas zabić, już by to zro bił – powie działa Daisy. – Chciał jedy- 
nie spra wić, byś wyglą dała na winną.

Wtedy wró cił Harry.
– Spraw dzi łem księgę gości hote lo wych. Jeden męż czy zna, pan Terence

Cram ley, wymel do wał się dziś rano. Pozo stali wyglą dają na przy zwo itych ludzi.
Spró buję odszu kać pana Cram leya. Mam jego ryso pis. Zate le fo nuję na sta cję
i dowiem się, czy poje chał pocią giem. Nad in spek tor Ker ridge dał mi jedy nie dwa
dni na odszu ka nie pani. Pro szę spa ko wać swoje rze czy. Musimy stąd wyje chać.

* * *
Tego ranka Ker ridge został wezwany przez sir Iana Wetherby’ego.

– Wła śnie gości łem lorda Her ringa, koniu szego Jego Kró lew skiej Mości –
zaczął Wetherby. – Jego Wyso kość życzy sobie, aby śledz two w spra wie śmierci
Dolo res Duval było kon ty nu owane w spo sób nader dys kretny. To się tyczy także
docie kań prasy. Mnie mam, że redak to rzy naczelni wszyst kich gazet zostali o tym
nale ży cie poin for mo wani. Jego Wyso kość wielce ubo lewa nad fak tem, że wina
lady Rose jest w ogóle brana pod uwagę.

Hra bia nie próż no wał, pomy ślał cynicz nie Ker ridge.
– Otrzy ma łem rów nież tele fon od pre miera – kon ty nu ował Wetherby. – Suge- 

ro wał, że skoro panna Duval była „kobietą upa dłą” – cytu jąc jego słowa – ma się
rozu mieć, że pozbył się jej jakiś zwy rod nia lec z mar gi nesu.

– A gdzież się podziała wol ność prasy? – zapy tał Ker ridge.
– Praw do po dob nie powie dziano tym redak to rom, że jeśli będą zacho wy wać

się sto sow nie, mogą liczyć na otrzy ma nie tytułu szla chec kiego. We wszyst kich
jutrzej szych gaze tach pojawi się wzmianka o lady Rose. O tym, że według usta- 
leń poli cji jest nie winna.

– Całe szczę ście więc, że wie rzę w jej nie win ność. Mam jed nak inną wąt pli- 
wość. Co, jeśli się okaże, że czło nek rodziny kró lew skiej był w jaki kol wiek spo- 
sób zamie szany w tę zbrod nię?

– Bred nie. Wie rutne bzdury. Udam, że tego nie sły sza łem, Ker ridge. A teraz
pro szę wra cać do pracy.

* * *



Harry nie zna lazł w Thurby-on-Sea nawet naj mniej szego śladu po tajem ni czym
panu Cram leyu. Wró cił do hotelu i powie dział Rose oraz Daisy, by przy go to wały
się do wyjazdu.

Rose zawa hała się, sto jąc na stop niach hote lo wych scho dów. Roz myte pro- 
mie nie słońca świe ciły na lekko wzbu rzo nym morzu, a wiatr nieco się uspo koił.
Przez chwilę żało wała, że Harry tak szybko ją odna lazł. Marzyła jej się chwila
wytchnie nia. Choć kilka dni z dala od prasy i plo tek socjety!

– Pro szę za mną – wark nął Harry.
– Tak jest, sir! – powie działa Rose i zasa lu to wała dla żartu. Harry rzu cił jej

gniewne spoj rze nie. Powinna się wsty dzić, być skru szona. W końcu przy spo rzyła
mu tylu kło po tów!

* * *
Prze mie rzali ulice Lon dynu. Rose, owi nięta w koc z niedź wie dziej skóry
i z woalką przy mo co waną do kape lu sza, sie działa na miej scu pasa żera w rolls-
roy sie Harry’ego. Cath cart sie dział za kie row nicą, a Bec ket i Daisy z tyłu.

Cienka mgła kłę biła się w wąskich, czar nych od sadzy ulicz kach. Kobiety
w mod nych ogrom nych kape lu szach wyglą dały jak oży wione spie szące się
grzyby. Praw dziwy wysyp. Wil goć mgły spra wiała, że pokryte sadzą budynki po
obu stro nach lśniły niczym gagaty. Powie trze prze peł nione było zapa chem
paczuli i świeżo wypie ka nego chleba, a także koń skiego łajna i nie pra wi dłowo
dzia ła ją cej kana li za cji.

Pod czas podróży Harry był zły i do nikogo się nie odzy wał. Prze rwał mil cze- 
nie dopiero, by zapy tać:

– Cze muż to pani rodzice zde cy do wali się przy je chać do Lon dynu w tak nie- 
mod nym okre sie?

– Moja matka na wsi śmier tel nie się nudzi. Rodzice nie pozwo li liby mi u pana
pra co wać, gdyby sami nie prze by wali w Lon dy nie. Dokąd jedziemy? To nie
droga do domu.

– Jedziemy pro sto do Sco tland Yardu. Nad in spek tor Ker ridge pra gnie się
z panią spo tkać, a gdy bym odwiózł panią pro sto do domu, nie miałby na to
szansy. Pro szę zacząć szy ko wać się na wyjazd do Indii.

– Ależ prze cież jeste śmy zarę czeni!
– Pani ojciec wła śnie zry wał zarę czyny, gdy otrzy mał wia do mość, że zastano

panią sto jącą nad tru pem z bro nią w ręku.
– Nie mogę tam jechać!
– Być może tak będzie naj le piej dla nas wszyst kich. Nie może pani dłu żej dla

mnie pra co wać. Prasa będzie śle dzić każdy pani krok.
Rose wła śnie uświa do miła sobie, że wcze śniej, gdy tylko zechciała, zawsze

potra fiła owi nąć go sobie wokół palca. Jed nak utra ciła nad nim tę wła dzę.
Odczuła to wraz z bólem serca.



* * *
Ker ridge przy wi tał je z wyraźną ulgą na twa rzy.

– Lepiej od razu zate le fo nuję do pani rodzi ców. Poin for muję ich, że są panie
całe i zdrowe.

– Zanim pan to zrobi – powie dział Harry – musimy coś omó wić.
Wyjął plik listów z pogróż kami i wyja śnił Ker ridge’owi, w jaki spo sób zostały

odna le zione.
– Więc ktoś go zapa mię tał. Jak wyglą dał?
– Nie stety, per so nel hotelu był w sta nie podać jedy nie skąpy opis. Praw do po- 

dob nie męż czy zna jest w wieku około trzy dzie stu lat, ma lekko cock ney ow ski
akcent, bladą i mizerną twarz oraz cien kie brą zowe włosy. Ubrany był w ciem no- 
nie bie ski płaszcz i spodnie. Prze mie rzy łem całe Thurby i spraw dzi łem sta cję. Ni- 
gdzie nie było po nim śladu. Zamel do wał się w hotelu tylko na jedną noc.

– Cze muż pan do mnie nie zate le fo no wał? Zaan ga żo wał bym w poszu ki wa nia
miej sco wych funk cjo na riu szy poli cji.

– Wichura zerwała linie tele fo niczne.
– Pro szę tutaj zacze kać. Zaraz się tym zajmę.
Rose ogar nęły przy gnę bia jące myśli. Przy po mniała sobie pewną roz mowę

pod czas pod wie czorku z nie jaką panią Dur sley. Debiut pani Dur sley oka zał się
nie udany, więc została wysłana do Indii. Wyszła za mąż za puł kow nika Dur sleya,
męż czy znę, który mógłby być jej ojcem.

– Puł kow nik miał wkrótce powró cić do Anglii – powie działa – to był jedyny
spo sób, bym i ja mogła znów zna leźć się w domu. Jedyny, jaki przy szedł mi na
myśl.

– Czyż w Indiach było aż tak potwor nie? – zapy tała Rose.
– Zatrzy ma ły śmy się w Delhi. Było tam tak upal nie i wszę dzie mnó stwo pyłu.

Świat, w któ rym czło wiek dusi się od zło śli wych plo tek oraz dłu gich, gorą cych
i prze raź li wie nud nych dni – zni żyła głos do szeptu. – Moja droga, wyszła bym za
KOGO KOL WIEK, byle tylko wró cić do domu.

– Hin dusi są aż tak nik czemni? – zapy tała zacie ka wiona Rose.
– Ależ nie! Im nie mam nic do zarzu ce nia. To angiel skiej spo łecz no ści nie

mogłam ścier pieć. Jeśli kie dy kol wiek doj dzie do kolej nego buntu, to z powodu
pomia ta nia miej scową lud no ścią przez mem sa hi bów.

Harry rów nież myślał o Indiach. Cze muż miał bym nie pozwo lić, by wysłano
tam to iry tu jące dziew czę?, pomy ślał. Rose tylko spra wia kło poty. Mogłaby zna -
leźć sobie jakie goś ofi cera armii, mieć mnó stwo dzieci i się ustat ko wać.

Myśli Harry’ego prze rwał powrót Ker ridge’a.
– Poin for mo wa łem poli cję z Essex. Zate le fo no wa łem rów nież do lorda Had- 

shire’a. Prze ka za łem mu, że jego córka jest bez pieczna. Jego lor dow ska mość
życzy sobie, aby natych miast wró ciła pani do domu.

– Będę eskor to wał lady Rose – powie dział Harry.
– Pro szę póź niej tu wró cić – popro sił go Ker ridge. – Chcę zamie nić z panem

słowo na osob no ści.



Choć wie rzył w nie win ność Rose, spo sób odkry cia listów wstrzą snął Ker- 
ridge’em. A co jeśli lady Rose miała je przy sobie przez cały czas i gdy kapi tan
zasko czył ją z kore spon den cją w ręku, wymy śliła na pocze ka niu histo ryjkę o zna -
le zie niu jej na dnie kufra?

* * *
Gdy zbli żali się do miej skiej rezy den cji hra biego, Harry powie dział do Rose:

– Pro szę igno ro wać prasę. Niech pani przej dzie obok dzien ni ka rzy ze spusz- 
czoną głową. Pro szę się nie zatrzy my wać.

Lecz na zewnątrz nie było ani jed nego repor tera.
– Nie by wałe – powie dział Harry. – Wejdźmy do środka i stawmy czoła pani

rodzi com.
Nagle Rose ucze piła się ramie nia kapi tana i spoj rzała na niego bła gal nie.

Pokle pał ją po dłoni.
– Wszystko będzie dobrze – powie dział.

* * *
Jed nak było gorzej, niż Rose mogła sobie wyobra zić. Jej ojciec nie krzy czał ani
nie blu zgał. Jego głos był spo kojny i zde cy do wany:

– Kapi ta nie, pole ci łem memu sekre ta rzowi, aby poin for mo wał gazety
o zerwa niu pana zarę czyn z moją córką. A co się tyczy cie bie, młoda damo…

– Nie jadę do Indii!
– Nie, oszczę dzimy Indiom twych odwie dzin. Wraz z panną Levine wyje dzie- 

cie jutro do angli kań skiego klasz toru Saint Mary’s w Oks for dzie. Matka prze ło- 
żona, lady Janus, uprzej mie zgo dziła się przy jąć was obie na rok. Będzie cie uczyć
się pokory i posłu szeń stwa.

Rose spoj rzała roz pacz li wie na Harry’ego, a ten odwró cił wzrok. Pomy ślał
sobie, że przy naj mniej będzie tam bez pieczna, dopóki on nie roz wiąże zagadki
tego mor der stwa.

– A jeśli nie pojadę? – zapy tała ostrym tonem Rose.
– Poje dziesz. Będziesz posłuszna swemu ojcu choć raz w życiu.

* * *
Daisy wymknęła się z pokoju, zbie gła po scho dach i wybie gła na ulicę, gdzie
Bec ket sie dział teraz za kie row nicą auto mo bilu.

– Hra bia wysyła mnie i Rose do klasz toru na rok – zawo łała Daisy. – Musisz
mi pomóc!

– Nie wie dzia łem, że są kato li kami.
– To klasz tor angli kań ski. Po pro stu weźmy ślub, dobrze?
– I z czego będziemy żyć? Nie jestem jesz cze gotowy, Daisy.



Daisy odwró ciła się na pię cie i powie działa przez ramię:
– Ni gdy ci tego nie wyba czę.

* * *
Resztę dnia Rose spę dziła na bła ga niach. Na próżno.

– Mogły by śmy znów uciec – powie działa tego wie czoru Daisy.
– Dokąd? Harry… to zna czy kapi tan Cath cart… zna la złby nas i spro wa dził

z powro tem. Nie na wi dzę tego czło wieka. Sie dział tam spo koj nie i nie zro bił nic.
Nie wypo wie dział ani jed nego słowa w ramach pro te stu.

* * *
Po dru giej stro nie kory ta rza hra bia wszedł wła śnie do sypialni mał żonki.

– Dzięki Bogu, udało się – powie dział, zacie ra jąc swoje ser del ko wate ręce. –
 Przez cały rok nie będziemy musieli się o nią tra pić. Byli śmy dla Rose nazbyt
łagodni.

Lady Polly sie działa przy toa letce, kre mu jąc twarz.
– Mój drogi, tak sobie pomy śla łam… W Lon dy nie jest teraz tak prze raź li wie

zimno, a skoro Rose będzie w dobrych rękach, naprawdę zby tecz nym jest tu
pozo sta wać. Co powiesz na Monte Carlo? – zapro po no wała hra bina.

– Świetny pomysł. Nakażę Jarvi sowi zor ga ni zo wać wyjazd.

* * *
Rose wła śnie przy go to wy wała się do spo czynku. Poko jówka poma gała jej się
roze brać, gdy młoda lady usły szała dono śną pieśń ojca, odbi ja jącą się echem po
kory ta rzu:

Gdy spa ce ruję po Bois Bon-long 4,
Wiatr wol no ści targa włos,
Sły chać wnet dziew częcy głos,
On mieć musi szmalu stos;
Wzdy chają, nie mal omdle wają,
Lecz widać, jak oczka pusz czają,
Do człeka, co roz bił bank w Monte Carlo 5.
Rose ni gdy wcze śniej nie czuła się taka samotna.

* * *
Daisy prze czy tała w swoim życiu wiele tanich roman sów. Dla tego w prze ci wień- 
stwie do Rose pocie szała się myślą, że kapi tan przy bę dzie im na ratu nek. Nawet



wtedy, gdy łado wano ich bagaże do powozu, a potem kiedy konie ruszyły
z kopyta. Była pewna, że w ostat niej chwili zostaną ura to wane.

Dopiero gdy zamknięto za nimi ogromne żela zne wrota klasz toru i ujrzała sto- 
jącą na scho dach srogą postać matki prze ło żo nej, uświa do miła sobie, że nie ma
dla nich żad nej nadziei, i zaczęła zapa mię tale wyć.

– Weźże się w garść! – syk nęła Rose.
– Witaj cie – powie działa matka prze ło żona, lady Janus. – Ileż bagaży!
Daisy osten ta cyj nie wytarła chustką oczy.
– Czy będę musiała prze bie rać się za prze klę tego pin gwina? – zapy tała bez- 

czel nie.
– Będę musiała roz mó wić się z tobą póź niej odno śnie do twych kary god nych

manier, młoda damo. Pro szę za mną.
Matka prze ło żona popro wa dziła je ciem nymi kory ta rzami. Na tyle, na ile

Rose mogła przyj rzeć się archi tek tu rze klasz toru, wysnuła oczy wi sty dla niej
wnio sek, że został zbu do wany w stylu gotyc kim w poło wie ubie głego stu le cia.
Przy po mniała sobie jedną z lek tur. Czy tała o pew nej opo zy cji wobec oks fordz- 
kiego angli ka ni zmu, zarzu ca ją cej mu zbyt nie przy wią za nie do rytu ałów i skła nia- 
nie się z powro tem w kie runku Kościoła kato lic kiego.

– Będzie cie dzie lić celę – powie działa matka prze ło żona, otwie ra jąc cięż kie
dębowe drzwi. – Jako że jeste ście kobie tami świec kimi, nie będzie cie nosić
habitu, jed nak wybierz cie ze swego bagażu naj skrom niej sze ubra nia. Zosta wię
was same, aby ście mogły się roz pa ko wać. Sio stra Agnes będzie waszą men torką.
Wkrótce się zjawi. Opro wa dzi was po klasz to rze i wyja śni, na czym będą pole gać
wasze obo wiązki.

Po tych sło wach wyszła. Rose i Daisy spoj rzały na sie bie nawza jem, a potem
po wąskim pokoju. Stały w nim dwa twarde łóżka. Wąskie. Mię dzy łóż kami znaj- 
do wał się stół, na któ rym leżała duża Biblia. Zakra to wane okno wpusz czało bar- 
dzo mało świa tła. Pod jedną ze ścian stała wysoka, wąska szafa.

– Nie ma kominka – mruk nęła żało śnie Daisy – A jest zimno.
– W takim razie to, co możemy zro bić, to upo rząd ko wać nasze ubra nia

i wybrać z nich te naj cie plej sze – powie działa Rose. Spoj rzała ponuro na stertę
kufrów uło żo nych jeden na dru gim i pudła na kape lu sze leżące na pod ło dze.

Drzwi się otwo rzyły i sta nęła w nich zakon nica. Zmie rzyła je wzro kiem.
Ubrana była w tra dy cyjne szaty. Miała pocią głą, bladą twarz, oczy pozba wione
bla sku skryte pod cięż kimi powie kami, a jej wąskie usta przy sła niał wąsik.

– Macie zde cy do wa nie za dużo ubrań. Jestem sio stra Agnes. Spro wa dzę sio- 
strę Mar thę, by wam pomo gła.

Kiedy zamknęła za sobą drzwi, Rose powie działa gorącz kowo:
– Musimy się spie szyć. Mogą mieć pre ten sje o futra. Wyj mijmy więc dwa

i scho wajmy je pod pościelą. Nocą będziemy ich potrze bo wać. Ina czej zamar z- 
niemy.

Rose wycią gnęła płaszcz z soboli i scho wała go pod cien kimi kocami leżą- 
cymi na jed nym z łóżek. Daisy wło żyła swoje cenne futro z wie wió rek pod koce
na dru gim posła niu.



Skoń czyły aku rat w momen cie, gdy weszła sio stra Mar tha. Była niska,
pulchna i wesoła. Uści snęła im obu dłoń, a potem pomo gła spa ko wać szy kowne
suk nie, bluzki i kape lu sze, które uznała za nie sto sowne.

Kiedy wresz cie skoń czyły, sio stra Mar tha powie działa:
– Wycią gniemy kufry na zewnątrz, a sługa zanie sie je do piw nicy. Musimy się

pospie szyć, by zdą żyć na kola cję. Opu ści ły ście nie szpory. Jed nak to wasz pierw- 
szy dzień, więc może cie liczyć na wyro zu mia łość. Spoj rzała na nie z nie po ko jem.

– Czy życzy cie sobie, bym się odda liła, aby ście mogły prze brać się w coś bar- 
dziej odpo wied niego?

– Pozo sta niemy w stro jach, które mamy na sobie – oświad czyła sta now czo
Rose. – Nie zdą ży ły śmy jesz cze przy wyk nąć do chłodu tego miej sca.

Sio stra Mar tha spoj rzała nie spo koj nie na Rose. Lady Sum mer miała na sobie
płaszcz obszyty kara ku łami. Jej kape lusz rów nież był uszyty z futra tych stwo- 
rzeń. Daisy miała płaszcz w stylu woj sko wym, ozdo biony zapię ciami na guzik
i pętelkę. Także obszyty futrem. Na jej gło wie wid niało coś w rodzaju czako.

– Dobrze więc, niech i tak będzie. Pro szę za mną.

* * *
W refek ta rzu, chwała Bogu, huczał ogień. Rose oraz Daisy kazano zająć miej sca
na końcu dłu giego stołu refek ta rzo wego. Odmó wiono modli twę. Jedze nie było
nie wy szu kane, ale por cje obfite. Zakon nice i nowo przy byłe jadły w mil cze niu.
Rose zasta na wiała się, czy mają to w zwy czaju, czy też obec ność dwóch obcych
osób je onie śmie lała.

Po obie dzie pode szła do nich sio stra Agnes. Ski nęła na nie głową, by poszły
za nią. Zapro wa dziła je do ponuro wyglą da ją cego gabi netu i usia dła za ogrom- 
nym biur kiem, wska zu jąc na sto jące przed nim dwa twarde krze sła.

– Zosta ły ście tu przy słane w celu poprawy waszego zacho wa nia – zaczęła. –
 Będzie cie uczest ni czyć we wszyst kich modli twach. Zakon posiada sześć domów
dla upa dłych kobiet. Jutro razem ze mną odwie dzi cie jeden z nich. Do waszych
obo wiąz ków będzie nale żało roz ma wia nie z tymi pogu bio nymi kobie tami
i uświa da mia nie im bez myśl no ści ich postę po wa nia. Skie ro wa nie ich na wła ściwą
ścieżkę. Każdy dzień będzie wyglą dał dla was jed nako: O pią tej – budze nie. Od
pią tej dwa dzie ścia do szó stej pięt na ście – jutrz nia; od szó stej pięt na ście do szó stej
czter dzie ści pięć – modli twa oso bi sta; od szó stej czter dzie ści pięć do siód mej –
 ście le nie łóżek i sprzą ta nie pokoi; od siód mej do siód mej trzy dzie ści – pryma; od
siód mej trzy dzie ści do ósmej trzy dzie ści – nabo żeń stwo w kościele; od ósmej
trzy dzie ści do ósmej pięć dzie siąt pięć – śnia da nie; od ósmej pięć dzie siąt pięć do
dzie wią tej dzie sięć – ter cja; od dzie wią tej dzie sięć do dwu na stej trzy dzie ści –
 odwie dza nie ubo gich…

Rose dość już się nasłu chała. Sie działa w mil cze niu, pod czas gdy opis ich
planu dnia cią gnął się w nie skoń czo ność. A przy naj mniej takie miała wra że nie.
Kiedy sio stra Agnes wresz cie zakoń czyła przy długi wykład, któ remu ani Rose,



ani Daisy nie poświę ciły naj mniej szej uwagi, zabrała je na zdu mie wa jącą
wycieczkę po klasz to rze.

Kiedy w końcu zostały same w swoim pokoju przy po mi na ją cym celę, Daisy
wypa liła:

– Zemrzemy tutaj. Dla czego kapi tan i Bec ket na to pozwo lili? Nie pró bo wali
nic zro bić?

– Nie wiem – odpo wie działa Rose. – Czy pamię tasz, gdzie znaj duje się
łazienka?

– Na lewo. Jakąś milę 6 na lewo – powie działa Daisy i wybuch nęła gło śnym
pła czem.



ROZ DZIAŁ CZWARTY

Jeśli zosta niesz zakon nicą, moja droga,
Wnet zakon ni kiem zostać mi pozo sta nie.
Do jakiejże celi nie tra fisz, moja droga,
Módl się i spójrz za sie bie – ujrzysz tam mnie.

James Henry Leigh Hunt

Następ nego ranka Rose obu dził dźwięk dzwonu. Potem usły szała szyb kie kroki
na kory ta rzu. Ktoś pukał gwał tow nie do drzwi każ dej celi i wołał:

– Bene di ca mus Domino!
Zaspane głosy wołały w odpo wie dzi:
– Deo gra tias!
Kiedy zapu kano do ich drzwi i usły szały: „Bene di ca mus Domino!”, Rose jesz- 

cze bar dziej zako pała się w pościeli, zasła nia jąc przy tym swoje futro, i uda wała,
że jej nie ma.

– Rose! – zawo łał wtedy głos. – Czas wsta wać!
– Daisy – syk nęła Rose, pochy la jąc się i potrzą sa jąc nią. – Czas wsta wać.
– Nic podob nego.
– Spóź nimy się na jutrz nię.

* * *
– Mogła bym uka tru pić Harry’ego – oddała się gło śnym roz my śla niom Rose, gdy
ście liła im łóżka. – Moje kolana są już obo lałe od modli twy.

Mogła bym uciec, pomy ślała Daisy. Zatrzy ma łam ociu pinkę pie nię dzy hra- 
biego. Mat thew zało żył, że wyda ły śmy tę kwotę. Jeśli Rose nie zechce mi towa -
rzy szyć, ucieknę sama.

Zadzwo nił kolejny dzwon, wzy wa jący na śnia da nie. Balu strady przed refek ta- 
rzem były obwie szone bia łymi far tu chami, które zakon nice zdej mo wały przed
wej ściem do środka.

Naj pierw wkro czyły sio stry, a za nimi Rose i Daisy. Wszyst kie stały za swo- 
imi krze słami, dopóki matka prze ło żona nie odmó wiła modli twy dzięk czyn nej.



Śnia da nie skła dało się z dwóch gru bych kro mek chleba posma ro wa nych masłem.
Fili żanki przed każ dym tale rzem były już wypeł nione paru jącą kawą.

– A cukier? – doma gała się Daisy.
– Cisza! – roz ka zała sio stra Agnes. – Żad nego cukru i żad nych roz mów.
Ciszę prze rwała dopiero zakon nica czy ta jąca niskim gło sem frag ment Biblii.
Po śnia da niu zakon nice roze szły się do swo ich obo wiąz ków. Sio stra Agnes

zako mu ni ko wała Rose i Daisy:
– Po ter cji będę ocze ki wać na was w holu. Ocze kuję, że będzie cie gotowe do

wyj ścia.

* * *
Dom dla upa dłych kobiet, który miały odwie dzić wraz z sio strą Agnes, znaj do wał
się tuż za murami klasz toru.

Sta nęły przed cał kiem zwy czaj nym budyn kiem w stylu gre go riań skim. Rose
przy pusz czała, że kie dyś był to pry watny dom. Jej uwagę przy kuły okna. Wszyst- 
kie były zakra to wane.

Sio stra Agnes zapu kała do drzwi. Firanka przy wąskim oknie poru szyła się
nie znacz nie, a następ nie usły szały dźwięk odsu wa nych rygli i prze krę ca nego
w zamku klu cza. Weszły do holu ze ścia nami wyło żo nymi kamie niami. Cztery
kobiety na kola nach szo ro wały pod łogę. Mimo chłodu miały na sobie pro ste nie- 
bie skie baweł niane suk nie i far tu chy, a ich włosy były zwią zane nie bie skimi chu- 
s tami.

Żadna ze sprzą ta ją cych kobiet nie pod nio sła wzroku. Sio stra Agnes okrą żyła
je, a Rose i Daisy poszły w jej ślady.

– Wybra ły śmy dla was trzy kobiety. Będzie cie udzie lać im rad. Uświa da miać,
jakie grze chy same na sie bie spro wa dziły.

Sio stra Agnes otwo rzyła drzwi do jed nego z pomiesz czeń. Kobiety sie działy
na krze słach z pochy lo nymi gło wami.

– Póź niej po was wrócę – powie działa sio stra Agnes.
– Cud! Pin gwin odfru nął – powie działa Daisy. – Przed stawmy się sobie od

razu. Miejmy to już za sobą. Jestem Daisy, a to Rose. A wy?
Nie śmiało wymie niły swoje imiona – Freda, Cissy i Louise. Każda z nich była

w innym try me strze ciąży.
– Zacznijmy od cie bie, Louise – powie działa Daisy. – Opo wiedz, co się stało?
– Daisy – Rose zwró ciła jej uwagę – mamy udzie lać im ducho wych porad.
– Phi! Mów, Louise.
Kobieta na prze mian spla tała i roz pla tała spuch nięte, czer wone dło nie na kola- 

nach. Za dużo szo ro wa nia, pomy ślała Rose.
– Pra co wa łam u bar dzo suro wej pani. Biła mnie. Byłam pod ku chenną. Pew- 

nego dnia pani oznaj miła, że jedzie odwie dzić swą sio strę. Wiel możny pan dał
pozo sta łym słu żą cym – było nas tylko pię cioro – dzień wolny. Jed nak mnie naka- 
zał zostać. Kiedy zosta li śmy sami w domu… zmu sił mnie, bym dała mu roz kosz.



To zda rzyło się tylko raz, jed nak gdy brzuch mi urósł, wiel można pani nazwała
mnie jaw no grzesz nicą i zacią gnęła tutaj.

Pozo stałe dwie kobiety miały podobne doświad cze nia. Rose słu chała z rosną- 
cym prze ra że niem.

– Czyżby zakon nice nie kon fron to wały się z ojcami waszych dzieci?
– Nie mają tego w zwy czaju – powie działa Cissy. – Zawsze o wszystko obwi- 

niane są kobiety. Trak tują nas jak nie wol nice. Potem odbie rają nam dzieci
i oddają je do adop cji, a nas odsy łają, byśmy słu żyły kolej nej rodzi nie. Musimy
się na to godzić. Ina czej wyrzucą nas na bruk.

Smut nym histo riom pozna nych kobiet poświę ciły resztę poranka. Tuż przed
poja wie niem się sio stry Agnes Daisy powie działa:

– Już ja powiem tym zakon ni com do słu chu.
– Nie, pro szę cię, nie rób tego – powie działa Rose. – Uka rzą cię.
– Uka rzą? Te stare jędze?

* * *
W dro dze powrot nej Rose słu chała z rosnącą obawą, jak Daisy dzie liła się z sio- 
strą Agnes w spo sób dosadny swoją opi nią na temat losu nie za męż nych matek.

W klasz to rze sio stra Agnes zwró ciła się do Rose:
– Udaj się do swo jej celi. Zaś ty, Daisy, pój dziesz ze mną.
Zakon nica szła szybko i Daisy ledwo była w sta nie ją dogo nić. Zatrzy mała się

na sze ro kim pół pię trze. Po jed nej stro nie znaj do wał się kapi tu larz, po dru giej pie- 
kar nia, a na ścia nie wisiał wielki czarny kru cy fiks.

– Uklęk nij i uca łuj pod łogę – roz ka zała sio stra Agnes.
– Ani mi się śni.
Sio stra Agnes otwo rzyła drzwi pie karni i krzyk nęła:
– Sio stro Monico! Pro szę do mnie!
Wyło niła się wysoka, przy sa dzi sta zakon nica.
– Daisy postą piła hanieb nie i odma wia uca ło wa nia ziemi. Musi odbyć pokutę.
Daisy została zła pana przez silne ręce. Napie rano na jej twarz. Była coraz

niżej i niżej. Daisy wal czyła, kopała i szar pała, lecz nic to nie dało. Została przy- 
ci śnięta twa rzą do drew nia nych desek.

– Pro szę przy trzy mać ją w ten spo sób przez godzinę – powie działa sio stra
Agnes spo koj nym gło sem.

Daisy wiła się, pró bo wała z całych sił się wydo stać, ale oka zało się, że sio stra
Monica była silna niczym doker. Po pew nym cza sie Daisy opa dła z sił i prze stała
wal czyć. Leżała na pod ło dze, szlo cha jąc. Po godzi nie zapro wa dzono ją na dół do
kaplicy i naka zano się modlić.

Kiedy wresz cie mogła powró cić do celi, zastała Rose ceru jącą skar petki. Lady
Sum mer ze zgrozą słu chała Daisy opi su ją cej swoją karę.

Zazwy czaj butna panna Levine wyglą dała, jakby coś w niej pękło.
– Spró bujmy się stąd wydo stać – powie działa.



– Sądzę, że to nie naj lep sze roz wią za nie. Przy naj mniej nie na tę chwilę –
 powie działa Rose. – Będą nam się nie ustan nie bacz nie przy glą dać. Myślę, że
powin ny śmy zacho wy wać się tak, jak przy stało na wzo rowe damy, dopóki ich
obawy i podej rze nia nie zostaną roz wiane. Wtedy, gdy poczują się pew nie i ich
czuj ność zosta nie uśpiona, znaj dziemy spo sób, aby się stąd wydo stać.

Daisy zaczęła pła kać.
– Cii… no już – powie działa Rose, przy tu la jąc ją. – Znaj dziemy spo sób.

* * *
W miarę, jak zbli żał się koniec marca, ulga Harry’ego spo wo do wana prze świad- 
cze niem, że Rose znaj duje się w bez piecz nym miej scu, zaczęła słab nąć. Jego
krót kie zauro cze nie Dolo res jawiło mu się teraz niczym zły sen. Czuł się winny,
że para do wał z nią w ope rze.

Zatrud nił nową sekre tarkę o nie ska zi tel nych refe ren cjach. Nazy wała się panna
Fle ming. Miała ponad czter dzie ści lat i pra co wała jak maszyna. Co jakiś czas
dzwo nił do Ker ridge’a, lecz męż czy zna, który podą żył za Rose do Thurby-on-
Sea, zda wał się roz pły nąć w powie trzu.

Nad in spek tor poin for mo wał go, że skon tak to wał się z fran cu ską poli cją, jed- 
nak ta nie była w sta nie mu pomóc. Kochan ko wie Dolo res Duval byli bar dzo
wpły wo wymi ludźmi. Mimo to jeden z nich udzie lił infor ma cji odno śnie do testa- 
mentu Dolo res Duval. Zapi sała wszystko nie ja kiej madame de Peu rey.

Kapi tan coraz czę ściej zasta na wiał się, co sły chać u Rose. Przy pusz czał, że
musi być na niego wście kła, ponie waż nie otrzy mał od niej żad nego listu ani tele- 
fonu. Harry z powo dze niem i zyskiem zamknął ostat nio kilka spraw. By nie
myśleć wciąż o Rose, posta no wił poje chać do Paryża i prze słu chać ową madame
de Peu rey.

– Pro szę wyba czyć mi to pyta nie, sir, ale czyż by śmy wyjeż dżali, nie zoba- 
czyw szy się pier wej z lady Rose? Angli kań skie klasz tory zezwa lają na odwie- 
dziny – powie dział Bec ket.

– Dosko nały pomysł – powie dział Harry. – Poje dziemy tam jutro.

* * *
Rose i Daisy przy wy kły do pracy i rutyny panu ją cej w klasz to rze. Nie odwie dziły
już ani razu upa dłych kobiet. Pra co wały w pie karni oraz ogro dzie, a także szo ro- 
wały i roz wie szały pościel w dni pra nia.

W pie karni roz mowy były dozwo lone, a Rose lubiła poga wędki w cie ple pod- 
czas poma ga nia w pie cze niu boch nów i ich pako wa niu. Pie czywo było prze zna- 
czone dla róż nych szkół nale żą cych do zakonu, a także domów dla upa dłych
kobiet. Rose mar twiła się o Daisy. Była przy ga szona i zde cy do wa nie zbyt cicha
jak na sie bie.



Ciężka praca i rutyna koiły ich nerwy, jed nak wciąż cze kały na wła ściwy
(w ich mnie ma niu) moment na ucieczkę. Obie miały klu cze do miej skiej rezy den- 
cji hra biego. Pla no wały zakraść się tam i zabrać klej noty Rose, któ rych, wyjeż- 
dża jąc do klasz toru, nie mogła wziąć ze sobą.

Daisy zasu ge ro wała, by wyje chały z Lon dynu i sprze dały pre cjoza jakie muś
jubi le rowi, który nie będzie zada wał żad nych pytań. Nawet jeśli ozna cza łoby to,
że nie zapro po nuje im odpo wied nio wyso kiej ceny.

Wła śnie pra co wały w ogro dzie, roz wie sza jąc prze ście ra dła, gdy usły szały sil- 
nik auto mo bilu. Dźwięk nagle ustał i po chwili usły szały dzwo nek drzwi wej ścio- 
wych.

Wymie niły spoj rze nia w nagłym przy pły wie nadziei. Zazwy czaj do klasz toru
przy jeż dżano konno lub powo zem. Jed nak po kilku chwi lach usły szały, jak auto- 
mo bil odjeż dża.

– To nie oni – powie działa z żało ścią Daisy.
– Cisza! – roz ka zała sio stra Agnes.
Tyleż roz mów o ucieczce, pomy ślała Rose. Dni mijają. Jeden za dru gim. A nie

robimy nic, by się stąd wyrwać.

* * *
Następ nego ranka pracę w pie karni prze rwała im sio stra Agnes. Wyglą dała na
spe szoną.

– Rose! Daisy! Macie nie zwy kle waż nego gościa. Udaj cie się, pro szę, ze mną
do pokoju przy jęć matki prze ło żo nej. Nie, nie… zdej mij cie far tu chy.

Poszły za sio strą Agnes do pokoju przy jęć. Na wej ściu przy trzy mała im
drzwi, po czym wyszła.

Lady Janus, matka prze ło żona, uśmiech nęła się do nich łagod nie.
– Wasza ser deczna przy ja ciółka i szczo dra dobro dziejka tego klasz toru,

księżna Warn ford, zaszczy ciła nas swoją obec no ścią.
Niziutka dama wstała, by się z nimi przy wi tać. Była owi nięta w liczne szale

i chu sty prze róż nej maści. Kape lusz z dużym ron dem skry wał pomarsz czoną
twarz, na którą nało żono za dużo różu.

– Moja droga – ruszyła do przodu, objęła Rose i szep nęła jej do ucha. – Pro- 
szę robić, co każę.

Pod no sząc głos, księżna powie działa:
– Sły sza łam, że tu prze by wasz, i popro si łam lady Janus o pozwo le nie na

zabra nie cię do mojego domu. To będzie krótki pobyt.
– Jakże miło. Nad wyraz uprzej mie – powie działa Rose.
– Zapra szam rów nież twoją damę do towa rzy stwa, pannę Levine. A teraz

szybko spa kuj cie swoje kufry. Moi lokaje wezmą je, gdy będzie cie gotowe do
drogi.

Rose dygnęła i wyszła.
– O cóż tu cho dzi? – spy tała Daisy.



– Nie wiem i o to nie dbam – powie działa Rose. – To nasza szansa na
ucieczkę!

Pako wa nie ich ubrań, a następ nie powrót do pokoju przy jęć, aby księżna
mogła pole cić loka jom zej ście do piw nic i wynie sie nie pozo sta łego bagażu, zda- 
wały się trwać całe wieki.

Jed nak w końcu się udało i były gotowe.
– Jeśli można, chcia ła bym zamie nić z obiema damami kilka słów na osob no- 

ści – powie działa matka prze ło żona.
– Będę na was cze kać w auto mo bilu – powie działa wesoło malutka księżna,

po czym wyszła.
Wkro czyła sio stra Agnes i sta nęła obok matki prze ło żo nej.
– Rose… Daisy… ostat nimi czasy jestem wielce zado wo lona z waszego

zacho wa nia. Koniecz nie wspo mnij cie jej ksią żę cej mości o tym, jak bar dzo o was
dba ły śmy.

Na usta Daisy cisnęła się paskudna ripo sta. Rose jakby to wyczuła i w porę
uszczyp nęła ją w ramię.

Sio stra Agnes cze kała, lecz Rose i Daisy nie powie działy ani słowa.
– Może cie jechać – powie działa matka prze ło żona po dość dłu giej ciszy.
Pospiesz nie opu ściły pokój, prze szły przez hol i otwarte drzwi wej ściowe. Był

cał kiem cie pły, przy jemny wio senny dzień, a na drze wach świer go tały ptaki.
Cze kał na nie wypo le ro wany auto mo bil. Szo fer odziany w uni form ukło nił im

się nisko, gdy pode szły bli żej.
Daisy wzięła głę boki wdech. Chciała zaczerp nąć jak naj wię cej świe żego

powie trza na jeden raz.
– Zacze kaj cie!
Zatrzy mały się przed auto mo bi lem. Sio stra Agnes pospiesz nie zmie rzała

w ich stronę.
– To było wielce nie grzeczne z waszej strony. Nie odpo wie dzia ły ście matce

prze ło żo nej. Po waszym powro cie obie zosta nie cie uka rane.
– Słu chaj, ty stara jędzo – wark nęła Daisy. – Kup sobie brzy twę i zgól wąs!
Sio stra Agnes aż się zago to wała i zaczęła par skać ze zło ścią, Rose wepchnęła

Daisy do auto mo bilu i weszła za nią, a szo fer zamknął za nimi drzwi.
Wyje chali przez żela zne wrota klasz toru.
– Teraz możemy nieco się roz luź nić – powie działa księżna. – Fe! Czuć od pań

kar bo lem.
– W klasz to rze mia ły śmy do dys po zy cji jedy nie mydło kar bo lowe – powie- 

działa Rose. – Nie wolno nam było uży wać per fum. Jeste śmy wielce wdzięczne
za zapro sze nie. Cze muż je zawdzię czamy?

– Ach, przy ja cie lowi. Dość tych pytań. Muszę się zdrzem nąć. Praca sióstr jest
nie oce niona, jed nak wizyty w klasz to rze są dla mnie nader męczące – po tych
sło wach zamknęła oczy.

Wyjeż dża jąc z Oks fordu, wciąż sły szały war kot sil nika. Gorące kąpiele
z won nym mydłem, pomy ślała Rose. Koniec wsta wa nia o pią tej rano. Koniec ze
spa niem w tym samym pokoju co Daisy. Nie mi ło sier nie chra pie.



Sie działy w mil cze niu, nie chcąc obu dzić księż nej.
Oks ford został daleko w tyle. Przed nimi roz cią gały się teraz piękne widoki na

oko licz no ści przy rody pobli skich wsi. Obie panny były opa tu lone w cie płe pledy,
które znaj do wały się w auto mo bilu. Po jakimś cza sie rów nież pogrą żyły się we
śnie.

Rose obu dziła się, gdy wjeż dżali na pod jazd przez wysoką żela zną bramę,
którą otwo rzył im stróż. Szo fer jechał powoli pod drze wami. Po obu stro nach
pod jazdu roz cią gał się gęsty las. Potem minęli kolejną stró żówkę i pola, na któ- 
rych pasły się owce. Następ nie prze je chali pod solid nym skle pie niem łuko wym
i wje chali na okrą gły dzie dzi niec.

Patrząc na dom, Rose poczuła ukłu cie nie po koju. Był to kwa dra towy gre go- 
riań ski budy nek z por ty ko wym wej ściem, jed nak trudno byłoby go nazwać ksią- 
żęcą rezy den cją. Czyż owa dama doprawdy jest księżną? Ależ z pew no ścią…
musi być. Matka prze ło żona ją zna. Nie wąt pli wie oszustka nie prze ka zy wa łaby
dat ków klasz to rowi.

– Czyż by śmy dotarli na miej sce? – księżna popra wiła kape lusz, który opadł
jej na oczy.

– To rezy den cja waszej ksią żę cej mości? – zapy tała Rose.
– Ależ nie, moja droga, toż to tylko domek myśliw ski. Mój mał żo nek prze pro- 

wa dza roz le gły remont w naszej rezy den cji w Oks for dzie. Nie tra wię wale nia
mło tami i kurzu, więc czmych nę łam tutaj. Zapra szam. Pro szę iść za mną.

Rose i Daisy wyszły z auto mo bilu. Panna Sum mer posta no wiła zanie chać
pytań o to, dla czego księżna je ura to wała, przy naj mniej na razie, dopóki się nie
wyką pią i nie prze biorą. Nagle lekko spo chmur niała. Wcze śniej tak ocho czo
i bez tro sko zało żyła, że księżna zamie rzała wyrwać je z klasz toru. Wie rzyła, że to
sprawka Harry’ego. On wszystko zor ga ni zo wał. A jeśli nie? Zapewne księżna
bywa na salo nach. Być może dowie działa się o naszym losie od członka socjety
i jako filan tropka zamie rzała jedy nie zapew nić nam kilka dni wytchnie nia. Tatko
kazał wszyst kim przy siąc, że będą mil czeć, lecz służba namięt nie plot kuje. A po
skan da licz nych sło wach Daisy sio stra Agnes przy go tuje dla nas karę wymyślną
i podłą zara zem.

Obie młode damy zostały zapro wa dzone do przy tul nych pokoi z wyso kimi
sufi tami. Gospo sia i poko jówki roz pa ko wały ich bagaże, a lokaje zajęli się przy-
go to wa niem kąpieli. Ach… cóż za nie biań ska roz kosz. Gorąca woda i pach nące
mydła. Takie luk susy były zaka zane w klasz to rze.

Potem przy szła wprawna poko jówka, która pomo gła im się ubrać i uło żyć
włosy.

Cię żar spadł Daisy z serca. Do tego stop nia, że czuła, jakby uno siła się nad
zie mią. Wra że nie oka zało się złudne. Potknęła się na wej ściu do pokoju Rose.
Lady, widząc ją, krzyk nęła z prze ra że niem:

– Daisy! Nie możesz poka zać się w tej bluzce. Jest nie przy zwo ita!
– Prze cie jest szy kowna – powie działa nadą sana Daisy. – Panna Frien dly ją

dla mnie uszyła.



– To do niej nie po dobne. Jestem w szoku. Musimy zro bić odpo wied nie wra że- 
nie.

Daisy miała na sobie zwiewną bluzkę z muślinu i koronki, pra wie bez koł nie- 
rza. W epoce edwar diań skiej taki strój ucho dził za szko dliwy nie tylko dla zdro- 
wia damy, ale też (a może przede wszyst kim) jej repu ta cji.

Rose ponow nie przy wo łała poko jówkę i osta tecz nie Daisy została ubrana
w białą koron kową bluzkę z wyso kim koł nie rzy kiem. Nato miast Rose miała na
sobie bluzkę z baty stu oraz dopa so waną spód nicę kro joną ze skosu.

Pocią gnęła za dzwo nek i popro siła wezwa nego w ten spo sób lokaja, by zapro- 
wa dził je do księż nej.

Gdy weszły do sło necz nej bawialni, dwóch męż czyzn pode rwało się na równe
nogi – Harry i Bec ket.

– A więc to jed nak była pana sprawka! – powie działa Rose. – Jestem wielce
zdu miona, że moi rodzice wyra zili na to zgodę.

– Nie wyra zili – powie dział Harry. – Lord i lady Had shire prze by wają obec nie
w Monte Carlo. Zwró ci łem się o pomoc do jej ksią żę cej mości. Zasu ge ro wała tę
wizytę. Pró bo wa li śmy odwie dzić panie wczo raj, lecz spo tka li śmy na swo jej dro- 
dze sio strę Agnes. Powie działa nam, że nie zezwala się paniom na przyj mo wa nie
gości. Była tak przy kra w oby ciu, że posta no wi łem pod jąć pewne dzia ła nia.

– Wizytę? – powie działa Rose. – Czy mam przez to rozu mieć, że będziemy
musiały powró cić do tegoż okrop nego miej sca?

– Pro szę się nie tra pić – powie działa księżna, która sie działa w impo nu ją cym
fotelu przy kominku. – Może cie panie zostać tak długo, jak zechce cie. Bez towa- 
rzy stwa usy cham z nudy, jed nak w towa rzy stwie socjety rów nież z niej kona łam.
Pra wie ni gdy nie jeż dżę do Lon dynu.

Daisy pode szła do księż nej szyb kim kro kiem, uklę kła przy niej i ujęła jedną
z jej dłoni.

– Dzię kuję, ach… dzię kuję – wybeł ko tała. – Jużem myślała, że sko nam wśród
tych pin gwi nów.

– No już… już… – powie działa księżna, wyglą dała na wysoce roz ba wioną. –
Nie bądź cie panie w swej oce nie nazbyt surowe dla sióstr. Pro szę mi wie rzyć, że
czy nią wiele dobrego. Jed nakże dosko nale panie rozu miem. To zapewne straszne
doświad cze nie dla dam bez powo ła nia. Napijmy się her baty. Pro szę wstać, moja
droga.

Kiedy podano her batę, Rose zapy tała Harry’ego, czy dowie dział się, kto
zamor do wał Dolo res Duval.

– Za każ dym razem śledz two pro wa dziło w ślepy zaułek – powie dział Harry.
– Udam się do Paryża. W tej spra wie jest jesz cze tylko jeden trop, który należy
zba dać. Fran cu ski praw nik prze ka zał poli cji infor ma cję, że panna Duval pozo sta- 
wiła cały swój doby tek w spadku madame de Peu rey.

– A kimże jest madame de Peu rey?
– Na to pyta nie ja mogę udzie lić pani odpo wie dzi – powie działa księżna. –

 Swego czasu słynna grande coqu ette. Męż czyźni zako chi wali się w niej do sza- 
leń stwa. Teraz liczy sobie jakieś sześć dzie siąt wio sen.



– Musi bar dzo potrze bo wać pie nię dzy – powie działa Daisy. – To zna czy…
uda ły śmy się raz do domu dla upa dłych kobiet pro wa dzo nego przez klasz tor.
Biedne, ubo gie dziew częta!

– Grande coqu ette to zupeł nie inny sort – powie działa księżna. – W swej pro- 
fe sji była na samym szczy cie. Przed roz po czę ciem jakie go kol wiek romansu jej
praw nicy odby wali spo tka nie z praw ni kami poten cjal nego kochanka i wypra co- 
wy wali umowę. Zazwy czaj obej mo wała ona tre ścią dom, służbę, powozy oraz
klej noty. Sprytna kobieta może doro bić się w ten spo sób for tuny.

– Przy naj mniej te kokoty nie mają dzieci, o które muszą się mar twić. Nie to,
co te biedne upa dłe kobiety – powie działa Daisy, przy glą da jąc się pate rze z cia- 
stem. Zasta na wiała się, czy wzię cie kolej nego kawałka zosta łoby uznane za
łakom stwo.

– Ależ mają. Two rzą coś na kształt dyna stii demi-monde, a ich dzieci wycho- 
dzą za bogate dzieci innych kur ty zan.

– Poję cia nie mam, cóż takiego może nam powie dzieć w tej spra wie, jed nak
panna Duval musiała darzyć ją sym pa tią. Być może ta kobieta będzie w sta nie
powie dzieć nam nieco wię cej o zna jo mo ściach denatki – powie dział Harry.

– Pro szę zabrać nas ze sobą – powie działa Rose. – Ni gdy nie byłam w Paryżu.
– Wyklu czone. Nie jeste śmy już nawet zarę czeni. Toż to byłby skan dal.
– Nie, jeśli panie pojadą pod moją pie czą – powie działa księżna. – Od lat nie

byłam w Paryżu. Spra wi łoby mi to nie wy sło wioną frajdę. Poje dziemy wszy scy
razem.

Zadzwo niła dzwon kiem. Gdy wszedł kamer dy ner, księżna powie działa:
– Kemp, podyk tuję ci tele gram.
Kamer dy ner pod szedł do sekre ta rzyka, usiadł przy nim i wycią gnął przed sie- 

bie kartkę papieru.
– Niech no pomy ślę… gdzież to prze bywa lady Polly?
– W hotelu Palace w Monte Carlo – powie działa Rose.
– Wyśmie ni cie. Tele gram ma tra fić do hra biny Had shire. Zaczy nam dyk to- 

wać: Droga Polly, zabie ram twą córkę, Rose, na dłuż szy wypo czy nek, bowiem na
sku tek klasz tor nej dys cy pliny naba wiła się czer wo nych dłoni oraz krost na twa rzy,
a nie sądzę, byś pra gnęła oglą dać jej zruj no wane obli cze lub upa dek ducha.
Ponadto zada wała się z nie od po wied nim towa rzy stwem, w tym upa dłymi kobie -
tami. Lecz pro szę, nie dzię kuj mi, gdyż to czy sta przy jem ność. Ści skam ser decz nie,
Effie.

Kamer dy ner pisał rze tel nie w sku pie niu, po czym powie dział:
– Jeśli wolno mi zasu ge ro wać, wasza ksią żęca mość.
– Wolno.
– Nie ma potrzeby wysy ła nia dłu giego tele gramu. Te z natury swej powinny

być krót kie.
– Zaiste. Cóż więc pro po nu jesz?
– Zabie ram twą córkę, Rose, na dłuż szy wypo czy nek. Stop. Życie w klasz to rze

ruj nuje wygląd. Stop. Twoja Effie.
– Non sens. Nazbyt szorstko i lako nicz nie. Wyślij mój.



– Dosko nale, wasza ksią żęca mość.
– Czy doprawdy mam kro sty? – zapy tała Rose.
– Skądże, moja droga. Lecz twe dło nie istot nie są czer wone. To nie przy stoi.

Kapi tan opo wie dział mi całą histo rię. O mor der stwie tej córy Koryntu. Doprawdy
fascy nu jące. Jakże podobna do przy gód Sher locka Hol mesa. Będę miała zaję cie.
Dobrze mi to zrobi. Warn ford dopro wa dza mnie do szału swo imi ulep sze niami.
Sie dzia łam po uszy w gip so wym pyle. Byłam budzona o świ cie przez budow ni- 
czych sta wia ją cych rusz to wa nia. Pro szę napić się jesz cze her baty, kapi ta nie. Pań- 
ski sługa może udać się do pokoju gosposi. Tam zosta nie mu podana her bata.
Bec ket wstał i wyszedł bez słowa. Daisy ze smut kiem patrzyła, jak odcho dzi. Ani
razu na nią nie spoj rzał.

Trzy ma jąc cienką, deli katną por ce la nową fili żankę i patrząc na towa rzy stwo
roz ba wio nym wzro kiem, księżna powie działa:

– Wyje dziemy za dwa dni. Będzie naj le piej, jeśli udamy się do Cla ridge’s
i stam tąd ruszymy dalej.

Hotel Cla ridge’s w Lon dy nie był nazy wany domem mobi lo kra cji podró żu ją- 
cych ary sto kra tów. Korzy stały z niego rów nież damy nale żące do socjety. Te,
które były zmę czone obcią że niem oraz stre sem zwią za nym z wyży wie niem
swych gości i wolały, aby słynny hotel zajął się ich gastro no micz nym zaopa trze- 
niem.

– Gdy dotrzemy do Paryża – powie działa księżna, pod no sząc swój lor gnon
i wle pia jąc wzrok w strój Rose skła da jący się z bluzki i spód nicy – musimy nabyć
dla pani modne stroje.

– Och, nie chcia ła bym obcią żać waszej ksią żę cej mości zbęd nymi wydat kami
– powie działa Rose. – W klasz to rze zezwa lano nam na nosze nie jedy nie naj prost- 
szej i naj skrom niej szej odzieży. W naszych baga żach znaj duje się mnó stwo mod- 
nych kre acji.

– Nie ma na tym świe cie nic mod niej szego od pary skiej sukni – odpo wie- 
działa księżna. – Zresztą, wszyst kimi wydat kami obciążę pani ojca. Mój drogi
kapi ta nie Cath cart, pro szę coś powie dzieć. Cokol wiek. Od momentu przy by cia
mło dych dam sie dzi pan zasę piony i zamy ślony. Czyżby był pan zako chany
w lady Rose?

– Nie jeste śmy już zarę czeni – opo wie dział Harry.
– Nie o to pyta łam. Mniej sza z tym. Muszę udać się na spo czy nek. Małą

drzemkę. Pro szę za mną, lady Rose, musi być pani pod stałą pie czą przy zwo itki.

* * *
Rose i Daisy wyco fały się do salo niku prze ka za nego do dys po zy cji lady Sum mer
na czas jej pobytu.

– Widzia łaś zacho wa nie Bec keta?! – zapy tała wzbu rzona Daisy. – Nie
zaszczy cił mnie nawet spoj rze niem!



– Zoba czy cie się jesz cze nie raz pod czas naszego wyjazdu do Paryża – powie- 
działa Rose – jed nak przy znaję, to nader kło po tliwe. Kapi tan zacho wy wał się tak,
jak gdyby led wie mnie znał.

– Chodźmy na spa cer – nale gała Daisy. – Pra gnę nacie szyć się tym poczu ciem
wol no ści.

Wło żyły płasz cze i ręka wiczki. Zało żyły kape lu sze i wyszły na przód pose sji
na prze chadzkę.

– Nic tylko drzewa, traw nik i pod jazd – powie działa Rose. – Z pew no ścią
ogród znaj duje się na tyłach.

– Wiesz, jakie jest moje zda nie? – zapy tała Daisy.
– Skąd mia ła bym to wie dzieć?
– Uwa żam za skan da liczne wyko rzy sty wa nie tak oka za łej rezy den cji jedy nie

jako domku myśliw skiego. Mógłby pomie ścić ludzi zamiesz ku ją cych całą ulicę
East Endu.

– To prawda. Jed nak zacho waj te prze my śle nia dla sie bie. W prze ciw nym
razie nasza gospo dyni uzna cię za bol sze wiczkę. Ach, tu są ogrody. Przed tara- 
sem.

– A tam jest kapi tan – szep nęła Daisy – sie dzi na tam tej ławce, przy zega rze
sło necz nym.

– Powin ny śmy już wra cać – powie działa nagle ner wo wym tonem Rose.
Jakby czu jąc na sobie ich spoj rze nia, Harry odwró cił się, zoba czył je i wstał.

Rose pode szła do niego, czu jąc, że serce zaczyna jej walić jak mło tem.
– Lady Rose – powie dział kapi tan – będę zaszczy cony, jeśli zechce mi pani

towa rzy szyć.
Rose obej rzała się przez ramię, lecz Daisy znik nęła.
Lady Sum mer i Harry usie dli razem na ławce.
– Winna nam towa rzy szyć przy zwo itka, kapi ta nie Cath cart – powie działa

Rose.
– Znaj du jemy się na widoku i na otwar tej prze strzeni. Kon we nanse nie tyczą

się ogro dów. Nikt z socjety rzecz jasna nie sły szał o miło ści mię dzy krze wami.
Pro szę usiąść.

Usie dli na ławce. Rose miała na sobie kape lusz z bar dzo sze ro kim ron dem.
Taki doda tek był wów czas sza le nie modny. Koronę kape lusza zdo biły pióra kuro- 
pa twy szkoc kiej. Rose pochy liła głowę do przodu. Przez to Harry nie był w sta nie
roz szy fro wać jej wyrazu twa rzy. Zasta na wiał się, czy jego uwaga o miło ści mię- 
dzy krze wami nie była zbyt wul garna. O czym myśli? Tłamsi w sobie namięt ność
czy też, gdy zło ży łem na jej ustach poca łu nek, myl nie odczy ta łem reak cję Rose
jako entu zja styczną?

W końcu Rose się ode zwała:
– Kapi ta nie Harry…
– Pro szę mówić mi Harry. Znamy się już dość długo.
– Dobrze więc… Harry, jestem ci dozgon nie wdzięczna za wydo sta nie nas

z klasz toru. Jakimże to spo so bem udało ci się nakło nić do tego księżną?



– Zaj mo wa łem się dla niej pewną sprawą. Zgi nęła cenna dia men towa broszka.
W rezy den cji księż nej wywo łało to nie lada zamie sza nie. Słu żące oskar żały się
nawza jem. Osta tecz nie udało mi się odna leźć broszkę. W gor se cie.

– Skąd wie dzia łeś, gdzie szu kać?
– Mia łem prze czu cie, że mogła zawie ru szyć się wśród czę ści gar de roby,

a gor set nie jest prany tak regu lar nie jak inne ele menty ubioru, dla tego od razu
o nim pomy śla łem. Póź niej zakon nice nie pozwo liły mi się z tobą zoba czyć.
Wtedy Bec ket poin for mo wał mnie, że pod moją nie obec ność prze czy tał w lokal- 
nej gaze cie o prze by wa niu księż nej w tymże domku myśliw skim. Doprawdy
życie w klasz to rze było aż tak okropne?

– Sądzę, że byłoby zno śne, a nawet w porządku, gdy bym pra gnęła zostać
zakon nicą. Więk szość sióstr była bar dzo sym pa tyczna. Sio stra Agnes sta no wiła
pewien wyją tek.

– Wolał bym, byś nie jechała ze mną do Paryża – powie dział Harry.
– A cze muż to?
– Jak zapewne pamię tasz, pewien męż czy zna umie ścił listy w twoim bagażu,

by spa dły na cie bie podej rze nia w spra wie mor der stwa. Ten czło wiek może poja- 
wić się ponow nie.

– Jeśli uwa żasz, że ten męż czy zna jest sprawcą, to cóż on ma wspól nego
z rze czoną madame de Peu rey?

– Panna Duval była wła ści cielką dwóch domów we Fran cji. Nie wy klu czone,
że madame de Peu rey najęła kogoś do zamor do wa nia Dolo res. Jed nak na razie
niczego nie zakła dam. Naj pierw muszę ją poznać.

– Muszę ci towa rzy szyć – powie działa sta now czo Rose. – Księżna chce
jechać do Paryża, a ja nie chcę zostać ode słana do klasz toru.

– Jestem pewien, że nie spo tka się to z apro batą two ich rodzi ców.
– Czyżby moje towa rzy stwo tak bar dzo cię mier ziło, że zro bisz wszystko,

byleby tylko powstrzy mać mnie przed wyjaz dem?
– Cho dzi mi wyłącz nie o twoje bez pie czeń stwo.
Rose zerwała się na równe nogi.
– Szkoda, żeś nie myślał o moim bez pie czeń stwie, zanim zaczą łeś się spo ty- 

kać z tą fran cu ską wsze tecz nicą!
– Jedy nie dla niej pra co wa łem!
– Dobre sobie!
Rose ruszyła w stronę domu zama szy stym kro kiem.

* * *
Następ nego dnia rano, pod czas śnia da nia, kamer dy ner wrę czył księż nej tele gram.

– Cóż znowu? – zapy tała. – Och, to od Polly. Pisze: Nie zga dzam się. Stop.
Klasz tor to czci godne miej sce. Stop. Natych miast ode ślij tam mą córkę. Stop. Jak
się mie wasz? Stop. Polly.

– O, nie! – jęk nęła Daisy.



Księżna zwró ciła swe bystre małe oczka w stronę Rose.
– Czy pani ojciec w duchu jest wysoki?
– Ma wasza ksią żęca mość na myśli Kościół wysoki?
– Tak.
– Nie, uczęsz czamy do Kościoła niskiego.
– A czy pani rodzice wie dzą, że te angli kań skie klasz tory zało żył Edward

Bouve rie Pusey?
– Nie, nie sądzę.
Edward Pusey zakła dał klasz tory angli kań skie w poło wie ubie głego wieku.

Był kry ty ko wany za zbyt nie zbli że nie się do Kościoła kato lic kiego.
– Wyśmie ni cie. Kemp, tele gram. Pocze kała, aż kamer dy ner przy nie sie papier

i pióro, a potem zaczęła dyk to wać:
Droga Polly, czy wiesz że te sio stry to banda puse istek dużo rytu ałów modle- 

nia i kadze nia nie sądzę byś pra gnęła tego dla Rose więc uwa żam że będzie naj -
le piej jeśli poje dzie ze mną i coś sobie myślała czy niąc z niej pomy waczkę
doprawdy tak się nie godzi mam się dobrze, Effie.

– Wasza ksią żęca mość życzy sobie, abym wsta wił inter punk cję? – zapy tał
Kemp.

– Po pro stu wyślij!
– Mimo to moi rodzice wciąż mogą nie wyra zić zgody – powie działa Rose

z nie po ko jem.
– Och, myślę, że ten tele gram zała twi sprawę.

* * *
Rose przez cały dzień sie działa jak na szpil kach, aż do popo łu dnio wej her batki.
Wtedy to zoba czyła księżną w dosko na łym nastroju.

– Dosta łam tele gram od twej matki – powie działa rado śnie księżna. Napi sała:
Droga Effie, nie mia łam poję cia. Stop. Jestem ci dozgon nie wdzięczna. Stop.
Córka jest nie sforna, trzy maj ją więc na wodzy. Stop. Ści skam ser decz nie, Polly.

– Paryżu, nad cią gamy!



ROZ DZIAŁ PIĄTY

Nie stety! Jeśli kobieta zamie rza jeź dzić auto mo bi lem, lecz jeź dzić naprawdę –
 czyli uży wać go jako środka loko mo cji – musi porzu cić nadzieję na zacho wa -
nie nie ska zi tel nej cery. Naj lep szym lekar stwem jest tedy zimna woda i szorstki
ręcz nik, któ rych nie należy żało wać, a uży wać rano przed roz po czę ciem jazdy.
Jest jesz cze jedno, ostat nie, lecz być może naj więk sze ustęp stwo, na jakie
kobieta iść musi, jeśli zamie rza udać się na prze jażdżkę, a są nim oku lary –
 i nie te małe, codzienne, lecz praw dziwe gogle. Są one abso lut nie konieczne
zarówno dla wygody, jak i dla zacho wa nia wzroku; nie spo sób nazwać je twa -
rzo wymi, jed nakże, co usil nie raz jesz cze pod kre ślam, wygląd nie zawsze jest
naj waż niej szy.

Lady Jeune, 
Pojazdy sil ni kowe i ich pro wa dze nie 1902

Daisy była przy tło czona maje sta tycz no ścią Cla ridge’s. Posia dło ści lorda i lady
Had shire w Lon dy nie oraz na wsi, choć oka załe i wspa niałe, nie miały tych
samych współ cze snych udo god nień i luk su sów co hotel, który mógł poszczy cić
się elek trycz no ścią, win dami i poko jami z przy le głą łazienką. U lady i lorda Had- 
shire, gdy chciała się wyką pać, lokaje musieli za każ dym razem wnieść po scho- 
dach wannę przy po mi na jącą kształ tem trumnę, a następ nie napeł nić ją wodą przy- 
nie sioną z kuchni.

– Toż to zupeł nie inny świat od klasz toru – powie działa Daisy, wycho wana
w bie dzie na lon dyń skim East Endzie. Wciąż nie mogła się nadzi wić, jak
ogromna prze paść dzie liła bied nych od boga tych.

W tym momen cie Rose zezwa lała poko jówce księż nej, Ben ton, na tor tu ro wa-
nie jej za pomocą gor setu. Był nie zbędny do osią gnię cia mod nej figury w kształ- 
cie litery „S”. Rose wciąż pie kliła się na Harry’ego. Nie opusz czało jej prze ko na-
nie o tym, że kapi tan nie zwy kle cenił sobie towa rzy stwo Dolo res Duval.

– Co też chcia łaby pani dziś wło żyć? – zapy tała Ben ton.
– Zdam się na twój osąd – powie działa Rose.
Ben ton pode szła do wyso kiej szafy i wybrała nie bie ską szy fo nową suk nię

z dekol tem, wyszy waną drob nymi pącz kami róż. Wszyst kie klej noty Rose zostały



przy wie zione z miej skiej rezy den cji hra biego.
– Wydaje mi się, że sznur pereł będzie paso wać ide al nie, wiel można pani –

 powie działa Ben ton – a teraz zajmę się wło sami.
Dłu gie brą zowe włosy Rose zostały zebrane na czubku głowy, wymyśl nie

upięte i ozdo bione małymi jedwab nymi pącz kami róż.
– Wyglą dasz zupeł nie ina czej – powie działa Daisy, która była już gotowa do

wyj ścia i przy glą dała się przy go to wa niom Rose. – Sio stra Agnes by cię nie
poznała.

Rose zwy kle nie zno siła nosze nia dłu giego gor setu, ale ten jeden raz nie miała
nic prze ciwko. Czuła, że musi przy wdziać modną zbroję, nim znów spo tka
Harry’ego.

– Bar dzo piękna suk nia – powie działa Ben ton. – Czyżby to była jedna z kre- 
acji od pana Wor tha?

– Nie, moja kraw cowa, panna Frien dly, zapro jek to wała ją i uszyła spe cjal nie
dla mnie.

– W takim razie ta pani nie jest zwy kłą kraw cową!
Na twa rzy Daisy poja wił się gry mas. Na dal była wście kła na Bec keta za to, że

nie chciał zało żyć salonu razem z nią i panną Frien dly.
Tro chę to trwało, jed nak w końcu Rose była gotowa. Zeszła z Daisy do

jadalni, by dołą czyć do reszty. Panna Levine żało wała, że Bec ket nie mógł do
nich dołą czyć, ale w oczach księż nej był jedy nie zwy kłym słu żą cym.

Księżna sie działa już przy stole. Cała aż błysz czała od dia men tów. Aż dziw,
że nie ugi nała się pod ich cię ża rem. Na gło wie miała dużą dia men tową tiarę, jej
szyję zdo bił krótki naszyj nik z dia men tów, a do ciem no nie bie skiej aksa mit nej
sukni na chy bił tra fił przy pięto dia men towe broszki.

– Moja droga Rose – powie działa księżna – jakże pięk nie wyglą dasz. Nie
sądzi pan, kapi ta nie?

– Istot nie – odpo wie dział Harry.
– Wyswa tamy cię z przy stoj nym fran cu skim hra bią, zoba czysz. A czy pan to

widzi, kapi ta nie? Jest pan w sta nie wyobra zić sobie Rose idącą pod rękę z pięk- 
no li cym Fran cu zem, prawda? – oczy księż nej rów nież zaczęły błysz czeć jak dia- 
menty.

– Nie stety – powie dział Harry – jestem pozba wiony wyobraźni.
Gdyby zale żało to od Harry’ego i Rose, byłaby to nie zwy kle cicha, wręcz mil- 

cząca kola cja, jed nak prze różni ary sto kraci wciąż prze ry wali im posi łek, by choć
przez chwilę poroz ma wiać z księżną.

W końcu, kiedy księżna Warn ford wdała się w kolejną oży wioną dys ku sję
z jedną ze swo ich sta rych przy ja ció łek, Harry szep nął do Rose:

– Rozejm?
– Jakiż znowu rozejm?
– Mię dzy nami. Nie możemy poje chać do Paryża, łypiąc na sie bie gniew nie

w mil cze niu. Jeśli choć tro chę poprawi ci to nastrój, nie mia łem romansu z panną
Duval.

– Phi! Nic to dla mnie nie zna czy!



– Och, Rose, pięk nie pro szę.
Rose przez chwilę sie działa ze wzro kiem wbi tym w zie mię. Potem pod nio sła

do góry nie bie skie oczy i spoj rzała w jego czarne.
– Niech i tak będzie – powie działa z lek kim uśmie chem. – Rozejm.
– Dzięki Bogu! – zaszcze bio tała Daisy. – Dość tej nie zno śnej ciszy. Czu łam

się tak, jak bym wró ciła do klasz toru.
Księżna skoń czyła roz ma wiać z przy ja ciółką i zwró ciła uwagę na wypo wiedź

Daisy.
– Czyż bym sły szała w pani gło sie nutkę cock ney ow skiego akcentu, panno

Levine?
Daisy w panice spoj rzała na przy ja ciółkę.
– Panna Levine – odparła surowo Rose – jest moją daleką krewną. Jej naj bliż-

sza rodzina popa dła w nie do sta tek. Nie było jej dane cie szyć się moż li wo ściami
i przy wi le jami, któ rych ja dostą pi łam.

– Doprawdy? – powie działa księżna, nie zaw sty dzona nawet w naj mniej szym
stop niu swoim zacho wa niem. – Wieki temu byłam świad kiem podob nej sceny,
gdy książę Warn ford zako chał się w chó rzy stce z Daley’s. Zapro sił ją nawet na
przy ję cie domowe, gdzie uda wała damę. Przej rza łam ją i w mig ode sła łam.

– Doprawdy nie rozu miem, cóż miłostki męża waszej ksią żę cej mości mają
wspól nego z moją damą do towa rzy stwa – powie działa Rose ze zło ścią. –
Zmieńmy, pro szę, temat.

Księżna unio sła swój lor gnon.
– Wiesz, moja droga, z pasją ci do twa rzy. Powin naś ją kul ty wo wać.
Po tych sło wach księżna zmie niła obiekt zain te re so wa nia. Teraz był nim jej

talerz. Jadła wyjąt kowo nie schlud nie. Jej suk nię szybko przy ozdo biły resztki
jedze nia. Rose była nauczona jeść orto lany przy uży ciu ostrego noża, bar dzo
dokład nie oddzie la jąc mięso od kości. Zasta na wiała się, co też powie dzia łaby jej
matka o manie rach małej księż nej. Z nie do wie rza niem przy glą dała się sta ruszce.
Księżna pod nio sła do góry małego ptaka, wepchnęła go w cało ści do ust,
a następ nie zaczęła wydłu by wać z gar dzieli drobne kostki.

Na deser podano bezę. Nie musieli długo cze kać, by suk nia księż nej pokryła
się słod kim, śnież no bia łym pyłem.

– Gdzież się zatrzy mamy, będąc w Paryżu? – zapy tała Rose.
– Zare zer wo wa łam dla nas całe pię tro w Cril lon. Mogli by śmy zatrzy mać się

u mej ser decz nej przy ja ciółki, jed nak uzna łam, że powin ni śmy zacho wać dys kre- 
cję. Nasza misja musi pozo stać tajem nicą. Popu larne stało się twier dze nie, że
człon ko wie socjety nie mają żad nych talen tów. Bzdura! Są nad zwy czaj bie gli
w plot kach. Powin ni śmy udać się na spo czy nek. Jutro musimy wyru szyć wcze- 
śnie.

– Jak bar dzo wcze śnie?
– By zdą żyć na pociąg do Dover o dzie wią tej. Dro gie panie, czeka nas jutro

prze jażdżka. Ubierz cie się odpo wied nio.



* * *
Repor ter „Daily Mail” czaił się następ nego ranka pod Cla ridge’s w nadziei na
jakie kol wiek nowinki o zna nych oso bi sto ściach. Zdał sobie sprawę, że ma szczę- 
ście i za chwilę odje dzie pewna ważna per sona. Za daim le rem księż nej stał folls
Harry’ego, a jesz cze dalej powóz dla służby. Star sza dama podró żo wała w towa- 
rzy stwie poko jówki, dwóch loka jów i kamer dy nera. Repor ter obser wo wał, jak do
auto mo bili i na tyły powozu łado wano ogromne kufry zwane arkami Noego.

Pod szedł do por tiera.
– A któż to się wymel do wał?
Por tier nie zare ago wał na pyta nie. Stał nie ru chomo i bez na mięt nie patrzył się

w prze strzeń. Dzien ni karz wci snął mu do ręki gwi neę.
– Księżna Warn ford – powie dział por tier. – Jej ksią żęca mość wybiera się do

Paryża.
– A któż jej towa rzy szy?
Znów to bez na miętne spoj rze nie. Repor ter wes tchnął i wyło wił z kie szeni

kolejną gwi neę.
– Kapi tan Cath cart, lady Rose Sum mer i panna Levine.
Repor ter wyszcze rzył się od ucha do ucha. Lady Sum mer – a to ci dopiero

gratka. Od czasu mor der stwa Dolo res Duval słuch po niej zagi nął. Dzien ni karz
wyco fał się nieco w głąb ulicy, pocze kał, aż lady się pojawi, po czym zaczął robić
notatki.

* * *
Podróż na sta cję wią zała się z licz nymi nie wy go dami. Wicher zry wał z głów dam
kape lu sze i spra wiał, że woalki o gru bym splo cie przez cały czas zacho dziły im
na twa rze.

Na dworcu lokaje sko rzy stali z pomocy baga żo wych. Wszy scy udali się za
swo imi baga żami do miej sca, gdzie były łado wane, czyli pry wat nego wagonu
w pociągu. Daisy była nim ocza ro wana. Osobny wagon dla księż nej oraz jej
towa rzy szy podróży przy po mi nał bawial nię na kół kach. Został wypo sa żony
w wygodne fotele, naj now sze żur nale oraz wazony ze świe żymi kwia tami.

Słu żą cym kazano udać się do wagonu trze ciej klasy znaj du ją cego się w dość
odle głej czę ści pociągu. Jed nak Ben ton, poko jówka, miała pozo stać w wago nie
księż nej, więc Harry popro sił o to, by rów nież Bec ket mógł w nim jechać.

Sługa kapi tana, wyraź nie spięty, usiadł obok Daisy. Czuł, że nie znie sie jej
chłod nej obo jęt no ści ani chwili dłu żej.

– Daisy – wyszep tał.
– Taaak… – powie działa prze cią gle Daisy, dosko nale naśla du jąc głos typo wej

wynio słej gospo dyni z May fair.
– Tak sobie myśla łem… – powie dział Bec ket. – Zbyt pochop nie odrzu ci łem

twą pro po zy cję otwo rze nia salonu sukien.



– Doprawdy tak myślisz? – powie działa Daisy.
– Mogę spra wo wać pie czę nad inte re sem, jed nak nie chcę zaj mo wać się

obsługą dam.
– Nie będziesz musiał – powie działa ocho czo Daisy. – Och, tak się cie szę, że

znów jeste śmy zgodni. Panna Frien dly będzie zachwy cona. Toż to będzie naj zna- 
mie nit szy salon sukien w Lon dy nie!

* * *
W tym samym cza sie panna Frien dly wyszła z kan ce la rii adwo kac kiej na Lin- 
coln’s Inn Fields. Stała na chod niku, kom plet nie oszo ło miona. Wła śnie została
poin for mo wana, że ciotka Har riet, sio stra jej matki, która nie chciała mieć nic
wspól nego z ojcem panny Frien dly z powodu jego pijań stwa i hazardu, zmarła
i pozo sta wiła jej w spadku dom w Sus sex, biżu te rię i dzie sięć tysięcy fun tów.

Panna Frien dly była tym fak tem wielce zdu miona. Ponadto czuła się samotna.
Pra gnęła móc poroz ma wiać o tym z Rose i Daisy. Wtedy przy po mniała sobie
o Philu Mar shallu, który pra co wał dla kapi tana. Poznała go w zeszłym roku pod- 
czas uro czy stego obiadu. Wydał jej się czło wie kiem nie zwy kle spo koj nym i roz- 
sąd nym.

Przy wo łała dorożkę i pole ciła doroż ka rzowi poje chać pod adres kapi tana
w Chel sea. Phil spoj rzał w dół na fili gra nową postać kraw co wej sto ją cej na progu
pose sji. Ćwi czył wynio sły ton z myślą o dniu, w któ rym (miał nadzieję) przej mie
obo wiązki Bec keta. Wresz cie miał oka zję go wypró bo wać.

– To ja, panna Frien dly – powie działa nie śmiało.
Phil nagle się uśmiech nął.
– Z początku cię nie pozna łem. Pro szę, wejdź do środka. Wyglą dasz na stra- 

pioną. Dobrze się czu jesz?
Zapro wa dził ją do pokoju przy jęć znaj du ją cego się naj bli żej drzwi wej ścio- 

wych.
– Jak naj bar dziej. Wszystko w naj lep szym porządku – odpo wie działa panna

Frien dly – jed nak potrze buję porady.
– Skoro tak, opo wiesz mi o wszyst kim przy szkla neczce sherry – powie dział

Phil. Roz pa lił w kominku, a następ nie przy niósł karafkę z sherry i dwa kie liszki.
– Pro szę, usiądź przy ogniu – zapro po no wał. – Cóż takiego się stało?
Panna Frien dly upiła ner wowo łyk sherry i opo wie działa mu o swoim spadku.
– Ależ to koniec twych zmar twień – powie dział Phil. – Wpro wa dzisz się do

domu po ciotce i ni gdy już nie będziesz musiała kalać się pracą.
– Rzecz w tym, że mam pewien pomysł, który tyleż mnie prze ko nuje, ile prze- 

raża. Daisy… to zna czy panna Levine… zasu ge ro wała kie dyś, że powin nam
wspól nie z nią i Bec ke tem zało żyć salon sukien. Mówiąc nie skrom nie, mam
talent do pro jek to wa nia i szy cia ubrań. Jed nak wtedy Bec ket oświad czył, że ten
pomysł nie przy padł mu do gustu, a ja z natury jestem zbyt pło cha, bym sama
mogła pod jąć się podob nego przed się wzię cia.



Phil na chwilę się zamy ślił. Był teraz zupeł nie innym czło wie kiem. Nie przy- 
po mi nał już w niczym cho dzą cego obrazu nędzy i roz pa czy, który kapi tan ura to- 
wał przed skraj nym ubó stwem. Miał gęste, siwe włosy, rumianą twarz i szczu płą,
lecz zdrowo wyglą da jącą syl wetkę. Dzięki czę stym spa ce rom utrzy my wał ciało
w dobrej kon dy cji. Podzi wiał pannę Frien dly. Jego zda niem wła śnie taka powinna
być praw dziwa dama: łagodna, deli katna i nie śmiała.

Zaczął się zasta na wiać, i to nie po raz pierw szy, czy Bec ket kie dy kol wiek
opu ści kapi tana. Bywały chwile, w któ rych Phil czuł się cał ko wi cie zbędny.
Wpraw dzie dbał po czę ści o dom, jed nak bar dziej uciąż li wymi pra cami zaj mo- 
wała się spe cjal nie w tym celu najęta kobieta, a Bec ket otwie rał drzwi gościom
i woził kapi tana auto mo bi lem.

– Co też my powin ni śmy zro bić… – zaczął, a panna Frien dly obda rzyła go
nie śmia łym uśmie chem. Nie zmier nie przy pa dło jej do gustu to cenne, nie po zorne
słowo „my”. – Wiem. Powin ni śmy umó wić spo tka nie z tymi praw ni kami i przed- 
sta wić im twój pomysł. Mogła byś sprze dać dom ciotki i nabyć lokal w Lon dy nie.
Wtedy zatrud ni ła byś, powiedzmy, dwie szwaczki. Na począ tek. Potrzebna także
będzie ele gancka nazwa.

Panna Frien dly upiła gwał tow nie łyk sherry.
– Może angiel ska nazwa – powie działa w pośpie chu. – Mar shall i Frien dly na

ten przy kład.
– Czyżby to ozna czało, że mógł bym zostać wspól ni kiem?
– Mógłby pan, panie Mar shall?
– Lecz nie mam pie nię dzy, jedy nie skromne oszczęd no ści.
– Ja mam. Potrze buję kogoś, kto pomoże mi zarzą dzać inte re sem.
– A niech mnie! – Phil uśmiech nął się sze roko. – Wielce to dla mnie nagłe

i nie spo dzie wane…
– Dużo o tym myśla łam – powie działa panna Frien dly. – Z początku byłby to

znaczny wyda tek, bowiem musie li by śmy zor ga ni zo wać pokaz mody na otwar cie.
– Zro bimy tak – powie dział Phil – pro szę, podaj mi nazwi ska tych praw ni ków,

a ja umó wię spo tka nie.

* * *
Mewy latały w kółko i krzy czały nie mi ło sier nie nad ich gło wami, pod czas gdy
wcho dzili wraz z księżną na pokład Queen – statku, któ rym mieli prze pły nąć
kanał La Man che do Calais.

– Podróż nie będzie przy jemna – powie dział Harry, patrząc na grzy wa cze.
Gdy tylko zna leźli się na pokła dzie, księżna udała się do swo jej kajuty. Daisy

oraz Rose stały przy nad bur ciu i patrzyły na białe klify Dover, dopóki gło śna
wichura i wzbu rzone morze nie zapę dziły ich z powro tem do strefy wypo czyn ko- 
wej. Daisy cier piała z powodu bólu głowy, ponie waż wiatr pra wie zerwał z jej
drob nej główki ogromny okrą gły kape lusz, który był zabez pie czony dwiema
dużymi szpil kami.



Bec ket i Harry gdzieś znik nęli. Daisy spoj rzała na Rose z nie po ko jem.
– Ni gdy wcze śniej nie byłam w obcych stro nach. Jacy oni są… te Fran cu ziki?
– Bar dzo podobni do nas.
– Byłaś już wcze śniej we Fran cji?
– Tak, raz uda łam się wraz z rodzi cami do Deau ville. Choć po praw dzie spo- 

ty ka li śmy się jedy nie z angiel skimi rodzi nami.
Daisy zni żyła głos:
– Oni jedzą żaby.
– Jestem pewna, że to jedy nie plotki, Daisy.
– Lecz prze cież… pro wa dzi li śmy z nimi wojny.
– To było dawno temu. Uwa żam, że fran cu skie damy są uoso bie niem szyku.
Prom uno sił się na jed nej fali, by po chwili opaść na następną.
– Zbiera mi się na mdło ści – jęk nęła Daisy.
– W takim razie będziemy musiały ponow nie przy sta nąć przy nad bur ciu.

Wybie rzemy stronę zawietrzną – powie działa Rose. – Jeśli takowa ist nieje.
Rose przy trzy my wała Daisy przy nad bur ciu, pod czas gdy jej damą do towa- 

rzy stwa szar pały gwał tow nie tor sje. Z komina promu uno sił się czarny dym. Spo- 
wi jał obie damy swo istą mgłą z sadzy. Rose pró bo wała prze ko nać Daisy, by wró- 
ciła do środka, ale ta wciąż trzy mała się kur czowo porę czy nad bur cia i wpa try- 
wała posęp nie w falu jące sza ro zie lone mor skie bał wany.

Nagle zza Rose wyło nił się Harry.
– Jakiś kło pot? – zapy tał.
– Tak, Daisy cierpi na cho robę mor ską.
– Potrzeba jej brandy. Daisy, na litość boską, wejdź do środka. Ina czej porwie

cię ta wichura. Przy niosę ci brandy.
Wtem prom wpadł w dolinę fali. Sekundę póź niej wielki stru mień chlu snął im

pro sto w twa rze, a buty kom plet nie prze mo kły, ponie waż na pokła dzie zebrało się
mnó stwo wody.

Rose zawsze uwa żała się za nowo cze sną kobietę – odważną i nie za leżną, jed- 
nak choć po czę ści musiała przy znać przed samą sobą, że przy jem nie było
pozwo lić Harry’emu prze jąć stery. Przy niósł brandy dla Daisy, a potem wyszedł
i w bar dzo krót kim cza sie zor ga ni zo wał dla nich osobne kajuty. Kazał rów nież
loka jom księż nej przy nieść część ich bagażu, by mogły się prze brać.

Daisy pra gnęła jedy nie paść na koję i czym prę dzej zasnąć. Ku uldze Rose do
kajuty weszła Ben ton i zajęła się panną Levine. Daisy została prze brana w suche
ubra nie i zro biono jej okład z wody koloń skiej. Następ nie Rose poszła do swo jej
kajuty, która znaj do wała się zaraz obok, i także popro siła Ben ton o pomoc
w prze bra niu się. Po tym wszyst kim poko jówka poszła do księż nej uskar żać się
na nad miar obo wiąz ków. Asy sta dwóm kolej nym damom była dla niej nazbyt
uciąż liwa. Księżna obie cała sen nym gło sem, że po dotar ciu do Paryża zatrudni
poko jówkę dla mło dych panien.

Daisy zasnęła i obu dziła się aku rat w momen cie, gdy Queen doko wała
w Calais. Szybko wyjęła z walizki małą bute leczkę wyciągu z pokrzyku wil czej



jagody i zakro pliła sobie nim oczy. Czy tała, że bel la donna roz sze rza źre nice
i spra wia, że oczy nabie rają bla sku i wyglą dają olśnie wa jąco.

Pospiesz nie scho wała butelkę, gdy tylko Rose zapu kała do drzwi.
– Chodź, Daisy. Służba zaj mie się baga żami.
„Służba zaj mie się”… jakież piękne to słowa, pomy ślała Daisy, przy po mi na- 

jąc sobie nędzne dora sta nie na East Endzie. Czy kie dy kol wiek choć śni łam, iż
pew nego dnia będę miała do swej dys po zy cji ksią żę cych słu żą cych? Nie sądzę.

Jed nak gdy tylko wyszła z kajuty, ku swemu prze ra że niu odkryła, że ledwo
widzi.

* * *
– Gdzież ta Daisy? – zapy tał Harry, wycią ga jąc rękę, by pomóc Rose zejść
z trapu. – Ach, tam jest. Cóż jej dolega?

Daisy zata czała się i poty kała o trap, patrząc dookoła nie wi dzą cym wzro kiem.
Sta tek mocno się prze chy lił i panna Levine wpa dła do wody z gło śnym plu skiem.

– O nie! Zgnie cie ją! Jest mię dzy stat kiem a dokiem! – krzy czała Rose.
Jed nak Bec ket już zbie gał po wyku tych w kamie niu stop niach. Kiedy Daisy

wypły nęła na powierzch nię, wychy lił się mocno, chwy cił ją za ubra nie i wcią gnął
na niż sze stop nie doku.

Lokaje księż nej pognali po scho dach i pomo gli Bec ke towi wnieść Daisy na
górę.

Na nabrzeżu Daisy bar dzo szybko znów zro biło się nie do brze i zaczęła
wymio to wać czymś, co wyglą dało jak galon sło nej wody. Księżna pode szła do
Rose.

– Pijana, jak mnie mam – powie działa gniew nie. – Będziemy musieli pozo stać
na noc w hotelu w Calais. Cóż za nuda.

* * *
Daisy była w nie ła sce. Kazano jej pozo stać tego wie czoru w sypialni, pod czas
gdy reszta udała się na kola cję. Tacę z posił kiem przy nie siono jej do pokoju.

Led wie uszczk nęła podane przy smaki. Widziała, że księżna ma ją za istotę
niskiej klasy.

Roz le gło się deli katne puka nie do drzwi, a ona zawo łała:
– Pro szę.
Bec ket wszedł do środka.
– Cóż takiego się wyda rzyło? – zapy tał.
– Powiem ci, jeśli obie casz zacho wać to w tajem nicy.
Daisy opo wie działa mu o pokrzyku wil czej jago dzie, a Bec ket śmiał się tak

długo, że w końcu Daisy do niego dołą czyła.
Gdy udało mu się nieco opa no wać weso łość, powie dział:
– Udało ci się cokol wiek prze łknąć?



– Tak, nie zwy kle smaczny posi łek. Roz sma ko wa łam się w tych małych pta- 
sich udkach w maśle czosn ko wym.

– To były żabie udka.
– Jak to? Jadłam żabie udka?! – Daisy przy ło żyła do ust chustkę.
– Nic ci nie będzie, nie są tru jące – powie dział surowo Bec ket. – Nie ma nic

złego w żabich udkach. Rów nież zja dłem ich kilka w kuchni. Jeśli mamy pro wa- 
dzić salon, musisz zacho wy wać się jak świa towa dama.

– Och, Bec ket – wes tchnęła Daisy, opusz cza jąc chustkę – w końcu będziemy
praw dzi wie wolni.

– Dość oso bliwa to będzie wol ność – powie dział Bec ket. – Na nasze głowy
spadną rachunki za ogrze wa nie i oświe tle nie. Do tego czynsz, jedze nie, ubra nia –
 czyli to wszystko, czym służba nie musi się tra pić.

– Lecz będziemy mogli się pobrać.
– Zaiste, jest to nie mała korzyść. Czy już dziś uczy nisz mnie naj szczę śliw- 

szym czło wie kiem na świe cie i pozwo lisz się poca ło wać?
Wstali. Daisy objęła Bec keta, ale zaraz potem zamarli w tym uści sku, ponie- 

waż z kory ta rza dobiegł ich despo tyczny głos:
– Spraw dzę, czy twa nie zno śna dama do towa rzy stwa doszła już do sie bie.
– Jej ksią żęca mość! – wysy czała Daisy.
Bec ket dał nura pod łóżko dosłow nie chwilę przed otwar ciem się drzwi.
– Powiedz mi, jak się czu jesz? – zapy tała ostrym tonem księżna.
– Znacz nie lepiej, wasza ksią żęca mość.
– Mia łam zamiar ode słać cię z powro tem do rezy den cji hra biego, lecz lady

Rose opo wie działa mi, jak dużą odwagą wyka za łaś się w prze szło ści. Podzi wiam
to w mło dych damach. Posta raj się zebrać siły, gdyż jutro wyjeż dżamy. Zejdź na
śnia da nie o szó stej. Dobrej nocy.

– Dobra noc – powtó rzyła Daisy.
Gdy tylko drzwi się zamknęły, Bec ket zaczął wyczoł gi wać się spod łóżka.
Jed nak zaraz potem drzwi znów się otwo rzyły i był zmu szony ukryć się

ponow nie.
Tym razem w drzwiach sta nął Harry.
– Czy czu jesz się już lepiej, Daisy?
– Tak, dzię kuję, kapi ta nie.
– W takim razie mam nadzieję, iż zoba czymy się na śnia da niu. Zakła dam, że

to buty Bec keta wystają spod łóżka. Wyłaź, Bec ket.
Wyraź nie zawsty dzony Bec ket wyło nił się ponow nie.
– Nie robi li śmy nic zdroż nego, sir. Przy się gam. Przy sze dłem spraw dzić, czy

z panną Levine wszystko w porządku. Wtedy usły sza łem, że nad cho dzi jej ksią- 
żęca mość. Wie dzia łem, jakże nie sto sow nie będzie to wyglą dało, dla tego się
ukry łem.

– Nie rób tego wię cej. Powi nie neś był wyka zać się więk szym roz sąd kiem.
Chodźże ze mną.

Daisy skrzy wiła się, gdy wyszli. Po ślu bie będziemy mogli robić, co tylko
dusza zapra gnie. Widy wać się tak czę sto, jak tylko zechcemy. Nie ma na świe cie



dro gich sma ko ły ków i prze pięk nych stro jów, które mogłyby z tym kon ku ro wać.

* * *
Następ nego dnia całe towa rzy stwo przy było do Paryża na Gare du Nord. Wsie dli
do powo zów, które miały zawieźć ich i ogromny stos bagaży do Hotel de Cril lon.
Ten przy by tek pier wot nie był domem comte de Cril lon i został zbu do wany przez
naj słyn niej szego archi tekta tam tych cza sów na zle ce nie Ludwika XV. Jed nak
pod czas rewo lu cji fran cu skiej doko nano zaję cia tej nie ru cho mo ści. Pomnik
Ludwika XV na Place de la Con corde przed hote lem został roze brany, a następ nie
zastą piony obe li skiem z 3300 roku przed naszą erą, poda ro wa nym przez suł tana
Meh meta Alego w 1831 roku.

Gdy pro wa dzono młode damy do ich apar ta mentu, Rose zer k nęła na salon na
pierw szym pię trze i pierw szy raz w życiu zaczęła czuć się niczym krewna z pro- 
win cji. Wszyst kie damy były tak pięk nie ubrane i ele ganc kie.

Rose była zmę czona po podróży pocią giem z Calais, a Daisy czuła się
wyczer pana po swo ich nie daw nych przy go dach. Obie były dość mocno skon ster- 
no wane, kiedy do apar ta mentu weszła księżna i oznaj miła, że zatrud niła dla nich
poko jówkę i liczy na ich moż li wie jak naj lep szą pre zen cję, ponie waż na kola cję
wybiorą się do Maxim’s.

– Cze muż do Maxim’s? – zapy tała Rose płacz li wym tonem. – Jeste śmy sko- 
nane i żywi ły śmy nadzieję na nie wy myślną kola cję w pokoju.

– Non sens. Kapi tan Cath cart powie dział, że fran cu ski praw nik nie chce podać
nam adresu owej madame de Peu rey. Wszyst kie słynne bel les coqu et tes bywają
w Maxim’s. Z pew no ścią ktoś musiał tam o niej sły szeć – księżna zro biła krok
w bok i wpro wa dziła do pokoju bar dzo drobną kobietę. – A oto wasza poko- 
jówka, Odette. Spo ty kamy się wszy scy za dwie godziny w Le Salon des Aigles
na pierw szym pię trze. Wszy scy za wyjąt kiem pani, panno Levine. Po pani ostat- 
nich wybry kach sądzę, że lepiej będzie, jeśli pozo sta nie pani tutaj.

– Chciała przez to powie dzieć, że nie jestem wystar cza jąco dobra dla towa rzy- 
stwa – powie działa Daisy po wyj ściu księż nej. – Cóż… rów nie dobrze mogę ci
powie dzieć. Rose, roz ma wia łam z Bec ke tem i zade cy do wa li śmy, że jed nak zało- 
żymy wraz z panną Frien dly ten salon sukien. Weź miemy ślub i sami sobie
będziemy panami.

Rose ogar nęło przy gnę bie nie. Wła śnie uświa do miła sobie, jak bar dzo pole gała
na weso łym towa rzy stwie Daisy.

– Będzie mi cie bie bra ko wało – powie działa, ale szybko się otrzą snęła. – Będę
zaopa try wać się w suk nie wyłącz nie w waszym salo nie, ma się rozu mieć.

Oka zało się, że Odette mówiła jako tako po angiel sku, a Rose nauczyła się od
swo jej guwer nantki fran cu skiego w wystar cza ją cym stop niu, by móc poro zu mieć
się z nową poko jówką. Spo sęp niała jed nak, widząc wyraz kon ster na cji na twa rzy
słu żą cej, gdy wycią gała suk nię za suk nią.

– A cóż jest nie tak z suk nią pana Wor tha? – zapy tała lady Sum mer.



– Zbyt… jak to się mówi… nie modna. Jed nak pra cuję szybko.
Wycią gnęła długą, białą saty nową suk nię, a potem inną – nie bie ską. Otwo- 

rzyła duże pudło z akce so riami do szy cia i zabrała się do pracy: wyci nała, spi nała
szpil kami i szyła.

Daisy zaczęła się mar twić. Naszły ją pewne wąt pli wo ści: Czy panna Frien dly
istot nie jest aż tak dobra w swym fachu?

Rose wraz z Daisy obser wo wały pracę drob nej poko jówki. Nie miały poję cia,
że młoda lady Sum mer zna la zła się tego dnia na łamach „Daily Mail”, w rubryce
poświę co nej lon dyń skiej socje cie. Opi sano jej podróż do Paryża w towa rzy stwie
księż nej oraz byłego narze czo nego.

Harry nato miast dowie dział się o wszyst kim od Bec keta. Prze klął pod nosem.
Bec ket zna lazł kilka angiel skich gazet w holu hotelu. Harry zde cy do wał, że musi
pil no wać Rose. Nie może spu ścić jej z oka. Wie dział, że kupiła na sta cji prze wod- 
nik po Paryżu i wyra ziła na głos chęć zoba cze nia mię dzy innymi Notre Dame.

Póź niej, kiedy wszedł do Le Salon des Aigles, aby spo tkać się z resztą, posta- 
no wił nie mówić Rose o tej wzmiance w gaze cie. Mogłaby się tylko nie po trzeb- 
nie zmar twić. Sala wzięła swą nazwę od sufi to wych meda lio nów przed sta wia ją- 
cych: męstwo, prawdę, mądrość i obfi tość, każde oto czone maje sta tycz nymi
orłami.

Harry wstał, gdy Rose weszła do pokoju. Jego pierw szą myślą było stwier dze- 
nie, że ni gdy nie wyglą dała pięk niej. Biała suk nia z dekol tem przy le gała do jej
figury, jed nak w nader sub telny spo sób, a z przodu zdo biły ją nie bie skie fleurs-
de-lis. Krótki naszyj nik z pereł pod kre ślał nie ska zi telną bla dość szyi Rose. Perły
wple cione były także w jej brą zowe włosy. Przez jedno ramię miała prze wie szoną
szy fo nową pele rynkę w tym samym odcie niu błę kitu co fleurs-de-lis. Szła z gra- 
cją w jego stronę po dywa nach Aubus son.

Uca ło wał jej dłoń w ręka wiczce.
– Ni gdy nie widzia łem cię pięk niej szej – powie dział.
Rose się uśmiech nęła, ale od razu przy szło jej na myśl, że ni gdy nie czuła się

rów nie nie kom for towo. Odette nie zwy kle mocno ści snęła ją dłu gim gor se tem.
Rose marzyła o tym, by uciec gdzie kol wiek i roz luź nić pęta jące ją więzy.

Wkro czyła księżna. Miała na sobie szarą jedwabną suk nię obła do waną klej no- 
tami. Na gło wie, szyi – tak naprawdę wszę dzie – nosiła tyle dia men tów, że Rose
nie mogła się nadzi wić, jakim cudem wciąż się poru sza. Klej noty księż nej skrzyły
się wście kle. Ich blask odbi jał się od przed mio tów z cze skiego krysz tału, które
zdo biły pokój.

– Jeste śmy w kom ple cie? – zapy tała księżna, omia ta jąc ich wzro kiem. –
Wyśmie ni cie. Ruszajmy do Maxim’s.

* * *
Rów nie dobrze mogli pójść na pie chotę, gdyż Maxim’s rów nież znaj do wał się na
Place de la Con corde, lecz Bec ket cze kał już na nich w nowo wyna ję tym pan har- 



dzie.
Drzwi waha dłowe słyn nej restau ra cji stały przed nimi otwo rem. Zdjęto z nich

okry cia wierzch nie, choć w przy padku księż nej zajęło to tro chę czasu, ponie waż
jej dia menty zaplą tały się w prze różne szale i etole.

Minęli bufet, przy któ rym stała grupka ele ganc kiej zło tej mło dzieży, a potem
prze szli obok dłu giego sze regu sto łów, aż na koniec sali, gdzie znaj do wały się
otwarta prze strzeń i jesz cze wię cej sto li ków. Nieco dalej i dwa schodki wyżej
znaj do wała się część jadal niana z wido kiem na niż sze pię tro.

Wła śnie tu mieli spo ży wać kola cję. To w tym miej scu naj le piej ubrane, naj by- 
strzej sze i naj do wcip niej sze kobiety jadały w towa rzy stwie swo ich bli skich
i przy ja ciół płci męskiej.

Na dole orkie stra w czer wo nych kubra kach grała walca, a pary wiro wały
wokół niej na par kie cie. Cała restau ra cja wyda wała się prze siąk nięta ner wową
weso ło ścią.

– Nie sądzę, aby któ ra kol wiek z dam tu obec nych znała osobę pokroju
madame de Peu rey – powie działa Rose.

– Istot nie, zapewne nie ma tu tako wej. Jed nakże widzę mego sta rego przy ja- 
ciela. Poma cham mu. Ach! Już zmie rza w naszym kie runku.

Star szy roz pust nik schy lił się, żeby uca ło wać rękę księż nej, a jego gor set gło- 
śno zaskrzy piał.

– Wyglą dasz olśnie wa jąco – powie dział. – Rzu cisz Paryż na kolana.
Księżna przed sta wiła Harry’ego i Rose swo jemu sędzi wemu ado ra to rowi, lor- 

dowi Feather stone’owi.
– Usiądź z nami na chwilę, Jumbo – powie działa księżna. – Napij się szam- 

pana.
– Z roz ko szą. Będę podzi wiał bóstwo, jakim nie wąt pli wie jest lady Rose.
– Na twoim miej scu powstrzy ma ła bym swe zapędy, fry wolny sta ruszku.

Kapi tan wyzwałby cię na poje dy nek. Muszę odna leźć nie jaką madame de Peu rey.
– Zuzu? Przy po mi nają mi się dawne czasy. Jakimże cudem… zja wi skiem była

ta kobieta. Toczono o nią nie je den poje dy nek.
– A gdzież znajdę ją teraz?
Spoj rzał ner wowo na groź nie wyglą da jącą matronę sie dzącą przy jego sto liku.

Księżna podą żyła za jego wzro kiem.
– Nie wie dzia łam, że jesteś żonaty.
– Nie jestem, jesz cze… To dzie dziczka. Wdowa, któ rej świę tej pamięci mąż

doro bił się na znacz kach pocz to wych. Ona pra gnie mego tytułu, a ja jej pie nię dzy.
Powi nie nem wra cać do swego sto lika.

– Madame de Peu rey przez pewien czas była jedną z twych… Gdzież ona
jest?

– Ma pan może przy sobie kartkę papieru?
Harry wyjął nie wielki notes i pióro. Feather stone naba zgrał adres.
– Dobrze więc, na mnie już pora. Czuję, jak moje znaczki z każdą minutą

odla tują coraz dalej.



– A nie mówi łam? – powie działa trium fal nie księżna. – Wie dzia łam, iż to
będzie fraszka. A teraz jedzmy.

Bli sko końca posiłku Rose zaczęło lekko krę cić się w gło wie od tej sza le ją cej
w koło pary skiej rado ści i par wiru ją cych w tańcu. Księżna prze rwała jedze nie,
by powi tać sta rych przy ja ciół, któ rzy pode szli do ich sto lika.

– Nie zda wa łam sobie sprawy, iluż zna jo mych mam w Paryżu – powie działa
wesoło. – Byłam pewna, że wszy scy już pomarli.

Kola cja skła dała się z ośmiu dań. Zanim podano brandy i petits fours, Rose
zer k nęła na ele gancki zegar z brązu wiszący na ścia nie. Czwarta rano! Daisy się
poszczę ściło. Zapewne od wielu godzin słodko śpi.



ROZ DZIAŁ SZÓ STY

Księżna wdowa z tytu łem po mężu roz ta czała wokół sie bie aurę nie za chwia nej
pew no ści sie bie, cechu jącą kobiety będące w mniej burz li wym okre sie swego
żywota. W jej wypo wie dziach próżno było szu kać tej lekko rażą cej nuty prze -
kory. Nie pro te sto wała, jedy nie igno ro wała. Żadne nie przy jem no ści nie były
w sta nie zakłó cić spo koju jej ducha, bowiem naj zwy czaj niej w świe cie ich nie
dostrze gała.

Vita Sac kville-West

Dwie butelki szam pana, odro bina pry wat no ści i wspa niałe podwójne łóżko – zbyt
wiele dla siły woli Daisy i Bec keta. W końcu i tak mieli się pobrać.

Daisy, mimo że w prze szło ści była chó rzystką, aż do tego dnia pozo stała dzie- 
wicą. Choć, jak wyznała Bec ke towi, chi cho cząc, układ taneczny, przez który
musiała wyko ny wać szpa gat pięć razy w ciągu jed nej nocy, bez wąt pie nia uto ro- 
wał jej drogę do bez bo le snej utraty wianka.

Udzie liły im się wszech obecna pary ska weso łość oraz pod nie ca jące poczu cie,
że wszystko dosko nale się układa i zmie rza w dobrym kie runku. Spę dzili razem
cudowną noc. Nawet sły sząc w pew nym momen cie, że ich towa rzy sze podróży
wra cają na górę, Daisy pozo stała nie wzru szona. Wtu liła się jedy nie moc niej
w Bec keta, zamknęła oczy i wró ciła do bło giego snu.

* * *
Wyru szyli w drogę następ nego dnia po obie dzie. Rose była wnie bo wzięta, widząc
Daisy pro mie nie jącą szczę ściem. Harry nato miast przy glą dał się jej uważ nie
i z pewną dozą podejrz li wo ści. Miał nadzieję, że to prze klęte dziew czę nie robiło
niczego nie sto sow nego.

Prze je chali pod pącz ku ją cymi drze wami na Bois, potem przez szla ban, minęli
Neu illy i Boule vard d’Inker mann, aż dotarli przed oka załą rezy den cję madame de
Peu rey.

Była to duża biała willa, typowa dla głę bo kich przed mieść Paryża. Bec ket
poszedł przo dem i zapu kał do drzwi, a gdy poko jówka mu otwo rzyła, podał jej



bilety wizy towe. Odda liła się w głąb willi i po krót kim cza sie wró ciła. Bec ket
odwró cił się i dał znać pozo sta łym, że mogą wejść.

Gdy weszli, poko jówka dygnęła im na powi ta nie, a potem popro wa dziła przez
duże zaciem nione pokoje do ogrodu na tyłach. Rose spo dzie wała się star szej
kobiety, która mimo wieku wciąż była piękna i ele gancka. Tej słyn nej kokietki,
która podobno zła mała wiele serc.

W pierw szej chwili pomy ślała, że ta okrą gła, niziutka osoba, która wyszła im
na spo tka nie, musi być kimś w rodzaju damy do towa rzy stwa. Jed nak kobieta
powie działa draż nią cym gło sem:

– Jestem madame de Peu rey. Pro szę usiąść. Czemu zawdzię czam tę wizytę? –
mówiła po angiel sku z wyraź nym gar dło wym akcen tem.

Usie dli wygod nie na wikli no wych krze słach. Cień zapew niała im wino rośl
pusz czona po tre liażu. Madame de Peu rey była ubrana w wąską spód nicę i bluzkę
z wyso kim koł nie rzem, o który oparty był jej pokaźny drugi pod bró dek. Nosiła
buty z kwa dra to wymi noskami, a pod czas sie dze nia nie łączyła nóg.

– Jak zapewne pani zauwa żyła, patrząc na mój bilet wizy towy – zaczął Harry
– jestem pry wat nym detek ty wem i pro wa dzę śledz two w spra wie mor der stwa
Dolo res Duval.

– Biedna Dolo res – wes tchnęła madame de Peu rey. – Beze mnie wszystko by
zaprze pa ściła. Zabra łam ją na spo tka nie z moimi praw ni kami, gdy wcho dziła
w swój pierw szy układ z męż czy zną. Ach, cóż to był za suk ces! Zja wi skowe
dziew czę. Nie stety, póź niej baro nowa Che ve nix zaczęła roz gła szać, że Dolo res
ukra dła jej klej noty, i cała sprawa tra fiła na łamy „Gil Blas”.

„Gil Blas” był gazetą, któ rej dzien ni ka rze lubo wali się w dono sze niu o skan- 
da lach fran cu skiej socjety.

– Pora dzi łam Dolo res, by choć na krótko opu ściła Fran cję. Zasu ge ro wa łam,
że być może nad szedł czas, aby obrała nie modną drogę wyj ścia za mąż. Kobiety
takie jak my nie czę sto decy dują się na mał żeń stwo – kon ty nu owała spo koj nym
gło sem. – Jed nakże skoro angiel scy milor do wie żenią się z isto tami o tak niskim
sta tu sie jak chó rzystki, cóż… powie dzia łam, że w takim razie ona może zostać
księżną.

– Czy miała przy ja ciółki? – zapy tał Harry.
– Tylko mnie, jak mnie mam. Inne kobiety były o nią zazdro sne. Poja wiła się

tu kilka lat temu zupeł nie zni kąd. Bach! Tak po pro stu. Powie działa mi kie dyś, że
wycho wała się na far mie w Bre ta nii.

– A dokład niej?
– Wspo mniała, że ta farma leży tuż pod Saint Malo.
W ogro dzie zro biło się nie zwy kle cie pło jak na tę porę roku. Madame de Peu- 

rey bez krę pa cji pod cią gnęła do góry spód nicę, odsła nia jąc umię śnione łydki
w czar nych poń czo chach.

– Nie chciał bym wydać się pani wul garny – powie dział Harry – lecz muszę
spy tać… czy panna Duval pozo sta wiła po sobie znaczną sumę pie nię dzy?

– Była wła ści cielką miłej dla oka willi nie da leko stąd oraz apar ta mentu w 16.
dziel nicy. Za moją radą mądrze zain we sto wała także w akcje oraz udziały.



Madame de Peu rey zadzwo niła małym srebr nym dzwon kiem, który stał przed
nią na stole, i kiedy poja wił się kamer dy ner, popro siła o her batę.

– I przy nieś mój album – dodała.
Księżna, która do tej pory mil czała, pod nio sła swój lor gnon i spy tała:
– Nie żałuje pani, że źle się pro wa dziła? Wio dła nie przy zwo ite życie?
Madame de Peu rey zaczęła śmiać się na całe gar dło, aż odchy liła głowę do

tyłu. Kiedy skoń czyła, odpo wie działa:
– A gdzież by mnie to zapro wa dziło? Gdzież bym teraz była, gdy bym pro wa- 

dziła to „przy zwo ite życie”? Zabie dzona i ste rana rodze niem dzieci i pra cami
domo wymi? Pro szę mi wie rzyć, jestem uoso bie niem suk cesu, pani nato miast jest,
jak widzę, uoso bie niem imper ty nen cji.

Księżna udała, że nie usły szała ostat niego zda nia.
– Ach, a oto mój album – powie działa madame de Peu rey. – Pro szę przy mnie

usiąść, lady Rose, a pokażę pani, jak kie dyś wyglą da łam.
Rose przy su nęła krze sło bli sko kur ty zany i otwo rzyła album. Znaj do wały się

tam mię dzy innymi wcze sne foto gra fie madame ujeż dża ją cej bia łego rumaka
w cyrku. Istot nie – była bar dzo piękna. Niczym pulchny che ru bi nek z dołecz kami
i lokami.

– To ja z moim pierw szym, han dla rzem drewna – powie działa madame de
Peu rey. – Po nim zaczę łam się piąć po szcze blach dra biny spo łecz nej. A tutaj ja
z kolej nym, wiceh ra bią Patric kiem. Jakież on miał nogi! Zna mie nita par tia. A tu
może pani zoba czyć powóz, który mi kupił, bym mogła jeź dzić po Bois.

Madame de Peu rey pach niała bar dzo inten syw nie prze dziwną mie szanką
paczuli z kul kami naf ta li no wymi na mole. Rose zapra gnęła odsu nąć krze sło moż- 
li wie jak naj da lej. Na ratu nek przy szedł jej Harry.

– Jeśli można, ja rów nież bar dzo chęt nie obej rzę pani foto gra fie – powie dział.
– Czy mógł bym zamie nić się z panią miej scami, lady Rose?

Wdzięczna Rose usia dła na zwol nio nym przez niego krze śle. Pra gnęła, by ta
dzi waczna wizyta jak naj szyb ciej dobie gła końca. Daisy zasnęła, z twa rzą zwró- 
coną ku świa tłu sło necz nemu prze bi ja ją cemu się przez tre liaż. Rose obser wo wała
Harry’ego, gdy ten pochy lał głowę nad foto gra fiami, i poczuła nagły dreszcz
pożą da nia. W tym momen cie kapi tan spoj rzał w górę i uśmiech nął się do niej pół- 
gęb kiem, na co lady Sum mer zaru mie niła się, spu ściła głowę i zaczęła gme rać
przy swoim wachla rzu.

Podano her batę. Madame wciąż paplała o prze szło ści, jed nak w tych opo wie- 
ściach próżno było szu kać istot nych infor ma cji o Dolo res lub moż li wych moty- 
wach popeł nio nej zbrodni. Księżna pra wie się nie odzy wała. Uwa żała takie osoby
jak madame de Peu rey za wysoce nie po żą dane w swoim towa rzy stwie, zacho wy- 
wała się więc, jakby tej kobiety tam nie było. Wszel kie wąt pli wo ści, jakie mogła
mieć w związku z prze by wa niem Rose w willi grande coqu ette, zostały roz wiane
przez prze świad cze nie, że jej ksią żęca obec ność wystar czy, by nawet nad naj bar- 
dziej lek ko myśl nym i podat nym na zgubne wpływy dziew czę ciem roz to czony
został para sol ochronny jej sza cow no ści i przy zwo ito ści.



* * *
Pod czas powrotu do hotelu Harry zasu ge ro wał, że następ nego dnia powinni poje- 
chać do Saint Malo. Księżna narze kała, jed nak Rose chciała jechać i potrze bo- 
wała przy zwo itki.

Pogoda wciąż dopi sy wała, gdy wyru szyli w podróż z Bec ke tem za kie row- 
nicą. Daisy cie szyła się z kolej nej nocy prze peł nio nej namięt no ścią. Była przy- 
jem nie senna. Posta no wili zamel do wać się w hotelu od razu po dotar ciu do Saint
Malo. Dolo res tra fiła nawet na pocz tówki – te ze zna nymi pięk no ściami dobrze
się sprze da wały – więc Harry kupił kilka, żeby poka zać je w mie ście. Liczył na
to, że ktoś ją roz po zna.

Daisy była roz cza ro wana, gdy dowie działa się, że ma pokój obok Rose. Nie
mogła liczyć na noc spę dzoną w obję ciach Bec keta.

Następ nego ranka Harry pole cił damom odpo cząć i rozej rzeć się po mie ście,
pod czas gdy sam wyru szył z Bec ke tem na poszu ki wa nia kogo kol wiek, kto koja- 
rzy farmę, na któ rej miesz kała Dolo res.

Rose i Daisy spa ce ro wały wzdłuż wałów obron nych mia sta twier dzy oto czo- 
nego murami. Niżej, w por cie, zauwa żyły paro wiec rekla mu jący Cho co lat
Menier. Wsia dali do niego tury ści.

Daisy bar dzo pra gnęła zwie rzyć się Rose, jed nak posta no wiła tego nie robić.
Prze czu wała, że Rose zrzu ci łaby utratę dzie wic twa na karb jej niskiego pocho- 
dze nia.

* * *
Zagłę biali się w wiej skie zakątki. Zatrzy my wali się przy gospo dar stwach i Harry
poka zy wał miesz kań com foto gra fię Dolo res. Kapi tan już miał się pod dać. Słońce
zaczy nało zacho dzić, a on był zmę czony i cały pokryty kurzem oraz pyłem. Jed- 
nak wtedy zoba czył kolejny mały domek. Znaj do wał się na wznie sie niu.

Kazał Bec ke towi tam pod je chać. Wysiadł sztywno z auto mo bilu. Stara
wojenna rana strasz li wie mu pul so wała.

Harry zapu kał do drzwi. Otwo rzyła mu dziew czynka, wle pia jąc w niego
wzrok. Harry zaczął powoli mówić po fran cu sku, nie zwy kle ostroż nie dobie ra jąc
słowa. Zapy tał, czy może poroz ma wiać z jej ojcem lub matką. Dziecko zostało
odcią gnięte na bok przez młodą kobietę, która zażą dała od Harry’ego wyja śnień.
Poka zał jej foto gra fię Dolo res. Wpa try wała się w nią przez dłuż szą chwilę,
a potem szarp nęła głową na znak, że może wejść za nią do środka.

Przy kuchen nym stole sie działa rodzina spo ży wa jąca wie czorny posi łek.
Harry odniósł wra że nie, że są tu trzy poko le nia: dziad ko wie, rodzice i trójka
dzieci. Na środku stołu stał gar nek cas so ulet, a kuch nia pach niała słodko od
pęków ziół zwi sa ją cych z kro kwi. Kobieta, która wpu ściła Harry’ego, wyja śniła
powód jego wizyty. Foto gra fia była prze ka zy wana z jed nej spra co wa nej ręki do
dru giej.



Kiedy pocz tówka dotarła do sta ruszka u szczytu stołu, ten coś powie dział.
Z jego wypo wie dzi Harry wychwy cił jedy nie imię – Betty.

Kapi tan pod szedł do star szego czło wieka i zapy tał:
– Czy roz po znaje pan tę kobietę?
– Wygląda jak nasza Betty – powie dział sta ru szek.
– Pana wnuczka?
– Nie. Pew nego dnia poja wiła się u nas zni kąd. Była w złym sta nie. Bez

butów. Głodna. Dali śmy jej jedze nie i pozwo li li śmy zostać, pod warun kiem że
będzie pra co wać na far mie. Powie działa, że ma na imię Betty. To wszystko.

– Betty? – zapy tał gor li wie Harry. – Angielka?
Potrzą snął swoją siwą głową.
– Betty mówiła zarówno po bre toń sku, jak i fran cu sku. Została z nami przez

jakieś sześć mie sięcy. Pew nego dnia wysła li śmy ją do Saint Malo po pewną tka- 
ninę i ni gdy nie wró ciła. Pró bo wa li śmy ją odna leźć. Wstą piła do sprze dawcy,
zapła ciła za mate riał i zosta wiła go tam. Gdy przy by li śmy w to miej sce, tka nina
na nas cze kała. Prze szu ka li śmy mia sto, lecz ni gdzie nie było po niej śladu.

– Zmie niła nazwi sko na Dolo res Duval – powie dział Harry. – Została zamor- 
do wana w Lon dy nie.

Wszy scy człon ko wie rodziny spoj rzeli na niego. Na ich twa rzach malo wał się
szok. Potem sta ru szek zmarsz czył brwi i powie dział:

– Wynoś się stąd. Par szywy rost bef 7 przy cho dzi do mego domu i pró buje
oskar żyć mnie o mor der stwo.

– Ja nie…
– Wyno cha, bo psami poszczuję!
Harry poszedł w kie runku auto mo bilu. Nad senną wiej ską oko licą roz go ścił

się na dobre błę kitny zmierzch. W powie trzu czuć było dym z palo nego drewna,
obor nik i amo nia kalny zapach zwie rząt. Kapi tan myślał o Rose. Przy po mniał
sobie spoj rze nie, któ rym obda rzyła go w ogro dzie madame de Peu rey. Nagle pod- 
jął pewną decy zję. Kiedy sprawa zabój stwa Dolo res Duval zosta nie roz wią zana,
poprosi Rose o rękę. Jeśli odmówi, ni gdy wię cej się z nią nie zoba czy.

* * *
Harry podzie lił się z księżną swoim odkry ciem. Powie dział, że Dolo res pier wot- 
nie nazy wała się Betty Coś tam i znik nęła pew nego dnia pod czas wyprawy na
zakupy do Saint Malo.

– To wszystko staje się dość męczące i nudne – skar żyła się księżna.
Rose spoj rzała na nią z nie po ko jem. Jeśli księżna nie ba wem znu dzi się ich

towa rzy stwem, ona i Daisy zostaną ode słane do klasz toru.
Hotel nie oka zał się godny księż nej, choć jedze nie było dobre, a pokoje czy- 

ste.
Naj gor sze obawy Rose speł niły się, gdy następ nego ranka przy go to wy wali się

do powrotu do Paryża. Kiedy przed wyj ściem ukła dała na sobie roz ma ite szale



i chu sty, księżna powie działa:
– To wszystko jest nie by wale nużące i for su jące zara zem. Oba wiam się, iż

nieco pochop nie pod ję łam decy zję odno śnie do klasz toru. Sio stry są zło tymi
kobie tami o nie na gan nej repu ta cji. Powrót tam dobrze wam zrobi.

– Z całego serca uwa żam panu jący w klasz to rze reżim za nazbyt surowy –
powie działa bła gal nym gło sem Rose. – Czy wasza ksią żęca mość mogłaby jesz- 
cze tro chę wytrzy mać w naszym towa rzy stwie? Moi rodzice nie ba wem powinni
wró cić.

* * *
Hra bia i hra bina Had shire’owie wyle gi wali się obok sie bie na leża kach na tara sie
hotelu Palace.

– Chyba powin ni śmy powoli zacząć się pako wać – powie dział leni wym gło- 
sem hra bia.

– Tak sobie myśla łam… – powie działa lady Polly. – Cre mon to wie udają się
dalej do Kairu. Ni gdy nie byli śmy w Kairze…

– Wkrótce roz po czę cie sezonu – zauwa żył jej mąż.
– A po cóż mamy się spie szyć i wra cać spe cjal nie na sezon? Effie trosz czy się

o Rose i dosko nale sobie z nią pora dzi. Pomyśl, jak cudow nie będzie zoba czyć
w Kairze wiel błądy i… inne atrak cje. Doprawdy mam już dość sezo nów. Ubie ra- 
nia Rose, para do wa nia z nią wszę dzie i patrze nia, jak wpada w kolejne kło poty.
Effie sobie pora dzi.

* * *
Na księżną i wszyst kich pozo sta łych cze kał szok, gdy dotarli z powro tem do Cril- 
lon. Na zewnątrz zebrało się mnó stwo prasy. Ich twa rze zewsząd ata ko wały
lampy magne zjowe. W holu cze kali już na nich komen dant poli cji i dwóch śled- 
czych.

Komen dant pod szedł do nich bli żej. Wyglą dał tro chę jak Ker ridge ze swo imi
ostrymi rysami twa rzy i siwymi wło sami. Ukło nił się nisko i rzekł:

– Nazy wam się Thierry Lemo nier. Przy kro mi to mówić, lecz mam do pań- 
stwa wiele pytań.

– A o cóż to? – wypa liła gniew nie mała księżna. – Pro szę za mną na górę, do
mojego apar ta mentu. Ze zmę cze nia ledwo trzy mam się na nogach i nie mam naj- 
mniej szego zamiaru stać na widoku tłusz czy, prze słu chi wana przez bandę stu pa- 
jek.

– Musimy prze słu chać wszyst kich pań stwa.
– W takim razie pro szę wszyst kich za mną – powie działa księżna i sztyw nym

kro kiem poszła przed sie bie, dep cząc przy tym po swo ich sza lach i eto lach.
Usa do wili się w bawialni hote lo wego apar ta mentu księż nej. Lemo nier prze- 

szedł od razu do sedna:



– Dwa dni temu zło ży li ście pań stwo wizytę nie ja kiej madame de Peu rey, czyż
nie?

– Zaiste, widzie li śmy to nędzne stwo rze nie – odpo wie działa księżna.
Wtedy wtrą cił się Harry.
– Ależ o co w tym wszyst kim cho dzi?
– Wczo raj poko jówka madame de Peu rey zastała swoją panią w ogro dzie…

z pode rżnię tym gar dłem.
– Dobry Boże! Nalej mi brandy – powie działa księżna do lokaja. Obró ciła się

w kie runku Rose. – Nie powin nam była dać się wcią gnąć w twoje detek ty wi- 
styczne wymy sły. Spójrzże tylko na ten bała gan!

Harry opo wie dział Lemo nie rowi o powo dzie ich wizyty u madame de Peu rey.
Na koniec wspo mniał, że dzień wcze śniej wszy scy prze by wali w Saint Malo.
Lemo nier zano to wał nazwę hotelu, w któ rym się wtedy zatrzy mali, a następ nie
powie dział, że będzie wielce zobo wią zany, jeśli pozo staną w Paryżu.

– Ależ ja jestem tym wszyst kim do cna umę czona! – oznaj miła wście kle
księżna. – Pra gnę jedy nie wró cić do domu!

– Czy pod czas wizyty u madame de Peu rey widzieli pań stwo jakieś podej rza- 
nie wyglą da jące osoby? – zapy tał Lemo nier.

– Nie – powie dział Harry. – Czyż jej służba niczego nie widziała?
– Służba była zajęta swymi obo wiąz kami. Madame de Peu rey lubiła popo łu- 

dniami urzą dzać sobie sje stę w ogro dzie, przy sprzy ja ją cej pogo dzie. A tam nie- 
zwy kle łatwo można się dostać od strony drogi.

– Pamię tam, że był pewien męż czy zna na rowe rze – powie działa nagle Daisy.
– Wcze śniej o tym nie wspo mnia łaś – powie działa Rose. – Cóż to był za męż- 

czy zna?
– Wtedy nie wyda wało mi się to istotne – powie działa Daisy. – Spoj rza łam za

sie bie i zauwa ży łam, że za nami jechał pewien męż czy zna. Wście kle peda ło wał.
Przez chwilę prze szło mi przez myśl, że może pró buje dogo nić auto mo bil.

– Czy potra fi łaby pani go opi sać? – zapy tał Lemo nier.
– Ciężko mi cokol wiek o nim powie dzieć. Miał nisko spusz czoną czapkę

i gogle na oczach.
– Jakiego był wzro stu?
– Śred niego. Ubrany był w szarą twe edową mary narkę i pumpy.
– Dolo res Duval pozo sta wiła wszystko w spadku madame de Peu rey – powie- 

dział Harry. – Być może mógłby pan, panie Lemo nier, zapy tać o to fran cu skiego
praw nika i spró bo wać usta lić, kto w tej sytu acji dzie dzi czy.

Lemo nier to zano to wał.
– Jest jesz cze coś, o czym powi nie nem wspo mnieć – powie dział Harry.
Opo wie dział Lemo nie rowi o tym, że Dolo res pier wot nie nazy wała się Betty

i przez pewien czas pra co wała na far mie.
– Prze słu chamy jej kochan ków – powie dział Lemo nier. – Na szczę ście wiemy,

kim są. Wrócę tu jutro. Być może będę miał do pań stwa wię cej pytań.



* * *
Kiedy Lemo nier i jego śled czy wyszli, księżna powie działa ze zło ścią:

– Pro szę stąd wyjść. Wszy scy bez wyjątku. Jestem sko nana.
Opu ściw szy bawial nię księż nej, Harry powie dział do Rose:
– Wyko nam tele fon do Ker ridge’a.
– To potworne – powie działa młoda lady Sum mer. Była prze jęta. Warga jej

zadrżała. Pod wpły wem impulsu Harry wziął Rose w ramiona.
– Już dobrze… – powie dział łagod nie. – Będę cię chro nił. Udaj się do swego

apar ta mentu. Wkrótce do cie bie dołą czę.
Rose uśmiech nęła się do niego drżąco. Ści snął jej dłoń i odda lił się szyb kim

kro kiem. Rose patrzyła za nim, roz darta mię dzy stra chem a dziw nym rodza jem
unie sie nia.

Jed nak dzie sięć minut póź niej zja wił się Bec ket, by poin for mo wać ją, że kapi- 
tan został wezwany na komendę poli cji, by bar dziej szcze gó łowo omó wić
sprawę.

– Jedziesz razem z nim? – zapy tała Daisy.
– Nie, poje chał poli cyj nym auto mo bi lem, który po niego wysłano.
– Czuję się nazbyt pobu dzona – powie działa Rose, cho dząc tam i z powro tem.

– Wybierzmy się na spa cer.
Daisy i Bec ket wymie nili spoj rze nia.
– Czy nie mia ła byś nic prze ciwko temu, gdy bym zde cy do wała się pozo stać

tutaj? – zapy tała Daisy. – Jestem bar dzo zmę czona.
– Ależ w żad nym razie, nie trap się. Pójdę sama. To będzie jedy nie krótka

prze chadzka.
– Bec ket – powie działa Daisy. – Udaj się, pro szę, do jej ksią żę cej mości

i poproś o to, aby jeden z jej loka jów towa rzy szył lady Rose.
Gdy wyszedł, Rose prze brała się w bluzkę, spód nicę i długi płaszcz. Bec keta

nie było przez dłuż szy czas, a gdy w końcu wró cił, jego nor mal nie blada twarz
była mocno zaru mie niona.

– Jej ksią żęca mość twier dzi, iż jest zajęta i potrze buje wszyst kich swo ich
loka jów – powie dział. – Oznaj miła, że jej służba nie jest już do naszej dys po zy cji.
Moim skrom nym zda niem jest wielce nadą sana.

– Ach tak… nic nie szko dzi, pójdę sama – powie działa Rose. – Ulice są pełne
dam cho dzą cych w poje dynkę.

Rose wyszła z hotelu i przy sta nęła na kilka sekund. Patrzyła na auto mo bile
i powozy krą żące wokół Place de la Con corde. Nagle mocno zapra gnęła zoba czyć
Notre Dame. Wró ciła na chwilę do hotelu, by zapy tać o drogę, po czym poszła
pie szo, odrzu ciw szy pro po zy cję kon sjerża, by poje chała powo zem.

Po jej wyj ściu rze czony kon sjerż pod niósł tele fon i zadzwo nił na komendę
poli cji. Kazano mu infor mo wać o wszel kich poczy na niach księż nej oraz jej towa- 
rzy szy.

Rose prze spa ce ro wała się wzdłuż pra wego brzegu Sekwany, a potem prze szła
na lewy przy Pont Neuf. Szła mia rowo, cie sząc się rzad kim poczu ciem wol no ści.



W końcu dotarła do Notre Dame i weszła do środka. Wnę trze oświe tlono
jedy nie świe cami, usta wio nymi tak, by można było podzi wiać podo bi zny róż nych
świę tych. Usia dła w pół mroku i poczuła spo kój.

Sie działa tak przez pół godziny. Potem wyszła. Była głodna i nie miała przy
sobie fran ków na zakup jedze nia, jed nak mimo to nie chciała wra cać do hotelu.

Ode szła nieco od frontu wiel kiej kate dry i spoj rzała na rzekę. Pode szła do
schod ków, które pro wa dziły na dolną część nabrzeża. Czarna, rwąca rzeka miała
w sobie coś hip no ty zu ją cego. Bli sko niej prze pły nęła barka. Zoba czyła bar ka rza
wraz z rodziną przy kola cji w przy tul nej kabi nie.

Poczuła nagły przy pływ stra chu. W Paryżu gra so wał mor derca. Nie powinna
była wycho dzić na spa cer bez ochrony.

Poczuła, że ktoś się za nią poru sza. Zdą żyła obró cić się do połowy. Męż czy- 
zna rzu cił się na nią i pchnął gwał tow nie. Rose sto czyła się na dół, do wód
Sekwany.

* * *
Harry w kółko powta rzał Lemo nie rowi wszystko, co wie dział o spra wie. A wie- 
dział nie wiele. W pew nym momen cie, gdy wciąż mówił, wszedł poli cjant i wrę- 
czył Lemo nie rowi notatkę.

– Lady Rose wyszła na spa cer do Notre Dame – powie dział Lemo nier. – Prze- 
pra szam, prze rwa łem panu…

– Kiedy? Kiedy wyszła? – zapy tał Harry ostrym tonem.
– Kon sjerż zate le fo no wał jakąś godzinę temu.
– Cze muż nikt nie poin for mo wał mnie o tym wcze śniej?!
– Uzna li śmy, że nie będziemy panu prze szka dzać.
– Muszę czym prę dzej wyjść. Lady Rose może być w nie bez pie czeń stwie –

powie dział Harry.
Przy wo łał gestem dłoni jedną z auto do ro żek i pole cił kie rowcy, by poje chał

do Notre Dame naj szyb ciej, jak tylko się da. Harry mar twił się przez całą drogę.
Auto do rożka prze je chała szybko po bruku Place de la Con corde, minęła obe lisk
i zje chała w dół, w kie runku Sekwany.

Kiedy pod je chali pod Notre Dame, Harry pospiesz nie zapła cił kie rowcy i miał
już pędzić do kate dry, gdy zoba czył pod eks cy to wany tłum zebrany na nabrzeżu.

Pobiegł, ile sił w nogach, i spoj rzał w dół. W wodzie sza mo tała się jakaś
postać. Nurt był silny. Rzu cił się w stronę schod ków pro wa dzą cych na dolną
część nabrzeża. Prze pchnął się przez żywo gesty ku lu jącą zgraję, zdjął płaszcz
oraz kape lusz i wsko czył do wody. Nie wie dział, czy to Rose. Pod pły nął, na ile
mógł, i chwy cił narę cze ubrań.

– Rose! – wychry piał, roz po zna jąc ją. – Trzy maj się!
Wielki dzwon Notre Dame zaczął bić, dud niąc im w uszach i powo du jąc drga- 

nia w i tak już rwą cej, czar nej rzece.



Zła pał się kur czowo stop nia na schod kach nabrzeża, wal cząc z prą dem. Jacyś
ludzie wycią gnęli do nich ręce i wcią gnęli na suchy ląd.

Gapie zaczęli wiwa to wać, gdy Harry mocno objął ocie ka jącą wodą i drżącą
Rose.

– Wyno śmy się stąd – powie dział.
Ktoś podał mu jego okry cie wierzch nie. Harry okrył swoim płasz czem Rose.
Pod szedł do nich poli cjant i powie dział:
– Musi pani iść ze mną.
– Non sens! – powie dział Harry ze zło ścią. – Dama dosta nie zapa le nia płuc,

jeśli czym prę dzej nie zabie rzemy jej z powro tem do hotelu!
– Zawsze aresz tu jemy nie do szłych samo bój ców.
– Nie pró bo wa łam popeł nić samo bój stwa! – zawyła Rose. – Ktoś mnie

popchnął!
– Zosta wiła pani list – powie dział poli cjant oskar ży ciel skim tonem. – Jest po

angiel sku, lecz jak pań stwo sły szą, mój angiel ski jest wyśmie nity.
– Przy je cha łem tu pro sto od komen danta Lemo niera – powie dział Harry. –

 A teraz poje dzie pan z nami do Cril lon. Może pan zate le fo no wać stam tąd.

* * *
Rose leżała w łóżku. Obok sie działa skru szona Daisy. Harry był na nią wście kły
za to, że pozwo liła Rose wyjść samej.

Daisy spoj rzała w górę, gdy Harry i Lemo nier weszli do pokoju.
– Jak się czu jesz? – Harry zapy tał Rose.
– Jest mi zimno i gorąco na zmianę. Prze pra szam, nawet nie wiesz, jak bar- 

dzo. Nie powin nam była wycho dzić sama. Myśla łam, że mor derca uciekł gdzieś
na wieś. Poli cjant wspo mniał o pew nym liście. Cóż to za list?

– List zna le ziono na nabrzeżu dokład nie w miej scu, w któ rym cię wepchnięto.
Obcią żono go kamie niami, aby nie odle ciał. Prze czy tam ci go: Z zimną krwią
zabi łam Dolo res Duval i madame de Peu rey. Nie chcę już dłu żej żyć. Rose Sum -
mer.

– Myśla łam, że umrę – powie działa Rose przez sine usta. – Prąd był tak silny,
a ja czu łam się coraz słab sza. Woła łam o pomoc, jed nak mia łam wra że nie, że nikt
mnie nie sły szy.

– Wszy scy, zdaje się, byli nazbyt zajęci oglą da niem wido wi ska – powie dział
Harry z gory czą. – Mon sieur Lemo nier, toż to wie rutne bzdury. Rzecz jasna musi
mieć pan tego pełną świa do mość. Choćby dla tego, że w cza sie mor der stwa
madame de Peu rey lady Rose prze by wała z nami w Saint Malo.

– Nie mniej jed nak, by mieć poczu cie dobrze speł nio nego obo wiązku, jeste- 
śmy zmu szeni pobrać próbkę pisma lady Rose.

– Mam notkę, którą napi sała do mnie lady Rose – powie działa Daisy. – Przy- 
niosę ją. Nie ma potrzeby kło po tać tym mej bied nej wiel moż nej pani w takiej
chwili. Widać, że nie czuje się na siłach.



Daisy poszła do swo jego pokoju, zna la zła listę rze czy do spa ko wa nia, którą
Rose dała jej w Lon dy nie, i wró ciła do komen danta.

Lemo nier prze czy tał notkę uważ nie i porów nał ją z listem.
– Moi funk cjo na riu sze prze cze su jącą wszel kie hotele i noc le gow nie w Paryżu,

choć otrzy ma li śmy jedy nie mgli sty opis tego czło wieka. Poli cja prze słu chuje każ- 
dego, kto był na nabrzeżu. Czy widziała lady napast nika?

Rose potrzą snęła głową.
– Co zabawne, tuż przed tym, jak zosta łam popchnięta, uczu łam lęk i zda łam

sobie sprawę, jak lek ko myśl nie i nie mą drze postą pi łam, wycho dząc sama. Ubo le- 
wam nad tym, lecz nikogo nie widzia łam. Kiedy scho dzi łam po scho dach, na
nabrzeżu nie było żywej duszy.

* * *
Ben ton, poko jówka księż nej, zastała swoją panią w sta nie naj wyż szego pobu dze- 
nia.

– Wasza ksią żęca mość ni gdy nie uwie rzy, cóż takiego wła śnie się stało. Lady
Rose wyszła na spa cer wzdłuż Sekwany i ktoś wepchnął ją do rzeki! Poli cja już
tu jest.

– Ach, czyż to się ni gdy nie skoń czy? – spy tała gniew nie księżna. – To
wszystko prze stało mnie bawić. Jutro z samego rana wyjeż dżamy, Ben ton.

– Ależ wasza ksią żęca mość, poli cja rze kła…
– Myślisz, że obcho dzi mnie, co mówią te poli cyjne żabo jady? Masz nas spa- 

ko wać. I spro wadź Kempa.
Kiedy przy był jej kamer dy ner, księżna powie działa:
– Podyk tuję ci tele gram. Czy masz przy sobie papier i pióro? Dosko nale:

Droga Polly. Twa córka została zamie szana w krwawy mord i cała sprawa jest
nazbyt wul garna. Brak mi słów. Nie mogę dłu żej być jej przy zwo itką, więc radzę
ci, byś zła pała pociąg do Paryża, dotarła do Cril lon toute suite i zabrała ją stąd,
gdyż mam tego ser decz nie dość. Effie. Wyślij to natych miast, Kemp.

Jed nak kiedy tele gram dotarł do Palace Hotel w Monte Carlo, lord i lady Had- 
shire byli już w dro dze do Kairu, a nie pozo sta wili nowego adresu do kore spon- 
den cji.

* * *
Daisy zapu kała do drzwi Harry’ego w środku nocy, a kiedy otwo rzył, wyszep tała
szybko:

– Och, kapi ta nie, Rose ma potworną gorączkę. Potrze buje leka rza.
– Zaraz się tym zajmę.
Harry naka zał natych miast spro wa dzić leka rza. Pole cił rów nież kie row ni kowi

hotelu, by zatrud nił prze szko loną pie lę gniarkę. Następ nie po cichu wszedł do
pokoju Rose. Prze rzu cała się z boku na bok, a jej twarz była roz pa lona.



Daisy zaczęła cicho szlo chać.
– Nie powin nam była zosta wiać jej samej – powie działa.
Harry usiadł przy łóżku, ujął gorącą dłoń Rose w swoją i trzy mał ją mocno do

czasu przy by cia leka rza.
Dok tor Mau rey był star szym panem o srebr nych wło sach i zło tych bino klach.

Kazał Harry’emu wyjść z pokoju na czas badań. Kapi tan krę cił się po kory ta rzu,
roz wa ża jąc obu dze nie księż nej. Kiedy lekarz wezwał go z powro tem do środka,
powie dział, że jego zda niem lady Rose cierpi na cięż kie prze zię bie nie i szok.
Prze pi sał proszki, które panna Levine miała roz pusz czać w wodzie i poda wać
pacjentce do picia co cztery godziny. Powie dział, że przyj dzie znów rano. Harry
poin for mo wał go, że wezwano pie lę gniarkę i jeśli lekarz zechce pocze kać jesz cze
kilka minut, z pew no ścią kobieta przy bę dzie. Rose potrze bo wała facho wej opieki.

Daisy poczuła się bez u ży teczna po tym, jak przy była pie lę gniarka i prze jęła
kon trolę nad sytu acją. Panna Levine pra gnęła, by wró cili do Anglii. Pie lę gniarka
była w śred nim wieku i wyglą dała na kom pe tentną, lecz nie znała ani słowa po
angiel sku. Daisy nagle bole śnie odczuła, jak daleko od domu się zna la zła, zagu- 
biona w obcym kraju. Zaczęła się nawet zasta na wiać, czy to sam Bóg karze ją za
nie rząd z Bec ke tem. A co jeśli Bec ket posta nowi się z nią nie żenić? Przed tym
roman sem Daisy była dzie wicą. Sły szała zbyt wiele histo rii o dziew czę tach, które
naj pierw uwie dziono, a potem porzu cono.

* * *
O dzie wią tej rano Harry poszedł do apar ta mentu księż nej, by powie dzieć jej
o cho ro bie Rose. Drzwi były otwarte na oścież i mógł przez nie zoba czyć sprzą ta- 
jącą służbę hote lową.

– Gdzież znajdę madame la duchesse? – zapy tał.
Kiedy poin for mo wano go, że wyje chała wcze snym ran kiem, mruk nął:
– Samo lubna stara ropu cha.
Zszedł na dół, aby zoba czyć się z kie row ni kiem. Wyja śnił, że potrze buje

zatrud nić damę o nie ska zi tel nej repu ta cji, która mogłaby peł nić rolę przy zwo itki.
Kie row ni kowi jego prośba wydała się tak błaha, jak gdyby pra gnął zamó wić
kwiaty.

Jesz cze tego samego dnia po połu dniu przed sta wił Harry’emu damę zwaną
madame Bail loux. Była niską, fili gra nową Fran cuzką po pięć dzie siątce z małymi,
lśnią cymi czar nymi oczami. Powie działa, że wcze śniej była zatrud niona jako
dama do towa rzy stwa mar kizy de Gra imont, która nie dawno zmarła. Madame
Bail loux miała dosko nałe refe ren cje. Harry opo wie dział jej o sytu acji Rose
i zazna czył, że jeśli przyj mie tę posadę, będzie musiała poje chać z nimi do Lon- 
dynu.

– Znam Lon dyn bar dzo dobrze – powie działa madame po angiel sku z bar dzo
ład nym akcen tem.



– Lady Rose ma już damę do towa rzy stwa, pannę Levine, jed nak potrze buje
wspar cia kogoś star szego i bar dziej doświad czo nego. Kogoś, kto będzie peł nił
funk cję jej przy zwo itki – powie dział Harry.

– Zro bię, co w mej mocy. Pamię tam, że widzia łam Dolo res Duval jeż dżącą
swoim powo zem po Bois – powie działa madame Bail loux. – Zasta na wiam się,
czy nie padła ofiarą jakie goś roz wście czo nego kochanka?

– Gdyby tak było, po cóż mor do wałby także madame de Peu rey?
– Madame de Peu rey mogła znać toż sa mość tego mor dercy. Pamię tam, że

jakiś czas temu Dolo res Duval znaj do wała się pod pro tek cją nie ja kiego mon sieur
Thierry’ego Cle menta. Pro du kuje mię dzy innymi kar to nowe pudełka. Nie zwy kle
majętny dżen tel men. Ten hotel to istna kopal nia wie dzy. Z pew no ścią może podać
panu adres mon sieur Cle menta.

Harry zano to wał to nazwi sko, podzię ko wał damie za pomoc i zapew nił, że
zor ga ni zuje dla niej noc leg w hotelu. Zale żało mu na tym, by jak naj szyb ciej
mogła towa rzy szyć lady Rose.

Dopy tał o nazwę fabryki mon sieur Cle menta i wyru szył tam z Bec ke tem.
Jechali przez przed mie ścia Paryża w kie runku Rois sey. Kiedy Bec ket pod je chał
pod fabrykę, Harry zdał sobie sprawę, że prze cież ktoś tak bogaty jak mon sieur
Cle ment może nie bywać zbyt czę sto we wła snej fabryce. Zapewne zatrud nił kie-
row nika, który odcią żał go w roz licz nych obo wiąz kach. Kapi tan był więc mile
zasko czony, gdy powie dziano mu, że mon sieur Cle ment jest w swoim gabi ne cie.

Niski, postawny męż czy zna wstał, by przy wi tać się z Har rym.
– Pry watny detek tyw – powie dział Cle ment po fran cu sku.
– Pro wa dzę śledz two w spra wie śmierci Dolo res Duval – zaczął Harry. Opo- 

wie dział mu pokrótce całą histo rię. Zazna czył, że pró buje dowie dzieć się cze goś
wię cej o prze szło ści Dolo res, aby usta lić, kto mógł chcieć ją zabić.

Mon sieur Cle ment wes tchnął:
– Biedna Dolo res. Byłem jej pierw szym… Ni gdy nie zapo mnę tego dnia. Sze- 

dłem wzdłuż murów Saint Malo i wtem moim oczom uka zało się bóstwo. Zmie- 
rzało pro sto w moim kie runku. Była ubrana jak wie śniaczka: na nogach saboty,
na gło wie bre toń ski cze piec… jed nakże nic nie było w sta nie przy ćmić tej urody.
Zdją łem kape lusz i zapy ta łem: „Cóż anioł robi w takiej oko licy?”. Powie działa,
że pra cuje na far mie. Na co ja odpo wie dzia łem, że taka pięk ność nie powinna
pra co wać. Gdy teraz o tym mówię, brzmi to nie sa mo wi cie banal nie, jed nak to
piękno… prze pa dłem jak rażony pio ru nem. Powie dzia łem: „Chodź ze mną, a już
ni gdy nie będziesz musiała pra co wać. Za to będziesz… miała wła sne miesz ka nie
w Paryżu”. Uśmiech nęła się szel mow sko i odpo wie działa: „Dobrze więc, spo- 
tkajmy się tu za godzinę”. Spę dzi li śmy razem wiele rado snych chwil. Póź niej
wpa dła w łapy madame de Peu rey. Ani się obej rza łem, a musia łem udać się do
kan ce la rii praw nika i pod pi sać liczne papiery obie cu jące naj roz ma it sze rze czy,
takie jak: klej noty, powóz i pięk niej sze miesz ka nie. A i tak rok póź niej zosta wiła
mnie dla innego boga tego wytwórcy. I tak w koło. Wydaje mi się, że baron Che- 
ve nix był ostatni.

– Gdy spo tkał ją pan w Saint Malo, jakim nazwi skiem się panu przed sta wiła?



– Dolo res Duval rzecz jasna.
– Na far mie, na któ rej pra co wała, była znana jako Betty.
– W Bre ta nii mają nie zwy kle silny akcent, o gwa rze nawet nie wspo mnę. Lecz

kiedy raz roz ma wia li śmy o Lon dy nie, odnio słem wra że nie, że zna to mia sto bar- 
dzo dobrze. Zapy ta łem ją wtedy, czy jest Angielką. Wyglą dała na zanie po ko joną.
Odparła, że jest Fran cuzką.

– Miała jakichś przy ja ciół?
– Oprócz obmier z łej madame de Peu rey? Nie, nie kiedy byli śmy razem.
Harry popro sił go, by zadzwo nił do Cril lon, jeśli przy po mni sobie coś jesz cze.

* * *
Kiedy Harry wró cił do hotelu i poszedł spraw dzić, co z Rose, oka zało się, że
gorączka została zbita i lady śpi.

Popro sił Daisy, aby wyszła za nim z pokoju. Powie dział jej o przy zwo itce.
– Idę zoba czyć się z Lemo nie rem – powie dział. – Mam prze czu cie, że roz wią- 

za nie zagadki mor der stwa Dolo res znaj dziemy w Anglii.



ROZ DZIAŁ SIÓDMY

I gdy smu tek naj więk szy, cięż ko ści lawi no wej,
Płaczże – a na twą bole sną stratę, na ten cios,
Blask rzuci ruch znaczny na dra bi nie Jaku bo wej,
Co roz ło żona mię dzy Nie bem a Cha ring Cross.

Fran cis Thomp son

Z każ dym dniem Daisy czuła się coraz lepiej, a Rose odzy ski wała siły. Wbrew
oba wom panny Levine madame Bail loux oka zała się nie straszną heterą, ale
kobietą bez tro ską i zabawną. Zaczęła uczyć Daisy fran cu skiego. Powie działa też
Rose, że dosko na łym dopeł nie niem jej kura cji będzie suk nia uszyta przez słyn- 
nego fran cu skiego pro jek tanta Paula Poireta. Ten mistrz, jak mówiła, gar dził
modą na jasne kolory. Potę piał je. Nazy wał niu an sami nimf. Blade róże, jasne
odcie nie lilio wego, mdłe barwy fio le to wo ró żowe, deli katny błę kit hor ten sji czy
też kolor słom kowy – wszystko to było według niego mięk kie, wypłu kane i bez
wyrazu.

Romans Daisy i Bec keta gwał tow nie przy ha mo wał, ponie waż Harry czę sto
jeź dził ze swoim sługą na komendę poli cji, cały czas mając nadzieję na to, że
napast nik Rose zosta nie zna le ziony.

Z kolei wie czo rami kapi tan i Bec ket krą żyli wokół wej ścia do hotelu, obser- 
wu jąc bacz nie prze chod niów i wypa tru jąc wśród nich tych wyglą da ją cych zło- 
wrogo. Pew nego dnia, gdy już zmierz chało, młody czło wiek w twe edo wej mary- 
narce, pum pach i goglach wolno prze je chał na rowe rze obok hotelu, wpa tru jąc się
w piękny budy nek. Harry i Bec ket rzu cili się za nim w pościg. Zatrzy mali rowe- 
rzy stę, żąda jąc od niego przed sta wie nia się oraz wyja śnień.

Mło dzian był dla nich nie uprzejmy. Powie dział, żeby pil no wali swo jego nosa.
Był Angli kiem. Harry wezwał poli cjanta i nie szczę sny mło dzie niec został
zabrany na prze słu cha nie. Oka zało się, że był stu den tem Oks fordu o nie ska zi tel- 
nej opi nii. Odpo czy wał wła śnie od nauki, jeż dżąc na rowe rze.

Lemo nier w spo sób tak towny zasu ge ro wał Harry’emu, by zosta wił pro wa dze- 
nie śledz twa fran cu skiej poli cji.



kiedy tylko Rose w pełni wyzdro wiała, Harry stwier dził, że muszą wró cić do
Lon dynu. Nie przy chy lił się do pro po zy cji madame Bail loux, by pocze kać
z wyjaz dem jesz cze kilka dni, aż Rose zamówi pary ską suk nię. Wszyst kie
walizki, kufry i pudła na kape lu sze zostały spa ko wane. Fran cu ska poko jówka
ulot niła się zaraz po księż nej.

Poje chali pocią giem do Calais, a następ nie weszli na pokład parowca. Daisy
ode tchnęła z ulgą, ponie waż wiatr był lekki. Prze pły nęli przez kanał La Man che
dość spo koj nie. Potem w Dover wsie dli w kolejny pociąg, a na końcu poje chali
powo zami do miej skiego domu hra biego Had shire.

Na szczę ście Mat thew Jarvis pozo stał w rezy den cji, podob nie jak gospo sia
i pozo stała część służby – wszy scy oprócz Bruma, kamer dy nera. Ten wyje chał za
gra nicę wraz z hra bią i hra biną. Dla madame Bail loux przy go to wano pokój
gościnny.

Pierw szą rze czą, jaką zro biła Daisy po roz pa ko wa niu jej bagaży, było pój ście
na górę do pokoju, w któ rym panna Frien dly miała małą pra cow nię kra wiecką.
Z pomiesz cze nia znik nęły mate riały i kosz do robó tek. Pozo stała tylko maszyna
do szy cia.

Pospiesz nie udała się do sypialni panny Frien dly. Była pusta. Na łóżku pozo- 
stał goły mate rac. Mocno zanie po ko jona Daisy zna la zła Mat thew i zażą dała wyja- 
śnień, gdzie też się podziała panna Frien dly.

– Pod czas two jej nie obec no ści panna Frien dly zre zy gno wała ze swej posady –
 powie dział Mat thew. – Pozo sta wiono jej spa dek i ode szła, aby wraz z panem
Mar shal lem zało żyć salon sukien.

Daisy poczuła, że jej marze nia runęły. Co teraz, u licha, mamy zro bić?
Jed nak naj gor sze miało dopiero nastą pić.

* * *
– Myślę, że powin ni śmy wezwać leka rza dla panny Levine – powie działa Rose
do madame Bail loux. – Dziś rano miała tor sje.

Madame Bail loux robiła na szy dełku koł nie rzyk. Była dokładna, a ruchy jej
dłoni mia rowe.

– To z powodu stanu bło go sła wio nego – powie działa.
– Non sens! Ona nie może być brze mienna.
– Panna Levine wyka zuje wszel kie oznaki. To widać, gdy młoda dama traci

wia nek. Wyraz oczu się zmie nia. Ich spoj rze nie już ni gdy nie jest takie samo.
W tym momen cie weszła Daisy. Była bar dzo blada i wyglą dała na zmę czoną.
– Daisy, pro szę, usiądź – powie działa Rose. – Muszę ci zadać nie zmier nie

ważne pyta nie.
Daisy opa dła ciężko na fotel.
– Pytaj.
– Czy jesteś w sta nie bło go sła wio nym?



Lekko wyłu pia ste, zie lone oczy Daisy z szoku otwo rzyły się naj sze rzej, jak
było to tylko moż liwe.

– Natu ral nie, że nie.
– O poranku masz mdło ści, czyż nie? – zapy tała madame Bail loux. – Zauwa- 

ży łam, że masz pewną sła bość do Bec keta.
– Nie mogę być! – zawo dziła Daisy.
– Czy odda wa łaś się z nim lubież nym spra wom? – zapy tała madame Bail loux.
Daisy zwie siła głowę.
– Och, cze muż?! – zapy tała Rose.
– Och, a cze muż by nie! – powie działa wyzy wa ją cym tonem Daisy. – Mie li- 

śmy zało żyć z panną Frien dly inte res. Mie li śmy się pobrać. A teraz nic z tego!
Słu żący się nie pobie rają – gdy skoń czył się jej bun tow ni czy zryw, wybuch nęła
pła czem.

– Och, już dobrze… nie płacz – powie działa Rose. – Coś wymy ślimy.
– Będę musiała udać się do jed nego z tych domów dla upa dłych kobiet – szlo- 

chała Daisy.
– Nie ma mowy – powie działa Rose. – Nic z tych rze czy. Zosta niesz tutaj.
– A cóż na to milord i milady? Cóż ze mną uczy nią po powro cie? – zapy tała

Daisy.
Rose przy gry zła wargę.
– Jeśli wolno mi zasu ge ro wać… – powie działa madame Bail loux. – Kapi tan

Cath cart należy do osób dość nie kon wen cjo nal nych… Jestem zda nia, że powin- 
ny śmy go tu wezwać. Lamenty są próżne, panno Levine. Czas roz strzy gnąć pani
przy szłość.

Pocią gnęła za dzwo nek i kiedy poja wił się lokaj, madame Bail loux pole ciła
mu popro sić pana Jarvisa o tele fon do kapi tana Cath carta z prośbą o moż li wie jak
naj szyb sze przy by cie.

Pod czas ocze ki wa nia na kapi tana Rose pró bo wała wyrzu cić z głowy obraz
Daisy i Bec keta złą czo nych w miło snym uści sku. Dla mło dej edwar diań skiej
damy, jaką bez wąt pie nia była lady Sum mer, wyobra że nie sobie podob nej sceny
było pra wie nie moż liwe. W tam tym cza sie moda była pew nego rodzaju sztuką
w stylu rokoko, stro niącą od pro stoty natury. Wszystko, co choć ocie rało się
o nagość, uwa żano za coś nie sto sow nego. Edwar diań ski décolletage sukni wie- 
czo ro wych był znacz nie mniej wyzy wa jący niż w cza sach wik to riań skich, biust
zasła niano koronką lub szy fo nem.

Wes tchnęła lekko z ulgą, gdy usły szała otwie ra jące się drzwi na dole,
a następ nie kroki Harry’ego po scho dach, gdy wcho dził do bawialni.

– Czyżby coś się stało? – zapy tał z nie po ko jem.
– Zaiste – powie działa Rose – jed nak nic zwią za nego z mor der stwami. Daisy

jest brze mienna.
– Ach tak… – przyj rzał się bacz nie Daisy, która przez dłuż szą chwilę sie działa

ze zwie szoną głową. – …Bec ket?
Daisy prze łknęła gło śno ślinę.
– Przy pro wa dzę go.



Prze klęty Paryż, pomy ślała Daisy, rzu ca jący na człeka swój urok żar li wo ści
i fry wol no ści. Na doda tek owiewa cię powie trzem prze peł nio nym uwo dzi ciel skim
cza rem, które spra wia, że wszystko zdaje się dozwo lone.

Harry wró cił, a za nim szedł Bec ket.
– Usiądź, Bec ket – powie dział. – Mamy pewien pro blem. Panna Levine jest

brze mienna.
Przez twarz Bec keta, na co dzień bladą i bez na miętną, prze szła fala emo cji: od

szoku i nie po koju, po radość i zachwyt. Prze szedł przez pokój, uklęk nął przy
fotelu Daisy i ujął jej zimną rękę.

– Znaj dziemy spo sób… – powie dział. – Pora dzimy sobie…
– Jak wie cie – powie dział Harry – Phi lip Mar shall odszedł.
– Znisz czył nasze marze nie – powie działa Daisy. – Ja, Bec ket i panna Frien- 

dly mie li śmy zało żyć salon sukien. Byli by śmy porząd nym mał żeń stwem z wła sną
dzia łal no ścią.

– To już nie wcho dzi w rachubę – powie dział bez ogró dek Harry. – Nie mogli- 
ście pocze kać?

– Jak długo mie li śmy cze kać? – zapy tała ostrym tonem Daisy. – Powie dział
pan, że możemy się pobrać. Jed nak na tym koniec. Żadne przy go to wa nia nie
zostały poczy nione.

– Niech no pomy ślę. Naj le piej, by ślub odbył się jak naj szyb ciej. Ty i Bec ket
może cie miesz kać u mnie jako mał żeń stwo. Potem posta ramy się zna leźć dla was
zaję cie. Wła sny inte res.

– Po tym wszyst kim, co Daisy dla mnie zro biła – powie działa Rose – nie
chcę, by wycho dziła za mąż w sekre cie. Pra gnę dla niej odpo wied niego, god nego
ślubu.

– Niech i tak będzie. Sądzę, że pan Jarvis pomoże z wszel kimi for mal no- 
ściami. Prze każ cie mu, by pozy skał spe cjalną licen cję. Naj le piej będzie, jeśli ślub
odbę dzie się jesz cze przed powro tem rodzi ców lady Rose.

* * *
Rose zapla no wała dla Daisy naprawdę cudny ślub. Panna Frien dly wciąż była
zajęta urzą dza niem swo jego salonu, ale obie cała pra co wać dzień i noc nad suk nią
na tę szcze gólną oka zję.

Rose zasta na wiała się nad dość deli katną mate rią, a mia no wi cie, czy Daisy
powinna wyjść za mąż w bieli. Osta tecz nie doszła do wnio sku, że im mniej osób
wie o ciąży jej przy ja ciółki, tym lepiej. Madame Bail loux z cha rak te ry stycz nym
dla sie bie fran cu skim cyni zmem pod nio sła argu ment, że zapewne wiele dam
z socjety poszło do ołta rza już ence inte. Była o tym świę cie prze ko nana.

Mat thew Jarvis zna lazł w City zaciszny kościół. Pozo stała jesz cze draż liwa
kwe stia rodziny Daisy. Panna Levine dener wo wała się na samą myśl o poja wie- 
niu się jej ojca na ślu bie, ponie waż wiecz nie cho dził pijany. Harry zwró cił jed nak
uwagę na to, że nie może zapro sić matki i rodzeń stwa, a wyklu czyć dru giego



rodzi ciela. Mat thew zare zer wo wał salę na pię trze pubu w pobliżu kościoła. Tam
wła śnie miało odbyć się wesele.

U Daisy emo cje zmie niały się non stop. W jed nej chwili była pod eks cy to wana
ślu bem, a w następ nej dopa dało ją przy gnę bie nie, ponie waż ona i Bec ket na razie
mieli pozo stać słu żą cymi.

* * *
Dzień przed ślu bem Harry zadzwo nił do Ker ridge’a. Był wzru szony, gdy dowie- 
dział się, że nad in spek tor otrzy mał zapro sze nie.

– Dziś znów skon tak to wała się ze mną fran cu ska poli cja – powie dział Ker- 
ridge. – Nie odno to wali żad nych postę pów w śledz twie. Nie wy klu czone, że
Lemo nier tu przy bę dzie. Widzi pan, on uważa, że panna Levine mogła zmy ślić
histo rię o tym cykli ście. Roz waża także moż li wość, że lady Rose naprawdę
zamie rzała popeł nić samo bój stwo.

– Toż to doprawdy nie do rzeczne!
– Wiem, wiem. Jed nak tam tejsi funk cjo na riu sze są pod mi no wani całą sprawą.

Tracą powoli cier pli wość. Madame de Peu rey w cza sach swej świet no ści była
kokotą naj wyż szej klasy. Miała nie zwy kle wpły wo wych kochan ków. Na domiar
złego prasa nazywa poli cję nie kom pe tentną.

– Nie wiem, cóż począć z lady Rose – powie dział Harry. – Daisy wycho dzi za
mąż. Trzy ma łem infor ma cje o ślu bie z dala od prasy, by nie ścią gać nie po trzeb nie
uwagi na pannę Sum mer. Lady Rose ostat nimi czasy prze bywa głów nie w domu.
Po tych nie szczę snych zaślu bi nach będę zmu szony zna leźć spo sób, by ją chro nić.

– Odnio słem wra że nie, że darzy pan swego sługę nie zwy kłą sym pa tią. Stąd
zakła da łem, że będzie się pan cie szył jego szczę ściem.

– Och, nie myli się pan. Bec ket jest nie za wodny, a nawet nie za stą piony. Dla- 
tego też nad wyraz trudno będzie mi zatrud nić kogo kol wiek na jego miej sce. Jed- 
nak sytu acja mnie do tego zmu sza. W końcu nie dawno opu ścił mnie inny sługa –
 Phil Mar shall. Powi nie nem także zna leźć spo sób, by umoż li wić Bec ketowi pro- 
wa dze nie wła snej dzia łal no ści. Do tego czasu Daisy i Bec ket będą miesz kać
w moim domu.

– Nie wie dzia łem, że słu żą cym wolno się żenić.
– Nie wolno. Jed nak słusz nie ucho dzę za dość nie kon wen cjo nal nego. Zaraz

po ślu bie pomy ślę o bez piecz nym miej scu dla lady Rose.
– To powinno być zmar twie niem jej rodzi ców, a nie pań skim – powie dział

Ker ridge.
– Istot nie. Jed nak poję cia nie mam, gdzież się podzie wają. Wysła łem tele gram

do hotelu w Monte Carlo, w któ rym się zatrzy mali, i zapła ci łem za wia do mość
zwrotną. Kie row nik odpo wie dział, że lord i lady Had shire wyje chali i nie pozo- 
sta wili nowego adresu do kore spon den cji. Gdzie też mogli się udać?

– Moda na Kair trwa w naj lep sze – powie dział Ker ridge.
– Nie poje cha liby ze stra chu przed cho lerą.



* * *
Pomimo stra chu przed cho lerą Kair wciąż był nie zwy kle modną desty na cją.
Wyjazd oka zał się nie zwy kle udany. Od początku listo pada nie odno to wano żad- 
nego przy padku cho roby. W Kairze mie ściły się hotele pro wa dzone z myślą
o zagra nicz nych tury stach. Miały nowo cze sne luk susy i warunki sani tarne.
Odbie gały znacz nie od stan dar dów życia w bied nych czę ściach mia sta. Delta Bar- 
rage, dwa dzie ścia mil od mia sta, była popu lar nym celem wycie czek. Odby wały
się tam nie które wyścigi konne z punktu do punktu. Orkie stry woj skowe grały we
wszyst kich dużych hote lach. Codzien nie orga ni zo wano tańce oraz inne wyda rze- 
nia sprzy ja jące kon tak tom towa rzy skim. Lord i lady Had shire uznali życie
w Kairze za wspa niałe. Byli spo kojni o Rose. Prze cież znaj do wała się pod pie czą
księż nej. W ogóle nie czy tali gazet, a ich przy ja ciele, któ rzy po prasę się gali,
uwa żali komen to wa nie wybry ków ich córki za wysoce nie sto sowne. Zakła dali, że
hra bio stwo dosko nale o wszyst kim wie. Wszy scy współ czuli parze tak krnąbr nej
córki. Wycho dzili z zało że nia, że lepiej o tym nie wspo mi nać, bowiem roz ma wia- 
nie o córce, któ rej z pew no ścią nikt nie zechce poślu bić, było niczym roz pra wia- 
nie o cho le rze.

* * *
Rose chciała zapy tać Daisy, jak wyglą dała jej utrata dzie wic twa, powstrzy my- 
wały ją jed nak przed tym nie pi sane reguły socjety. Żadna młoda dama nie
powinna wie dzieć abso lut nie nic o sek sie. Co wię cej, nie dawno pewien wybitny
chi rurg oświad czył, że jedy nie ladacz nice czer pią przy jem ność ze zjed no cze nia
cie le snego. Damy miały leżeć na ple cach, myśleć o ojczyź nie i cier pieć.

Jeśli to wszystko jest takie potworne, jakiż sens ma wycho dze nie za mąż
i bycie zmu szaną całymi latami do roz mna ża nia się?

Kilka dni przed ślu bem Rose sie działa z Daisy w swoim pry wat nym salo niku.
Pannę Levine wciąż drę czyły poranne mdło ści, jed nak popo łu dniami nie sa mo wi- 
cie szybko docho dziła do sie bie. Rose zszy wała pod wiązki ślubne, a Daisy czy- 
tała w maga zy nie powieść w odcin kach John Bull.

Panna Levine była pochło nięta lek turą. Na zewnątrz padał silny deszcz. Zegar
tykał na kominku, w któ rego pale ni sku wła śnie osu nęło się jedno z polan.

Rose z całego serca pra gnęła znów pra co wać z Har rym. Dni wyda wały się
strasz li wie dłu gie i mono tonne.

W końcu cie ka wość wzięła górę. Odchrząk nęła ner wowo i powie działa:
– Daisy?
– Mmm…? – Daisy nie chęt nie zazna czyła jed nym pal cem miej sce, w któ rym

skoń czyła czy tać, i spoj rzała w górę.
– Daisy, jak to jest?
– Wycho dzić za mąż?



– Nieee… – Rose zaru mie niła się. – Jak to jest odda wać się z męż czy zną spra- 
wom lubież nym?

W zie lo nych oczach Daisy poja wił się błysk.
– Jest cudow nie.
– Lecz pewien wybitny chi rurg powie dział, że damy nie powinny cie szyć się

tym doświad cze niem.
– Bujdy. Jeśli myślisz, że spra wiało mi to przy jem ność dla tego, że pocho dzę

z niskiej klasy, to jesteś w błę dzie. Gdy kogoś kochasz, to naj wspa nial sza rzecz
na świe cie.

Rose głę boko się zamy śliła. Czy kocham Harry’ego? Jest taki iry tu jący.
A jeśli zaan ga żuje się w kolejną sprawę zwią zaną z piękną kobietą? Wydała
z sie bie lek kie wes tchnie nie. Gdyby Harry naprawdę mnie kochał, nie zain te re so- 
wałby się Dolo res w naj mniej szym nawet stop niu. I czy w Indiach byłoby
naprawdę aż tak źle? Wyobra ziła sobie dziar skiego, nie zwy kle ele ganc kiego
i przy stoj nego ofi cera, który klęka u jej stóp i prosi ją o rękę.

* * *
W dzień ślubu Daisy było sło necz nie. Tur ner, która była teraz poko jówką
zarówno panny Levine, jak i Rose, piała z zachwytu nad suk nią ślubną wyko naną
z jedwab nego szy fonu i szar mezy. Góra i środ kowa część dołu kre acji zostały
ozdo bione kora li kami i koron kami. Rękawy rów nież wykoń czono pacior kami.
Z tyłu suk nia zapi nana była na małe guziki pokryte jedwa biem. Na gło wie Daisy
miała biały cze pek z szy fo no wym welo nem.

Rose ści snęło w gar dle ze wzru sze nia, gdy ujrzała Daisy gotową do cere mo- 
nii. Młoda lady Sum mer zapła ciła za wszystko – suk nię, wesele oraz kwiaty do
deko ra cji kościoła – z wła snej kie szeni. Cie szyła się, że pozo sta wiono jej spa dek,
dzięki któ remu mogła sfi nan so wać orga ni za cję ślubu. Miała odgry wać rolę
świad ko wej. Suk nia Rose była z różo wego jedwa biu z bia łymi koron ko wymi
wstaw kami i wyso kim koron ko wym koł nie rzy kiem. Jej kape lusz z sze ro kim ron- 
dem ze słomy psze nicz nej z Leghorn był ozdo biony dużymi, różo wymi jedwab- 
nymi różami.

Do pokoju wszedł Mat thew Jarvis i oznaj mił, że kapi tan Cath cart przy był, aby
zawieźć je do kościoła.

Harry pro wa dził swo jego rol lsa. Wyglą dał przy tym zabój czo przy stoj nie,
ubrany w ele gancki gar ni tur. Jechał w kie runku City bar dzo powoli, nie chcąc, by
damom zwiało nakry cia głowy.

– Nie otrzy ma łaś od swej rodziny żad nej odpo wie dzi – zauwa żyła Rose. –
Żywię nadzieję, że dorę czono im zapro sze nia.

– Jestem pewna, iż wszy scy zja wią się w kościele – odpo wie działa Daisy.
Dobrze wie działa, że jej krewni nie odpo wie dzieli na zapro sze nie, ponie waż nie
potra fili pisać. Ponadto praw do po dob nie musieli szu kać kogoś, kto byłby w sta- 



nie prze czy tać im treść zapro sze nia. Wszy scy słu żący lorda i lady Had shire rów- 
nież zostali zapro szeni. Jechali za auto mo bi lem w powo zach hra biego.

– Bec ket wciąż upiera się, że nie ma rodziny – powie działa Rose. – Wiesz
może cokol wiek o jego prze szło ści? Skąd pocho dzi?

– Nie chce o tym roz ma wiać – odparła Daisy. – Powie dział mi jedy nie, że kie- 
dyś był żoł nie rzem, lecz to wszystko. Wścieka się, gdy pró buję docie kać.

Bukiety trzy mane w srebr nych uchwy tach wyszły z mody. Daisy nio sła spły- 
wa jącą wią zankę z lilii i cie plar nia nych róż.

Kościół był mały i poło żony przy Che ap side. Przy wej ściu, na ulicy, zaczęły
gro ma dzić się tłumy chcące obej rzeć cere mo nię. Harry był świad kiem, więc
zapar ko wał auto mo bil i powie dział jed nemu z loka jów hra biego, że zapłaci mu,
jeśli zosta nie na zewnątrz kościoła i będzie pil no wał rol lsa. Potem pospie szył do
środka, by sta nąć u boku Bec keta przy ołta rzu. Powolne i dostojne wej ście pozo- 
sta wił Daisy oraz Rose.

– Cóż to za okropny fetor? – wyszep tał Bec ket, gdy Harry dołą czył do niego
przy ołta rzu.

Harry był pewien, że smród pocho dzi od przy szłych teściów Bec keta i innych
człon ków rodziny Daisy, któ rych zauwa żył stło czo nych w ławce.

– Zapewne pro blemy z kana li za cją – wyszep tał, nie chcąc zra zić Bec keta do
krew nych Daisy.

Cere mo nia została z lekka zmą cona przez ojca Daisy, który gło śno, pija nym
gło sem zaczął śpie wać, a wła ści wie wykrzy ki wać, hymn. Żałuję, że nama wia łam
Daisy, by go zapro siła, pomy ślała z żało ścią Rose. Skoro już jest pijany, to
w jakimże sta nie będzie pod czas wesela?

Jed nak kiedy cere mo nia dobie gła końca i Rose szła główną nawą pod rękę
z Har rym, za Daisy i Bec ke tem, sły sząc gra jące organy i roz brzmie wa jące
dzwony, poczuła przy pływ rado ści. Mimo pijac kich śpie wów wszystko poszło
gładko.

* * *
Wesele rów nież dostar czyło Rose nieco ner wów. Ojciec Daisy, Bert Levine, nale- 
gał na wygło sze nie mowy.

– Chciał by by bym pośle dzieć… wróć! Powie dzieć – zaczął.
– Sia daj, ojciec! – krzyk nął jeden z małych bra cisz ków Daisy. – Jesteś zalany

w trupa!
Bert dud nią cym i chwiej nym kro kiem pod szedł do sie dzą cego wino wajcy

i pac nął go w ucho. Następ nie, rów nież zata cza jąc się, wró cił na swoje miej sce
przy głów nym stole. Rose poli czyła rodzeń stwo Daisy: trzech chłop ców i cztery
dziew czynki. Pani Levine musi mieć doprawdy cięż kie życie, pomy ślała. Matka
Daisy była ubrana w fio le tową aksa mitną suk nię, która nosiła ślady zuży cia.

– Jak juszsz… mówiiiem – kon ty nu ował Bert – jesteśś śmy dum nimy z Daisy.
Jak juszsz… mówiiiem… – nagle rozej rzał się po sali, kom plet nie odu rzony, po



czym się prze wró cił. Ker ridge zdą żył zła pać Berta tuż przed bli skim spo tka niem
jego twa rzy z pod łogą. Nad in spek tor przy wo łał ruchem ręki dwóch loka jów. Słu- 
dzy rzu cili się do pomocy i zacią gnęli Berta w kąt, w któ rym leżał przez resztę
przy ję cia wesel nego, gło śno chra piąc.

Po zakoń cze niu wesela Daisy udała się do toa lety w towa rzy stwie Tur ner,
która pomo gła jej się prze brać w strój podróżny. Harry opła cił mie siąc mio dowy:
dwa tygo dnie w ele ganc kim hotelu w Bri gh ton.

Wszy scy ruszyli w kie runku auto mo bilu i powo zów, by odpro wa dzić Daisy.
Harry usiadł za kie row nicą. Miał odwieźć ich na sta cję. Rose uści snęła Daisy na
poże gna nie i wyszep tała:

– Odwie dzaj mnie jak naj czę ściej. Będę usy chać z tęsk noty za tobą.
Daisy i Bec ket wsie dli do rol lsa. Goście wiwa to wali, a auto mo bil ruszył. Małe

obdar tusy bie gły za nim, krzy cząc:
– Pora tuj! Pora tuj!
Bec ket uśmiech nął się do nich i rzu cał im pensy.
Rose patrzyła za nimi, dopóki nie znik nęli z pola widze nia. Wtedy Mat thew

Jarvis odpro wa dził ją do jed nego z powo zów hra biego. Madame Bail loux wraz
z Tur ner wsia dły za nią. Cóż pocznę bez Daisy?, pomy ślała Rose, sta ra jąc się
z całych sił powstrzy mać łzy.

* * *
Póź niej tego samego dnia Mat thew przy był do Rose z tele gra mem.

– Moja wiel można pani, milord i milady Had shire wkrótce powrócą. Będą tu
za dwa dni.

Kiedy Mat thew wyszedł, madame Bail loux, która sie działa obok Rose, powie- 
działa:

– Skoro tak, poczy nię przy go to wa nia do powrotu do Paryża. Nie będę dłu żej
potrzebna wiel moż nej pani.

– Ależ! Pil nie potrze buję damy do towa rzy stwa – powie działa Rose. – Czy
choć roz waży pani pro po zy cję takiej posady?

Fran cuzka bar dzo chciała wró cić do domu, ale per spek tywa zacho wa nia
swych oszczęd no ści oraz korzy sta nia przy tym z dar mo wego wiktu i opie runku
była zbyt kusząca.

– Jeśli matka wiel moż nej pani się zgo dzi, zostanę jesz cze na tro chę. Może
udamy się dziś wie czo rem do teatru lub opery, by popra wić sobie nastrój? Przez
dłuż szy czas pozo sta wa ły śmy zamknięte w domu.

Twarz Rose od razu się roz po go dziła.
– Moi rodzice mają lożę w ope rze. Mogły by śmy z niej sko rzy stać.
– Wybor nie. Popro szę pana Jarvisa, aby zor ga ni zo wał dla nas powóz. Poje- 

dziemy en grande tenue i wiel można pani od razu poczuje się lepiej, nein?
Poszły na operę Rigo letto. Sie dząc w loży, Rose pochy liła się do przodu,

zatra cona w muzyce. W prze rwie madame Bail loux pod nio sła lor netkę ope rową.



Przyj rzała się bacz nie poszcze gól nym lożom, dopy tu jąc o nazwi ska wszyst kich
naj le piej ubra nych dam.

Opu ściła lor netkę i powie działa:
– Gros dam i dżen tel me nów osten ta cyj nie się nam przy gląda. Cze muż to?
– Jestem powszech nie uwa żana za skan da listkę – powie działa Rose. – Bez

wąt pie nia czy tali w pra sie o ostat nich wyda rze niach w Paryżu. Oba wiam się, że
moi rodzice tym razem będą zmu szeni wysłać mnie do Indii. Po tym wszyst kim
nikt nie zechce się ze mną oże nić.

– Kapi tan Cath cart wydaje się pozo sta wać pod dużym wra że niem wiel moż nej
pani. Z pew no ścią próżno ocze ki wać, że jego gusta będą zbli żone do tych mod- 
nych w socje cie. To dżen tel men zgoła nie kon wen cjo nalny.

– Nie sądzę, by chciał się ze mną oże nić – powie działa Rose. – Nasze zarę- 
czyny były takimi jedy nie z nazwy. Zgo dzi li śmy się na taki układ, by moi rodzice
nie wysłali mnie do Indii.

– Jeśli kapi tan Cath cart zgo dził się na taki układ, musi mu głę boko zale żeć na
wiel moż nej pani.

– Wydaje mi się, że go draż nię, madame.
– Pro szę mi mówić Celine. W końcu jeste śmy przy ja ciół kami, czyż nie?
– Mam taką nadzieję – powie działa Rose i poczuła, że jej przy gnę bie nie po

stra cie Daisy nieco zelżało.
Gdy po Rigo letto stały przed gma chem opery, cze ka jąc na powóz, Rose

poczuła taki sam przy pływ stra chu, jakiego doświad czyła na nabrzeżu w Paryżu.
Rozej rzała się dookoła w popło chu.

– Coś się stało? – zapy tała Celine.
– Nic takiego, tylko pewne prze czu cie – powie działa Rose. – Ciężko to wytłu- 

ma czyć. Podob nie czu łam się w Paryżu tuż przed tym, jak zosta łam wepchnięta
do rzeki.

Dostrze gła powóz hra biego. Trudno było mu doje chać pod operę. Roiło się
tam od auto mo bili i innych powo zów. Rose rozej rzała się dokład nie po tłu mie.
Oprócz ludzi wycho dzą cych z opery było tam mnó stwo gapiów, któ rzy przy szli
popa trzeć na piękne suk nie i klej noty dam.

Ode tchnęła z ulgą, gdy wresz cie zna la zły się w powo zie. Były bez pieczne.
– Zapewne to jedy nie wytwór mej wyobraźni – powie działa.
Kiedy dotarły do rezy den cji, pierw szy lokaj poin for mo wał damy, że kapi tan

Cath cart ocze kuje na nie w bawialni.
– Pro szę, nie wspo mi naj kapi ta nowi o moich oba wach – powie działa Rose do

Celine, gdy wcho dziły po scho dach. – Nie chcę, by ode słano mnie w kolejne par- 
szywe miej sce.

– Dla czego wyszłaś? – zapy tał ostrym tonem Harry, gdy tylko weszły do
pokoju.

– Nie mogłam dłu żej usie dzieć w miej scu – powie działa Rose. – Czuję się
więź niem we wła snym domu.

– W Paryżu ktoś usi ło wał cię zabić. Ta sama osoba zapewne śle dziła nas
w dro dze powrot nej do Lon dynu. Jakaż to szkoda, że wciąż nie znamy praw dzi- 



wej toż sa mo ści Dolo res Duval. Zasta na wiam się, czy była Angielką. Jeśli tak, to
cze muż zja wiła się w Bre ta nii?

– Wkrótce powrócą moi rodzice – powie działa Rose. – Cóż mam począć?
Ode ślą mnie do Indii lub z powro tem do tegoż pie kiel nego klasz toru.

– Gdy wrócą, omó wię z nimi tę kwe stię. Trzeba wysłać cię w bez pieczne
miej sce.

– Drżę na myśl o ich powro cie – powie działa cicho Rose. – A jeśli zde cy dują
się ode słać madame Bail loux?

– Musimy dopil no wać, aby tego nie uczy nili. Zasta na wiam się, czy nie byłoby
lepiej, gdy byś wyje chała z Lon dynu jesz cze przed ich powro tem – zadzwo nił
dzwon kiem i popro sił lokaja o spro wa dze nie Mat thew. Po przy by ciu sekre ta rza
Harry zapy tał go: – Czy przy cho dzi ci może do głowy miej sce z daleka od Lon- 
dynu, w któ rym lady Rose mogłaby się zatrzy mać?

Mat thew stał przez dłuż szą chwilę ze zmarsz czo nymi brwiami. Potem jego
twarz wypo go dziła się.

– A może ciotka wiel moż nej pani, lady Eli za beth.
– Tak naprawdę nie jest mą ciotką – spro sto wała Rose – lecz daleką kuzynką

mego ojca.
– A gdzież mieszka ta dama? – zapy tał Harry.
– W zamku Drum dorn, gdzieś w Argyll, na wybrzeżu.
– Brzmi wyśmie ni cie. Kiedy ostat nio mia ły ście oka zję się zoba czyć?
– Kilka lat temu – powie działa Rose. – Ciotka Eli za beth przy je chała z wizytą

do Sta cey Court. Zapa mię ta łam ją jako kobietę tyleż sym pa tyczną, ile eks cen- 
tryczną.

– Czy mógł byś wysłać do niej tele gram? – zapy tał sekre ta rza Harry. – I pro- 
szę, zaznacz w nim, że lady Rose ma w pla nach dłuż szą wizytę.

– A cóż na to jego lor dow ska mość, hra bia Had shire? – zapy tał Mat thew.
– Zostaw to mnie.

* * *
Ciotka Eli za beth następ nego dnia przy słała tele gram z infor ma cją, że z przy jem- 
no ścią ugo ści u sie bie Rose. Dzień upły nął więc na pako wa niu i innych pospiesz- 
nych przy go to wa niach do wyjazdu. Rose miała jechać na pół noc. Dla towa rzy- 
stwa miały wybrać się z nią madame Bail loux i poko jówka Tur ner. Harry powie- 
dział, że wyśle tam rów nież Bec keta i Daisy, gdy tylko wrócą z mie siąca mio do- 
wego. Rose była zdu miona, jak spo koj nie madame Bail loux przy jęła cały ten
pośpiech.

To była długa i wyczer pu jąca podróż. Naj pierw pociąg do Glas gow, a potem
wyna ję cie auto mo bilu i szo fera, który zabrał je w dzi kie rejony Argyll. Droga
pro wa dziła przez krętą, kosz marną trasę zwaną The Rest and Be Thank ful 8.

Stary zamek Drum dorn był poło żony na wystę pie skal nym. Miał widok na
morze, ale też zady mione, kamienne kom naty na dole i małe, zimne sypial nie na



górze. Ciotka Eli za beth, lady Car rick, była wdową. Przy wi tała je wylew nie. Była
wysoką, szczu płą i oszczędną kobietą, ubraną w suk nię z ubie głego wieku
i noszącą biały koron kowy cze pek na siwych wło sach. Jej twarz była pomarsz- 
czona. Do tego miała bar dzo grube, krza cza ste brwi.

– Tak się cie szę, że cię widzę, moja droga – powie działa. – Nie czę sto mogę
cie szyć się towa rzy stwem kogoś innego niż wła sna służba.

– Bar dzo dzię ku jemy za zapro sze nie, jed nak uwa żam, że powin nam od razu
wytłu ma czyć cioci powód naszej wizyty.

W oczach ciotki Eli za beth poja wił się błysk.
– Och, czyżby celem waszej wizyty nie była roz kosz prze by wa nia w moim

towa rzy stwie?
– Cie szę się nie zmier nie, że będę miała oka zję lepiej cio cię poznać… –

powie działa Rose – jed nak muszę wyznać, że mogę być w nie bez pie czeń stwie.
Moje życie jest zagro żone.

– Wiesz… muszę ci wyznać, że… mimo znacz nego odosob nie nia dociera do
nas prasa – powie działa ciotka Eli za beth. – Śle dzi łam twoje przy gody. Tu będzie- 
cie bez pieczne. W tej oko licy mamy zna mie nitą pocztę… pan to flową. Każdy
obcy zosta nie zauwa żony w pro mie niu mil od zamku. Otrzy ma łam tele gram od
kapi tana Cath carta i wnio skuję po nim, że ten dżen tel men wkrótce do nas dołą-
czy. Jestem zda nia, że to wszystko jest bar dzo eks cy tu jące. Prze bierz się na kola- 
cję. Wtedy dokoń czymy naszą roz mowę.

Jadal nia przy po mi nała bar dziej oka zały sta ro modny salon godny baro no wej.
Nie stety, cała wypeł niona była dymem.

– Wiatr wieje w nie ko rzyst nym kie runku – powie działa ciotka Eli za beth, gdy
z ogrom nego kominka buch nęła kolejna chmura dymu.

Z sufitu zwi sały wystrzę pione cho rą gwie, a przy ścia nach stały brudne,
zardze wiałe zbroje. Nad komin kiem wisiał duży obraz. Pej zaż jed nak był tak
czarny od dymu, że trudno było odgad nąć, jakiż to kra jo braz ma przed sta wiać.

Na stołku przy kominku sie dział star szy dżen tel men w bry cze sach do kolan,
któ rego siwa głowa leżała w nie wy god nej pozy cji, oparta o karia tydę.

– Kim jest ten dżen tel men? – zapy tała Rose.
– To Angus – powie działa ciotka Eli za beth. – Od wielu lat jest moim kamer- 

dy ne rem. Nie chce czuć się bez u ży teczny na sta rość i woli pozo stać na służ bie.
– Zupa zje dzona? Mogę zabrać talerz? – zapy tał ostrym tonem pochy lony nad

Rose lokaj.
– Tak – powie działa zasko czona Rose. Nie była jesz cze przy zwy cza jona do

demo kra tycz nej wol no ści słowa słu żą cych ze szkoc kiego Pogó rza.
– Gdy nieco się roz po go dzi – powie działa madame Bail loux z nadzieją w gło- 

sie – być może pale nie w kominku nie będzie konieczne – była pewna, że jej suk- 
nie będą cuch nąć dymem przez naj bliż sze kilka mie sięcy.

– Zda rzają się u nas cie płe dni – powie działa ciotka Eli za beth – lecz nie czę sto.
Madame Bail loux nagle pomy ślała tęsk nie o Paryżu. Tam na pewno świe ciło

teraz słońce, a ludzie sie dzieli na tara sach, roz ma wia jąc i pijąc kawę. Miesz ka nie



w Lon dy nie było sto sun kowo przy jemne, ale ciężko było jej stwier dzić, jak długo
będzie w sta nie zdzier żyć ten zady miony zamek.

Ode tchnęła z ulgą, gdy prze szły do bawialni, gdzie ogień nie pło nął tak wście- 
kle i, co waż niej sze, nie dymił. Stały tam masywne, wik to riań skie meble.
W szkla nych gablo tach umiesz czono wiele wypcha nych pta ków, for te pian udra- 
po wano czymś, co wyglą dało jak per ski dywan, a małe sto liki obła do wane były
opra wio nymi foto gra fiami.

Ciotka Eli za beth chciała, by ją zaba wiano, więc Rose usia dła przy for te pia nie
i robiła, co mogła, choć kilka pożół kłych kla wi szy się zaci nało.

Potem ciotka wycią gnęła karty. Grały w wista na pensy. Ciotka Eli za beth
wygry wała każdą par tyjkę.

W końcu nad szedł czas uda nia się na spo czy nek. Wzięły świece ze stołu
w holu i weszły po kamien nych scho dach do swo ich sypialni.

Rose została roze brana przez Tur ner. Następ nie wdra pała się na ogromne łoże
z bal da chi mem. Zostało przy kryte dwiema dużymi koł drami, nie stety, prze ście ra- 
dło pod nimi było zawil got niałe. Rose zano to wała w pamięci, by następ nego dnia
popro sić poko jówki o jego prze wie trze nie. To była ostat nia myśl lady Sum mer
przed zaśnię ciem.

* * *
Kapi tan wysłał tele gram z infor ma cją, że wstrzyma się nieco z przy jaz dem
i poczeka na nowo żeń ców. W ciągu następ nych dwóch tygo dni – gdy ocze ki wały
na przy jazd Harry’ego, Daisy i Bec keta – pogoda zaczęła dopi sy wać. Rose,
w towa rzy stwie madame Bail loux, cho dziła na dłu gie spa cery wzdłuż kli fów.
Była zafa scy no wana licz nymi gatun kami pta ków mor skich. Uwiel biała też obser- 
wo wać fale roz bi ja jące się u pod nóża kli fów.

Zauwa żyła, że coraz czę ściej myśli o Har rym. Zasta na wiała się, czy kapi tan
darzy ją miło ścią i czy ona naprawdę go kocha. W te sło neczne dni pra wie zapo- 
mniała o swoim napast niku i stra chu, jaki wcze śniej odczu wała.

Madame Bail loux odzy skała dobry humor. Ogień w jadalni nie był już roz pa- 
lany wie czo rami, a wszyst kie jej suk nie zostały wyprane i roz wie szone na świe- 
żym powie trzu. Mówiła dużo o swoim uko cha nym Paryżu i zmar łym mężu, puł- 
kow niku fran cu skiej armii. Rose, idąc obok, pra wie w ogóle jej nie słu chała,
pogrą żona w myślach o Har rym.

W końcu nad szedł ocze ki wany dzień przy jazdu Harry’ego. Rose weszła po
scho dach na jedną z wie ży czek zamku i przy glą dała się wrzo so wi skom. Cze kała,
aż w zasięgu jej wzroku pojawi się auto mo bil Harry’ego. W końcu go dostrze gła.
Wje chał na wznie sie nie w oddali, a następ nie skie ro wał się w stronę wiel kiej
żela znej bramy zamku, którą stróż wybiegł otwo rzyć.

Rose zbie gła po scho dach i wyszła przed zamek. Daisy jako pierw sza wyszła
z rol lsa i od razu pobie gła w stronę Rose. Rzu ciła się jej w ramiona, pła cząc ze
szczę ścia.



– Tęsk ni łam za tobą.
Rose zza głowy Daisy spoj rzała na Harry’ego. Uśmiech nął się do niej tak, jak

rzadko to czy nił. Jego twarz była roz świe tlona i, patrząc na nią, Rose poczuła
nagły przy pływ rado ści.

Wyswo bo dziła się z uści sku Daisy i pode szła do Harry’ego.
– Jak rodzice przy jęli wia do mość o moim wyjeź dzie? – zapy tała.
– Na początku byli wście kli. Póź niej wyglą dali bar dziej na zre zy gno wa nych.
– Przy jadą do nas?
– Twój ojciec mówi, że może tu przy je chać w sierp niu, jeśli tak długo tu zaba- 

wisz. Jest zda nia, że do Szko cji warto przy je chać jedy nie na polo wa nie.
Radość Rose nagle przy ga sła. Rodzice coraz bar dziej się od niej odda lali.

Wie działa, że teraz modlą się jedy nie o to, by wyszła za kogoś – kogo kol wiek –
 i oszczę dziła im koniecz no ści dal szego spra wo wa nia nad nią pie czy.

Po chwili poja wili się lokaje, aby zabrać do środka bagaże. Zja wiła się także
gospo sia. Zapro wa dziła nowo przy by łych gości do ich pokoi. Rose musiała wyja- 
śnić ciotce Eli za beth, że ponie waż Daisy była jej poprzed nią damą do towa rzy- 
stwa, ani ona, ani jej mąż nie mogą być trak to wani jak słu żący i powinni zostać
umiesz czeni w poko jach gościn nych.

Póź niej madame Bail loux chciała poroz ma wiać z Rose. Jed nak zre zy gno wała
z tego pomy słu, gdy usły szała śmie chy i odgłosy roz mów dobie ga jące z pokoju
lady Sum mer. Zamiast tego Celine udała się na poszu ki wa nia Harry’ego.

– Odno szę wra że nie, że już nad szedł czas, żebym wró ciła do Fran cji – powie- 
działa, kiedy udało jej się zna leźć kapi tana. – Lady Rose nie może obec nie narze- 
kać na brak towa rzy stwa.

– Czy naprawdę musi pani jechać? Teraz sytu acja wygląda zgoła ina czej.
Daisy jest żoną mego słu żą cego. Lady Rose wciąż potrze buje przy zwo itki.

– Jed nak teraz ciotka się o nią zatrosz czy. Z całego serca pra gnę ła bym już
wró cić.

– Kiedy?
– Moż li wie jak naj szyb ciej.

* * *
Tego wie czoru pod czas kola cji Harry poin for mo wał towa rzy stwo, że madame
Bail loux wkrótce powróci do Fran cji.

– Och, nie jedź, Celine! – wykrzyk nęła Rose.
Daisy rzu ciła madame Bail loux zazdro sne spoj rze nie.
– Muszę wra cać – powie działa madame Bail loux. – Nazbyt tęsk nię za

domem. Jed nak będę pisać. A teraz, zmie nia jąc nieco temat… kapi ta nie Harry,
czy są jakieś wie ści?

– Być może… – powie dział Harry. – Fran cu skiej poli cji udało się odna leźć
wcze sną foto gra fię Dolo res. Z cza sów, gdy pra co wała na far mie. Została zro biona



przez pew nego foto grafa z Saint Malo, któ rego urze kła jej uroda. Ker ridge zamie- 
rza wysłać kopie do wszyst kich gazet w celu publi ka cji.

– Czy masz może przy sobie jedną z kopii? – zapy tała zaafe ro wana Rose.
Z wewnętrz nej kie szeni wie czo ro wej mary narki wycią gnął małą foto gra fię

i podał ją lady Sum mer. Dolo res ubrana w pro stą sukienkę, jak typowa chłopka,
została sfo to gra fo wana na kamien nym murze obron nym. Nie miała kape lu sza i jej
włosy powie wały na wie trze.

– Ker ridge ma nadzieję na zna le zie nie w tej spra wie kolej nych powią zań
z Anglią – powie dział Harry. – Osta tecz nie ten młody czło wiek, który udał się za
tobą do hotelu i wło żył listy do twego bagażu, był Angli kiem, a nie Fran cu zem.
Jutro foto gra fia zosta nie opu bli ko wana w gaze tach. Nad in spek tor da mi znać, czy
to dzia ła nie przy nie sie efekty. Lady Car rick, czy w zamku znaj duje się apa rat
tele fo niczny?

– Nie stety nie. Naj bliż szy tele fon znaj dzie pan w Inve ra ray.
– W takim razie jutro tam pojadę. Kim jest ten sta rzec przy kominku?
– To mój kamer dy ner, Angus. Wciąż chce czuć się potrzebny.
– Wydaje mi się, że on nie żyje – powie dział Harry ner wowo.
– Non sens. On zawsze tak wygląda.
Harry pod niósł się ze swo jego miej sca i pod szedł do Angusa. Pró bo wał

wyczuć puls, po czym odwró cił się w stronę ciotki Eli za beth z gro bową miną. –
 Oba wiam się, że on zaiste nie żyje.

* * *
Przy go to wa nia do pogrzebu Angusa ruszyły już następ nego dnia i były sza le nie
absor bu jące. Madame Bail loux została popro szona o pozo sta nie do czasu
pochówku, na znak sza cunku dla zmar łego. Ugry zła się w język, by nie powie- 
dzieć, że prze cież nie znała tego czło wieka, więc z pew no ścią jej obec ność nie
była konieczna. Była jed nak pewna, że jej gospo dyni dozna łaby głę bo kiego
szoku, gdyby usły szała coś podob nego.

Harry wró cił z Inve ra ray dość późno. Oznaj mił, że jak dotąd nikt nie roz po- 
znał Dolo res, a nawet jeśli, to się nie zgło sił.

Daisy i Rose zostały wcią gnięte w przy go to wa nia do pogrzebu Angusa. Mały
kośció łek na tere nie posia dło ści miał być ude ko ro wany zie le nią i wła śnie to zada- 
nie im przy pa dło.

– Być może mi i Bec ke towi byłoby lepiej w Szko cji – powie działa Daisy. –
Wydaje się, że służba cie szy się tutaj nale ży tym sza cun kiem.

– Jestem pewna, że gdy byś umarła, kapi tan Harry wypra wiłby ci wspa niały
i godny pogrzeb. Czy mamy zawią zać duże, czarne jedwabne kokardy na końcu
każ dej ławki?

– Tak mi się wydaje. Sły sza łam, jak nie któ rzy słu żący skar żyli się lady Car- 
rick na koniecz ność deko ro wa nia kościoła. Mówili, że winno się to robić tylko
z oka zji ślubu, na co ona odpo wie działa, że Angus jest teraz poślu biony Bogu.



Rose, mogła byś zapy tać kapi tana, czy naprawdę zamie rza pomóc mi i Bec ke towi
w zało że niu wła snego drob nego inte resu?

– Zapy tam go jesz cze dziś, o ile nada rzy się oka zja.

* * *
Kon so la cja po pogrze bie Angusa miała chyba w zało że niu trwać co naj mniej
tydzień. Wszy scy, bez względu na to, czy przy byli z daleka, czy miesz kali bli sko,
wle wali w sie bie morze whi sky.

Madame Bail loux zamar twiała się, ponie waż była spa ko wana, a nikt nie mógł
zabrać jej na naj bliż szą sta cję. Przy szła więc pora dzić się Harry’ego. Kapi tan
pomy ślał, że może pomóc damie w potrze bie. Prze cież Rose była bez pieczna.
Zewsząd ota czali ją ludzie. Zgło sił się więc na ochot nika, by zawieźć madame
Bail loux aż do portu Holy Loch, gdzie będzie mogła wsiąść na pokład parowca
do Gou rock. Stam tąd miała poje chać pocią giem do Glas gow. Jeden z loka jów,
który nie pił, został odde le go wany do towa rzy sze nia jej przez całą drogę do Lon- 
dynu.

Rose uści skała madame Bail loux i obie cała odwie dzić ją w Paryżu. Fran cuzka
poma chała im na poże gna nie.

– Pyta łaś? – pona glała Daisy.
– Jesz cze nie – odpo wie działa Rose. – Cio cia Eli za beth czuje się w obo- 

wiązku spra wo wać nade mną pie czę nawet w dniu pogrzebu. Poczuwa się aż
nadto do roli przy zwo itki.

Harry wraz z Bec ke tem wieźli madame Bail loux przez pokryte wrzo sami
wzgó rza. W pew nym momen cie kobieta spoj rzała za sie bie. Wyda wało jej się, że
widzi przy cza joną postać, na wpół ukrytą we wrzo sach i obser wu jącą ich przez
lor netkę. Już miała coś powie dzieć, lecz się roz my śliła. To praw do po dob nie
gajowy. Gdyby wspo mniała o tym kapi ta nowi, ten mógłby zechcieć zawró cić,
a czuła, że musi wra cać do domu i nie znie sie kolej nego opóź nie nia.



ROZ DZIAŁ ÓSMY

Gdy złoty pier ścień na palcu się zaci śnie,
i łatwo usu nąć go nie spo sób,
potrak tuj go rtę cią, a sta nie się tak kru chy,
iż zła miesz go bez wysił ków naj mniej szych.

Skarb nica wie dzy gospo dyni, 1813

Dłu gie kon so la cje wresz cie dobie gły końca i w zamku znów zapa no wał spo kój.
Nie licząc jed nak wia tru, który wciąż hulał w naj lep sze. Po pięk nej pogo dzie nie
było już śladu, a od morza nad cią gnęły chmury desz czowe. Oprócz świ stu wia tru
ciszę zakłó cały rów nież fale ude rza jące o klify.

Ku nie za do wo le niu Daisy Harry wysłał tele gram z infor ma cją, że zde cy do wał
się poje chać do Lon dynu z madame Bail loux. Obie cy wał jed nak rychły powrót.

– Czyż praca dla niego jest aż tak nie zno śna? – zapy tała Rose.
– Nie, jed nak wcze śniej byłam twą damą do towa rzy stwa, a teraz zosta łam

gospo sią. Wpraw dzie nie wiele mam obo wiąz ków, lecz czuję się znów niżej
w sze regu. Do tego kapi tan ocze kuje od Bec keta peł nej dys po zy cyj no ści. Nie
powi nien był tar gać go ze sobą aż do Lon dynu. Widzę, iż wciąż nosisz swój pier- 
ścio nek zarę czy nowy na łań cuszku na szyi. Czyż byś robiła to w nadziei, że kapi- 
tan włoży ci go z powro tem na palec?

Rose spło nęła rumień cem.
– To kosz towny pier ścio nek i nie chcę ryzy ko wać jego utraty.
Zdjęła łań cu szek z szyi i ścią gnęła z niego pier ścio nek, który następ nie zało- 

żyła na palec. Podzi wiała spo sób, w jaki dia menty mie niły się w świe tle lampy
naf to wej sto ją cej za nią na sto liku. Rose wes tchnęła, a następ nie pocią gnęła za
pier ścio nek.

– Och nie! Daisy, nie chce zejść! Zawsze nale żał do tych cia snych.
Pró bo wały mydła i oleju, jed nak pier ścio nek upar cie nie chciał puścić.
– Może odro bina rtęci? Wtedy z łatwo ścią go zła miemy – zasu ge ro wała

Daisy.
– Wyklu czone! Cóż… będę go musiała po pro stu nosić. Tur ner, o co cho dzi?
– Roz brzmiał gong na kola cję – powie działa poko jówka.



– Dobry Boże… – wes tchnęła Rose. – Jestem już tak zmę czona prze bie ra niem
się sześć razy dzien nie. Lecz co począć? Cio cia Eli za beth, pomimo całej swej
eks cen trycz no ści, sztywno trzyma się kon we nan sów. Wybierz jedną z aksa mit- 
nych sukni i szal. Ostat nio w zamku jest nie zmier nie zimno.

Pod czas kola cji pano wała gro bowa cisza. Ciotka Eli za beth mie wała swoje
kaprysy i cza sem nie była w ogóle skora do roz mowy. Wtedy też sta wała się nie- 
chętna kon wer sa cjom w ogóle. Dla tego jej goście mil czeli.

Przy naj mniej wiatr wiał w dobrym kie runku, a dobrze roz pa lony ogień ogrze- 
wał odpo wied nio pomiesz cze nie.

Gdy podano pierw sze danie, Rose poczuła, że włosy na karku stają jej dęba.
Rozej rzała się dookoła. Ciotka Eli za beth nie zatrud niła nikogo w miej sce swo jego
sta rego kamer dy nera, a trzech loka jów było zaję tych poda wa niem kola cji. Rose
zwró ciła uwagę na jed nego z nich. Nie widziała go tu wcze śniej. Był to młody,
wysoki i szczu pły męż czy zna o bla dej twa rzy, popie la tych blond wło sach i nie- 
bie skich oczach.

Nie mogła się docze kać końca posiłku. Kiedy wresz cie prze szły do bawialni,
zapy tała swoją gospo dy nię:

– Kimże jest ten nowy lokaj?
– Ach, jakiś angiel ski mło dzian, który przy szedł tu, szu ka jąc pracy. Ma dosko- 

nałe refe ren cje. Wcze śniej pra co wał dla hra biny Suther land, lecz musiał wró cić
do swo jej matki w Dunoon, gdy ta poważ nie zacho ro wała. Nie stety kobieta
zmarła. Gdy chciał wró cić do hra biny Suther land, oka zało się, że zna le ziono już
na jego miej sce zastęp stwo.

– Nie wie dzieć czemu – powie działa Rose – budzi we mnie nie po kój.
– Posłu chaj mnie uważ nie – powie działa ciotka Eli za beth. – Młode damy

mają skłon ność do prze sady. Jestem świę cie prze ko nana, że nad Sekwaną noga ci
się powi nęła i ot cała tajem nica upadku.

– W takim razie cóż z listem poże gnal nym?
– Ach, to zapewne sprawka jakie goś żar tow ni sia.
– Ależ cio ciu Eli za beth! Dwie kobiety zostały zamor do wane!
– Lecz cóż to były za kobiety? Wsze tecz nice, ot co! Istoty tego pokroju

zawsze wpa dają w kło poty.
Rose już otwo rzyła usta do dal szej dys ku sji, lecz się powstrzy mała. Oba wiała

się, że ciotka Eli za beth po tej wymia nie zdań może się roz gnie wać i ją ode słać.

* * *
Tej nocy krę ciła się i wier ciła. Pra gnęła, by świst wia tru wresz cie ucichł. Wciąż
myślała też o tym nowym lokaju. Nie był aż tak młody, mógł mieć ponad trzy- 
dzie ści lat. Ciotka Eli za beth mówiła jed nak, że ma dobre refe ren cje. Ach, oby
Harry powró cił jak naj prę dzej!

Pamię tała, że w salo nie stoi regał z książ kami. Zamek nie mógł się nie stety
poszczy cić biblio teką. Stwier dziła, że dobrym pomy słem będzie poczy ta nie sobie



do snu. Wstała z łóżka, zało żyła podomkę, zapa liła świecę, wyszła na kory tarz
i zeszła po scho dach. Znów towa rzy szył jej wcze śniej szy nie po kój. Świeca Rose
rzu cała ogromne cie nie na kamienne ściany. Wyglą dały nie po ko jąco, bowiem
pło mień poru szał się inten syw nie. W końcu na zewnątrz sza lała wichura.
W bawialni wciąż pło nął ogień. Wia tru nie było sły chać tak inten syw nie jak na
górze. Zapa liła lampę naf tową i wybrała książkę, która nale żała kie dyś do jej ulu- 
bio nych – Pan dzie dzic Bal lan trae. Usia dła w fotelu przy kominku i zabrała się
do lek tury. Po godzi nie jej powieki zaczęły opa dać. Zamknęła książkę, zga siła
lampę naf tową, ponow nie zapa liła świecę i wró ciła na górę.

Kiedy jed nak weszła do swo jego pokoju, cała zesztyw niała. Poczuła w nim
obcy zapach. Smród potu. Rose pognała do pokoju Daisy i obu dziła ją.

– Daisy, zeszłam na dół do bawialni i odda wa łam się lek tu rze. Wydaje mi się,
że pod mą nie obec ność ktoś zakradł się do mej sypialni. Chcia ła bym cię pro sić,
abyś poszła tam ze mną.

– Nie trap się. Już idę.
Daisy wstała z łóżka i pod nio sła mosiężny pogrze bacz, który stał przy

kominku.
Zapa liły wszyst kie lampy w pokoju Rose i rozej rzały się dookoła.
– Dla cze goż sądzisz, że ktoś tu był? – zapy tała Daisy.
– Poczu łam swąd potu.
– Nic nie czuć. Cze muż ktoś miałby wcho dzić do twej sypialni?
– Nowy lokaj cioci wzbu dza we mnie nie po kój. Pamię tasz te listy, które

ukryto w mym bagażu? Być może ktoś pró bo wał pod rzu cić coś obcią ża ją cego.
Daisy stłu miła ziew nię cie.
– Wszyst kie kufry i pudła na kape lu sze są na dole, w piw nicy.
– Zasta nów się przez chwilę, Daisy. Gdy byś pra gnęła coś ukryć, gdzież by to

było?
– W sza fie, wśród twych ubrań. A twa szka tułka na pre cjoza?
– Jest zamknięta, a Tur ner ma klucz.
Daisy bar dzo chciała wró cić do łóżka, ale Rose wyglą dała na tak prze ra żoną,

że powie działa:
– Ja zaj rzę do szafy, a ty sprawdź pod podusz kami i w innych podob nych

miej scach.
– Nic tu nie ma – powie działa po chwili Daisy.
– Sprawdź w kie sze niach. Och, pozwól mi.
Rose prze szu ki wała gorącz kowo kie sze nie róż nych gar so nek i płasz czy.

Wśród tych ostat nich był taki stary, twe edowy. Czę sto nosiła go, gdy spa ce ro wała
wzdłuż kli fów. Gdy dotarła do niego w swych poszu ki wa niach i wło żyła rękę do
kie szeni, jej palce napo tkały coś twar dego i gład kiego. Wycią gnęła to.

– Spójrz tylko na to, Daisy!
Był to dość ciężki naszyj nik z czar nych pereł.
– Nie należy do cie bie?
– Nie. Och, Daisy, a jeśli nale żał do Dolo res? Pamię tam, że część jej kosz tow- 

no ści została skra dziona. Ach, nie rozu miesz? Ktoś znowu pró buje obar czyć mnie



winą. Wplą tać w mor der stwo! Jestem pewna, że to ten lokaj. Powin nam obu dzić
cio cię Eli za beth.

Ciotka Elż bieta była ziry to wana fak tem, że jej spo czy nek został zakłó cony.
Począt kowo pró bo wała prze ko nać Rose, że to jej pre cjoza i zwy czaj nie wypa dło
jej z głowy, że takowe posiada. Jed nak Rose słusz nie zauwa żyła, że żadna kobieta
nie byłaby w sta nie zapo mnieć o naszyj niku z praw dzi wych czar nych pereł.

– Jestem pewna, że ten nowy lokaj jest w to zamie szany – powie działa. – Pro-
szę, och pro szę cio ciu, każ obu dzić służbę. Niech się tu stawi. Należy wezwać
poli cję.

– Dobrze, już dobrze… byle by śmy mogły jak naj szyb ciej powró cić do snu.
Ciotka Eli za beth pocią gnęła za sznur dzwonka znaj du ją cego się przy jej łożu.

Pierw sza przy była poko jówka Queen.
– Obudź wszyst kich słu żą cych i spro wadź ich do bawialni – roz ka zała ciotka

Eli za beth.
Pocze kały, aż zebrała się cała służba w róż nych sta diach roz ne gli żo wa nia.
– Powiedz cie… – zaczęła ciotka Eli za beth – czy ktoś z was wło żył naszyj nik

z pereł do kie szeni płasz cza lady Rose?
Główny lokaj, Jamie, wystą pił przed sze reg i powie dział gniew nie:
– Wszy scy byli śmy w swych łóż kach, milady.
– A gdzież jest ten nowy lokaj… jak się zwie?
– Char lie. Jest tutaj. Wystąp, Char lie.
Jed nak Char lie, który wcze śniej stał z tyłu, gdzieś znik nął.
Ciotka Eli za beth, teraz już odpo wied nio zanie po ko jona, zawo łała:
– Prze szu kaj cie zamek! Prze czesz cie teren! Zbierz cie sta jen nych, stró żów

i straż ni ków wód! Niech szu kają na wrzo so wi skach. Spro wadź cie go tu do mnie!
Powiedz cie Joh nowi, stró żowi, by poje chał do Inve ra ray, zadzwo nił na poli cję
i kazał jej natych miast tu przy je chać!

Rose wyglą dała przez okno zamku. Widziała posta cie z pochod niami prze mie- 
rza jące wrzo so wi ska. Bła gam, poj mij cie go, modliła się, i niech że to wszystko się
skoń czy! Potem zaczęła się mar twić, że ciotka Eli za beth może, podob nie jak
księżna w Paryżu, nie zechcieć dalej prze by wać w towa rzy stwie kogoś, kto
wywo łuje podobne zamie sza nie.

* * *
Harry i Bec ket jechali przez całą noc. Nad ranem, ku swo jemu prze ra że niu, kapi- 
tan zoba czył poli cjanta sto ją cego na straży przed wro tami zamku.

– Cóż znowu? – mruk nął pod nosem.
Bec ket był zbyt zmę czony, by się tym przej mo wać. Miał wra że nie, że od

czasu ich mie siąca mio do wego nie miał w ogóle czasu dla Daisy.
Harry wkro czył do zamku, żąda jąc wyja śnień. Jamie, lokaj, powie dział mu, że

wszy scy są w bawialni, i Harry wszedł po scho dach na tyle szybko, na ile pozwa- 
lała mu nie do końca sprawna noga.



Inspek tor poli cji wstał na jego widok.
– Jakże się cie szę, że pan wró cił! – powie działa ciotka Eli za beth. – Pra gnę

przed sta wić panu inspek tora Mac le oda. Inspek to rze Mac leod, kapi tan Cath cart –
 wska zała na postaw nego dżen tel mena sie dzą cego przy kominku. A oto nasz
przed sta wi ciel Korony w hrab stwie, sir Edwin God frey. Sir Edwi nie, kapi tan
Cath cart.

Harry uści snął obojgu dło nie. Uśmiech nął się do Rose. Snop świa tła sło necz- 
nego spra wił, że pier ścio nek na jej palcu zaczął pięk nie migo tać. Pomimo zmę- 
cze nia poczuł przy pływ rado ści. Była cała i zdrowa, a w dodatku nosiła pier ścio- 
nek od niego.

Następ nie zwró cił się do inspek tora.
– Cóż się stało?
Wysłu chał uważ nie histo rii o naszyj niku z pereł.
– Jed nak nie możemy go zna leźć. Ani widu, ani sły chu – powie dział na

zakoń cze nie inspek tor. – Jeden z funk cjo na riu szy w Gol spie udał się wcze snym
ran kiem do zamku Dun ro bin. Kamer dy ner hra biny Suther land oznaj mił, że ni gdy
nie sły szał o tym tak zwa nym lokaju. O ile dobrze mi wia domo, pra co wał pan nad
tą sprawą, czyż nie?

– Tak, i uzy ska łem nowe infor ma cje w spra wie. Dolo res Duval naprawdę
nazy wała się Betty Biles. Wycho wy wała się na lon dyń skim East Endzie. Jej
matka była Fran cuzką, a ojciec Angli kiem, jak się zdaje, nieco bru tal nym. Kiedy
Dolo res – dla mnie zawsze pozo sta nie Dolo res – miała pięt na ście lat, ojciec
chciał sprze dać ją lokal nemu przed się biorcy. O mał żeń stwie nie było mowy.
Matka zmarła. Dolo res posta no wiła uciec. Jej ojciec był wła ści cie lem nie wiel- 
kiego sklepu. Dolo res wyjęła pie nią dze z kasy i musiała poje chać pro sto do Fran- 
cji. I pozo staje jesz cze jedna kwe stia. Dolo res ma brata, Jef freya. Jak wyglą dał
ten lokaj?

Rose sta rała się jak naj le piej opi sać męż czy znę.
– To pasuje do opisu brata Dolo res, który otrzy mała poli cja. Od dłuż szego

czasu nikt go nie widział. Ponie waż wydaje się zde ter mi no wany w swych pró- 
bach skie ro wa nia podej rzeń na lady Rose, sam zapewne popeł nił tę zbrod nię.

– Ale żeby zabi jać wła sną sio strę! – wykrzyk nęła ciotka Eli za beth. – Jakaż
mogła być przy czyna?

– Jako naj bliż szy krewny dzie dzi czyłby po niej mają tek, gdyby nie pozo sta- 
wiła go komuś innemu. Sądzę, że to był powód, dla któ rego madame de Peu rey
została zamor do wana. Jak nato miast może mieć nadzieję na odzie dzi cze nie cze- 
go kol wiek w obec nej sytu acji, gdy jest poszu ki wany przez poli cję? Tego
doprawdy nie potra fię zro zu mieć. Gdyby lady Rose nie prze czu wała, że coś jest
nie tak, mógłby pozo stać w zamku i zgry wać nie wi niątko. Jestem jed nak pewien,
że zamie rzał ano ni mowo poin for mo wać poli cję o tym, gdzie znaj dują się perły.
Powie dzieć, że znaj dują się w posia da niu lady Rose – powie dział Harry. –
 A wtedy poli cja mogłaby pomy śleć, że nazbyt wiele tych zbie gów oko licz no ści.

– Myślę, że powin ni śmy zacząć od początku – powie dział inspek tor Mac leod.
– Pro szę opo wie dzieć mi całą histo rię.



Tak więc Harry przed sta wił mu pokrótce wszyst kie wyda rze nia, koń cząc sło- 
wami:

– Dla tego też lady Rose zatrzy mała się u swej czci god nej ciotki. Względy
bez pie czeń stwa za tym prze ma wiały.

– Nie sądzę, aby odwa żył się ponow nie zbli żyć do zamku – powie działa
ciotka Eli za beth.

– Wyko nam tele fon do nad in spek tora Ker ridge’a – powie dział inspek tor Mac- 
leod. – Wszyst kie sta cje kole jowe i porty będą pod ści słą obser wa cją. Wyślę
naszyj nik nadinspek torowi, który zapewne zechce prze ka zać go do nowego Biura
Odbi tek Linii Papi lar nych.

– Cie kaw jestem, czy Jef frey słu żył gdzie kol wiek w prze szło ści – powie dział
Harry. – Lady Car rick, czy możemy zapy tać o to pani głów nego lokaja? Poznać
jego zda nie na ten temat?

Ciotka Eli za beth pocią gnęła za sznur dzwonka. Jamie, główny lokaj, poja wił
się natych miast.

– Mówi łam ci, byś nie pod słu chi wał pod drzwiami – wark nęła ciotka Eli za- 
beth.

Lokaj wyglą dał na głę boko dotknię tego takimi insy nu acjami.
– Jakże bym śmiał, milady – odpo wie dział.
– Mniej sza o to. Jamie, chcemy byś podzie lił się z nami swo imi spo strze że- 

niami odno śnie do lokaja Char liego. Czy znał się na rze czy?
– Jak naj bar dziej. Nie musie li śmy mu tłu ma czyć, na czym będą pole gać jego

obo wiązki. Z pew no ścią robił to już wcze śniej.
– To już coś – powie dział sir Edwin God frey. – Brzmiał jak Anglik, czyż nie?
– Zaiste – powie dział Jamie. – Powie dział, że pocho dzi ze szkoc kiej rodziny,

która prze nio sła się na połu dnie, gdy był małym dziec kiem.
Harry zauwa żył, że Rose wygląda na roz trzę sioną. Szybko pod szedł do niej

i wziął ją za rękę.
– Nie martw się – powie dział. – Teraz już wiemy, kim jest, i mamy jego

dokładny ryso pis. Dopad niemy go.
Uśmiech nęła się do niego nie pew nie.
– Cie szę się, że nosisz pier ścio nek ode mnie – wyszep tał.
Rose jakoś nie miała serca mu powie dzieć, że nosi pier ścio nek, ponie waż nie

może go zdjąć.

* * *
Wie dząc, że zabójca jest ści gany, wszy scy nieco się roz luź nili. Teraz już z pew no- 
ścią nie zdoła uciec. Następ nego dnia Harry, Daisy i Bec ket poje chali z Rose do
Inve ra ray. Lady Sum mer posta no wiła zadzwo nić do matki.

Lady Polly była w sto sunku do niej co naj mniej oschła.
– Jestem już nader zmę czona słu cha niem o twych przy go dach, Rose – powie- 

działa. – Córka pani Blen kin sop wycho dzi za przy stoj nego i majęt nego sir Petera



Winde’a. Wszyst kie damy w twym wieku wycho dzą dobrze za mąż. Wszyst kie za
wyjąt kiem cie bie. Mia łam nadzieję, że ten klasz tor wpoi ci odpo wied nie maniery.
Nauczy skrom no ści i pokory.

– Mamo, ja…
– Musimy poważ nie poroz ma wiać po twoim powro cie. Ten dzi waczny zwią- 

zek z Cath car tem oka zał się kata strofą. Uda li śmy się do Kairu w trak cie sezonu.
Zakoń czył się wie loma zarę czy nami. Może w przy szłym roku i ty będziesz miała
to szczę ście. Jest tam mnó stwo odpo wied nich kan dy da tów, choć z twą repu ta cją
zapewne będziesz musiała zado wo lić się wdow cem lub znacz nie star szym męż- 
czy zną. Jestem tobą wielce roz cza ro wana. Żywi li śmy wobec cie bie wiel kie plany
i nadzieje.

– Jeśli tylko tyle masz mi do powie dze nia – burk nęła Rose – to rów nie dobrze
mogę się roz łą czyć.

– Słu cham?
– Do widze nia.
Rose odło żyła słu chawkę i wyszła z budki tele fo nicz nej, ocie ra jąc łzy.
– Nie naj lep szy moment? – zapy tała Daisy, ota cza jąc ją jedną ręką.
– Oba wiam się, że matka jest mną bole śnie roz cza ro wana – powie działa Rose.
– No już. Wszystko będzie dobrze, zoba czysz.
– Czy coś się stało? – zapy tał Harry, pod cho dząc do nich.
– Moja matka jest na mnie wście kła – powie działa Rose. – Choć po praw dzie

nale żało się tego spo dzie wać.
– Czy mógł bym zająć chwilkę, sir? – zapy tał Bec ket, który wła śnie pod szedł

do Harry’ego.
– Pro szę się nie krę po wać – powie działa Rose. – Wybiorę się z Daisy na

krótką prze chadzkę.
– O czym chcia łeś ze mną poroz ma wiać, Bec ket? – zapy tał Harry, napa wa jąc

się wido kiem syl wetki Rose, gdy ta odcho dziła.
– Chcia łem zapy tać, sir, czy pomógłby pan mnie i Daisy w zało że niu skrom- 

nego inte resu?
– Sądzę, że wła śnie to powi nie nem uczy nić. Jed nak czy może cie pocze kać

jesz cze tro chę, dopóki sprawa śmierci Dolo res Duval nie zosta nie zamknięta?
– Oczy wi ście, sir.
– Jakiż to inte res masz na myśli?
– Wcze śniej Daisy pra gnęła otwo rzyć salon sukien, lecz teraz już na to za

późno. Ja nato miast chcia łem zało żyć pub, jed nak Daisy ten pomysł ani tro chę
nie przy padł do gustu. Musimy więc pomy śleć o czymś innym.

– W agen cji detek ty wi stycz nej czę sto pracy jest wię cej, niż jestem w sta nie
udźwi gnąć – powie dział Harry. – Oboje współ pra co wa li ście ze mną przy
poprzed nich spra wach. Czy nie chcie li by ście robić tego na dal? W ramach roz sze- 
rze nia dzia łal no ści? Skąd taka nie tęga mina? Och, wiem. Spo koj nie, bez obaw.
Znajdę wam porządne miesz ka nie. Daisy rzecz jasna może pra co wać jedy nie
przez kilka mie sięcy, zanim pojawi się dziecko. To żaden kło pot.

– Och, dzię kuję, sir.



– W takim razie usta lone. A teraz dołączmy do dam. Jestem zda nia, iż pier- 
ścio nek ode mnie nad zwy czaj dobrze pre zen tuje się na palcu lady Rose.

– Ach, obie ca łem, że póź niej z tym pomogę.
– Z czymże to zamie rzasz pomóc?
– Lady Rose przy mie rzała pier ścio nek i utknął jej na palcu. Nie może go

zdjąć.
– Powi nie nem był się domy ślić – powie dział Harry, bar dziej do sie bie niż do

Bec keta.

* * *
Daisy była prze szczę śliwa, gdy Bec ket prze ka zał jej naj now sze wie ści odno śnie
do ich wspól nej przy szło ści. W swej bez gra nicz nej rado ści mał żeń stwo nie
zauwa żyło, że Harry wyda wał się pogrą żony w smutku, a Rose rzu cała w jego
kie runku pełne obawy spoj rze nia.

Kiedy wró cili do zamku i Rose wraz z Daisy udały się na górę, lady Sum mer
powie działa roz draż nio nym gło sem:

– Muszę za wszelką cenę zdjąć ten pier ścio nek!
– A cze muż to? Zauwa ży łam, że kapi tan był bar dzo rad, widząc, że go nosisz.
– Cho dzi o to… ach, a czy zauwa ży łaś, jak odno sił się do mnie w dro dze

powrot nej z Inve ra ray? Jaki był przy kry?
– Nie zauwa ży łam. Byłam zbyt szczę śliwa na myśl o pracy jako detek tyw

i posia da niu wła snego miesz ka nia. Zejdźmy na dół do kuchni. Może kucharka coś
na to pora dzi.

Kucharka, pani Bur ridge, była nie zwy kle chudą kobietą. Wyglą dała, jakby
pra wie nic nie jadła.

– Gęsie sadło. Oto czego wam trzeba, dro gie panie – oznaj miła. – Roz pusz czę
co nieco i do roboty.

Pod grzała małą miseczkę z sadłem, po czym roz sma ro wała je na palcu lady
Sum mer. Na koniec mocno pocią gnęła. Pier ścio nek wystrze lił z palca Rose, poto- 
czył się po kamien nej pod ło dze i wpadł do odpływu w rogu kuchni. Roz le gło się:
plum!

– O nie! – jęk nęła Rose. – Już ni gdy go nie odzy skam. Gdzież pro wa dzi ten
odpływ?

– Do dołu klo acz nego, wiel można pani. Nie zmier nie mi przy kro. Nie sądzi- 
łam, że tak spraw nie zej dzie i poleci tak daleko…

– Będę musiała powie dzieć o wszyst kim kapi ta nowi Harry’emu – powie działa
Rose żało śnie.

Poszła na górę i popro siła lokaja, by prze ka zał kapi ta nowi, że lady Sum mer
pra gnie się z nim spo tkać w pokoju prze zna czo nym do poran nej rekre acji. Rose
była cała w ner wach. Cze kała na kapi tana, pocie ra jąc obo lały palec.

Harry wszedł i spoj rzał na nią.
– Posła łaś po mnie?



– Tak. Oba wiam się, że mam bar dzo złe wie ści.
– Mam nadzieję, że ten nik czem nik tu nie powró cił?!
– Nie, cho dzi o pier ścio nek, który mi ofia ro wa łeś.
– Cóż z nim? – zapy tał ostrym tonem.
– Nosi łam go na łań cuszku i posta no wi łam przy mie rzyć na palec. Jed nak póź- 

niej nie mogłam go zdjąć. Kucharka wysma ro wała mi palec gęsim sadłem
i mocno pocią gnęła. Upadł i poto czył się pro sto do kuchen nego odpływu. Teraz
jest w dole klo acz nym.

– Cóż… tra fił więc w odpo wied nie miej sce. Zaiste godne miej sce pochówku –
 powie dział surowo. – Czy to wszystko?

Odwró ciła twarz w drugą stronę. Wyszedł z pokoju i zatrza snął za sobą drzwi.
Jed nak nie odszedł. Oparł się o nie. Zaczął oddy chać głę boko. Potem usły szał
płacz i ponow nie otwo rzył drzwi. Rose sie działa na krze śle przy oknie. Twarz
miała ukrytą w dło niach. Szlo chała.

Szybko prze szedł przez pokój i uklęk nął obok niej.
– Prze pra szam, nie chcia łem być tak okrutny… – powie dział. Odcią gnął jej

ręce od twa rzy. Wyjął chustkę i otarł jej łzy. – Widzisz… myśla łem… mia łem
nadzieję, że znów pra gniesz nosić pier ścio nek ode mnie.

– Tak było – powie działa Rose, łka jąc.
Przy cią gnął ją do sie bie, objął, ujął jej twarz i skie ro wał tak, by na niego spoj- 

rzała.
– Och, Rose… – powie dział i pochy lił się, by ją poca ło wać.
– Cóż się tu wypra wia? – zapy tała ostrym tonem ciotka Eli za beth.
Harry trzy mał Rose w pew nym, moc nym uści sku.
– Pro szę nam pogra tu lo wać. Zamie rzamy się pobrać.
– Nie. Nic z tych rze czy. Nie bez zgody jej ojca. Do tego czasu pro szę zacho- 

wy wać się odpo wied nio i zosta wić Rose w spo koju. Jest do pana tele gram –
 wycią gnęła wia do mość dla Harry’ego.

Kapi tan wypu ścił Rose z uści sku i wziął tele gram. Prze czy tał go i odwró cił
się do Rose. W jego oczach był błysk.

– Dopa dli go. Zła pali Jef freya Bilesa. Nie masz się już czego oba wiać.
– Gdzież go zna leźli?
– Nie było o tym wzmianki. Wrócę do Inve ra ray i zate le fo nuję do Ker ridge’a.
– Pojadę z tobą – powie działa Rose.
– O nie, nic podob nego, młoda damo – powie działa ciotka Eli za beth. – Nie,

póki jesteś pod moją pie czą.
– Nie martw się – powie dział Harry. – To nie potrwa długo.

* * *
Rose cze kała z nie cier pli wo ścią przez następne kilka godzin. W końcu Harry
wró cił. Lady Sum mer chciała wyjść mu na spo tka nie, lecz ciotka Eli za beth kazała
jej cze kać z Daisy w bawialni.



Wszedł i uśmiech nął się do niej.
– Jef frey Biles został aresz to wany w pen sjo na cie w Dum fries. Przy kleił sobie

sztuczne wąsy. Poko jówka zauwa żyła, jak je nakła dał. Powie działa o tym swej
pani, która wezwała poli cję. Biles pró bo wał się tłu ma czyć. Twier dził, że zro bił to
dla żartu. Jed nak poli cja w Dum fries miała ryso pis Jef freya Bilesa, umie ściła go
więc w celi i skon tak to wała się ze Sco tland Yar dem. Jest w dro dze na połu dnie.
Zosta nie oskar żony o zabój stwo swej sio stry oraz madame de Peu rey. Wysła łem
depe szę do twych rodzi ców, Rose. Poin for mo wa łem ich, że wkrótce wszy scy
powró cimy do Lon dynu.

– Lady Rose nie może jechać z panem do Lon dynu bez przy zwo itki – powie- 
działa ciotka Eli za beth.

– Wszakże Daisy będzie nam towa rzy szyć – zapro te sto wał Harry – nie wspo- 
mi na jąc o poko jówce.

– Daisy jest żoną pana sługi i z tego też powodu nie jest dla Rose odpo wied- 
nią przy zwo itką.

Harry nagle się uśmiech nął.
– Jeśli chce pani jechać z nami do Lon dynu, cze muż nie powie tego pani

wprost? Wystar czy słówko.
– Cóż… przy znaję, iż bar dzo by mnie taki wyjazd ucie szył. Przy zwy cza iłam

się do wszyst kich swo ich gości i nutki eks cy ta cji.
– Wspa niale! – powie działa ura do wana Rose. – Lecz Harry… nie zmie ścimy

się wszy scy do twego auto mo bilu.
– Za kilka dni zawiozę cie bie, lady Eli za beth i Tur ner do Glas gow, gdzie zła- 

pią panie pociąg do Lon dynu. Potem Bec ket, Daisy i ja poje dziemy za paniami
auto mo bi lem.

Lokaj Jamie wszedł do pokoju.
– Kucharka chce zamie nić z panią słowo, milady.
– Powiedz jej, pro szę, że może wejść.
Weszła pani Bur ridge, a za nią mały, obdarty chło piec.
– Iain jest tu piko la kiem. Uświa do mił mnie, że odpływ nie pro wa dzi do dołu

klo acz nego, lecz do rury, któ rej zawar tość tra fia następ nie pro sto do rzeki.
Pobiegł tam i pro szę zgad nąć, jakież pre cjoza chło pa czyna tam zna lazł? Pokaż
pań stwu, Iain.

Chło piec pod niósł trium fal nie rękę. Trzy mał w niej pier ścio nek Rose.
– Och, dzię kuję… jakże cudow nie! – Rose wzięła pier ścio nek od chłopca,

a Harry wrę czył Iainowi pół suwe rena.
– Toż to za dużo! – krzyk nęła ciotka Elż bieta, ale Iain chwy cił monetę i dał

dra paka.
Harry wziął od Rose pier ścio nek i uro czy ście wło żył go z powro tem na jej

palec.
– Tym razem będę go pil no wać – powie działa Rose.

* * *



Logi styka powrotu do Lon dynu oka zała się bar dziej skom pli ko wana, niż Harry
mógł przy pusz czać. Ciotka Eli za beth miała mnó stwo bagażu. Osta tecz nie zde cy- 
do wali się wyna jąć firmę z Glas gow zaj mu jącą się prze pro wadz kami. Dostar- 
czyła naj cięż sze kufry do Lon dynu.

Pod czas ich ostat niej nocy w zamku Rose czuła się szczę śliwa i wolna od
wszel kich trosk. Bec ket grał na har mo nijce, a Daisy śpie wała wode wi lowe pio- 
senki, ku ucie sze ciotki Eli za beth. Zło czyńca został poj many i zamknięty w celi.
Rose czuła, że nie ma się już czego oba wiać.



ROZ DZIAŁ DZIE WIĄTY

Jedna z naj za go rzal szych orę dow ni czek reformy zwró ciła się do leka rza.
Wymie niła wszel kie nie wy gody z mod nymi ubra niami zwią zane, a także zagro -
że nia, jakie niosą one dla zdro wia, i zapy tała: „Czy musimy nosić te rze czy?
Czy musimy przez nie cho ro wać?”. Lekarz dumał przez chwilę i w końcu
powie dział: „Tak, pro szę je nosić – lep sza kobieta chora niż brzydka”.

Ago nia mody 
Eline Can ter Cre mers-van der Does

Ponow nie w Lon dy nie. Rose miała wra że nie, że nie było jej całe lata. Po krzą ta- 
ni nie zwią za nej z ich przy jaz dem i roz gosz cze niu się ciotki Eli za beth w swoim
pokoju Rose została wezwana przez rodzi ców.

Na począ tek podzie liła się pew nym spo strze że niem:
– Mamo, cze muż jesteś tak brą zowa!
Lady Polly pisnęła z prze ra że nia i pospie szyła do lustra.
– Nie może być! – lamen to wała. – Pod czas pobytu w Kairze przez cały czas

skry wa łam się pod para solką – odwró ciła się do męża. – Czyż istot nie jestem brą- 
zowa?

– Odro binkę – powie dział. – Jed nak nie tra pił bym się tym na twym miej scu.
Skóra z cza sem zbled nie.

Daisy, sie dząc dys kret nie w kącie pokoju, znów nie mogła się nadzi wić posta- 
wie rodzi ców Rose. Wie dzieli już, na jakie nie bez pie czeń stwa została w ostat nim
cza sie nara żona, ile prze szła, a mimo to lady Polly wyda wała się zain te re so wana
jedy nie kolo rem wła snej skóry.

– Sok z cytryny… – mruk nęła lady Polly. – Toż to okropne. Będę zmu szona
nosić woalkę na każde spo tka nie.

Odwró ciła się nie chęt nie od lustra i spoj rzała na córkę.
– Cóż, Rose, musimy w końcu zde cy do wać, co z tobą począć. Skoro już tu

jesteś i trwa sezon, rów nie dobrze możemy go wyko rzy stać. Sądzę, że warto
zacząć od kilku skrom niej szych spo tkań towa rzy skich. Wiel kie nieba, dro gie
dziecko, cóż ten pier ścio nek robi na twym palcu?

Rose była men tal nie przy go to wana na tę roz mowę.



– Osta tecz nie posta no wi łam wyjść za kapi tana.
– Ma na cie bie zły wpływ – powie dział hra bia, nie chęt nie odkła da jąc gazetę,

którą wła śnie czy tał. – Nic dobrego z tego nie wynik nie. Jedy nie kolejne iry tu jące
przy gody i skan dale w gaze tach. Zwróć mu pier ścio nek.

– Nie mogę tego uczy nić – powie działa Rose wyzy wa jąco. – Mógłby mnie
pozwać za nie do trzy ma nie obiet nicy mał żeń stwa.

– Nie, nie mógłby. Nie ma naszej przy chyl no ści, więc nic z tego. Nie wyj- 
dziesz za Cath carta.

Jakby na zawo ła nie Brum sta nął w drzwiach i zaanon so wał:
– Kapi tan Cath cart.
– Słu chaj no, panie kapi ta nie – powie dział hra bia. – Nie ma pan prawa knuć

za naszymi ple cami. Nie ożeni się pan z Rose. Koniec dys ku sji.
– Milor dzie, milady, jak już wcze śniej wspo mnia łem, pań stwa córka ma pew- 

nego rodzaju talent do wpa da nia w kło poty i potrze buje, by ktoś ją chro nił. Ktoś
taki jak ja.

– Muszę go poślu bić – powie działa Rose i odrzu ciła teatral nie głowę do tyłu.
– Noszę jego dziecko.

– Bożesz ty mój! – krzyk nęła Daisy ze swo jego kąta.
Twarz hra biego zro biła się pur pu rowa ze zło ści.
– Ty gnido! – krzyk nął. – Za karę powi nie nem cię potrak to wać szpi crutą!
Harry powstrzy my wał się od śmie chu.
– Rose – bła gał. – To się nie godzi. Wyznaj im prawdę.
Rose wzru szyła ramio nami.
– No cóż… – powie działa – …pró bo wa łam.
– To zna czy, że nie jesteś zruj no wana? Nie jesteś brze mienna? – zapy tał ostro

ojciec.
– Nie. Jed nak uwa żam, że powin ni ście pozwo lić mi wyjść za kapi tana –

powie działa Rose. – Ina czej mogli by śmy uciec i wziąć pota jem nie ślub. Tego pra- 
gnie cie?

– Rose, pro szę… – powie dział bła gal nym tonem Harry. – Nie pomo żesz nam,
tak sta wia jąc sprawę.

– Koniec dys ku sji! – ryk nął hra bia. – Rose, marsz do pokoju. A pan, kapi ta nie
Cath cart, nie jest już mile widziany w tym domu!

Kiedy hra bia i hra bina zostali sami, lady Polly zapy tała męża:
– A jeśli istot nie to zro bią? Uciekną i pobiorą się pota jem nie?
– Cóż to zmie nia? Niech i tak będzie. Oszczę dzi nam to kosz tów wesela.
– Ależ! Pomyśl o skan dalu!
– Jeden z wielu zwią za nych z Rose. Jeden wię cej nie zrobi róż nicy. Och,

zabierz ją na kilka przy jęć. Odcią gnij jej myśli od Cath carta. Prze cie tylu sza now- 
nych dżen tel me nów jest na świe cie.

* * *



Na górze Rose ponow nie poże gnała się z Daisy.
– Jakże nie chcę cię opusz czać – powie działa Daisy – jed nak czas na mnie,

muszę wra cać do męża. Przy szłam jedy nie zoba czyć, jak na nowo się zado ma- 
wiasz. Może cio cia Eli za beth ci dopo może?

– Cio cia Eli za beth sztywno trzyma się kon we nan sów, lecz nie zaszko dzi spró- 
bo wać. Będę cię odwie dzać przy każ dej spo sob no ści, Daisy. Popro si łam Bruma
o zor ga ni zo wa nie dla cie bie powozu. Poje dziesz nim do Chel sea.

Daisy bar dzo mocno uści snęła Rose, a potem zeszła na dół i posta no wiła
pocze kać w holu na powóz. Nie długo potem został spro wa dzony.

Wcho dząc do powozu, miała dziwne wra że nie, że jest obser wo wana. Z jedną
nogą na stop niu rozej rzała się wokół. Na rogu placu stał męż czy zna z kata rynką,
która wygry wała ter ko czące melo die. W pobliżu widać było też bonę z dziec kiem
i lokaja wypro wa dza ją cego psa. Jed nak Daisy nie zauwa żyła nikogo wyglą da ją- 
cego podej rza nie.

W domu w Chel sea nikogo nie było. W pokoju, który dzie liła z mężem, zna la- 
zła notkę. Bec ket napi sał w niej: Droga Daisy, wyje cha łem z kapi ta nem. Pra cu- 
jemy nad sprawą. Kocham cię.

Daisy czuła, że roz piera ją ener gia, a reszta dnia zapo wia dała się samot nie
i nużąco. Powinni byli pocze kać i zabrać ją ze sobą. W końcu ona rów nież miała
zostać detek ty wem.

Zdjęła kape lusz, zeszła na dół do pokoju przy jęć i usia dła, by poczy tać gazetę.
Prze glą da jąc ją, Daisy natra fiła na ogło sze nie doty czące salonu panny Frien dly,
a wła ści wie zapo wiedź wiel kiego otwar cia za mie siąc. Zano to wała adres i posta- 
no wiła ją odwie dzić.

Salon był mały. Mie ścił się na końcu Hay Hill w May fair. Daisy zadzwo niła
dzwon kiem. Po chwili drzwi otwo rzył jej Phil Mar shall.

– Zapra szamy! – zawo łał Phil. – Mał żonka będzie wielce rada na pani widok!
– Pobra li ście się?
– Tak, uzna li śmy, że ina czej się nie godzi. Pani Mar shall jest w pra cowni.
Popro wa dził ją skrzy pią cymi, roz kle ko ta nymi scho dami do pokoju na górze.

Panna Frien dly – dla mnie zawsze pozo sta nie panną Frien dly, pomy ślała Daisy –
 zszy wała drogi mate riał wyso kiej jako ści. W pokoju oprócz niej były jesz cze trzy
szwaczki.

– Panna Levine! – zawo łała panna Frien dly, a wła ści wie pani Mar shall. – Jak
dobrze panią widzieć. Jak się miewa lady Rose?

– Dosko nale, lecz miej na wzglę dzie, iż nie jestem już jej damą do towa rzy- 
stwa. Teraz jestem żoną Bec keta.

– Ależ oczy wi ście! Wspa niale!
– Mie li śmy w pla nach zało żyć z tobą salon – powie działa suro wym tonem

Daisy.
– Wiem. Jest mi wielce przy kro z tego powodu. Jed nak nie było pani w Lon- 

dy nie, a pan Mar shall aż rwał się do pomocy.
– Nic takiego się nie stało – powie działa Daisy. – Czy nisz przy go to wa nia

przed wiel kim otwar ciem?



– O, tak. Mam nadzieję, że pani przyj dzie. Moje kre acje będą nie zwy kle
odważne. Wpro wa dzam kilka „refor ma tor skich” ubrań do mojej kolek cji.

Pomysł na te stroje wywo dził się z ruchu refor ma tor skiego, który nawo ły wał
kobiety do zaprze sta nia spro wa dza nia swo jej egzy sten cji do bycia „obiek tem
pożą da nia”. Przez długi czas toczył prze graną walkę z gor se tem, obwi nia jąc go
o każdą cho robę – od bólu gar dła po odci ski. Leka rze jed nak uskar żali się na to,
twier dząc, że brak gor setu osła bia mię śnie. Mawiali: „Dobry gor set jest naj lep szy,
zły gor set nie jest dobry, lecz naj gor szy jest brak gor setu”.

– Jesteś pewna, że to roz sądne? – zapy tała Daisy. – Damy z socjety nie pra gną
wygody. Nie tego rodzaju. One prze bie rają się sześć razy dzien nie. Może tego
wła śnie chcą – być „obiek tem pożą da nia”.

– Jestem pewna, że nie które z leci wych dam z ulgą i rado ścią sko rzy stają
z moż li wo ści uwol nie nia się od ogra ni czeń zwią za nych z mod nym ubio rem.

– Widzia łam w Paryżu inte re su jącą suk nię dla kobiety pra cu ją cej – powie- 
działa Daisy. – Była gra na towa, szyta na miarę, z mate riału, który dobrze się pie- 
rze. Zapro jek to wana tak, by uka zy wać całą stopę noszą cej.

Panna Frien dly wyglą dała na zszo ko waną.
– Eks po no wa nie całej stopy?! Och, nie, to już by było pój ście o krok za

daleko.
Daisy popro siła o moż li wość obej rze nia czę ści kolek cji. W ten spo sób spę- 

dziła miło godzinę przed powro tem do Chel sea. W domu wciąż nie było żywej
duszy i zaczęła się zasta na wiać, gdzie też podziewa się jej mąż.

* * *
Bec ket był w Sco tland Yar dzie wraz ze swoim panem. Ker ridge wezwał tam
Harry’ego.

– Jef frey Biles powie sił się w swej celi – powie dział nad in spek tor.
– Cóż, więc to już koniec – powie dział Harry. – Oszczę dzi to pań stwu kosz- 

tów sprawy sądo wej.
– Jed nak jest coś, co nie daje mi spo koju. Wciąż zaprze czał. Twier dził, że nie

zamor do wał ani swo jej sio stry, ani madame de Peu rey. Przy znał się do tego, że
poszedł spo tkać się z Dolo res. Przy znał się także do tego, że zabrał kilka jej klej- 
no tów, a nawet do napa ści na lady Rose w Paryżu. Zapy ta łem go więc, któż
zamor do wał te kobiety, jeśli nie on? „Cze kam na coś” – tak mi odpo wie dział. To
było wczo raj. Póź niej dodał: „Powiem panu jutro o dzie sią tej rano”. Pomy śla łem,
że zapewne łże jak najęty i jedy nie się ze mnie naigrywa, lecz mimo wszystko
uda łem się rano do wię zie nia Pen to nville. I oto cze kał na mnie… zimny trup.

– W jakiż to spo sób się powie sił?
– Ode rwał pas swego prze ście ra dła i na nim to wła śnie się powie sił.
– Nie pozo sta wił żad nego listu, żad nej notki?
– Nic.
– Doprawdy oso bliwe. Chciał bym obej rzeć ciało.



– A cze muż to?
– By mieć pew ność, że się powie sił.
– Doprawdy, chwyta się pan brzy twy. Sprawa zamknięta.
– Pro szę spra wić mi tę przy jem ność.
– Och, już dobrze, dobrze… oso bi ście zapro wa dzę pana do kost nicy.

* * *
Harry wpa try wał się w mar twe ciało uło żone na stole w kost nicy. Wykrzy wiona
twarz nie bosz czyka wywo ły wała w nim nie smak. Potem zwró cił się do pra cow- 
nika kost nicy:

– Pro szę odwró cić ciało.
– Pro szę się pospie szyć – wark nął Ker ridge. – To miej sce przy pra wia mnie

o dresz cze.
Ciało zostało odwró cone. Harry zdjął ręka wice i zba dał tył głowy.
– Widział pan to? – zapy tał. – Pro szę spoj rzeć tutaj.
Ker ridge pod szedł bli żej.
– Widzi pan te zle pione włosy i krew z tyłu głowy? – powie dział Harry. –

Ktoś zadał mu cios i być może ta sama osoba go powie siła.
Ker ridge obró cił się z wście kło ścią.
– Mam rozu mieć, że pato log nie zba dał ciała?!
– Nie widział potrzeby, by nadto się z tym spie szyć – powie dział pra cow nik

kost nicy. – Lekarz wię zienny pod pi sał akt zgonu. Samo bój stwo.
– Popro szę pato loga, aby prze pro wa dził porządną sek cję zwłok – powie dział

Ker ridge. – Naj le piej będzie, jeśli od razu udamy się do Pen to nville i spraw- 
dzimy, czy miał jakichś gości.

* * *
W wię zie niu poin for mo wano ich, że nikt nie odwie dzał Bilesa. Roz ma wiali też ze
straż ni kiem, który przy niósł mu wie czorny posi łek. Powie dział, że Jef frey wyglą- 
dał na zroz pa czo nego i z pew no ścią wcze śniej pła kał – było to po nim widać.

– Gdzie miesz kał? – zapy tał Harry, gdy opu ścili wię zie nie.
– Na Mile End Road.
– Chciał bym tam poje chać.
– Po cóż? Pokój, w któ rym miesz kał, został posprzą tany. Wła ści ciel chce go

ponow nie wyna jąć.
– Tylko zer knę.
– Och, no dobrze już, dobrze. Pana sługa może nas tam zawieźć.

* * *



Zarządca nie chęt nie otwo rzył drzwi do cia snej klitki – ostat niego miej sca
zamiesz ka nia Jef freya Bilesa.

– Tylko bez sza leństw – powie dział. – Mam chęt nego na ten pokój.
– Pro szę zwa żać na swe maniery – wark nął Ker ridge.
Pokój wyglą dał ponuro. W obskur nym oknie wycho dzą cym na ulicę nie było

żad nych zasłon. W rogu stała wąska, żela zna rama łóżka. Na środku pokoju znaj- 
do wały się chy bo tliwy stół i jedno krze sło. Pod jedną ze ścian zoba czyli mały
komi nek, nad któ rym wisiało brudne lustro. Obok kominka stały wia dro pełne
węgla oraz szu fla i pogrze bacz.

– Mógł coś tu ukryć – mruk nął Harry.
– Szcze rze wąt pię. Zaj rze li śmy nawet do komina.
– Czy spraw dzano pod pod łogą?
– Kapi ta nie, byli śmy pewni, że mamy sprawcę. W dodatku pro szę spoj rzeć na

pod łogę. Na te deski. Od lat nie były nawet czysz czone, a co dopiero pod no szone.
Nie zno szę smrodu tych zawszo nych kamie nic. Ubra nie mi nim prze siąka.
Chodźmy stąd.

– Pro szę dać mi dosłow nie kilka minut.
– W takim razie pocze kam na dole, w auto mo bilu. – I pro szę się stresz czać.
Harry sta nął i rozej rzał się wokół sie bie. W pokoju sły chać było zgiełk ruchli- 

wej Mile End Road: stu kot koń skich kopyt, odgłosy wozów prze wo żą cych beczki
z piwem, dud nie nie omni bu sów i prze kleń stwa rzu cane przez kie row ców.

Zasta na wiało go wia dro. Dziwne widzieć je wypeł nione po brzegi węglem
w tak nędz nym miej scu. Jed no cze śnie Jef frey miał wystar cza jąco dużo pie nię dzy,
by poje chać do Fran cji i podą żyć za nimi do Szko cji. Być może zasta wił część
klej no tów, które ukradł swo jej sio strze.

W drzwiach poja wił się zarządca.
– Skoń czy łeś, panoczku?
– Nie – odpo wie dział ze zło ścią Harry. – Idźże pan stąd. Albo nie. Chwila.

Jestem zdu miony tym, że zapew nia pan loka to rom pełne wia dro węgla.
– Węgiel był pana Bilesa. Mia łem se go zabrać, ale nowy loka tor chciał,

żebym mu zosta wił. Nikt inny nie chciał pokoju, w któ rym miesz kał mór derca,
więc żem se pomy ślał, że pozwolę mu se go wziąć.

– Rozu miem. Pro szę wyjść i nie wra cać, dopóki pana nie zawo łam.
Harry pocze kał przez chwilę. Dopiero, kiedy usły szał, że zarządca scho dzi po

scho dach, zaczął zdej mo wać węgiel, bryłka po bryłce, i ukła dać go na pod ło dze.
Na dnie wia dra znaj do wało się bla szane pudełko.

Harry pod szedł do okna, otwo rzył je i krzyk nął do Ker ridge’a:
– Pro szę wró cić na górę. Prędko!
Kiedy Ker ridge wszedł do pokoju, Harry powie dział:
– Zna la złem to pudełko. Leżało pod węglem. Nie chcia łem go otwie rać bez

pana jako świadka – wytarł chustką brudne od węgla dło nie, pod niósł pudełko
i zaniósł je na stół. – Zamknięte – oznaj mił.

Wyjął wytrych i gme rał nim w zamku tak długo, aż wieko się otwo rzyło.
Na wierz chu leżały dwa naszyj niki: jeden z sza fi rów, a drugi z rubi nów.



– Toż to naszyj niki, które znik nęły ze szka tułki z biżu te rią jego sio stry –
 powie dział Ker ridge. Harry pod niósł pre cjoza. Pod nimi leżały foto gra fie dwójki
dzieci z East Endu – Jef freya i jego sio stry. Jed nak nie tylko. Znaj do wała się tam
rów nież foto gra fia sklepu, pod któ rym stał srogo wyglą da jący męż czy zna.

– To musi być ojciec Jef freya i Dolo res – powie dział Harry. – Czy on żyje?
– Nie, zmarł jakiś czas temu.
– A cóż to takiego?
Harry wyjął kartkę papieru i ostroż nie ją roz ło żył. Pismo na niej było duże

i okrą głe, a treść nastę pu jąca: Oto ostat nia wola i testa ment Eli za beth Biles, Sor- 
dey Street 19, Whi te cha pel. W razie mej śmierci wszystko pozo sta wiam memu
dro giemu bratu Jef frey owi. Testa ment był pod pi sany i opa trzony datą. Został spo- 
rzą dzony w obec no ści świad ków. Wszystko wska zy wało na to, że Dolo res napi- 
sała testa ment tuż przed ucieczką do Fran cji.

– A oto i motyw – powie dział Ker ridge. – Wygląda na to, że testa ment jest
ważny. Dla tego też musiał usu nąć madame de Peu rey z drogi. Z drogi do spadku.

– Muszę przy znać, iż nie wiem, cóż o tym myśleć – powie dział Harry. – Jakie
wra że nie zro bił na panu Jef frey Biles?

– Wyglą dał na sła bego i prze stra szo nego, jed nak wielu zabój ców po poj ma niu
spra wia takie wra że nie.

– Wygląda na to, że ktoś mógł spre pa ro wać samo bój stwo Jef freya. Być może
ta sama osoba namó wiła go wcze śniej do tego wszyst kiego. Ten tajem ni czy ktoś
mógł powie dzieć: „Zabiję twą sio strę, a kiedy otrzy masz po niej spa dek, zapła cisz
mi…”.

– Och, pro szę dać sobie spo kój. Wszyst kie dowody świad czą prze ciwko Jef- 
frey owi Bile sowi. Zro bił, co w jego mocy, by to lady Rose przy pi sano zabój stwo.
Był w domu swej sio stry. Zabrał listy i pre cjoza.

– Cie kaw jestem, czy to on napi sał listy z pogróż kami – powie dział Harry –
 czy też zro bił to ktoś inny.

– Dokłada mi pan pracy. Cał ko wi cie nie po trzeb nie. Zmar no wa łem już wystar- 
cza jąco dużo czasu na tę sprawę – uskar żał się Ker ridge.

– Mam do pana jesz cze jedną prośbę. Na odwro cie tej foto gra fii wid nieje
napis: „Ja i Betty”. Wygląda to na pismo doro słego czło wieka. Jef frey musiał
więc zamie ścić ten opis wiele lat po wyko na niu foto gra fii. Dla tego też był bym
bar dzo wdzięczny, gdyby jeden z eks per tów porów nał pismo z foto gra fii z tym
z listów.

– Och, wszystko dla odro biny spo koju i ciszy. Wezmę to pudełko ze sobą.
– Chwi leczkę. Naj pierw chciał bym zano to wać nazwi ska świad ków spo rzą dze- 

nia testa mentu.
Harry zapi sał: Geo rge Briggs – kie rowca – i Sarah Briggs – praczka.
– A teraz zawie ziemy pana z powro tem do Sco tland Yardu – powie dział

Harry.

* * *



Ker ridge mil czał przez całą drogę powrotną. Po sto kroć żało wał, że poje chał
z Har rym do miesz ka nia Bilesa. Szef nad in spek tora będzie na niego wście kły.
Dolo res Duval była prze cież ladacz nicą, przez co została umiesz czona w kate go- 
rii: „o ile możemy zamknąć sprawę, nie dbamy o to, co w isto cie się wyda rzyło”.

Jed nak takie podej ście kłó ciło się z prze ko na niami poli tycz nymi Ker ridge’a,
według któ rych przed sta wi ciele warstw naj niż szych zasłu gi wali na poważne trak- 
to wa nie przez poli cję tak samo jak klasy wyż sze. Zrobi więc to, o co pro sił go
Harry. Co wię cej nale gał, by kapi tan udał się do jego gabi netu i poświad czył na
piśmie fakt zna le zie nia pudełka oraz opi sał, co zawie rało.

Pod czas gdy Harry dopeł niał for mal no ści, Bec ket poszedł do budki tele fo nicz- 
nej i zadzwo nił do Daisy.

– Czyż tak będzie teraz wyglą dało nasze życie? – narze kała Daisy. – Pra wie
cały dzień spę dzi łam samot nie. A cóż ty robi łeś?

Bec ket opo wie dział jej o tym, jak zabrał Harry’ego pod ostatni adres Jef freya,
gdzie kapi tan zna lazł pudełko. Wspo mniał rów nież o tym, jak Ker ridge maru dził,
gdy Cath cart powie dział mu, że jego zda niem Jef frey nie popeł nił mor derstw.

– A co mówi Jef frey? – zapy tała Daisy.
– Nic. Powie sił się w swej celi. Dzi siej szego ranka miał zamiar powie dzieć

Ker ridge’owi coś waż nego, jed nak kiedy Ker ridge przy był do wię zie nia, Jef frey
już nie żył. Kapi tan sądzi, że to nie było samo bój stwo; uważa, że Biles został
zamor do wany. Muszę wra cać. Poroz ma wiamy wie czo rem.

– Jeśli kie dy kol wiek wró cisz do domu – odpo wie działa Daisy.
Następ nie zadzwo niła do Rose i opo wie działa jej o naj now szych usta le niach.
– Jakże bym chciała znów zaj mo wać się dzia łal no ścią odkryw czą. Tak jak

kie dyś – powie działa Rose. – Jeśli Jef frey tego nie zro bił, to któż to mógł być?
Wiem! Spró buj dowie dzieć się od Bec keta, gdzie znaj duje się sklep, któ rego wła- 
ści cie lem był ojciec Dolo res. Mogły by śmy zacząć od poje cha nia w to miej sce.
Powiem mamie, że jedziemy na East End zaj mo wać się dzia łal no ścią dobro- 
czynną. Zgo dzi się, gdyż uważa, że podobne dzia ła nia pomogą mi zyskać
w oczach socjety. Przy jedź do mnie jutro rano.

* * *
Minęła godzina, zanim Harry wyszedł ze Sco tland Yardu i dołą czył do Bec keta.
Latar nie wzdłuż Embank ment zostały już zapa lone, a Tamiza lśniła ole istą czer- 
nią w dro dze do morza.

– Myślę, że wszel kie dal sze dzia ła nia śled cze powin ni śmy pozo sta wić na
dzień jutrzej szy – powie dział Harry ku uldze Bec keta, który zapy tał:

– A gdzież udamy się jutro?
– Odwie dzimy Sor dey Street 19 w Whi te cha pel. Ojciec Dolo res pro wa dził

tam sklep. Przy naj mniej wedle pozy ska nych dzi siaj infor ma cji.
Gdy tylko dotarli do domu w Chel sea, Bec ket zało żył far tuch i zszedł do

kuchni, by przy go to wać kola cję. Oka zało się, że jego żona fatal nie gotuje. Po



chwili poja wiła się Daisy i mocno się w niego wtu liła.
– Póź niej – powie dział Bec ket. – Musimy przy go to wać kola cję dla kapi tana.

Upiekę kotlety jagnięce. To szyb kie i pro ste w wyko na niu danie. Dzięki Bogu, że
kapi tan ceni sobie pro stotę w kuchni. Na deser będzie szar lotka z kre mem.

Zanió sł szy Harry’emu kola cję, Bec ket nakrył stół kuchenny dla sie bie i Daisy.
– Wybie rzemy się do ojca Dolo res, a wła ści wie tam, gdzie nie gdyś pro wa dził

sklep – powie dział Bec ket, zręcz nie nakła da jąc na talerz kotlety jagnięce,
warzywa i ziem niaki. Podał posi łek Daisy.

– A gdzież to jest? – zapy tała Daisy.
Bec ket nało żył jedze nie rów nież sobie i dołą czył do żony przy stole.
– W Whi te cha pel. Sor dey Street 19.
Daisy odno to wała to w pamięci. Uznała, że lepiej będzie, jeśli nie wspo mni

Bec ke towi o tym, że ona i Rose rów nież zamie rzają tam poje chać. Pró bo wałby je
powstrzy mać i na pewno powie działby kapi ta nowi, a wtedy Daisy znów sie dzia- 
łaby przez cały dzień w domu. Sama jak palec i bez żad nego sen sow nego zaję cia.

– Musimy popro sić kapi tana, by jak naj szyb ciej pomógł nam z miesz ka niem –
 powie działa Daisy. – Póź niej koniecz nie omów z nim kwe stię czasu twej pracy.

– Jakże bym mógł? Służba nie otrzy muje czasu wol nego od pracy, poza jed- 
nym tygo dniem w roku.

– A skoro już o tym mowa… ja rów nież mia łam pra co wać. Musisz go o to
zapy tać.

– Myślę, że nie chce, byś pra co wała, ze względu na dziecko.
– Myślisz, lecz nie wiesz! Odno szę wra że nie, żeś bar dziej poślu biony z nim

ani żeli ze mną!

* * *
Następ nego ranka, po wyj ściu Harry’ego i Bec keta, Daisy poje chała auto do rożką
do rezy den cji hra biego. Rose bar dzo ucie szyła się na jej widok.

– Roz ma wia łam wczo raj z mamą i mam jej zgodę. Była w dobrym humo rze.
Pojedźmy auto do rożką, by nie zwra cać na sie bie nadto uwagi. Daisy, twój kape- 
lusz jest nazbyt szy kowny. Masz tu jeden z naj skrom niej szych, jakie posia dam.

Daisy zdjęła swój piękny kape lusz z sze ro kim ron dem, ozdo biony wosko- 
wymi gałąz kami lawendy, i nie chęt nie zało żyła skromny kano tier. Rose miała na
sobie bluzkę, spód nicę, lekki płaszcz oraz fil cowy kape lusz z sze ro kim ron dem
bez żad nych ozdób.

– Musimy wyjść, nim mama się obu dzi. Ina czej będzie nale gać na to, by
towa rzy szyli nam lokaje – powie działa Rose. – Ależ to eks cy tu jące! Jak za sta- 
rych, dobrych cza sów.

– Rose – powie działa Daisy z nutką ostroż no ści w gło sie – jeśli Jef frey nie
zabił swej sio stry i tej Fran cuzki… czyś wzięła pod roz wagę, że mor derca może
na cie bie czy hać?



– Myślę, iż jestem bez pieczna – powie działa Rose. – Przyj mijmy, że ktoś
w isto cie nakło nił Jef freya, aby ten spró bo wał skie ro wać podej rze nia na mnie.
Cóż, teraz poli cja ma już swego sprawcę – zmar łego Jef freya. A przy naj mniej
mor derca tak wła śnie sądzi.

– Mimo wszystko może być groźny – powie działa Daisy. – Cho dzi o to… jeśli
zamor do wał Jef freya, to jakimże spo so bem doko nał tej zbrodni?

– Biles miał jakichś gości?
– Pyta łam o to Bec keta, a on wczo raj po kola cji dopy tał kapi tana. Nie miał

gości, a przy naj mniej żadna wizyta nie została odno to wana.
– Doprawdy oso bliwe. Możemy już iść? Prędko!

* * *
Harry dotarł na Sor dey Street 19. Na dal mie ścił się tam sklep – mały i obskurny.
Otwo rzył drzwi i dzwo nek prze wią zany sznu rem nad wej ściem gło śno brzęk nął.
Za ladą stała kobieta. Kle pała masło przy uży ciu dwóch drew nia nych łopa tek, by
ufor mo wać z niego bloki.

– Pomóc w czym? – zapy tała.
Była to wysoka, chuda kobieta z zapad nię tymi policz kami i wło sami zwią za- 

nymi cia sno szkar łatną chu stą. Typ kobiety, która pod czas rewo lu cji fran cu skiej ze
spo ko jem mogłaby dzier gać, sie dząc pod sza fo tem, pomy ślał Harry.

– Według mej naj lep szej wie dzy nie jaki pan Biles był nie gdyś wła ści cie lem
owego sklepu – powie dział.

– A co pani czy kowi do tego?
Harry podał jej swój bilet wizy towy. Rzu ciła na niego okiem, a następ nie

wbiła wzrok w kapi tana.
– Nie lubimy tu takich, co wściu biają nos w co nie potrzeba.
– Chciał bym zadać jedy nie pro ste pyta nie: czy pan Biles był wła ści cie lem

tego sklepu?
– Albo coś kupuje, albo fora ze dwora!

* * *
Rose i Daisy zoba czyły auto mo bil Harry’ego zapar ko wany przed skle pem. Bec- 
ket sie dział za kie row nicą. Lady Sum mer kazała kie rowcy jechać dalej wzdłuż
ulicy.

– Pocze kamy, aż odjadą – powie działa Rose. – Harry zapewne ode słałby mnie
do domu, gdyby nas teraz ujrzał.

Rose zer k nęła przez małe tylne okno.
– Harry wła śnie wyszedł. Wygląda na wście kłego. Mnie mam, że nic nie

wskó rał.
– Tutaj nie ufa się ludziom, co to przy cho dzą i z miej sca zadają pyta nia –

 powie działa Daisy. Na East Endzie czuła się pew nie. Był to dla niej znany teren.



– Powiem ci, jak zro bimy. Gdy tam wej dziemy, nie mów ani słowa. Gada nie
zostaw mnie. I musimy kupić co nieco. Dużo. Założę się, że kapi tan na to nie
wpadł.

Chwilę po tym, jak rolls Harry’ego odje chał, popro siły kie rowcę auto do rożki,
by na nie zacze kał, a same weszły do sklepu.

Daisy uśmiech nęła się pro mien nie do kobiety sto ją cej za ladą i ze swoim sta- 
rym cock ney ow skim akcen tem zapy tała:

– Masz może szynkę, kochana?
– Piękny kawa łek Wilt shire.
– Wezmę funt.
– Funt! – ponura kobieta nagle się roz we se liła.
Rzu ciła szynkę na kra jal nicę.
– Nie jesteś stąd, hę?
– Wycho wa łam się tu – powie działa Daisy. – Byłam chó rzystką w Butler’s.
– O, naprawdę? Bywa łam tam w sobot nie wie czory. Było cudow nie
– Przy je cha łam odwie dzić rodzinę. Wezmę też funt masła. Znam całą oko licę.

Chwila… czy wcze śniej tego sklepu nie pro wa dził aby pewien gbu ro waty męż- 
czy zna? Jak on się nazy wał… Och, i jesz cze funt cukru, kochana.

– Aaa… Biles. Zmarł na atak serca. Jego syn sprze dał mi sklep – zni żyła głos.
– Tego syna, Jef freya, wsa dzili za mor der stwo.

– Nie może być! – powie działa piskli wym gło sem Daisy.
– Taaa… zamor do wał wła sną sio strę.
– Zna łaś tę sio strę, kochana?
– Pamię tam ją sprzed lat. Ład niutka. Ucie kła. Ojciec ją bił. Chciał, żeby

poszła z panem Jone sem, tym, co miał sklep z wyro bami pasa mo nicz nymi przy
Mile End Road. Miesz kał w Breem Lane. Miała tylko pięt na ście lat, a Jones wię- 
cej jak trzy dzie ści. To był praw dziwy skan dal. Betty, ta córka, powie działa, że nie
chce. No to Biles ją zbił na kwa śne jabłko. Zabrała pie nią dze z kasy i tyle śmy ją
wszy scy widzieli. Ciężko dziew czę winić.

– Z pew no ścią ten pan Jones zna lazł kogoś innego.
– Tak, przy gru chał sobie żonkę i jakoś se życie uło żył.
Daisy zapła ciła za zakupy i wyszły. Poszły w stronę cze ka ją cej auto do rożki.
– Ta szynka nie wyglą dała na świeżą – powie działa Rose. – Oddaj ją.
– Jeśli oddam ją komuś w pobliżu, ta kobieta się o tym dowie. A to my

musimy się cze goś dowie dzieć… gdzież jest Breem Lane?

* * *
Breem Lane była wąską i brudną uliczką. Obdarte dzieci bawiły się na niej bez
butów w bło cie. Nie chlujne kobiety wychy lały się przez okno i gapiły na auto do- 
rożkę.

– Lepiej, żebym i tym razem ja mówiła – powie działa Daisy, gdy obie z nie- 
po ko jem stały przy pojeź dzie.



Krzyk nęła do gru bej kobiety, która wyglą dała przez jedno z okien:
– Mieszka tutaj pan Jones od sklepu z pasa mo nami?!
– Nieee… wielki pan prze niósł się do lep szej dziel nicy!
– O! A gdzież to?!
Kobieta lekko obró ciła głowę i krzyk nęła:
– Mari gold!
– O co cho dzi, mamu siu?! – zawo łał głos z wnę trza miesz ka nia.
– Ktoś chce adres Jonesa! Pamię tasz, tego, co miał sklep z pasa mo nami.
– Prze niósł się do Not ting Hill! Chep stow Man sions! Naprawdę tam wytwor- 

nie. Liza raz poszła tam sprzą tać, lecz się jej pozbyli.
Daisy podzię ko wała kobie cie. Wsia dły z powro tem do auto do rożki.
– Not ting Hill! – Daisy krzyk nęła do kie rowcy. – Chep stow Man sions!
– Rachu nek panie prze razi – burk nął pod nosem kie rowca.
– Tym się pro szę nie tra pić – powie działa Daisy wład czym tonem. – Mamy

pie nią dze.
Opa dła z powro tem na sie dze nie obok Rose.
– Mam nadzieję, że masz pie nią dze – powie działa Daisy.
– Oczy wi ście, przy go to wa łam się odpo wied nio. Och, chwi leczkę. Spójrz na tę

biedną kobietę. Wygląda, jakby całe wieki nie jadła – Rose zastu kała para solką
w dach auto do rożki i kie rowca się zatrzy mał.

– Daj jej nasze zakupy – powie działa Rose.
Daisy wysia dła z auto do rożki, podała kobie cie papie rowe torby wypchane

jedze niem, po czym szybko wsia dła z powro tem.
– Ruszaj pan szybko! – krzyk nęła.

* * *
Tym cza sem Harry i Bec ket byli stru dzeni poszu ki wa niem świad ków: Geo- 
rge’a i Sary Brig g sów. Wyglą dało na to, że nikt nic o nich nie wie. Jed no cze śnie
ludzie trak to wali przy by szów z podejrz li wo ścią.

W końcu Bec ket chrząk nął i zasu ge ro wał deli kat nie:
– Sir, być może warto, by zaofe ro wał pan pie nią dze w zamian za infor ma cje.

Na pana miej scu zaczął bym od zna le zie nia jed nego bystrego dziecka i szy linga
w płasz czu.

– Odno szę wra że nie, iż tym auto mo bi lem nazbyt ścią gamy na sie bie uwagę.
Pojedź do City. Tam go zosta wimy. Potem wró cimy tu auto do rożką i dalej pój- 
dziemy pie szo.

Kiedy wró cili na Sor dey Street, Harry zauwa żył chłopca, który mógłby pozo- 
wać do ilu stra cji przed sta wia ją cej Cwa niaka z książki Oli ver Twist. Stał oparty
o słup latarni, z rękami w kie sze niach.

– Chciał byś co nieco zaro bić? – zapy tał Harry.
– A za co?



– Za infor ma cję. Usi łuję odszu kać pana Geo rge’a Brig gsa, kie rowcę. Wiesz,
gdzie go znajdę?

Chło pak zdjął swój wysłu żony kape lusz i zamy ślony wpa try wał się w jego
śro dek, jak gdyby kon sul to wał się z wyrocz nią.

– Ile, wiel możny panie?
– Szy linga.
– Zapo mnij pan.
– Och, no dobrze. Pół korony.
– Pokaż pan pie nią dze.
Harry wyjął i podał chłopcu pół ko ro nówkę. Gał gan wło żył ją do kie szeni

mary narki i wci snął na głowę kape lusz. Potem uśmiech nął się do nich.
– Nie wiem – powie dział i uciekł, ile sił w nogach.
Jed nak dwóch innych chłop ców było świad kami tej trans ak cji. Jeden z nich

pod szedł bli żej.
– Możemy odszu kać dla pana sta rego Brig gsa. Dla każ dego po pół korony.
– Tylko bez żad nych sztu czek – powie dział Harry. – Nie dosta nie cie ni pensa,

póty nie zapro wa dzi cie nas do niego.
Chłopcy od razu ruszyli w drogę, a Harry i Bec ket podą żyli za nimi. Szli

przez jedną nędzną ulicę za drugą. W mię dzy cza sie zro biło się cie pło i wil gotno.
W powie trzu czuć było zapach brudu i ubó stwa.

– Teraz, gdy mamy już odpo wied nie fun du sze, musimy zająć się dzia łal no ścią
dobro czynną – powie dział Harry. Wszyst kie pie nią dze, które zaro bił, mądrze
zain we sto wał.

– Wyba czy pan mą śmia łość, sir – powie dział Bec ket z iry ta cją – dobro czyn- 
ność winna zawsze mieć począ tek w domu.

– To zna czy?
– To zna czy, iż ja i Daisy nie zwy kle pra gniemy dla sie bie nie wiel kiego miesz- 

ka nia.
– Ależ z cie bie zrzęda, Bec ket. Dobrze, zajmę się tym.
– O tam, na górze – powie dział jeden z chłop ców, który wła śnie się zatrzy mał.

Wska zał na kamie nicę.
– Nie dosta nie cie pie nię dzy, póki nie upew nię się, że istot nie tam jest. Które

pię tro?
– Na samej górze.
– Chodź cie więc z nami.
Harry wszedł po scho dach na samą górę sta rego, walą cego się budynku.
– Tamte drzwi – powie dział drugi chło piec, wska zu jąc miej sce pal cem.
Harry zapu kał. Usły szał powolne szu ra nie nogami, po czym drzwi się otwo- 

rzyły.
Stał w nich przy gar biony, siwo włosy męż czy zna.
– Pan Geo rge Briggs? – zapy tał Harry.
– Tak, a kto pyta?
Harry dał chłop com koronę i powie dział:
– A teraz zmy kaj cie.



Następ nie sta nął przed Geo rge’em Brig g sem.
– Możemy wejść do środka?
– Nie jeste ście pano wie z poli cji?
– Nie.
– W takim razie zapra szam.
Miesz ka nie skła dało się z jed nego pokoju z łóż kiem usta wio nym we wnęce.

Briggs zapadł się w znisz czony fotel.
– O co cho dzi?
– Czy pamięta pan Betty Biles?
– Natu ral nie. Nic pięk niej szego nie wyro sło na tej kupie gówna.
– Pan oraz pań ska żona byli ście świad kami pod czas spi sy wa nia przez nią

testa mentu.
– W rze czy samej, zapo mnia łem o tym. Przy szła tu z bra tem i była cała posi- 

nia czona. Stary Biles potrak to wał ją pasem, gdyż nie chciała wyjść za Tima
Jonesa. Powie działa, że uciek nie i będzie bogata. Chciała się upew nić, że w razie
czego wszystko, co będzie do niej nale żeć, dosta nie brat, Jef frey.

Harry opo wie dział mu pokrótce o zabój stwie Dolo res.
– Bie da czy sko – powie dział Briggs. – Sły sza łem o tym. Kto by pomy ślał, że

jej brat zrobi coś podob nego! Byli ze sobą tak zżyci…
– Jef frey się powie sił – powie dział Harry. – A jeśli był nie winny? Któż inny

mógłby zamor do wać Betty?
– Gdy bym to ja wie dział. Ojciec był naj gor szym, co jej się w życiu przy tra- 

fiło.
– A cóż z Timem Jone sem?
– Ach, on. Miał sklep z wyro bami pasa mo nicz nymi na Mile End Road. Lecz

doszły mnie słu chy, że sprze dał inte res i prze niósł się do lep szej dziel nicy.
– Nie wie pan gdzie?
– Poję cia nie mam.
– A pana żona? Może ona by wie działa?
– Moja Sarah nie żyje od pię ciu lat. Jed nak może cie pano wie zasię gnąć języka

na Breem Lane. Kie dyś tam miesz kał. Być może tam ktoś będzie wie dział.

* * *
Gruba kobieta z Breem Lane krzyk nęła do Harry’ego i Bec keta:

– Wszy scy dziś szu kają Jonesa! Były tu dwie młode damy, co też o niego
pytały! Przy je chały auto do rożką.

– A cóż to były za damy?! Jak wyglą dały?! – zapy tał Harry.
– Jedna harda, druga ładna, lecz nie rze kła ni słowa! Powie dzia łam im, że

Jones prze niósł się do Chep stow Man sions w Not ting Hill!
– To z pew no ścią Rose i Daisy – powie dział Harry. – Musimy się spie szyć.
Znów zawo łał do kobiety:
– Kiedy to było?



– Parę ład nych godzin temu.
– Jedźmy tam – powie dział Harry z pośpie chem. – Mogą być w nie bez pie- 

czeń stwie.



ROZ DZIAŁ DZIE SIĄTY

Chodźże stąd; nędza jest zaraź liwa.
Aphra Behn

Rose i Daisy udało się namie rzyć Chep stow Man sions. Był to nowy budy nek
z czer wo nej cegły przy Por to bello Road.

– Musiał otrzy mać sporą sumkę za sprze daż swego sklepu, skoro mógł sobie
pozwo lić na prze pro wadzkę tutaj – powie działa Rose.

W holu dyżu ro wał por tier. Rose zapy tała o pana Jonesa.
– Nie stety wyszedł, wiel możne panie – powie dział por tier. – Znaj dzie cie go

panie w jego skle pie. Nie spo sób go prze oczyć. Jest tuż przy skrzy żo wa niu.
Zapła ciły kie rowcy auto do rożki i pode szły do skrzy żo wa nia.
I oto był tam: Sklep z wyro bami pasa mo nicz nymi Jonesa, z oknami po obu

stro nach wej ścia.
– Wygląda na to, iż dobrze pro spe ruje – powie działa Rose. – Wejdźmy do

środka.
– Morzy mnie głód – skar żyła się Daisy.
– Zjemy zaraz po wizy cie w skle pie pana Jonesa.
Rose pchnęła drzwi wej ściowe i obie weszły do środka. Pode szła do nich kor- 

pu lentna kobieta w czar nej sukience i oznaj miła:
– Wkrótce zamy kamy.
– Przy szły śmy do pana Jonesa. Oto mój bilet wizy towy.
Kobieta wzięła od Rose bilet i poszła na zaple cze sklepu. Wró ciła zale d wie po

kilku chwi lach. Wyglą dała na zde ner wo waną.
– Przy kro mi. Pan Jones już wyszedł.
– Jestem pewna, że to nie prawda. Wciąż tam jest – powie działa Rose, gdy

wyszły na zewnątrz.
– Źle żeś to roze grała. Powin naś była zapy tać o wstążki lub koronki.
– Gdyby był nie winny, widok mego nazwi ska nie napa wałby go lękiem. Och,

spójrz, po dru giej stro nie ulicy jest her ba ciar nia. Możemy coś zjeść, wypić
i obser wo wać sklep. Doj rzymy go, gdy będzie wycho dził.



Zamó wiły her batę i maślane babeczki. Usia dły przy sto liku sto ją cym we
wnęce, przy oknie. Ze sklepu wyszedł jakiś chło piec i zamknął okien nice. Po
jakimś cza sie kobieta, która z nimi roz ma wiała, wyszła z dwiema innymi pra cow- 
nicz kami. Cze kały i cze kały.

– Cie kawe, czy jest tam tylne wyj ście – powie działa zanie po ko jona Rose.
– Chodź – powie działa Daisy – sprawdźmy to. Nie możemy prze cie sie dzieć

tu przez całą noc.
Po bokach sklepu bie gły dwie wąskie uliczki, pro wa dzące do kolej nej, na

tyłach.
– Zapewne wyszedł tyl nymi drzwiami – wes tchnęła Rose. – Wróćmy do

Chep stow Man sions. Być może tam go zasta niemy.
Jed nak pierw szą rze czą, którą zoba czyły, gdy dotarły na miej sce, był auto mo- 

bil Harry’ego zapar ko wany na zewnątrz.
– Ubie gli nas – powie działa Daisy z żalem. – Rów nie dobrze możemy więc na

nich pocze kać i popro sić o odwie zie nie do domu.
Oparły się o auto mo bil.
Zaraz potem pod szedł poli cjant i zmie rzył je wzro kiem od stóp do głów.
– Hola, hola! – powie dział. – Zabłą dzi ły ście. To porządna dziel nica.
– Ów auto mo bil należy do kapi tana Cath carta – powie działa Rose z akcen tem

wła ści wym dla dam z wyż szych sfer. – Wła śnie cze kamy na jego powrót. Nazy- 
wam się lady Rose Sum mer. Pro szę powró cić do swo ich obo wiąz ków, kon sta blu.

– Pro szę o wyba cze nie, lecz to nie moja wina – mruk nął poli cjant. – Por tier
pra cu jący w tym budynku wezwał mnie i powie dział, iż na zewnątrz widział dwie
kobiety żyjące ze sprze daży swych wdzię ków.

– Och, pro szę odejść! – powie działa roz wście czona Rose aku rat w momen cie,
gdy dołą czyli do nich Harry i Bec ket. – Ów funk cjo na riusz zarzuca nam sprze da- 
wa nie swych wdzię ków.

Harry rzu cił kon sta blowi pio ru nu jące spoj rze nie.
– Jest mi nie zmier nie przy kro, sir – powie dział. – Lecz to wszystko wina por- 

tiera. On mi tak powie dział.
– Pro szę wra cać do swo ich obo wiąz ków – powie dział Harry.
Poli cjant dotknął swo jego hełmu i odszedł.
– A teraz… – zaczął Harry – czy będzie cie tak łaskawe i wyja śni cie mi, cóż tu

robi cie?
– Szu kamy pana Jonesa. Pró bo wa ły śmy poroz ma wiać z nim w jego skle pie,

lecz uciekł tyl nymi drzwiami.
– Cóż, rów nież pró bo wa łem, lecz Jones poin stru ował por tiera, by nikogo nie

wpusz czał. Chodźmy stąd. Musimy poroz ma wiać. Nara żasz się na nie bez pie czeń- 
stwo.

* * *



Poszli do her ba ciarni znaj du ją cej się naprze ciwko sklepu z wyro bami pasa mo- 
nicz nymi. Rose powtó rzyła Harry’emu wszystko, czego się dowie działy. Na
końcu zapy tała:

– Czy masz pew ność, że Jef frey Biles nie zabił tych kobiet?
– Nic z tych rze czy. Nie mogę być niczego pewien. Lecz nikt go nie odwie- 

dzał.
– Nawet praw nik?
– Nie pro sił o niego. Jed nak zostałby dla niego wyzna czony przed pro ce sem.
– Skoro tak, musiał to zro bić jeden ze straż ni ków w wię zie niu – powie działa

Daisy.
Bec ket uśmiech nął się do żony pobłaż li wie.
– Cóż u licha mógłby zyskać straż nik, zabi ja jąc go?
– Pie nią dze – powie działa Daisy. – Być może ktoś zapła cił mu, by raz na

zawsze zamknął Jef frey owi usta.
– To brzmi nie do rzecz nie – powie dział Bec ket.
– Zaraz, zaraz… – powie dział Harry. – Udam się jutro do Ker ridge’a i popro- 

szę o moż li wość zada nia kilku pytań straż ni kowi. Nie zaszko dzi spró bo wać. Nie- 
wy klu czone, iż Jones miał natrętne myśli zwią zane z Dolo res. Moż liwe, że wpadł
we wście kłość, gdy dowie dział się o jej zaję ciu. Nie był w sta nie tego znieść.
Pogo dzić się z tym. Dla cze góż nie chce się z nami widzieć? Cze muż wyszedł tyl- 
nymi drzwiami swego sklepu, zamiast sta nąć twa rzą w twarz z Rose i Daisy?

– Chcia ła bym ci towa rzy szyć – powie działa Rose.
– Nie sądzisz, iż trudno będzie ci ponow nie wymknąć się z domu? – zapy tał

Harry. – Twoi rodzice zapewne w tej chwili zasta na wiają się, gdzie też się podzie- 
wasz.

– Powie dzia łam im, iż anga żuję się w dzia łal ność dobro czynną na East
Endzie.

– Nie mniej jed nak nie ma potrzeby, byś jechała z nami do wię zie nia. Mogła- 
byś w ten spo sób nara zić się na plotki. Wię zie nie to nie miej sce dla damy.

– Och, jakże chcia ła bym być męż czy zną – zaczęła narze kać Rose.
Harry uśmiech nął się do niej.
– Cóż, z kolei ja nie wy sło wie nie się cie szę, iż nie jesteś. A teraz naj wyż sza

pora odwieźć cię do domu.

* * *
Przed kamie nicą hra biego Harry pomógł Rose wyjść z auto mo bilu. Pochy lił się
i poca ło wał ją w dłoń.

– Gdy to wszystko się skoń czy – powie dział – znaj dziemy spo sób, by się
pobrać.

– Być może będziemy zmu szeni wziąć ślub w sekre cie – powie działa Rose.
– Znajdę spo sób, aby prze ko nać twych rodzi ców. Jestem tego pewien. Wiem,

iż nie zezwa lają nam na spo tka nia. Dowiedz się więc, na jakie wyda rze nie w naj- 



bliż szym cza sie się wybie rasz, i zadzwoń do mej agen cji. Wtedy i ja posta ram się
tam być.

Rose poczuła się jak na skrzy dłach. Kocham go. Naprawdę go kocham, pomy- 
ślała. Jed nak już po chwili mina jej zrze dła. Brum suro wym tonem poin for mo wał
ją, że lady Polly czeka na nią w salo nie.

Naj pierw udała się do swo jego pokoju. Musiała się prze brać. Matka nie mogła
jej zoba czyć w tak skrom nym stroju. Wezwała Tur ner, która ubrała ją w suk nię
popo łu dniową.

– Ach, jesteś wresz cie! – krzyk nęła lady Polly. – Brum wła śnie mi powie dział,
iż przy je cha łaś do domu auto mo bi lem kapi tana Cath carta. Wyraź nie zabro ni li śmy
ci zada wać się z tym czło wie kiem.

– Tak się szczę śli wie zło żyło, iż odwie dzi li śmy East End w tym samym cza sie
– powie działa Rose. – Kapi tan eskor to wał mnie więc do domu.

– Czyż by ście byli sam na sam?
– Ależ skąd. Towa rzy szyła mi pani Bec ket.
– Toż to w żad nym razie nie wystar czy. Powin naś była wyjść w towa rzy stwie

przy naj mniej dwóch loka jów. Życzy ła bym sobie, byś jutro wyglą dała moż li wie
jak naj pięk niej. Wybie ramy się na wie czór muzyczny do pani Blen kin sop. Będzie
tam syn lorda Cherm, Roger. Odby wał liczne zagra niczne podróże, stąd nie mia- 
łaś oka zji spo tkać go pod czas wcze śniej szych sezo nów. Jest bar dziej niż odpo- 
wied nim kan dy da tem na męża.

Tele fon znaj do wał się w gabi ne cie Mat thew. Rose cza to wała więc na pół pię- 
trze, bacz nie obser wu jąc drzwi. W końcu Mat thew zało żył płaszcz, wci snął na
głowę kape lusz i wyszedł.

Rose zbie gła po scho dach, weszła do gabi netu i zadzwo niła do Harry’ego.
– Przej rzę me zapro sze nia – powie dział. – Nawet jeśli okaże się, że pani Blen- 

kin sop mnie pomi nęła, spró buję dostać się na to wyda rze nie. A do tego czasu
bądź ostrożna. Koniec z dzia łal no ścią odkryw czą.

* * *
Następ nego dnia Rose została poin for mo wana, że ojciec udał się do swo jego
klubu, a matka leży w łożu, bowiem doskwiera jej ból głowy. Jed nak póź niej Tur- 
ner zwie rzyła się mło dej lady. „Ból głowy” oka zał się niczym innym jak kura cją
kre mem, która miała za zada nie wybie lić skórę i usu nąć wszelką opa le ni znę. Hra- 
bina musiała cho dzić wysma ro wana spe cy fi kiem przez cały dzień.

Rose posta no wiła odwie dzić Daisy. Pani Bec ket była ura do wana tą nie spo- 
dzianką. W jej gło sie sły chać było też wyraźną ulgę:

– Myśla łam, że spę dzę tu sama cały dzień. Powie dzia łam kapi ta nowi, iż rów- 
nież chcę pod jąć się swych obo wiąz ków. W końcu rów nież mia łam być detek ty- 
wem. Lecz kapi tan jest zda nia, iż powin nam odpo czy wać w domu ze względu na
dziecko. Ach ci męż czyźni! Cóż będziemy dziś robić?



– Chcę udać się do pana Jonesa. Dowie dzieć się, jak wygląda, oraz spraw dzić,
czy uda mi się go prze chy trzyć. Zasta wić na niego zasadzkę i nakło nić do roz- 
mowy.

– Sądzisz, iż jest nie bez pieczny?
– Cóż takiego może zro bić? Dosko nale zdaje sobie sprawę, iż Harry pró bo wał

się z nim spo tkać. A skoro tak, kapi tan musi mieć swe podej rze nia. W tych oko- 
licz no ściach Jones nie będzie podej mo wał żad nych pochop nych dzia łań.

– Jak udało ci się wydo stać?
– Mama pod daje się kura cji wybie la ją cej. Pra gnie pozbyć się skut ków prze by- 

wa nia na kair skim słońcu. Ojciec zaś udał się do swego klubu. Poje dziemy auto- 
do rożką, którą przy je cha łam tutaj. Popro si łam kie rowcę, by na mnie zacze kał.

Dotar cie do Not ting Hill zajęło im sporo czasu. Zaczął padać deszcz i ulice
szybko zamie niły się w grzę za wi ska utwo rzone z błota i koń skiego łajna. Woź- 
nice, kie rowcy omni bu sów i auto do ro żek, a także nie liczni szo fe rzy nie mieli żad- 
nej ochrony przed desz czem. Sie dzieli pod gołym nie bem, w impre gno wa nych
kape lu szach lub czap kach oraz pele ry nach, a deszcz lał się z nich stru mie niami.
Wokół Rose i Daisy pod niósł się hałas. Omni bus trą bił i trzesz czał, wjeż dża jąc na
nie rów no ści. Towa rzy szyły temu okrzyki: „Paczaj przed sie, sze fie!” lub „Zatrzy- 
maj się pan!”.

Omni busy wystę po wały we wszyst kich kolo rach: czer wo nym, nie bie skim,
żół tym, bia łym, zie lo nym, fio le to wym, poma rań czo wym i cze ko la do wym.
Niczym stare dyli żanse wszyst kie miały nazwy, takie jak: The Favo urite, The
Atlas, The Royal Blue, The Royal Oak i The Wel ling ton.

Obno śni sprze dawcy uliczni wciąż zachwa lali swoje towary, choć byli z nich
wyraź nie nie za do wo leni. Zupeł nie ina czej niż jesz cze ich dziad ko wie. W miej sce
daw nych melo dyj nych, wręcz śpiew nych peanów na cześć ofe ro wa nych dóbr
poja wiły się krzyki i wrza ski.

Gdy doje chały do Not ting Hill, deszcz ustał i roz myte świa tło sło neczne ozła- 
cało błot ni ste chod niki. Rose zapła ciła kie rowcy i obie stały przez chwilę, nie
wie dząc, co robić dalej.

– Usiądźmy w her ba ciarni – powie działa Daisy. – Spójrz no tylko, jest pra wie
pusta. Możemy zająć sto lik przy oknie i stam tąd obser wo wać sklep.

Zamó wiły her batę i ciastka. Pró bo wały obser wo wać sklep, nie stety słońce
spra wiało, że wil gotne i cie płe powie trze uno siło się z chod nika, a następ nie opa- 
dało na okna, two rząc parę. Rose wciąż koli stymi ruchami prze cie rała chustką
szybę, by móc cokol wiek doj rzeć.

– Czyżby obser wo wały panie ten sklep? – zapy tała kel nerka.
Rose obró ciła się do niej.
– Och nie, skądże. Lubię obser wo wać prze chod niów.
– Pytam, gdyż sie dząca tam pani Jones zasta na wia się, co też panie knują.
Kel nerka ski nie niem głowy wska zała kobietę sie dzącą w naj dal szym kącie

her ba ciarni.
– Podejdę tam i roz wieję jej obawy – powie działa Rose. – Chodźmy, Daisy.



Pode szły do żony pana Jonesa. Rose osza co wała jej wiek na ponad dwa dzie- 
ścia lat.

Miała na sobie długi, szary płaszcz obszyty futrem, nie od po wiedni na tę porę
roku. Duży szary kape lusz spo czy wał na czubku jej głowy – na upię tych wysoko
blond wło sach. Jej małe oczka przy glą dały się im nie uf nie.

– Nazy wam się lady Rose Sum mer – przed sta wiła się Rose. Od razu zauwa- 
żyła, że jej nazwi sko nic nie mówiło pani Jones. – Pro simy o wyba cze nie, nie
chcia ły śmy pani zde ner wo wać ani zanie po koić. Oto moja dama do towa rzy stwa,
panna Levine. Czy możemy się przy siąść? Nie znamy tej oko licy.

– Ależ pro szę bar dzo – powie działa pani Jones, wyglą da jąc na zde ner wo waną
i zachwy coną jed no cze śnie. Będzie miała o czym opo wia dać przy ja ciół kom.
Wspo mnieć, że piła her batę z piękną ary sto kra tyczną młodą damą.

Rose zasy gna li zo wała kel nerce, by przy nio sła do tego sto lika ich zestaw her- 
ba ciany. Potem obda rzyła panią Jones cza ru ją cym uśmie chem.

– Długo mieszka pani w Not ting Hill?
– Jedy nie od kilku lat – powie działa nie śmiało. Mówiła lekko zdu szo nym gło- 

sem, jakby pró bo wała uni ce stwić w swo jej mowie jakie kol wiek ślady cock ney- 
ow skiego akcentu.

– Kel nerka powie działa nam, iż pani mąż jest wła ści cie lem sklepu z wyro- 
bami pasa mo nicz nymi.

– Zaiste. Odnio słam wra że nie, iż obser wują panie sklep.
Rose uśmiech nęła się.
– Cóż w tym złego? Cze muż budzi to pani obawy?
– Cho dzi o mego mał żonka. Jest czło wie kiem nader podejrz li wym. Ostat nimi

czasy przy było mu zmar twień. Ma zszar gane nerwy i lęka się wła snego cie nia.
– Być może nadto pra cuje? – zasu ge ro wała Rose.
– Powąt pie wam, by to było przy czyną. Ma wystar cza jąco dużo pra cow ni ków.
– Mia łam spo tkać się ze swym narze czo nym na lunch – wes tchnęła Rose. –

Lecz on wciąż jest wielce zajęty. Pra cuje jako pry watny detek tyw. Moi rodzice
uwa żają, iż to strasz li wie ordy narne zaję cie. Ma jed nak kilka fascy nu ją cych
spraw. Bada sprawę śmierci Dolo res Duval.

– Czy ta łam o tym w pra sie – powie działa pani Jones. – Jed nak zna leźli już
sprawcę.

– Ow szem, jej brata, Jef freya Bilesa. Jed nak ten się powie sił. Dolo res była
pier wot nie Betty Biles z Whi te cha pel.

Pani Jones nagle spoj rzała w dół. Rose z nie ma łym zdzi wie niem zdała sobie
sprawę z tego, że kobieta pła cze.

– Och, moja droga pani Jones. Nie chcia łam pani dener wo wać.
Wyjęła chustkę i wydmu chała nos. Potem pod nio sła głowę.
– Cho dzi o mego mał żonka, pana Jonesa. Kie dyś mówił o niej bez ustanku.

Potem dowie dział się, iż zaczęła han dlo wać swymi wdzię kami, i stał się z tego
powodu zgorzk niały.

– Nie utrzy my wał żad nego kon taktu z Jef freyem Bile sem, prawda? – zapy tała
Rose.



Pani Jones zerwała się na równe nogi, prze wra ca jąc przy tym swoją fili żankę.
Rzu ciła się w kie runku drzwi i wybie gła na zewnątrz.

Kel nerka, która przez cały czas przy glą dała im się z zapa łem, teraz pospie- 
szyła, by sprząt nąć ze stołu roz laną her batę.

– Cóż teraz zro bimy? – zapy tała Daisy.
– Okna nie są już zapa ro wane. Będziemy na dal obser wo wać sklep. Chcę

zoba czyć tego czło wieka. Dowie dzieć się, kimże jest pan Jones.
Wró ciły na swoje wcze śniej sze miej sca.
Rose spoj rzała na zega rek kie szon kowy.
– Docho dzi pora lun chu. Spójrz, toż to musi być nasz pan Jones.
Ze sklepu wyszedł wysoki, szczu pły męż czy zna. Trzy mał panią Jones mocno

za ramię. Pła kała, gdy cią gnął ją za sobą wzdłuż ulicy.
– Aż dziw bie rze, iż moje nazwi sko nie brzmiało dla niej zna jomo, skoro czy- 

tała w pra sie o tej spra wie – powie działa Rose. – I cóż o nim sądzisz?
– Jest o wiele star szy od swej żony – powie działa Daisy. – Lecz ma twarz…

jakby to powie dzieć… sła be usza. Doprawdy ciężko mi sobie wyobra zić, iż
mógłby zabić.

– Cie ka wam, czy Harry poczy nił pewne postępy – powie działa Rose – gdyż
nie bar dzo wiem, cóż wię cej możemy zro bić.

* * *
Dzier żąc list od Ker ridge’a, Harry udał się do wię zie nia Pen to nville, aby prze słu- 
chać straż nika, który peł nił służbę w sza co wa nym cza sie samo bój stwa Jef freya.

Jed nak oka zało się, że nie będzie to takie pro ste. Powie dziano mu, że straż nik,
Joseph Carver, nie przy szedł do pracy. Harry spo tkał się z naczel ni kiem wię zie- 
nia. Dzięki niemu otrzy mał adres Carvera.

– Whi te cha pel – powie dział do Bec keta, gdy wró cił do swego auto mo bilu. –
Wszyst kie drogi pro wa dzą do Whi te cha pel. Nasz straż nik nie sta wił się dziś
w pracy. Jego adres to Gerald Street 5.

Lon dyn przez długi czas był domem dla wygnań ców i dotknię tych prze śla do- 
wa niem. Whi te cha pel w dużej mie rze sta no wiło schro nie nie dla euro pej skich
Żydów. Dzięki nim oko lica tęt niła życiem, lecz wciąż ist niała pewna grupa ludzi
miesz ka jąca w bru dzie i smro dzie, stru dzona życiem w ubó stwie. Gerald Street
przy po mi nała wąską pie czarę, oto czoną z obu stron obskur nymi kamie ni cami.

– Ten fetor jest nie do wytrzy ma nia – powie dział Harry. – Cze muż oni się nie
myją?

– A gdzież mają to robić? – zapy tał Bec ket. – Nie mają wanien, a publiczne
łaź nie kosz tują swoje.

Bec ket został, by pil no wać auto mo bilu, pod czas gdy Harry wszedł do
budynku numer 5. Wcho dząc po scho dach, roz glą dał się na boki. Nazwi ska
miesz kań ców były nagry zmo lone na tynku z boku drzwi. W poło wie drogi na
górę zauwa żył napis: „Carver”.



Zapu kał do drzwi. W pobliżu kwi liło dziecko, śpie wała mako lą gwa (zapewne
zamknięta w klatce), a pewien męż czy zna krzy czał coś beł ko tli wie. Harry zapu- 
kał ponow nie. Nie docze kał się odpo wie dzi.

Już miał odejść, jed nak w ostat niej chwili wpadł na to, by pocią gnąć za
klamkę. Oka zało się, że drzwi były otwarte. Harry ostroż nie wszedł do środka,
woła jąc:

– Panie Carver?!
Nad oknem wisiał koc, przez co w pomiesz cze niu pano wała kom pletna ciem- 

ność. Harry pod szedł do okna. Ścią gnął z niego koc. Następ nie odwró cił się
i przyj rzał dokład nie poko jowi. Było w nim bar dzo mało mebli. Przed komin kiem
stał fotel. Nagle Harry doznał szoku. Zauwa żył czu bek głowy męż czy zny.

Zapewne śpi, pomy ślał. Pod szedł do frontu fotela i aż go zamu ro wało z prze- 
ra że nia. Carver – to musiał być on – miał pode rżnięte gar dło. Jego ubra nie było
prze siąk nięte krwią.

Harry szybko pod szedł do okna, które wycho dziło na ulicę, i otwo rzył je.
Zawo łał do Bec keta.

– Spro wadź tu poli cję! Prędko!
Harry miał na sobie ręka wiczki, więc posta no wił prze szu kać pomiesz cze nie.

Nie wiele tego było. Zna lazł pudełko z foto gra fiami – Carver naj wy raź niej był na
jakiejś eska pa dzie z innymi straż ni kami wię zien nymi – oraz akt uro dze nia.

Łóżko znaj do wało się we wnęce. Harry wsu nął rękę pod mate rac i wycią gnął
zwi tek pię cio fun to wych monet.

* * *
Naj pierw przy byli inni funk cjo na riu sze, do któ rych póź niej dołą czył sam Ker- 
ridge.

– Jeśli można, chciał bym stąd wyjść moż li wie jak naj szyb ciej – powie dział
Harry. – Czy mógł bym zło żyć zezna nia w Yar dzie? Prze ka za łem już poli cji, że
pod mate ra cem zna la złem zwi tek pię cio fun to wych monet.

– Czy zna lazł pan broń? Wygląda na to, iż zbrodni doko nano przy uży ciu
brzy twy.

– Nie stety nie zna la złem, jed nak mor derca mógł ją wyrzu cić na zewnątrz – do
rynsz toka.

– Spraw dzimy i tam.
– Zejdę na dół i pocze kam w auto mo bilu – Harry zbiegł po scho dach, by jak

naj szyb ciej zaczerp nąć świe żego powie trza. Gdy doszedł nieco do sie bie, usa do- 
wił się w rol l sie obok Bec keta.

Powie dział swo jemu słu żą cemu, co się stało.
– Mam nadzieję, że moja Daisy zacho wuje się nale ży cie i została w domu, jak

ją pro si łem – powie dział Bec ket. Wyglą dał na zmar twio nego. – Myśle li śmy, że to
już koniec, jed nak wygląda na to, iż mor derca wciąż jest na wol no ści.



– Bar dzo moż liwe, iż prze ku pił straż nika. To by wyja śniało pie nią dze zna le- 
zione przeze mnie pod mate ra cem.

Cze kali dość długo. W końcu poja wił się Ker ridge.
– Jestem zda nia, iż powin ni śmy prze słu chać tego całego pana Jonesa. Być

może nie ma z tą sprawą nic wspól nego, jed nak chciał bym go poznać. Prze ko nać
się, cóż to za człek.

– Spo tkamy się na miej scu – w Sco tland Yar dzie – powie dział Harry. – Rów- 
nież chciał bym go poznać. Zoba czyć na wła sne oczy.

– Nie stety nie mogę panu na to pozwo lić – powie dział Ker ridge. – Mój
zwierzch nik mio tałby gromy, gdyby dowie dział się, iż wpu ści łem na prze słu cha- 
nie ama tora. Zadzwo nię do pana i dam znać, jeśli uda mi się cokol wiek usta lić.
Jeśli dziś się panu śpie szy, możemy prze słu chać pana jutro. Pro szę sta wić się
w Yar dzie.

* * *
Pani Blen kin sop, wdowa nale żąca do socjety, prze pro wa dziła się nie dawno do
pięk nego i oka za łego domu przy Park Lane.

Twarz lady Polly była pokryta bia łym maki ja żem. Krem usu nął jedy nie część
opa le ni zny. Pła tami. Jej obli cze było więc pokryte ciem nymi łatami.

– Któż by pomy ślał, iż kair skie słońce odci śnie piętno na mej skó rze na tak
długi czas – ubo le wała. – Takie to wła śnie pro blemy napo tyka na swej dro dze
kobieta w pew nym wieku. Pro blemy skórne. Posłu chaj mnie uważ nie, Rose, pra- 
gnę, byś ocza ro wała dziś mło dego Rogera. Jest doprawdy zna mie nitą par tią.

Rose miała ogromną nadzieję, że Harry zjawi się dziś na wie czo rze muzycz- 
nym. Po chwili jed nak poczuła serce w gar dle. Przy po mniała sobie te wszyst kie
wie czory, gdy byli zarę czeni, i pomimo obiet nic Harry się nie zja wiał. Bolał ją
rów nież palec. Hra bina wezwała do domu jubi lera, by zdjął Rose pier ścio nek
zarę czy nowy. Młoda lady ukryła go jed nak głę boko w szka tułce z klej no tami.

Bra ko wało jej towa rzy stwa Daisy. Weso ło ści i ener gii tej nie tu zin ko wej
osóbki. Tego wie czoru Rose miała na sobie białą szy fo nową suk nię z dłu gimi
koron ko wymi ręka wami oraz wstaw kami z przodu. Na jej gło wie spo czy wała
tiara z pereł. Gdy wycho dziła z powozu, jej tafta i jedwabne halki gło śno sze le- 
ściły. Ten dźwięk, pomy ślała Rose z gory czą, w zało że niu ma być uwo dzi ciel ski,
lecz jaki sens ma kusze nie stro jem, gdy męż czy zna, któ rego zamie rzało się nim
ocza ro wać, naj pew niej nie raczył się zja wić?

Kiedy sie działy w pokoju muzycz nym, lady Polly szturch nęła córkę.
– O tam! Tam jest Roger – wysy czała, wska zu jąc na męż czy znę swoim

wachla rzem.
Rose przyj rzała się Roge rowi. Był nie wąt pli wie bar dzo przy stojny. Miał gęste,

falu jące, jasne włosy oraz nie mały, lecz zgrabny nos i pełne usta.
Skie ro wał wzrok na Rose, jak gdyby czuł na sobie jej spoj rze nie, po czym

uśmiech nął się do niej pół gęb kiem. Młoda lady Sum mer spu ściła wzrok i zaczęła



obra cać w rękach wachlarz z kości sło nio wej.
– Uśmiech nął się do cie bie! – krzyk nęła lady Polly. – Musisz go ocza ro wać,

moja droga…
Na szczę ście dla Rose dal sza część wykładu matki została prze rwana, gdyż

wła śnie roz po czął się kon cert. Słusz nej budowy nie miecki dżen tel men ura czył
zebra nych Lie der, a po nim przy szedł czas na sopra nistkę, która zaśpie wała Śni- 
łam, iż miesz kam w mar mu ro wych salach 9. Otrzy mała gło śne i entu zja styczne
owa cje od publicz no ści, która nie musiała marzyć o mar mu ro wych salach, gdyż
już je miała. Po sopra ni stce wystą pił Polak, który z nie zwy kłym zacię ciem zagrał
Cho pina. Potem nastą piła prze rwa.

Lady Polly wstała i zawo łała:
– Eli za beth! – szturch nęła Rose i szep nęła do niej: – Matka Rogera. Bądź cza- 

ru jąca.
– Polly, moja droga! – lady Cherm, która do nich dołą czyła, była nie mod nie

chuda, wręcz cho ro bli wie. Wyglą dała na wycień czoną. Była ubrana w suk nię
z dekol tem, który uka zy wał jej wysta jące kości.

– A gdzież się podziewa twój wspa niały mło dzian? – gruch nęła lady Polly.
– O! Wła śnie tam. Roger! Podejdź tu do nas i pozwól się przed sta wić.
Roger po chwili do nich dołą czył. Jego oczy były szare, oka lane jasnymi rzę- 

sami. Roger przed sta wił się uprzej mie, po czym zapro po no wał Rose ramię
i powie dział:

– Czy zechcia łaby pani przejść się ze mną chwilę przed następną połową?
Krze sła zapew niane pod czas tego typu wyda rzeń są sza le nie nie wy godne.

Rose pozwo liła wziąć się pod rękę.
– Dużo o pani czy ta łem, lady Rose – powie dział Roger. – Wygląda na to, iż

pani życie pełne jest przy gód.
– Żywię nadzieję, iż już się skoń czyły – powie działa Rose, roz glą da jąc się za

Har rym. – Nie widzia łam pana pod czas wcze śniej szych sezo nów.
– Podró żo wa łem. Uwiel biam zwie dzać inne kraje.
Zaczął opi sy wać swoje podróże, co nie zmier nie cie ka wiło Rose.
– Pew nego dnia przyj dzie mi się ustat ko wać – powie dział Roger, wpa tru jąc

się w nią inten syw nie swo imi jasnymi, sza rymi oczami – lecz jedy nie z kimś tak
żąd nym przy gód jak ja.

Rose poczuła, że budzi się w niej zew pożą da nia. Harry był tak trud nym czło- 
wie kiem. Jakże wyglą da łoby życie pełne wol no ści i podróży z żąd nym przy gód
mężem u boku?

– Znowu się zaczyna – jęk nął Roger. – Nie tra fia to w me gusta. Cóż by pani
powie działa na prze chadzkę po parku? Jutro?

Rose już miała odmó wić, jed nak w przy pły wie buntu powie działa:
– Bar dzo chęt nie.
Dla czego mia łaby rezy gno wać z prze chadzki z przy stoj nym męż czy zną

z powodu kogoś takiego jak Harry – czło wieka, który nawet nie raczył się zja- 
wić?



* * *
Harry’emu odmó wiono zapro sze nia. Pani Blen kin sop chciała nie dawno sko rzy- 
stać z usług jego agen cji detek ty wi stycz nej do odna le zie nia swo jego zagi nio nego
psa. Harry jej odmó wił, czego star sza kobieta jesz cze mu nie wyba czyła. Zasta na- 
wiał się nad innym spo so bem, by spo tkać się z Rose. Zdał sobie rów nież sprawę,
że nie może wciąż odrzu cać drob nych spraw. Były intratne. Nie mógł sobie
pozwo lić na cał ko witą z nich rezy gna cję. Popro sił więc swoją sekre tarkę, by
zamie ściła w pra sie ogło sze nie rekla mu jące jego dzia łal ność. Daisy nie powinna
teraz zaj mo wać się dzia łal no ścią odkryw czą. Nie w jej sta nie. Potrze bo wał więc
Bec keta zarówno jako pomoc nika, jak i kie rowcy.

Był zawie dziony, że Rose do niego nie zadzwo niła, by poin for mo wać o kolej- 
nych nad cho dzą cych spo tka niach towa rzy skich, na któ rych mógłby ją spo tkać.
Błęd nie zało żył, że domy śliła się, iż nie udało mu się zdo być zapro sze nia na wie- 
czór muzyczny.

Wtedy wpadł na pewien pomysł. Prze cież Daisy może odwie dzić Rose i opo- 
wie dzieć jej o naj now szych postę pach w spra wie. Nie stety kapi tan zapo mniał
wspo mnieć Daisy, dla czego nie poja wił się poprzed niego wie czoru u pani Blen- 
kin sop.

Rose z rosną cym prze ra że niem słu chała opo wie ści Daisy o śmierci straż nika
wię zien nego. Prze szło jej przez myśl, by odwo łać wyj ście z Roge rem, ale szybko
uświa do miła sobie, że jeśli to zrobi, matka będzie na nią wście kła.

– Cie ka wam, jak prze bie gło prze słu cha nie pana Jonesa – powie działa. – Bar- 
dzo żałuję, iż nie mogłam tego zoba czyć.

– Mnie nato miast zasta na wia – powie działa Daisy – jak wła ści ciela sklepu
z pasa mo nami na Mile End Road stać było nagle na pro wa dze nie nie ma łej dzia- 
łal no ści w Not ting Hill, nie wspo mi na jąc o miesz ka niu w Chep stow Man sions.

– Myślisz, że mógł być prze stępcą uży wa ją cym sklepu do tuszo wa nia swych
nie cnych postęp ków?

– Mniej wię cej. Chcia ła bym wró cić na East End i spró bo wać się cze goś
dowie dzieć. Popy tać. Czy mogła byś mi towa rzy szyć?

Rose spoj rzała na zegar. Trze cia po połu dniu. Pla no wała długo szy ko wać się
na spo tka nie z Roge rem, by go olśnić.

– Żałuję, lecz nie mogę, Daisy. Wybie ram się na prze chadzkę z dżen tel me nem
i chcę wyglą dać moż li wie jak naj le piej.

– A cóż to za dżen tel men?
– Syn lorda Cherm, Roger. Wiele podró żo wał i jest wielce inte re su ją cym męż- 

czy zną.
– A cóż z kapi ta nem?
– Daisy, obie cał, że przy bę dzie na wyda rze nie pani Blen kin sop, i nie raczył

się zja wić. Nie zmier nie cie szę się, że cię widzę, jed nak uwa żam, iż powi nien był
się tu pofa ty go wać oso bi ście.

– Być może nie udało mu się zdo być zapro sze nia.



– Phi! Tak się składa, że wiem, iż w prze szło ści pani Blen kin sop korzy stała
z jego usług. Naj wy raź niej aż tak mu nie zależy. Gdyby naprawdę mnie kochał,
wdzięki Dolo res nie zro bi łyby na nim wra że nia.

Rose, jak kol wiek lubiła myśleć o sobie jako zwo len niczce demo kra cji, uwa- 
żała, że coś musi być poważ nie nie tak, skoro Harry dał się ocza ro wać wul gar nej
isto cie z East Endu.

– Pójdę więc sama – powie działa Daisy.

* * *
Harry udał się do Sco tland Yardu.

– Jak prze bie gło prze słu cha nie Jonesa? – zapy tał Ker ridge’a.
– Bar dzo szybko zała twił sobie praw nika. Zgry wał wielce obu rzo nego

naszymi podej rze niami skle pi ka rza. Jed nak ponie waż nie mogli śmy w żaden spo- 
sób połą czyć Jonesa ani z Carve rem, ani z Bile sem, musie li śmy go wypu ścić.

– A cóż pan o nim myśli?
– Jestem w kropce. Wydaje się porząd nym, sza no wa nym czło wie kiem, do

tego raczej sła bym i zgryź li wym. Doprawdy ciężko mi sobie wyobra zić, że jest
naszym zabójcą. Musiał bym wielce wytę żyć wyobraź nię.

– Jed nak jeśli jest nie winny, to cze muż tak bar dzo oba wiał się spo tka nia ze
mną?

– Być może ma do ukry cia coś innego niż mor der stwo.
– Zasta na wia jące. Wygląda na to, iż mu się powo dzi. Jest rów nież wła ści cie- 

lem oka za łego sklepu. Impo nu jący awans, bio rąc pod uwagę dość skromne
początki na East Endzie. Wydaje mi się, że czas naj wyż szy, bym poje chał tam
z Bec ke tem i spró bo wał się dowie dzieć, gdzie znaj do wał się poprzedni sklep
pana Jonesa.

* * *
Daisy miała dokład nie taki sam pomysł. W miej scu, gdzie wcze śniej pan Jones
pro wa dził swój inte res, znaj do wał się teraz sklep z wyro bami żela znymi. Otwo- 
rzyła drzwi i weszła do środka.

Za ladą stał ogromny męż czy zna w brą zo wym kom bi ne zo nie. Daisy nie
posia dała tym razem wspar cia w postaci pie nię dzy Rose, a nie chciała wyda wać
nie wiel kiej sumy, którą miała przy sobie, na arty kuły żela zne. Posta wiła więc na
bez po śred niość.

– Pra cuję dla Agen cji Detek ty wi stycz nej Cath carta – powie działa. – Czy zna
pan poprzed niego wła ści ciela sklepu, pana Jonesa?

– Kupi łem od niego sklep, to wszystko – powie dział.
– Jedna rzecz wielce mnie zasta na wia – powie działa Daisy. – Jakimże to spo- 

so bem miał wystar cza jące środki na zakup sklepu w zachod niej dziel nicy? Ze
sprze daży tego? Jak?



– Dla czego więc go o to nie zapy tasz?
– Pró bo wa łam. Z resztą teraz i tak nie mogę tego zro bić. Dziś prze słu chuje go

poli cja.
– Nie lubię takich, co to wściu biają nos, w co nie potrzeba – wyszedł zza lady

i sta nął przed nią. – Wiesz, co przy tra fia się tu takim, co to wści biają nochal,
gdzie nie trza?

Daisy odwró ciła się, by odejść.
– Koń czą w rzece! – krzyk nął.
Daisy się gnęła po klamkę, lecz w tym momen cie została per fid nie ude rzona

w tył głowy.
– Póź niej się tobą zajmę, paniu siu – wark nął skle pi karz.
Posta no wił zamknąć na dziś sklep. Kiedy Bec ket i Harry przy je chali na miej- 

sce, wła śnie zamy kał okien nice.
Harry pod szedł do niego.
– Chciał bym zamie nić z panem słowo.
– Nie mam czasu – odpo wie dział. – Zamy kam.
– Nieco za wcze śnie na to, nie praw daż? – zapy tał Harry.
Bec ket wysiadł z auto mo bilu i sta nął obok Harry’ego. Był gotowy wes przeć

kapi tana w razie kło po tów. Nagle Bec ket usły szał nie wy raźne i słabe woła nie ze
sklepu: „Pomocy!”.

Męż czy zna powie dział opry skli wie:
– Idź cie stąd.
Kiedy pró bo wał wejść z powro tem do sklepu, Harry zadał mu bru talny cios

laską w dół pod ko la nowy i męż czy zna upadł na zie mię.
– Sprawdź, kto tam jest – powie dział Harry do Bec keta.
Sługa kapi tana wbiegł do sklepu. Po chwili Harry, sto jąc nad leżą cym męż- 

czy zną, usły szał, jak Bec ket wyje:
– To Daisy! Jest ciężko ranna!
Wła ści ciel sklepu pró bo wał wstać, lecz kapi tan ude rzył go laską w głowę.

Męż czy zna ponow nie upadł.
Harry wszedł do sklepu i powie dział:
– Zwiążę tego łotra, a potem pomo żesz mi wynieść Daisy na okien nicy. Umie- 

ścimy twoją żonę w auto mo bilu i zawie ziesz ją do szpi tala – do Saint Bar tho lo- 
mew’s.

Harry zna lazł za ladą jakąś linę. Wyszedł, zwią zał męż czy znę i wcią gnął go za
pięty do sklepu. Potem przy niósł okien nicę i deli kat nie prze nie śli na nią Daisy.
Ranna kobieta jęczała sła bym gło sem, a kiedy ją pod nie śli, Harry wielce się
zatrwo żył. Tył sukni Daisy był popla miony krwią.

Gdy Daisy została już wnie siona do auto mo bilu i Bec ket poje chał z nią do
szpi tala, Harry wró cił do sklepu. Zoba czył tele fon na ścia nie. Nader oso bliwe.
Jakiż skle pik w tak ubo giej oko licy może się poszczy cić tele fo nem? – pomy ślał
i zadzwo nił do Sco tland Yardu, by opo wie dzieć Ker ridge’owi o tym, co wła śnie
się wyda rzyło.



Potem wyko nał kolejny tele fon. Tym razem do sekre ta rza hra biego. Popro sił
go o prze ka za nie Rose, że Daisy została zaata ko wana i obec nie prze bywa w szpi- 
talu.



ROZ DZIAŁ JEDE NA STY

Mogę tu lec niczym stru dzone dzie cię,
I wypła kać do cna pełne trosk życie,
Które zno sić wciąż muszę nale ży cie,
Póty śmierć jak sen w końcu mnie nie skrad nie.

Percy Bys she Shel ley

Gdy Harry zosta wiał dla niej wia do mość, Rose nie było w domu. Prze cha dzała
się po parku w towa rzy stwie przy stoj nego Rogera. Coraz bar dziej ją intry go wał
i miała wra że nie, że mogłaby słu chać jego opo wie ści godzi nami. Jego głos prze- 
no sił ją na wyspy kora lowe, do mina re tów w Stam bule oraz tęt nią cego życiem
i eks cy tu ją cego Nowego Jorku.

Spra wiał, że czuła się kobieco, lekko i swo bod nie. Przy nim nie czuła ani
krztyny tej bole snej, mrocz nej, prze szy wa ją cej, a momen tami nawet prze ra ża ją cej
namięt no ści, którą darzyła Harry’ego.

Hra bia zapy tał, kto dzwo nił, więc Mat thew opo wie dział mu o sytu acji Daisy.
Ojciec Rose od razu prze ka zał infor ma cję dalej – swo jej mał żonce.

– Gdzież ją zawieźli? – zapy tała sta now czym gło sem lady Polly.
– Do Bart’s.
– Musimy więc natych miast tam jechać.
– Każę przy go to wać powóz – powie dział hra bia.
Hra bia i hra bina dbali gor li wie o wszyst kich pra cow ni ków. To, że Daisy już

u nich nie słu żyła, było bez zna cze nia. Na dal czuli się w obo wiązku dbać o jej
dobro stan. Opie ko wać się nią.

* * *
Prze ło żona pie lę gnia rek zapro wa dziła hra bio stwo pod drzwi oddziału, gdzie Bec- 
ket sie dział z twa rzą ukrytą w dło niach.

– Jak ona się czuje? – zażą dała odpo wie dzi lady Polly.
– Cze kam, aby się tego dowie dzieć, milady – powie dział Bec ket, pod no sząc

się na nogi.



– Każemy jak naj szyb ciej prze nieść ją do osob nego pokoju – powie dział hra- 
bia.

Cze kali w mil cze niu. Bec ket był zbyt prze jęty, a jed no cze śnie nazbyt nie- 
śmiały, by pod jąć jaką kol wiek próbę roz mowy.

W końcu pod szedł do nich lekarz.
– Panie Bec ket – powie dział – pań ska żona wyj dzie z tego cało, jed nakże nie- 

zmier nie przy kro mi jest poin for mo wać, że pani Bec ket stra ciła dziecko.
– Jestem hra biną Had shire, a oto hra bia Had shire – powie działa dostoj nie lady

Polly. – Jeste śmy zda nia, iż pani Bec ket winna zostać prze nie siona do osob nego
pokoju.

– Uczy nimy to, gdy tylko opu ści blok ope ra cyjny.
– Czy mogę ją zoba czyć? – popro sił Bec ket.
– To już nie potrwa długo. Milor dzie, milady, może cie pań stwo pocze kać

w bar dziej odpo wied nim i wygod niej szym pokoju. Pro szę za mną.

* * *
Cze kali już od pół godziny, kiedy poja wiła się Rose.

– Co na Boga stało się Daisy?! – zapy tała.
Bec ket opo wie dział jej o wizy cie w skle pie, a potem dodał zdu szo nym gło- 

sem:
– Daisy stra ciła dziecko.
– O nie! To straszne! Tak mi przy kro. Jak się czuje?
– Nie stety nie wiem. Leka rze mówią, iż wkrótce pozwolą mi ją zoba czyć.
– A gdzież kapi tan Cath cart?
– Został na miej scu, by pil no wać tego łaj daka. Kiedy wypusz czą stąd mą

Daisy, już ni gdy nie pozwolę jej zaj mo wać się wykry wa niem zbrodni.
– To samo tyczy się cie bie, Rose – powie działa lady Polly ze zło ścią.
Przy szedł kolejny lekarz i powie dział:
– Panie Bec ket, może pan teraz zamie nić kilka słów z żoną. Ma poważne

wstrzą śnie nie mózgu. Stra ciła rów nież dużo krwi.
Wszy scy nagle wstali.
– Wydaje mi się, iż będzie lepiej, jeśli pan Bec ket zoba czy się z żoną sam na

sam – powie dział lekarz.
Bec ket poszedł do Daisy. Nie długo potem zja wił się Mat thew Jarvis i oznaj- 

mił:
– Milor dzie, przy by łem na wypa dek, gdy bym mógł oka zać się przy datny.

Służę pomocą.
– Dobry z cie bie czło wiek. Udaj się, gdzie trzeba, i ure gu luj rachu nek za

osobny pokój dla pani Bec ket. Stra ciła dziecko. Znajdź dla niej naj lep szych kon- 
sul tan tów na Har ley Street i dopil nuj, by zba dali ją jak naj szyb ciej. Zadbaj także
o to, by odpo wied nie jedze nie oraz wzmac nia jące wino zostały dostar czone do jej
pokoju.



– Wybor nie, milor dzie.
Dok tor wró cił.
– Myślę, że teraz może cie pań stwo odwie dzić panią Bec ket, jed nak na krótko.

Pro szę za mną.
Daisy wyglą dała jak mała, zapo mniana przez wszyst kich postać. Leżała

w szpi tal nym łóżku z zaban da żo waną głową. Po policz kach Rose zaczęły spły- 
wać łzy. Usia dła przy łóżku i wzięła Daisy za rękę.

Bec ket sie dział po dru giej stro nie. Rów nież przy samym łóżku. Z całego tego
nie szczę ścia był blady jak kreda.

– Czy wiesz, co oni mówią, Rose? – wyszep tała Daisy. – Mówią, że i tak
mogłam stra cić dziecko. To nie była silna ciąża.

– Ciii… kochana. Musisz nabrać sił i wró cić do zdro wia.
– Wiej skie powie trze! Oto czego ci trzeba. Gdy tylko opu ścisz szpi tal –

powie działa kojąco lady Polly – poczy nimy przy go to wa nia, abyś mogła udać się
wraz z mał żon kiem do Sta cey Court.

– Dzię kuję z całego serca, milady.
Lekarz i pie lę gniarka poja wili się ponow nie.
– Pani Bec ket powinna teraz odpo cząć. Potrze buje spo koju – powie dział

lekarz.
– Znajdź cie tu pokój dla jej męża – roz ka zał hra bia. – Pro szę poczy nić

potrzebne usta le nia z moim sekre ta rzem.

* * *
Gdy Rose wró ciła z rodzi cami do domu, podzię ko wała im za opiekę nad Daisy.

– Naj pierw pomy śla łam sobie, że ni gdy nie lubi łam tego dziew czę cia –
powie działa lady Polly z wes tchnie niem. – Lecz potem przy po mnia łam sobie
o jej ogrom nej odwa dze i o tym, jak nie raz ura to wała ci życie. Choć tyle mogli- 
śmy dla niej zro bić – Rose nie zdą żyła jesz cze raz im podzię ko wać, ponie waż
lady Polly dodała szybko. – A teraz przejdźmy do spraw zgoła waż niej szych…
Jak ci się widzi Roger? Czy wasze spo tka nie było udane?

– Bar dzo.
– A kiedy ponow nie zamie rzasz się z nim spo tkać?
– Pla no wa li śmy zjeść jutro razem lunch, jed nak w obli czu napa ści na Daisy…
– Bzdury. Wszak znaj duje się pod dobrą opieką.

* * *
Rose poszła do swo jego pokoju, zasta na wia jąc się, co począć z Roge rem. Wyda- 
wał się otwie rać przed nią wspa niały świat pełen podróży. Był to czło wiek powa- 
żany. Przy nim nie gro ziła jej napaść na East Endzie. Ponadto jej rodzice byliby
wielce zado wo leni. Ni gdy wię cej nie musia łaby się mar twić, że Harry zain te re- 



suje się inną kobietą. Nie cier pia łaby z powodu kolej nej nie do trzy ma nej przez
niego obiet nicy sta wie nia się na balu lub przy ję ciu.

Mał żeń stwo z Roge rem ozna cza łoby podróże i miłe towa rzy stwo. Nato miast
ślub z Har rym gwa ran to wał jedy nie wię cej bólu, przy kro ści i nie bez pie czeństw.

* * *
Harry usiadł na krze śle naprze ciwko Ker ridge’a, pro stu jąc przy tym swoją nie do
końca sprawną nogę.

– Więc sądzi pan, że mamy naszego mor dercę?
– Jestem co do tego świę cie prze ko nany, choć Jones z kolei zaklina się na

wszel kie świę to ści, iż w tej spra wie jest nie winny.
Oka zało się, że Jones nie sprze dał sklepu przy Mile End Road, lecz prze ka zał

go napast ni kowi, który zaata ko wał Daisy – Patowi Docherty’emu. Sklep był
jedy nie przy krywką. Poli cja już przez dłuż szy czas zasta na wiała się, gdzie tra- 
fiały przed mioty skra dzione ze stat ków w lon dyń skich dokach. Teraz wszystko
stało się jasne. Piw nica pod skle pem była wypeł niona kra dzio nymi towa rami.
Można powie dzieć, że Jones trud nił się głów nie paser stwem. Docherty po aresz- 
to wa niu szybko się zła mał. Wyśpie wał wszystko, łącz nie z nazwi skami innych
męż czyzn, któ rzy pra co wali dla Jonesa.

– Skoro Jones znał tak wielu zło czyń ców, nasuwa się wnio sek, iż z łatwo ścią
mógł nakło nić jed nego ze swych łotrów, by zamor do wał te kobiety za niego.

– Pobie ramy odbitki ich linii papi lar nych. Choć na rewol we rze, z któ rego
zabito Dolo res, zna leź li śmy inne ślady. Tak, tak… cho dzi o ślady linii papi lar- 
nych nale żące do lady Rose. Czyż socjeta nie jest z gruntu nie sa mo wita? Gdyby
lady Rose była panną Ubogą Zni kąd, cze ka łaby teraz na powie sze nie.

– Pro szę nawet tak nie żar to wać. Jadę do szpi tala zoba czyć się z Daisy.

* * *
W szpi talu powie dziano Harry’emu, że pani Bec ket śpi, i zapro wa dzono go do
pokoju przy dzie lo nego Bec ketowi.

– Jak się czuje? – zapy tał Harry.
– Stra ciła dziecko. Ma poważne wstrzą śnie nie mózgu. Stra ciła ponadto dużo

krwi, lecz leka rze mówią, że nic jej nie będzie.
– Docherty powi nien być oskar żony o zabój stwo. Myśla łem, iż ude rzył ją

jedy nie w głowę.
– Jeśli wie rzyć leka rzom, praw do po dob nie i tak stra ci łaby dziecko. To była

zagro żona ciąża.
– Chcę, abyś tu został, dopóki nie doj dzie do sie bie. Pojadę do domu spa ko- 

wać twe ubra nia i przy bory do gole nia. I powiedz komu trzeba, by wysta wili mi
rachu nek za wszel kie poczy nione wydatki.

– Lord i lady Had shire już to uczy nili. Zapła cili za wszystko.



– Doprawdy? Zdu mie wa jące. Nie długo wrócę tu z two imi rze czami.

* * *
Harry ode brał swój auto mo bil z miej sca przy szpi talu, w któ rym Bec ket go zosta- 
wił. Jadąc z powro tem do Chel sea, roz wa żał swoją nową sytu ację. Ostat nimi
czasy bar dzo wiele się zmie niło. Zanim zało żył agen cję detek ty wi styczną,
wystar czał mu jeden słu żący w postaci Bec keta. Miał też wtedy bar dzo ogra ni- 
czone środki. Potem zatrud nił Phila, lecz ten odszedł. Czas zna leźć w jego miej- 
sce godne zastęp stwo. Harry posta no wił, że zatrudni dwóch detek ty wów do
pomocy, a rano poleci swo jej sekre tarce zadzwo nić do agen cji i nająć dla niego
gospo się oraz słu żą cego. Znaj dzie też miesz ka nie dla Daisy i Bec keta. Nie zapo- 
mniał o nich. Bec ket może być jego szo fe rem, a Daisy nie musia łaby w ogóle
pra co wać. Mogłaby zostać po pro stu panią domu.

Przez cały następny tydzień Harry tęsk nił za Rose, jed nak instru owa nie
dwóch nowych detek ty wów i wdro że nie w obo wiązki gosposi oraz słu żą cego
było bar dzo absor bu jące. Na wizyty w szpi talu pozo sta wało mu nie wiele czasu,
a ponadto za każ dym razem, gdy wpa dał odwie dzić Daisy, dowia dy wał się, że
Rose dopiero co wyszła.

Ker ridge zadzwo nił do niego pew nego dnia, by prze ka zać, że nie mogą oskar- 
żyć o zabój stwo Dolo res ani Jonesa, ani Docherty’ego, ponie waż poli cji bra kuje
dowo dów.

– Jed nak nawet jeśli tego nie zro bili, to z pew no ścią wszystko zor ga ni zo wali –
 powie dział. – Lady Rose nie musi się ich więc już oba wiać. Żad nego z tych
łotrów.

* * *
Harry wszedł rano do swo jej agen cji i od progu usły szał, że czeka na niego lady
Glen sheil. W prze szło ści już dla niej pra co wał.

Lady Glen sheil była wład czą kobietą o twa rzy god nej rzym skiego cesa rza.
– W czym mogę pani pomóc, milady? – zapy tał, zapra sza jąc ją do swo jego

gabi netu.
Usia dła z gło śnym wes tchnię ciem. Jej kape lusz zdo biła wypchana par dwa

z małymi rubi nami w miej scu oczu. Harry zasta na wiał się, jakim cudem mogła
dźwi gać na gło wie taki cię żar.

– Zatrud ni łam poko jówkę damy. Nazywa się Hen rietta Thom son.
Harry wła śnie zaczął robić notatki, jed nak sły sząc te słowa, od razu pod niósł

wzrok znad notesu.
– Czy nie pra co wała przy pad kiem wcze śniej dla Dolo res Duval?
– Nic mi o tym nie wia domo.
– W takim razie któż był jej poprzed nim pra co dawcą?
– Lady Bur ridge. Thom son ma dosko nałe refe ren cje.



– Odno szę wra że nie, iż znam tę kobietę. Jed nak naj pierw pro szę mi powie- 
dzieć, w czym pro blem?

– Część mojej biżu te rii zagi nęła. Nie chcę wzy wać poli cji, ponie waż więk- 
szość pra cow ni ków jest u mnie zatrud niona od dawna. Orga ni zuję dziś drobne
wyda rze nie. Zapra szam na popo łu dniową her batkę. Gdyby zechciał pan przyjść
o pią tej jako gość, a jed no cze śnie poob ser wo wać tę całą Thom son i resztę służby,
była bym zobo wią zana. Jestem wielce cie kawa pana spo strze żeń…

– Może będzie lepiej, jeśli naszki cuje mi pani plan domu, ze wska za niem,
gdzie znaj duje się pokój tej kobiety. Kiedy przyjdą goście, pro szę zadbać, by
poko jówka przez cały czas miała zaję cie. Ja w tym cza sie prze szu kam jej pokój.

– Dzię kuję. Wie dzia łam, iż mogę na panu pole gać. Lady Rose i lady Polly
rów nież tam będą.

* * *
Tego samego ranka Rose odwie dziła Daisy.

– A gdzież się podziewa twój mąż? – zapy tała.
– Bec ket wyszedł kupić mi owoce.
– Zawsze nazy wasz go Bec ke tem? Jak ma na imię?
– Regi nald. Mar twię się, Rose.
– Leka rze twier dzą, iż wkrótce powró cisz do zdro wia.
– Nie w tym rzecz. Bec ket zna lazł dla nas miesz ka nie w Blo oms bury. Mówi,

że jest bar dzo ładne i ma trzy pokoje. Tyle że ja mam być panią domu. Bec ket nie
chce, bym wyko ny wała jaką kol wiek pracę poza domem. Rose, umrę z nudów.

– Jestem pewna, iż uda ci się go prze ko nać, by zezwo lił ci na inne zaję cie.
– Nie sądzę. Zaczął się strasz li wie rzą dzić. Mówi mi, co mam robić. Oba wiam

się, że już go nie kocham – po policzku Daisy spły nęła łza.
Rose wzięła ją za rękę.
– Wciąż jesteś nieco w szoku. Kiedy znów sta niesz na nogi, zoba czysz

wszystko w odmien nych bar wach.
Jed nak kiedy wyszła ze szpi tala, w gło wie wciąż miała słowa Daisy: „Oba- 

wiam się, że już go nie kocham”. Rose zaczęła się poważ nie zasta na wiać nad
swo imi uczu ciami. Drę czyło ją pyta nie: Czy kocham Harry’ego? Coraz czę ściej
myślała o Roge rze. Jego obli cze było tak jasne jak Harry’ego ciemne. Nie miał
w sobie nic z lekko nie po ko ją cego i intry gu ją cego zara zem wyglądu przy stoj nego
kapi tana. Był nie skom pli ko wany i rado sny niczym pro myk słońca. Do tego
wyraź nie dawał jej do zro zu mie nia, że uważa ją za abso lut nie wspa niałą.

Rose wie działa dosko nale, że jeśli ONA nie ma czy stych inten cji, nie powinna
się z nim dalej spo ty kać.

* * *



Kiedy tego popo łu dnia dotarła z matką do lady Glen sheil, zastała tam Harry’ego.
Ści snęło jej serce. Wtedy on, nawet na nią nie spoj rzaw szy, odsta wił fili żankę,
mam ro tli wie prze pro sił towa rzy stwo i wyszedł z pokoju.

Twarz Rose zro biła się czer wona jak burak z upo ko rze nia. Widziała, jak nie- 
które debiu tantki zer kały na nią szel mow sko, po czym szep tały do sie bie, przy sło- 
nięte wachla rzami.

Nagle miły jej uszom głos powie dział:
– Cóż za radość widzieć panią ponow nie tak nad spo dzie wa nie szybko.
To Roger stał, uśmie cha jąc się do niej.
– Pod czas lun chu nie wspo mniała pani, że tu będzie – dodał.
– Moja matka wybiera dla mnie odpo wied nie spo tka nia towa rzy skie. Jesz cze

parę godzin temu sama nie wie dzia łam, że zosta łam zapro szona.
Roger przy niósł sobie krze sło i usiadł obok niej.
Teraz debiu tantki patrzyły na nią wil kiem, a Rose uczuła lekką satys fak cję.

* * *
Harry odna lazł pokój poko jówki damy, stu diu jąc plan domu, który nary so wała
dla niego lady Glen sheil. Więk szość służby obsłu gi wała gości w bawialni lub pra- 
co wała w kuchni, więc w gór nej czę ści domu było cicho. Spró bo wał otwo rzyć
drzwi. Były zamknięte. Cie szył się, że wziął ze sobą wytry chy, i od razu zabrał
się do pracy.

Chwilę to trwało, lecz w końcu udało mu się otwo rzyć drzwi. Wszedł do
środka. Zaczął dokład nie prze szu ki wać cały pokój. Otwo rzył wszyst kie szu flady,
prze trzą snął szafę, a nawet zaj rzał pod mate rac. Nie mógł zna leźć żad nych klej-
no tów. Poko jówka miała szka tułkę na biżu te rię, jed nak zawie rała tylko parę bły- 
sko tek.

Pod niósł dywan i spraw dził deski pod ło gowe, ale wyglą dały tak, jakby były
nie ru szane od lat.

Usiadł na krze śle z opar ciem, które stało przy oknie, i jesz cze raz rozej rzał się
uważ nie dookoła.

* * *
Na dole lady Glen sheil powie działa ostrym tonem:

– A gdzież to się wybie rasz?
– Idę do mego pokoju. Muszę coś z niego wziąć, milady.
– Zostań, gdzie jesteś! Masz się stąd nie ruszać, dopóki ci na to nie pozwolę.

* * *
Na górze, wciąż sie dząc w pokoju poko jówki damy, Harry zauwa żył przy oknie
nie wielką odsta jącą nitkę. Wstał, pod niósł jedną z grubo pod szy tych zasłon i zwa- 



żył ją w dłoni. Następ nie pod szedł do stołu robo czego i wyjął z niego nożyczki.
Zręcz nie roz pruł solidne obszy cie jed nej z zasłon i potrzą snął nią. Na pod łogę
spadł szma rag dowy naszyj nik, a za nim dia men towa broszka. Szybko roz pruł
obszy cie dru giej zasłony. Tam zna lazł broszkę z kameą, pier ścio nek z ame ty stem
i bran so letkę z pereł.

Zszedł szybko na dół do holu i zadzwo nił do Sco tland Yardu, zosta wia jąc wia- 
do mość dla Ker ridge’a. Potem pod szedł do lady Glen sheil i wyszep tał:

– Miała pani rację, milady. Pro szę naka zać swoim ludziom, by zamknęli ją
gdzieś do czasu przy by cia poli cji.

Lady Glen sheil ski nęła na lokaja, który wisiał jej nad głową, i powie działa do
niego:

– Chcę, żeby dwóch z was zamknęło gdzieś Thom son do czasu przy by cia
poli cji. Tylko nie w jej pokoju. Biblio teka powinna być w sam raz.

Thom son zerwała się na równe nogi i zawo łała:
– Cze muż pani to robi?!
– Jesteś zło dziejką – powie działa lodo wa tym tonem lady Glen sheil. – Zabierz- 

cie ją stąd.
Wrzesz cząca i pro te stu jąca Thom son została wypro wa dzona z bawialni.

Goście zasty gli. Sie dzieli niczym obró ceni w kamień, nie któ rzy z fili żan kami
w poło wie drogi do ust. Gdy było już po wszyst kim, lady Glen sheil oznaj miła
gło śno:

– To jedy nie ordy narne kło poty domowe. Pro szę nie pozwo lić, by zepsuły
nam tak uro cze spo tka nie.

Rose spoj rzała na Harry’ego, ale on roz ma wiał z lady Glen sheil, jakby zupeł- 
nie nie świa domy obec no ści mło dej lady Sum mer.

Pochy liła się i powie działa do matki:
– Doskwiera mi strasz liwy ból głowy. Jeśli można, chcia ła bym już wra cać do

domu.
Lady Polly uśmiech nęła się pobłaż li wie, a następ nie popro siła zachę ca ją cym

tonem Rogera:
– Czy mógłby pan eskor to wać mą córkę do domu?
– To dla mnie zaszczyt.
Wła śnie wtedy Harry wresz cie dostrzegł Rose. Pospiesz nie okrą żył stoły, by

ją dogo nić. Lady Polly obser wo wała go wście kłym wzro kiem i gdy ją mijał, pod- 
ło żyła mu pod nogi para solkę.

Harry wpadł na stół, posy ła jąc w powie trze fili żanki oraz kie liszki, i wylą do- 
wał po dru giej stro nie mebla. Wypro sto wał się z tru dem, ponie waż bolała go nie- 
sprawna noga. Jego gar ni tur był teraz pokryty gala retką i cia stem. Kule jąc, opu- 
ścił szybko pokój. Pra gnął dogo nić Rose.

Wyszedł na zewnątrz aku rat w samą porę, by zoba czyć, jak młoda lady Sum- 
mer odjeż dża z Roge rem.

– Rose! – krzyk nął, lecz został zagłu szony przez hałas sil nika auto mo bilu
Rogera.



* * *
Thom son cho dziła szyb kim, ner wo wym kro kiem po biblio tece, tam i z powro tem,
szu ka jąc drogi ucieczki. Pomiesz cze nie znaj do wało się na par te rze, w związku
z czym okna były zakra to wane.

Prze rwała swój marsz i spoj rzała na komi nek. Pode szła, zdjęła osłonę pale ni- 
ska i schy liła się. Był to stary, sze roki komin ze szcze blami umoż li wia ją cymi
wspi naczkę małym komi nia rzom.

Zdjęła kape lusz i rzu ciła go na pod łogę.
Pchy liła się jesz cze bar dziej, weszła do kominka i zaczęła się wspi nać. Gdy

dotarła na szczyt, wydała z sie bie zdu szony szloch, bowiem wyj ście zagra dzała
jej nasada komi nowa. Sto jąc na ostat nim szcze belku, wycią gnęła ręce do góry
i z całych sił pchnęła w bok. Nasada lekko się prze chy liła. Pchnęła jesz cze raz, aż
prze szkoda ustą piła. Nasada spa dła na dach i zaczęła się po nim sta czać.

* * *
Ker ridge wła śnie przy je chał z poli cjan tami, gdy usły szeli dud nie nie i brzdęk
świad czący o tym, że zde cy do wa nie coś się roz biło.

Jeden z poli cjan tów pobiegł zoba czyć, co się stało, po czym wró cił.
– To górna część komina, sir. Spa dła z dachu.
– Komi nek w biblio tece… – powie dział Harry, który wła śnie dołą czył do nich

ubrany w jeden z gar ni tu rów lorda Glen sheil. – Mogła uciec w ten spo sób.
Otwo rzyli drzwi do biblio teki. Kape lusz słu żą cej leżał na pod ło dze przed

komin kiem, nato miast z samego komina spa dała wła śnie ostat nia kaskada syp kiej
sadzy.

Thom son wie działa, że sąsiedni dom jest pusty, ponie waż jego wła ści ciele
wyje chali na wieś. Roz wa liła zamek w tyl nych drzwiach kamie niem i weszła do
środka. Wysoko nad sobą sły szała, jak poli cja prze szu kuje dachy.

W kuchni roze brała się do naga i wyszo ro wała dokład nie przy zle wie. Potem,
wciąż naga, pobie gła na górę do sypialni pani domu. Szybko zało żyła bie li znę,
suk nię i kape lusz. Zna la zła małą ozdobną dam ską torebkę i prze ło żyła do niej
zawar tość swo jej, brud nej od sadzy.

Bie gała od pokoju do pokoju, plą dru jąc szu flady i zabie ra jąc tyle nie wiel kich,
łatwych do scho wa nia kosz tow no ści, ile tylko zdo łała. Wes tchnęła z ulgą, gdy
zna la zła wore czek z gwi ne ami, nie dbale pozo sta wiony na szafce noc nej pana
domu. Natra fiła też na zapa sowy kom plet klu czy. Po ich roz mia rze odga dła, że
z pew no ścią pasują do drzwi fron to wych.

Thom son pode szła więc do głów nego wej ścia. Pod nio sła para solkę ze sto jaka
przy drzwiach i wzięła głę boki oddech. Roz ło żyła ją, by ukryć twarz. Otwo rzyła
drzwi fron towe, po czym zamknęła je za sobą i spo koj nie prze szła się ulicą. Na
rogu wezwała auto do rożkę.

– Dokąd? – zapy tał kie rowca.



– Dam panu znać. Na razie po pro stu pro szę jechać do przodu.

* * *
Zatro skani Ker ridge i Harry udali się tego wie czoru do St Ste phen’s Tavern, by
omó wić nie ocze ki wany obrót spraw.

– Wielka szkoda, iż lady Glen sheil zapo mniała o wyjeź dzie swych sąsia dów.
Wró cili dopiero nie dawno, wie czo rem – powie dział Ker ridge. – Umo ru sana sadzą
kobieta bie ga jąca po Lon dy nie byłaby łatwa do odna le zie nia. Jed nak w tym przy- 
padku wszystko wska zuje na to, iż zdą żyła się umyć i ukra dła ubra nia.

– Czy sądzi pan, iż to ona może być mor der czy nią? – zapy tał Harry. – Czyżby
Jones mówił prawdę?

– Doprawdy trudno mi w to uwie rzyć. Nawet nie bra li śmy jej pod uwagę.
A prze cież powinno nas było zasta no wić, cze muż to na pierw szy rzut oka sza no- 
wana poko jówka przy jęła posadę u zna nej nie rząd nicy. Toż to nie ucho dzi i się
nie zda rza, a ja dałem się na to nabrać. Ja! A prze cież gdyby Dolo res Duval była
nędzną wsze tecz nicą z East Endu, od razu nabrał bym podej rzeń.

– Jeśli to mor der czyni, to czy lady Rose jest w jakim kol wiek nie bez pie czeń- 
stwie?

– Nie sądzę. A cze muż to?
– Myślę, że Thom son mogła zadać sobie wiele trudu, by namó wić Jef freya do

skie ro wa nia podej rzeń na lady Rose. Zaiste musi być obłą kana i może kie ro wać
się oso bi stą wen detą – Harry wyglą dał na mocno zanie po ko jo nego. – Rodzice
lady Rose nie zezwa lają mi na odwie dziny, jed nak zatrud ni łem dwóch detek ty- 
wów. Jeden z nich, Ber nie King, jest bar dzo młody i bystry. Myślę, iż dobrym
pomy słem będzie pole ce nie mu, by dys kretne śle dził lady Rose.

* * *
W gło wie Rose pano wał zamęt. Ście rały się w niej myśli o dwóch męż czy znach,
któ rzy z pew no ścią nie byli jej obo jętni: Roge rze i Har rym. Następ nego ranka
posta no wiła wymknąć się z domu, pójść do agen cji Harry’ego i zapy tać go
wprost, czy ją kocha, czy się pobiorą i o co cho dziło z tą całą sceną u lady Glen- 
sheil.

Ucie kła z domu, korzy sta jąc z nie uwagi Bruma. Wie działa, że kamer dy ner
natych miast poin for mo wałby jej rodzi ców, gdyby zorien to wał się, że wyszła.

Wezwała auto do rożkę i poin stru owała kie rowcę, jak dotrzeć do agen cji
Harry’ego na Buc kin gham Palace Road.

Serce waliło jej jak mło tem. Dopiero gdy wyszła z powozu, ogar nęła ją fala
bez rad no ści. Oczy wi ście, że Harry powie, iż chce się ze mną oże nić, a potem
i tak wciąż będzie zacho wy wał się jak zwy kle. Nawet nie raczył wytłu ma czyć, o co
cho dziło w tym całym zamie sza niu przy popo łu dnio wej her batce.



Na górze, w agen cji detek ty wi stycz nej, Ber nie King wła śnie ode brał tele fon
od Harry’ego, który wciąż jesz cze był w swoim domu. Kapi tan kazał mu śle dzić
lady Rose. Ber nie był szczu płym, czar no wło sym męż czy zną i miał ponad trzy- 
dzie ści lat. Wcze śniej pra co wał w poli cji, jed nak przy cią gnęły go ogło sze nie
Harry’ego i pro po no wane warunki pracy w agen cji. Chwy cił płaszcz i zer k nął
przez okno. Wie dział, jak wygląda lady Rose – sekre tarka Harry’ego dała mu
foto gra fię wyciętą z maga zynu o życiu socjety.

Ku swo jemu zasko cze niu zauwa żył, że młoda lady stoi na chod niku przed
agen cją. Zbiegł szybko i lekko po scho dach. Cie szył się, że lady Rose nie miała
poję cia, kim są i jak wyglą dają nowi detek tywi kapi tana.

Rose weszła do jed nej auto do rożki, a Ber nie do dru giej i poje chał za nią.
Zoba czył, że wcho dzi do swo jego domu. Odda lił się nie znacz nie – tak, by móc
obser wo wać rezy den cję, nie rzu ca jąc się przy tym w oczy.

W połu dnie, kiedy już zaczął się śmier tel nie nudzić, zauwa żył, że pod dom
hra biego pod je chał ele gancki auto mo bil. Wyszedł z niego przy stojny jasno włosy
męż czy zna. Po chwili ten sam czło wiek wszedł do domu. Ber nie jęk nął. Jeśli
mło dzian przy je chał zabrać lady Rose na prze jażdżkę, to jak mógłby dalej śle dzić
tę parę bez wzbu dze nia podej rzeń?

W pobliżu rezy den cji hra biego nie było teraz na ulicy żywego ducha. Prze- 
szedł spo koj nym kro kiem do auto mo bilu mło dego męż czy zny, oglą da jąc się przy
tym na prawo i lewo. Kiedy zna lazł się przy pojeź dzie, wsko czył na jego tyły – na
nie za da szone miej sce, gdzie czę sto kła dziono bagaże. Zna lazł tam pled, który od
razu na sie bie nacią gnął. Jeśli zostanę przy ła pany – pomy ślał – będę musiał
liczyć na to, że szef wycią gnie mnie z kło po tów.

Po dzie się ciu minu tach poczuł, że ktoś wcho dzi do auto mo bilu. Potem ode- 
zwał się męski głos:

– Pomy śla łem, iż zro bimy sobie małą prze jażdżkę nad rzekę.
Głos, który musiał nale żeć do lady Rose, odpo wie dział:
– Jakiż piękny dziś dzień!
Ber nie leżał przez, jak mu się wyda wało, długi czas. Para nie roz ma wiała zbyt

wiele z powodu hałasu wyda wa nego przez sil nik.
W końcu auto mo bil się zatrzy mał.
– Uwa żam, iż to cał kiem przy jemne miej sce na lunch – usły szał głos męż czy- 

zny. – Możemy zjeść w ogro dzie.
Lady Rose coś odpo wie działa, ale Ber nie nie był już w sta nie tego usły szeć –

 para wyszła z auto mo bilu i zbyt nio się od niego odda liła.
Po kilku minu tach Ber nie ostroż nie pod niósł głowę. Roz po znał Star and Gar- 

ter w Rich mond.
Jacyś ludzie prze cho dzili obok, więc znów się scho wał. Po dłuż szej chwili

spró bo wał jesz cze raz. Nikogo nie było w pobliżu.
Wyszedł chył kiem z auto mo bilu i wszedł spo koj nym kro kiem do środka, do

czę ści pubo wej. Pod szedł do baru i zamó wił pół pinty piwa, po czym zaniósł je
do sto lika z wido kiem na ogró dek.



Poczuł ukłu cie zazdro ści. Jakaż piękna i bez tro ska para – pomy ślał. Wyjął
notes i zaczął pisać.

Minęło led wie pół godziny, a kiszki już grały mu mar sza. Nie chciał jed nak
zama wiać żad nego jedze nia. Ina czej mógłby stra cić ich z oczu, gdyby nagle
posta no wili wyjść. Po godzi nie poża ło wał swo jej decy zji.

Wła śnie kiedy zaczął się oba wiać, że para zamie rza spę dzić całe popo łu dnie
w Rich mond, zoba czył męż czy znę woła ją cego o rachu nek i lady Rose ukła da jącą
woalkę prze zna czoną do jazdy.

Wyszedł w mgnie niu oka, zała pu jąc się jed nak na kwa śne spoj rze nie bar mana,
który naj wy raź niej nie prze pa dał za klien tami, któ rzy zaj mu jąc długo sto lik,
zama wiali tylko jedno piwo.

Ber nie wyszedł na zewnątrz, rozej rzał się dookoła i z powro tem wsko czył na
tyły auto mo bilu.

Gdy para zbli żała się do pojazdu, usły szał, jak męż czy zna pyta:
– Czy wybiera się pani dziś wie czo rem na bal maskowy Twen der sów?
– Wydaje mi się, że tak.
Męż czy zna uśmiech nął się i powie dział:
– Muszę zdra dzić pani pewien sekret. Popro si łem już pani rodzi ców, by

pozwo lili mi eskor to wać panią na to wyda rze nie.
– Och, jak cudow nie! – usły szał słowa lady Rose. – Dzię kuję rów nież za uro- 

czy lunch.
– Cała przy jem ność po mojej stro nie. Zapew niam panią.
Po tych sło wach para weszła do auto mo bilu i po chwili znów było sły chać

jedy nie wycie sil nika. Ber nie pla no wał uciec przed domem lady Rose. Wie dział,
że jeśli będzie zwle kał za długo, może zostać zamknięty w garażu mło dziana.

Cze kał tak długo, aż usły szał kroki pary na scho dach pro wa dzą cych do rezy- 
den cji hra biego. Wtedy pod niósł głowę. Męż czy zna cało wał wła śnie dłoń lady
Rose. Ber nie szybko wysko czył z auto mo bilu. Miał szczę ście, że para była tak
zapa trzona w sie bie nawza jem.

* * *
Kiedy wró cił do agen cji, wszedł do gabi netu Harry’ego i zdał mu swój raport.
Ber nie nie był jesz cze na bie żąco z towa rzy skimi plot kami i nie wie dział o zarę- 
czy nach Harry’ego z Rose. Był więc wielce zasko czony, gdy zoba czył na twa rzy
Harry’ego ślepą furię po wysłu cha niu raportu.

– Czyż bym zro bił coś nie tak? – zapy tał Ber nie płacz li wym tonem.
Harry wziął się w garść. Z tru dem.
– Ależ nie, spi sał się pan wyśmie ni cie.
– Czy chciałby pan, abym śle dził lady Rose pod czas balu masko wego?
– Nie, pójdę tam oso bi ście. Chciał bym, aby udał się pan teraz do Bart’s, tego

szpi tala, i odwie dził w nim panią Bec ket. Pro szę zapy tać, czy niczego nie brak nie
ani jej, ani panu Bec ketowi.



Kiedy Ber nie wyszedł, Harry zate le fo no wał do lady Glen sheil.
– Milady, chciał bym zapy tać, kimże jest męż czy zna, który opu ścił wczo raj

pani przy ję cie w towa rzy stwie lady Rose? – powie dział.
– Och, zapewne cho dzi panu o naj lep szą par tię tego sezonu, czci god nego

Rogera Sinc la ira, naj star szego syna lorda Cherm. Kapi ta nie Cath cart, ślę wła śnie
do pana czek za odna le zie nie mych klej no tów i zde ma sko wa nie tej potwor nej
kobiety.

Po roz mo wie z lady Glen sheil Harry przez dłuż szy czas wpa try wał się ponuro
w prze strzeń. Miał okropne prze czu cie, że traci Rose.

* * *
Bec ket poszedł obej rzeć nowe miesz ka nie. Daisy leżała bez ruchu w swoim szpi- 
tal nym łóżku. Była wdzięczna hra biemu i hra bi nie za opła ce nie oddziel nego
pokoju, ale w tej chwili z rado ścią wró ci łaby na swój wcze śniej szy oddział, by
mieć jakie kol wiek towa rzy stwo.

Nagle drzwi się otwo rzyły i pie lę gniarka powie działa:
– Ma pani gościa.
Do pokoju wszedł Ber nie. Daisy przyj rzała się uważ nie temu nie zna jo memu.

Był wysoki i szczu pły. Miał czarne włosy oraz orli nos, a jego twarz zda wała się
nie zwy kle blada i rozumna. Try skał rado ścią i wyglą dał na zabaw nego.

– Jestem Ber nie King – powie dział, przy cią ga jąc sobie krze sło bli żej łóżka. –
 Pra cuję dla kapi tana Cath carta. Popro sił mnie, bym panią odwie dził i spraw dził,
czy niczego pani nie brak nie.

– Potrze buję nowych ksią żek – powie działa Daisy. – Te, które przy nio sła mi
lady Rose, są jak na mój gust nieco za mądre. Chcia ła bym poczy tać jakieś
romanse.

– Przy niosę więc pani romanse. Jak się pani czuje?
– Dość okrop nie. Cią gle myślę o dziecku.
– Będzie pani miała kolejne.
Daisy zadrżała.
– Oby nie… dość o mnie. Poroz ma wiajmy o spra wie. Cóż nowego się wyda- 

rzyło?
Ber nie opo wie dział jej o całym zaj ściu ze słu żącą Thom son. Potem zaczął

mówić o śle dze niu lady Rose. Opi sał podróż do Rich mond oraz to, jak ukrył się
na tyłach auto mo bilu.

Daisy wyraź nie się oży wiła. Pod cią gnęła się wyżej na podusz kach.
– Ło Boże… – powie działa. – Biedny kapi tan. Rose ma dość tego, że ni gdy

nie towa rzy szy jej na przy ję ciach.
– Lady Rose i ten cały Sinc lair wybie rają się dziś wie czo rem na ele gancki bal

maskowy. Ach, ależ pro szę się nie mar twić, kapi tan rów nież tam będzie.
– Chwi leczkę… Czy kapi tan jest zda nia, iż ta poko jówka jest mor der czy nią?
– Może być.



– Ależ! W jakiż to spo sób brat Dolo res Duval wpadł na coś tak potwor nego?
– Ta poko jówka, Thom son, mogła go jakoś nakło nić. Załóżmy, iż odwie dził

Dolo res, ponie waż chciał, by dała mu pie nią dze, a ona miała go już dość i wyrzu- 
ciła za drzwi. Thom son dowia duje się o testa men cie, według któ rego cały spa dek
przy pad nie Jef frey owi. Zachęca go do tego, by ponow nie odwie dził sio strę. Jed- 
nak tym razem męż czy zna zastaje Dolo res mar twą. Jest oszo ło miony, więc robi
wszystko, co każe mu Thom son. Zabiera biżu te rię. Póź niej Thom son pod suwa
mu pomysł, by skie ro wać podej rze nia na lady Rose. Poko jówka dowia duje się
o madame de Peu rey. Oboje jadą do Paryża. Jef frey ma za zada nie śle dzić lady
Rose. Madame de Peu rey zostaje zabita, a sama Thom son, prze brana za męż czy- 
znę lub nawet nie, pró buje wepchnąć lady Rose do Sekwany i pod rzuca list poże- 
gnalny.

– Jakże chcia ła bym móc stąd wyjść. Zanim wzię łam ślub, byłam damą do
towa rzy stwa lady Rose. Bra kuje mi jej i naszych wspól nych przy gód. A pan? Jak
to się stało, że pra cuje pan dla kapi tana?

– Byłem poli cjan tem. Patro lo wa łem ulice i zbrzy dła mi już ta rutyna. Kiedy
prze czy ta łem ogło sze nie kapi tana, od razu sta wi łem się na roz mowę. Polu bił
mnie. Skło nił nad in spek tora Ker ridge’a do wsta wie nia się za mną, bym mógł
natych miast odejść z poli cji. Nie nastrę czało to zbyt nich trud no ści. Byłem jedy nie
sze re go wym funk cjo na riu szem.

– Sły chać dosko nale, iż pocho dzi pan z Lon dynu.
– Nie ina czej. Wycho wany w Whi te cha pel.
– Och! To tak jak ja – powie działa Daisy. – Pew nie mi pan nie uwie rzy, lecz

byłam kie dyś chó rzystką w Butler’s.
– Ha! Swego czasu dość czę sto cho dzi łem do Butler’s.
Zaczęli wspo mi nać zna jome miej sca i ludzi z Whi te cha pel. Daisy po raz

pierw szy od dłuż szego czasu czuła się szczę śliwa. Nagle otwo rzyły się drzwi
i wszedł Bec ket.

Daisy ich sobie przed sta wiła. Bec ket łyp nął groź nie na Ber niego.
– Na mnie już pora – powie dział Ber nie. – Przy niosę pani te książki.
– Jakież znowu książki? – zapy tał Bec ket po wyj ściu Ber niego.
– Nie ważne – odpo wie działa bez na mięt nie Daisy. – Jestem zmę czona. Chcę

się poło żyć.



ROZ DZIAŁ DWU NA STY

Pozwólże nam na wytchnie nia chwilę,
Pozwólże nam zbra tać się ze śmier cią.

Lord Alfred Ten ny son

Roger dowie dział się od lady Polly, że Rose pla nuje iść na bal prze brana za Rzy- 
miankę, posta no wił więc uszczę śli wić młodą lady, eskor tu jąc ją w stroju rzym- 
skiego żoł nie rza.

Rose istot nie była zachwy cona. Nie mogła przy tym nie zauwa żyć bar dzo
zgrab nych nóg Rogera. Wie działa, że wszyst kie obecne na balu debiu tantki będą
jej zazdro ścić, i napa wała się tym fak tem. W końcu jesz cze nie dawno była
postrze gana przez człon ków socjety jako towa rzy ska porażka.

Posta no wiła zapo mnieć o Har rym i cie szyć się tym wie czo rem.
Przed wyj ściem zaj rzała do ciotki Eli za beth, gdyż ta następ nego dnia miała

wra cać do Szko cji.
– Och! Ni gdy nie widzia łam cię szczę śliw szej, moja droga! – powie działa

ciotka. – Baw się dobrze ze swym mło dzia nem!

* * *
Harry był wście kły. Zawsze chętny do pomocy potrze bu ją cym, zatrud nił eme ry to- 
wa nego detek tywa Toma Bar narda jako swo jego słu żą cego. A ten, pra su jąc kapi- 
ta nowi frak, pozo sta wił na nim ślady po żelazku.

– I cóż mam teraz począć?! – wściekł się Harry.
Tom był gruby i pękaty, a jego twarz ni gdy nie zdra dzała żad nych emo cji.

Jego żona, Mar tha, która pra co wała teraz jako gospo sia Harry’ego, była podob nej
budowy. Miała też zawsze taki sam, bez na miętny wyraz twa rzy.

– Cze muż nie zosta wi łeś tego żonie?! – wście kał się dalej Harry.
– Myśla łem, że to należy do moich obo wiąz ków, sir – powie dział Tom.
Drzwi się otwo rzyły i weszła Mar tha, nio sąc ele gancką, czarną, aksa mitną

pele rynę. Dygnęła i powie działa:



– Zna la złam to w pań skiej sza fie, sir. Jeśli zarzuci ją pan na sie bie i założy do
tego czarną maskę, będzie pan wyglą dał sza le nie ele gancko i fan ta zyj nie. Jutro
odra tuję pana frak.

– Och, no dobrze. Nie chaj tak będzie – wypa lił ostrym tonem Harry, jed nak
szybko uspo koił się i zła god niał. Wtedy dodał: – Wiem, iż to wszystko jest dla
was nowe. Tom, popro szę Bec keta, by wdro żył cię w obo wiązki, poka zał, co
i jak. A teraz pomóż cie mi z mym stro jem!

* * *
Roger koły sał się z Rose w walcu na par kie cie. Był w eufo rycz nym nastroju
i czuł ogromną eks cy ta cję. Otrzy mał zgodę od rodzi ców Rose, by popro sić ją
o rękę. W małej sakiewce przy pię tej do pasa miał przy go to wany pier ścio nek
zarę czy nowy.

Gdy walc się skoń czył i goście zaczęli prze cho dzić do sali restau ra cyj nej,
Roger szep nął do Rose:

– Wyjdźmy na taras. Mam dla pani nie spo dziankę.
Rose zawa hała się przez chwilę, lecz nie wspo mi nał dotąd o oświad czy nach,

więc odpo wie działa:
– Z miłą chę cią, lecz nie na długo. Zgłod nia łam, że tak się nie mod nie wysło- 

wię.
Pode szli do wyso kich port fe ne trów na końcu sali balo wej i mło dzian wypro- 

wa dził lady na taras.
Ku oba wom Rose Roger ukląkł na jedno kolano i wziął ją za rękę.
– Rose – powie dział żar li wie, wpa tru jąc się jej głę boko w oczy – ja…
Nagle jeden z port fe ne trów się otwo rzył i na taras wyszła postać w masce dia- 

bła. Roger obró cił się w kie runku przy by sza z iry ta cją. Jed nak ku jego prze ra że- 
niu dia beł dzier żył w ręku rewol wer i ode zwał się kobie cym gło sem:

– Ty! Wsta waj! Przej dziemy się wszy scy razem do ogrodu.
Roger pode rwał się na równe nogi i stru chlały wpa try wał się w zama sko waną

kobietę.
– Czyżby to był jakiś żart?
– Żaden żart. Idziemy.
Przez chwilę Roger stał spa ra li żo wany stra chem, a potem jego pęcherz nie

wytrzy mał napię cia.
– Prę dzej! – roz ka zała kobieta.
Zeszli po schod kach i zagłę bili się w ciemny ogród.
Gdy byli już dość daleko i spo wił ich pół mrok, kobieta zdjęła maskę. W sła- 

bym świe tle księ życa, prze bi ja ją cym się przez drzewa, Rose roz po znała słu żącą,
która została wywle czona z bawialni pod czas popo łu dnio wej her batki.

– Czemu to robisz? – zapy tała Rose.
– A jakież to ma zna cze nie? – odpo wie działa szy der czo Thom son. – Jed nak

skoro pytasz, zaszczycę cię odpo wie dzią. Ty i ten twój kapi tan zruj no wa li ście



wszyst kie me plany. Zabi ja jąc cie bie, zra nię także jego – ty nie żyjesz, on cierpi.
Para du jesz sobie wśród lon dyń skiej socjety, nie mar twiąc się o nic i nie licząc się
z niczym. Teraz już wiesz, cóż to zna czy praw dzi wie się bać.

– Ależ ja nie mam z tym nic wspól nego – wykrztu sił Roger. – Toż to rzecz
mię dzy panią a Rose.

– Cóż za tchórz! Ha! I cóż teraz sądzisz o swym dro gim pięk ni siu, lady Rose?
Płasz czą cym się i szcza ją cym pod sie bie? Cóż, zna lazł się w złym miej scu o złym
cza sie.

– Thom son – powie działa Rose. – Byłaś poko jówką Dolo res Duval. Zamor do- 
wa łaś ją.

– A cze muż by nie? Tę wywłokę i tak cze kał marny koniec.

* * *
Harry roz glą dał się po sali restau ra cyj nej w poszu ki wa niu Rose. W końcu jedna
z debiu tan tek powie działa do niego, chi cho cząc:

– Szuka pan lady Rose? Wyszła na taras z panem Sinc la irem.
Harry pod biegł do port fe ne trów i wyszedł na zewnątrz. Zaczął roz glą dać się

wokół.
Nagle, z dal szej czę ści ogrodu, dobiegł go głos bła ga ją cego męż czy zny:
– Pro szę! Ach, bła gam! Wypu śćże mnie!
Harry chwy cił moc niej swoją laskę i szybko, ale przy tym cicho oraz zwin nie,

ruszył w głąb ogrodu.
– Skom le nie nic ci nie da – usły szał nie przy jemny, zimny kobiecy głos. – I tak

pój dziesz na pierw szy ogień.
Roger padł na kolana i wybuchł pła czem.
Rose wpa try wała się inten syw nie w Thom son lodo wa tym wzro kiem. Jeśli ma

umrzeć, zrobi to z god no ścią.
Thom son unio sła rewol wer. Wtem z ciem no ści wyło niła się ręka dzier żąca

laskę ze złotą gałką. Kapi tan wście kle ude rzył Thom son w głowę. Kobieta upa dła
na zie mię.

Harry pochwy cił Rose w ramiona.
– No już, już moja słodka – powie dział. – Już po wszyst kim.
– Przy znała się do mor der stwa – powie działa Rose. – Sły sza łam, jak przy- 

znaje się do winy. Roger także.
– Ty! – Harry wark nął na Rogera. – Wsta waj z ziemi, wra caj do środka

i wezwij poli cję.
– Nie mogę! – zaczął zawo dzić żało śnie Roger. – Ja… popu ści łem w zbroję.
Harry spoj rzał na niego z obrzy dze niem.
– Chodź, Rose. Ubo le wam nad tym, lecz nie stety w tej sytu acji to cie bie

muszę popro sić, byś zadzwo niła na poli cję, pod czas gdy ja będę pil no wał tej kre- 
atury. A pan, panie Sinc lair, musi pocze kać na prze słu cha nie. Pro szę zakryć się
mą pele ryną.



Rose pospie szyła do domu. Odcią gnęła na bok gospo dy nię i powie działa jej,
że natych miast należy wezwać poli cję. Wytłu ma czyła pokrótce sytu ację. Powie- 
działa, że w ogro dzie znaj duje się mor derca. Zaalar mo wana gospo dyni kazała
loka jom iść do ogrodu, a następ nie wezwała poli cję.

– Nie ma potrzeby nie po koić pani gości – powie działa Rose. – Wystar czy, iż
udo stępni nam pani zaciszny pokój. Była bym wielce zobo wią zana.

Rose została zapro wa dzona do gabi netu, gdzie miała ocze ki wać Harry’ego.
Zapa dła się w fotel i zaczęła pła kać. Nie tylko dla tego, że o mało nie zgi nęła,

ale też z powodu Rogera. Sen o nim prysł.
Gdy usły szała kroki na kory ta rzu, pospiesz nie osu szyła łzy. Roger wszedł

ubrany w pele rynę Harry’ego. Opadł na inny fotel znaj du jący się w gabi ne cie
i ukrył twarz w dło niach. Następ nie wszedł Harry, a za nim lokaje nio sący nie- 
przy tomną Thom son. Harry kazał im poło żyć mor der czy nię na pod ło dze, a sam
uklęk nął obok Rose.

Uniósł deli kat nie głowę mło dej lady i spoj rzał na nią.
– Ona wciąż żyje. Zabi cie jej zro dzi łoby kom pli ka cje. Nie chcia łem tego – po

tych sło wach obró cił się do jed nego z loka jów. – Przy nieś brandy.
Przy cią gnął sobie krze sło, usiadł obok Rose i chwy cił ją za rękę.
– Dla cze góż wyszłaś na taras? – zapy tał.
– Roger powie dział, że ma dla mnie nie spo dziankę. Obie cał, że to zaj mie

jedy nie kilka minut.
– A cóż to była za nie spo dzianka?
– Nie zdą ży łam się dowie dzieć. Ta okropna kre atura, Thom son, poja wiła się

z bro nią i kazała nam zejść do ogrodu.
Harry spoj rzał na Rogera z pogardą i powie dział:
– Rów nie dobrze możesz dać lady Rose tę nie spo dziankę.
– Musiała mi się zapo dziać – wymam ro tał Roger, zasta na wia jąc się, czy moż- 

li wym jest naprawdę umrzeć ze wstydu. Pod czas swo ich licz nych podróży
zawsze był oto czony chro nią cym go orsza kiem słu żą cych. Dotąd ni gdy tak
naprawdę nie gro ziło mu żadne nie bez pie czeń stwo. Jedyne, czego teraz pra gnął,
to zna leźć się jak naj da lej od Rose.

– Oto i brandy. Nalej lady Rose miarkę – roz ka zał Harry.
Drzwi się otwo rzyły i wszedł Ker ridge w towa rzy stwie inspek tora Judda i sze- 

ściu poli cjan tów.
– To ona – powie dział Harry. – Pro szę zabrać ją do szpi tala wię zien nego.

Chcę, żeby była wystar cza jąco zdrowa, by sta nąć przed sądem.
Rose ode tchnęła z ulgą, gdy słu żąca została wypro wa dzona z pokoju.
– A teraz, lady Rose – powie dział Ker ridge – potrzebne nam będą pani zezna- 

nia.
– Czy nie możemy wstrzy mać się z tym do jutra? – zapy tał Harry.
– Doprawdy wszystko w porządku – powie działa Rose. – Wolę od razu zło żyć

zezna nia.
Roger zadrżał. Opo wie im, jak bła ga łem o wła sne życie – pomy ślał. Jed nak

Rose rze czo wym tonem opi sała jedy nie, jak oboje zostali zmu szeni do zej ścia do



ogrodu i w jaki spo sób Thom son przy znała się do mor der stwa.
Roger potwier dził jej wer sję wyda rzeń, a następ nie popro sił bła gal nym tonem

o pozwo le nie na powrót do domu. Wyszedł z pokoju bez poże gna nia z Rose. Nie
zaofe ro wał rów nież zwrotu pele ryny Harry’emu.

* * *
Lady Polly stała przy oknie w bawialni. W tym cza sie jej mąż smacz nie spał
w swoim ulu bio nym fotelu.

– Cze muż tak długo nie wraca? – mar twiła się lady Polly. – Już pra wie świta.
W odpo wie dzi otrzy mała jedy nie lek kie chra pa nie.
I wtedy na zewnątrz zatrzy mał się auto mo bil. Lady Polly zauwa żyła, że Harry

pomaga Rose wyjść z pojazdu, i pod nio sła alarm.
– Wsta waj! – krzyk nęła do męża. – Wró ciła! Jest z tym okrop nym Cath car- 

tem. Och, cóż poszło nie tak? Roger miał popro sić ją o rękę.
Rose nie wzięła ze sobą klu czy do domu. Lady Polly zbie gła po scho dach,

gdy usły szała gło śny dźwięk kołatki. Otwo rzyła drzwi i ryk nęła:
– Cóż to ma zna czyć?
– Wszystko ci wyja śnimy – powie działa Rose. – Stało się coś strasz nego.
W bawialni, gdzie cze kał już wybu dzony hra bia, młoda lady Sum mer opo wie- 

działa rodzi com o wyda rze niach tego wie czoru.
– To wszystko twoja wina! – powie dział hra bia, wpa tru jąc się w Harry’ego

pio ru nu ją cym wzro kiem.
– Nic z tych rze czy! Jakimż to spo so bem? – zapy tała Rose. – On ura to wał mi

życie. Roger wcale mi nie pomógł. Uciekłby, gdyby tylko miał taką spo sob ność.
Jedyne, co zro bił, to popu ścił w zbroję!

– Moja droga, toż to nie przy stoi! O takich rze czach się nie mówi! – krzyk nęła
lady Polly. – Ponadto, to przez kapi tana Cath carta zna la złaś się w nie bez pie czeń- 
stwie.

– Wszystko zaczęło się od tego, że chcia łam roz mó wić się z Dolo res i zna la- 
złam ją mar twą – powie działa Rose. – Gdy bym nie była tak nie ro zumna… gdy- 
bym wtedy do niej nie poszła, nie zosta ła bym wcią gnięta w tę intrygę i nie była- 
bym w żad nym nie bez pie czeń stwie. Kapi ta nowi Cath car towi należą się podzię ko- 
wa nia za ura to wa nie mi życia. A teraz pro szę, pozwól cie mi udać się na spo czy- 
nek. Jestem wyczer pana.

– Cóż, podzię ko wa nia istot nie są na miej scu – powie dział hra bia. – Odpocz- 
nij, Rose. Dokoń czymy tę roz mowę jutro.

– Jutro muszę udać się do Sco tland Yardu – powie działa Rose – i chcia ła bym,
żeby to kapi tan Cath cart mnie eskor to wał.

– Cóż… niech i tak będzie – powie działa lady Polly.
Gdy Rose wycho dziła z pokoju, Harry obser wo wał ją peł nymi smutku

oczami. Ber nie zdał mu bar dzo szcze gó łowy raport z wypadu do Rich mond.
Harry domy ślił się, że Rose podo bało się takie modne i bez tro skie towa rzy stwo.



Z pew no ścią chciała też zado wo lić swo ich rodzi ców. Musiała myśleć, że zrobi to,
wycho dząc za nie na gan nego, powszech nie sza no wa nego mło dziana.

– Na mnie rów nież już pora – powie dział Harry. – Milor dzie, milady, przy jadę
po pań stwa córkę tuż przed połu dniem. Jest nie zwy kle zmę czona.

Kiedy wyszedł, hra bia mruk nął:
– Oba wiam się, iż jeste śmy na niego ska zani. Lecz na Boga… widzia łaś jego

frak?! Cały w śla dach po żelazku na ple cach. To nie przy stoi! Żaden dżen tel men
nie powi nien wycho dzić z domu w takim stroju.

Lady Polly powie działa znu żo nym gło sem:
– Gdyby był dżen tel me nem jak Roger, nasza córka mogłaby już nie żyć.

Będziemy musieli pozwo lić mu się z nią oże nić.

* * *
Następ nego ranka Harry poja wił się w agen cji wcze śniej, niż miał to w zwy czaju.
Po opo wie dze niu Ber niemu o wyda rze niach poprzed niej nocy powie dział:

– Mam dla pana kilka drob nych spraw. Jed nak wcze śniej chciał bym, by udał
się pan do szpi tala. Pro szę się upew nić, iż pani Bec ket miewa się lepiej. Popro si- 
łem pana Bec keta, aby spę dził dzień z moimi nowymi słu żą cymi – wdro żył ich
w obo wiązki.

Twarz Ber niego nagle znacz nie się roz po go dziła. Chwy cił swój płaszcz
i powie dział:

– Pani Bec ket pro siła o kilka roman sów. Kupię je w księ garni po dro dze.
Daisy uśmiech nęła się, gdy po raz kolejny zoba czyła nowego detek tywa kapi- 

tana:
– Mam książki, mam nadzieję, iż się pani spodo bają – powie dział Ber nie.

Prze czy tał na głos tytuły: Namięt ność księ cia, Dyle mat lady Jane i Od sprze daw- 
czyni do hra biny.

– Sądząc po tytu łach, wła śnie tego mi było trzeba. Dosko nały wybór! Jutro
powinni mnie stąd wypu ścić – Daisy zostały już zdjęte ban daże. Poło żyła rękę na
ogo lo nej czę ści głowy i dodała: – Zapewne wyglą dam niczym stra szy dło.

– Nic podob nego! Wygląda pani nad wyraz dobrze.
– Pro szę usiąść, panie King.
– Pro szę mówić mi Ber nie.
– Skoro tak… Ber nie, pro szę, usiądź. Czy od naszej wczo raj szej roz mowy

wyda rzyło się coś cie ka wego?
Ber nie opo wie dział jej, co wyda rzyło się w ogro dzie oraz o aresz to wa niu

Thom son.
– Ach! To wspa niale! – powie działa Daisy, gdy skoń czył. – Rose nie ma się

już czego oba wiać. Tęsk nię za nią. Jakże lubi łam być jej damą do towa rzy stwa.
Były śmy niczym sio stry.

– Jed nak teraz masz męża i nowy dom…
Daisy wyraź nie się zachmu rzyła. Zaczęła sku bać ner wowo szpi talne koce.



– Och, prze pra szam. Wciąż jesteś w żało bie po swym dziecku – powie dział
Ber nie ze współ czu ciem.

– Być może coś ze mną nie tak, gdyż wcale nie jestem. Zapewne sły sza łeś, co
twier dzą wyż sze klasy… iż kla som niż szym bra kuje tych naj sub tel niej szych
uczuć. Być może to prawda.

– Wie rutne bzdury.
– Czuję, iż zawio dłam jako żona, to wszystko. Teraz mam być jedy nie panią

domu. Cóż mam robić przez całe dnie? Żałuję, iż nie jestem już damą do towa- 
rzy stwa lady Rose. Żałuję…

Nagle Daisy przy gry zła wargę z kon ster na cji. Była bli ska powie dze nia:
„Żałuję, że wyszłam za mąż”. Łzy napły nęły jej do oczu.

– No już, już… – powie dział Ber nie. – Cóż mogę zro bić, by cię roz we se lić?
Wiem! Zacznę czy tać jedną z tych ksią żek. Połóż się wygod nie i posłu chaj.

Czy tał, modu lu jąc głos przy wypo wie dziach poszcze gól nych postaci, aż Daisy
wybu chła śmie chem. Po chwili powie działa jed nak ze skru chą:

– Prze pra szam, nie powin nam się śmiać.
– Ależ! Nic podob nego. Oczy wi ście, że powin naś. Nie ma lep szego lekar stwa

nad śmiech.
Wtedy weszła lady Polly, a za nią lokaj nio sący duży kosz z owo cami. Zmie- 

rzyła Ber niego wzro kiem.
– Kim jest ten czło wiek?
– Toż to nie byle kto, milady. Pan King pra cuje dla kapi tana Cath carta i był

tak uprzejmy przy nieść mi kilka ksią żek.
– Czas na mnie. Powi nie nem wra cać do pracy – powie dział Ber nie pospiesz- 

nie. Daisy ze smut kiem patrzyła, jak odcho dzi.
– Do rze czy – powie działa Lady Polly. – Kaza łam słu żą cym prze nieść cały

twój doby tek z Chel sea do nowego miesz ka nia, które moje poko jówki skrzęt nie
posprzą tały. Wszystko jest gotowe na twe przy by cie.

– Nie zmier nie dzię kuję, milady.
– Cóż to za ramota? – zapy tała lady Polly, pod no sząc Dyle mat lady Jane.
– Ach, dosta łam kilka roman sów. Nie mia łam ochoty na bar dziej wyma ga jącą

lek turę.
Lady Polly otwo rzyła książkę na pierw szej stro nie.
– Cóż z lady Rose? Jak się czuje? – zapy tała Daisy, lecz lady Polly jej nie

usły szała. Nazbyt była pochło nięta tanim roman sem.

* * *
Gdy Harry wiózł Rose do Sco tland Yardu, para nie zamie niła ze sobą ani słowa.
Padał deszcz, więc lady Sum mer miała na sobie ole jak, kape lusz i gogle. Dodat- 
kowo osła niała głowę dużym para so lem. Rose nie musiała się oba wiać, że ten
szy kowny doda tek zosta nie zmie ciony przez wiatr, ponie waż auto mo bil poru szał
się w praw dzi wie żół wim tem pie.



Pod czas tej podróży lady przy po mniała sobie sło neczny dzień spę dzony
z Roge rem i wycieczkę do Rich mond. Miała wra że nie, jakby to było wieki temu.

W Sco tland Yar dzie Rose z ulgą zdjęła swoje mokre wierzch nie ubra nie
i poszła za Har rym do gabi netu Ker ridge’a.

– Zapra szam, lady Rose – powie dział Ker ridge. – Czy doszła już pani nieco
do sie bie po tych wczo raj szych potwor no ściach?

– Wydaje mi się, że tak – powie działa Rose. – Jeśli dobrze rozu miem, dziś
ocze kuje pan ode mnie bar dziej szcze gó ło wych zeznań.

– Istot nie. Funk cjo na riusz, który sie dzi o tu, w kącie, wszystko spi sze. Pro szę
zacząć od początku.

Harry obser wo wał mówiącą Rose z nie po ko jem i tro ską. Opi sała dokład nie
wszystko, co wyda rzyło się feral nego wie czoru, z wyjąt kiem tchó rzo stwa Rogera.

Kiedy skoń czyła, Ker ridge zwró cił się do niej po ojcow sku:
– Bar dzo pani dzię kuję. Kapi tan może już odwieźć panią do domu. Potrze buje

pani wię cej odpo czynku.
– Dzię kuję, jed nak wola ła bym odwie dzić Daisy.
– Służę pod wózką – zapro po no wał szybko Harry.
Rose obda rzyła go wątłym, ponu rym uśmie chem.
– Dzię kuję, jed nak wola ła bym zoba czyć się z Daisy sam na sam.
– Skoro tak, to istot nie będzie jedy nie pod wózka. W szpi talu znaj duje się tele- 

fon. Wystar czy zadzwo nić do Mat thew Jarvisa, a ten na drogę powrotną przy śle
powóz hra biego.

* * *
Podróż do szpi tala rów nież była mil cząca. Harry nie wie dział, co powie dzieć,
pod czas gdy Rose sie działa obok niego sztywno, z twa rzą ukrytą pod dużym
para so lem.

Gdy dotarli na miej sce, kapi tan chciał odpro wa dzić lady do budynku. Jed nak
Rose zwró ciła się do niego tak, jakby mówiła do nie zna jo mego:

– Nie. Pro szę, zostaw mnie w spo koju. Pora dzę sobie sama.
Harry’emu nie pozo sta wało nic innego, jak patrzeć ze smut kiem na jej odda la- 

jącą się postać.

* * *
Daisy uśmiech nęła się na widok Rose.

– Twoja matka wła śnie wyszła. Lady Polly wiele dla mnie zro biła.
Rose zdjęła swoje prze ciw desz czowe ubra nia i usia dła, wyraź nie umę czona.
– Opo wiedz mi o wszyst kim – powie działa Daisy.
– Jestem już znu żona mówie niem o tym – powie działa Rose, ale mimo to

jesz cze raz opi sała dokład nie, co się wyda rzyło.
Kiedy skoń czyła, Daisy zapy tała:



– Lecz czy Roger… to zna czy pan Sinc lair, nie pró bo wał cię ura to wać?
– Och, Daisy, to było potworne. Kiedy wyszli śmy na taras i ukląkł na jedno

kolano, wie dzia łam, że się oświad czy. A ja bym się zgo dziła! Lecz póź niej tak się
prze ra ził, iż bła gał Thom son, by puściła go wolno. Był gotów uciec i zosta wić
mnie na pastwę losu. Myśla łam, że jest taki silny i żądny przy gód, a oka zał się
tchó rzem pod szyty.

– Nie to co kapi tan, nie praw daż?
– Tak… nie to co on.
– Twoi rodzice muszą być nie zmier nie wdzięczni kapi ta nowi. Zanim wyszła,

lady Polly powie działa do mnie: „Muszę pozwo lić im się pobrać”.
– Och Daisy, zdaje mi się, iż nie chcę wyjść za Harry’ego.
– Mów dalej, nie prze ry waj w takim momen cie!
– Wiesz, Daisy, jestem zmę czona byciem bun tow niczką socjety. Z Roge rem

wszystko wyda wało się takie łatwe i przy jemne. Dopiero dzięki niemu zaczę łam
dostrze gać, jak bar dzo szczę śliwa mogła bym być z męż czy zną weso łym i nie wy- 
ma ga ją cym. Dość mam już przy gód. Ależ nie patrz na mnie takim wzro kiem!
Masz prze cie swego Bec keta – wszystko dobre, co się dobrze koń czy.

– Nie chcę być dłu żej mężatką – powie działa cicho Daisy. – Chcę, by znów
było jak daw niej.

– Daisy… opła ku jesz swe dziecko. Nic dziw nego, iż z powodu tej straty jesteś
przy gnę biona.

– Nie jestem. Przy naj mniej nie teraz. Czuję się oso bli wie, tak nie na tu ral nie.
Jakby cała ciąża była snem, podob nie mał żeń stwo. Cza sem budzę się w nocy
i przez chwilę wydaje mi się, iż znów jestem z tobą na Bel grave Squ are. Gdy
zdaję sobie sprawę, że jest ina czej, wybu cham pła czem.

– Obie wciąż jeste śmy wstrzą śnięte ostat nimi wyda rze niami.
– Być może. Mia łam dziś jesz cze jed nego gościa. Ber niego Kinga. Pra cuje dla

kapi tana. Przy niósł mi kilka cudow nie tan det nych ksią żek – Daisy zachi cho tała. –
 Lady Polly zabrała jedną ze sobą.

– I cóż o nim sądzisz?
– Jest sza le nie zabawny. Pocho dzi z Whi te cha pel, tak samo jak ja. Och, Rose,

cóż mam począć? Chcę roz wodu.
Rose wyglą dała na stra pioną.
– Daisy, gdy tylko stąd wyj dziesz i urzą dzisz się nieco w swym nowym

miesz ka niu, z pew no ścią poczu jesz się znacz nie lepiej. Poza tym nie długo
jedziemy na wieś. Mama już ci mówiła, że ty i Bec ket może cie jechać z nami.
Zaczerp nie cie tro chę świe żego powie trza. I będziemy tam razem, jak za daw nych
cza sów.

– Cóż… zawsze coś – wes tchnęła Daisy. – Jed nak dawne czasy już ni gdy nie
wrócą.

* * *



Harry i Ker ridge otrzy mali infor ma cję, że Thom son jest już przy tomna. Udali się
więc do szpi tala wię zien nego, gdzie leżała przy kuta do łóżka.

Gdy na nich patrzyła, oczy pło nęły jej wście kło ścią.
– Jak pani mogła zacho wać się tak nik czem nie? – zapy tał Ker ridge.
– I tak nie zro zu mie cie. Nie jeste ście w sta nie – prych nęła. – Jeden bur żuj,

drugi spsiały ary sto krata zgry wa jący detek tywa. Macie poję cie, jak to jest wycho- 
wy wać się w nędzy? A potem haro wać, piąć się w hie rar chii słu żą cych tylko po
to, by zostać poko jówką damy? Zawsze uśmiech niętą, płasz czącą się i patrzącą,
jak jedni opy chają się jedze niem bez opa mię ta nia, pod czas gdy dru dzy w tym
kraju gło dują? Ech! Jef freyem nie zmier nie łatwo było dyry go wać. Bez prze rwy
przy cho dził po pie nią dze, a ona za każ dym razem mu je dawała, lecz jedy nie
drobne kwoty. Wielce był z tego powodu nie za do wo lony. W końcu Dolo res
oznaj miła, iż nie chce, by do niej przy cho dził. Dosta wała listy z pogróż kami i nie
chciała, by kto kol wiek wie dział o jej prze szło ści, o życiu na East Endzie. Wtedy
Jef frey powie dział mi, że zapi sała mu wszystko w testa men cie. Ura bia łam go
więc. Pró bo wa łam prze ko nać, że jeśli pozbędę się jego sio stry, on odzie dzi czy
wszystko. Miał mi wtedy zapła cić połowę za fatygę. Wahał się do samego końca.
Aż do dnia, gdy pró bo wał z nią poroz ma wiać, a ona krzy czała, że nie chce go
wię cej widzieć. Dałam mu parę jej klej no tów i powie działam, że wszyst kim się
zajmę. Myśla łam, że lady Rose zosta nie oskar żona, a my będziemy wolni od
podej rzeń, jed nak powin nam była wie dzieć, że ary sto krata ni gdy nie jest winny.
Ba! Ni gdy nie jest nawet podej rza nym. Jedno prawo jest dla boga tych, a dru gie
dla bied nych.

– Jedno, to samo prawo jest dla wszyst kich – powie dział Ker ridge. – Powie szą
panią, i bar dzo dobrze. Krzy żyk na drogę.

* * *
Kiedy wyszli ze szpi tala wię zien nego, Harry zapy tał Ker ridge’a:

– Czy to Jones napi sał te listy?
– Tak, przy znał się do tego.
– Nie jestem jak dotąd nękany przez prasę. Oso bliwe – powie dział Harry.
– Nie ujaw niamy żad nych szcze gó łów aż do pro cesu. Aż dziw bie rze, że

żaden z gości obec nych na balu nie zorien to wał się, co tak naprawdę się wyda- 
rzyło. Przy naj mniej wszystko na to wska zuje. Doprawdy nie sa mo wite. Więc cóż
pan teraz pla nuje?

– Mam mnó stwo pracy w swej agen cji detek ty wi stycz nej – powie dział Harry.
– Poszu ki wa nia zagi nio nych psów, tuszo wa nie skan dali i tym podobne.

– A cóż z lady Rose?
– Nie bar dzo rozu miem.
– Pobie rze cie się pań stwo?
– Zapew niam pana, że gdyby to miało nastą pić, pan pierw szy się dowie.



Jed nak prawda była taka, że Harry bał się śmier tel nie, iż tym razem Rose nie
przyj mie jego oświad czyn. Miał prze czu cie, że jeśli mu odmówi, będzie to jej
osta teczna decy zja.

* * *
Rose już nie mogła się docze kać wyjazdu na wieś. Popu lar ność, którą przez
krótki czas cie szyła się wśród człon ków socjety, zde cy do wa nie prze mi nęła. Nie- 
zwy kle szybko roz nio sły się plotki o jej rze ko mym odrzu ce niu oświad czyn naj- 
lep szej par tii tego sezonu. Księżna Warn ford roz po wia dała każ demu, kto tylko
zechciał jej wysłu chać, że w Paryżu prze ko nała się, jak bar dzo nie kon wen cjo- 
nalna w isto cie jest młoda lady Sum mer. Dopo wia dała przy tym, że Rose naj pew- 
niej dokona żywota jako stara panna.

Daisy rów nież z utę sk nie niem cze kała na dzień wyjazdu. Została prze wie- 
ziona do swo jego nowego domu w Blo oms bury. Zaraz potem Bec ket musiał
jechać do pracy. Osta tecz nie teraz był szo fe rem Harry’ego.

Miesz ka nie wycho dziło na pół noc. Wystrój z ubie głego wieku był ciężki
i przy tła cza jący. Okna przy sła niały żalu zje, firanki i masywne zasłony z ada- 
maszku, a prze cież pokoje i tak były ciemne.

W miesz ka niu naj bar dziej przy ku wał uwagę długi kory tarz, od któ rego odcho- 
dziły poszcze gólne pokoje. Daisy zdjęła kape lusz i usia dła w pokoju przy jęć, roz- 
glą da jąc się dookoła posęp nie. Przy po mniała sobie, że prze cież zawsze chciała
mieć wła sny dom, i zaczęła się zasta na wiać, co się z nią stało.

Harry zain sta lo wał u Bec ke tów tele fon. Daisy wpa try wała się w niego, aż
wresz cie pod nio sła słu chawkę i popro siła o połą cze nie z agen cją detek ty wi- 
styczną kapi tana. Tele fon ode brała sekre tarka, więc Daisy, sta ra jąc się zmie nić
brzmie nie swo jego głosu, popro siła o roz mowę z panem Ber niem Kin giem.

– A kto dzwoni, jeśli mogę spy tać?
– Jego sio stra – powie działa Daisy, mając nadzieję, że Ber nie jakąś ma.
W tele fo nie ode zwał się jego wesoły głos.
– Ber nie, to ja, Daisy – powie działa. – Umie ram tu z nudów. Czy mogli by śmy

wybrać się razem na her batę?
Cze kała z nie cier pli wo ścią na odpo wiedź.
– Nie da leko Vic to ria Sta tion znaj duje się her ba ciar nia Lyon’s. Wiesz, o którą

cho dzi?
– Tak.
– Spo tkajmy się tam za godzinę.
– Kto dzwo nił? – zapy tał Bec ket, który aku rat sie dział nie da leko na krze śle.
– Moja sio stra – powie dział Ber nie.

* * *



– Cie kaw jestem, cóż by na to powie dział twój mąż – rzekł Ber nie, gdy sie dział
z Daisy przy her ba cie i muf fi nach w her ba ciarni Lyon’s.

– Prze cie nie robię nic złego – powie działa Daisy, zasta na wia jąc się, czy Ber- 
nie zwró cił uwagę na jej słom kowy kape lusz z sze ro kim ron dem, ozdo biony
różo wymi oraz żół tymi pęka tymi brat kami. – Mój mąż pra cuje całymi dniami.
Czu łam, iż muszę wyrwać się z domu.

– Kiedy wyjeż dżasz na wieś?
– W przy szłym tygo dniu.
– Cie szysz się na ten wyjazd?
– Cóż, jestem dziew czyną z mia sta, a w Sta cey Court jest nie zwy kle zacisz- 

nie.
– Jak długo cię nie będzie?
– Rap tem dwa tygo dnie. To był pomysł lady Polly. Uważa, iż świeże powie- 

trze dobrze mi zrobi.
– Dwa tygo dnie to istot nie nie długo. Szybko miną.
– Czy kiedy wrócę, będę mogła od czasu do czasu się z tobą widy wać?
– No nie wiem, Daisy. Nie zmier nie cię lubię, jed nak to wydaje się nie wła- 

ściwe.
– Wolno mi prze cie mieć przy ja ciół! – wykrzyk nęła Daisy. – Przy ja ciela…
– Oczy wi ście, przy ja ciela – Ber nie lekko ści snął rękę Daisy. – Cóżby innego?

* * *
Daisy przy go to wała kotlety jagnięce na kola cję dla Bec keta. Rozej rzała się po
dużej kuchni z wyso kim sufi tem i pomy ślała, że wkrótce będzie miała cho ciaż
zaję cie przy sprzą ta niu miesz ka nia. Jej mąż nie zamie rzał raczej zatrud niać
służby. Z resztą Daisy była pewna, że i tak nie mogli sobie na nią pozwo lić.

Kiedy jej mąż wró cił do domu, podała kola cję w jadalni. Bec ket rozej rzał się
wokół sie bie z dumą.

– Co sądzisz, Daisy? Czyż to nie cudowne? W końcu mamy swój wyma rzony
dom!

– Wiesz – powie działa ostroż nie Daisy – umiem bar dzo dobrze pisać na
maszy nie. Jestem rów nież bie gła w zakre sie ste no gra fii. Sie dząc w domu przez
cały dzień, będę się potwor nie nudzić. Mogła bym zna leźć pracę i zatrud nić kogoś
do sprzą ta nia.

– Non sens. Jesteś moją żoną i damą, a damy nie pra cują.
– Żadna ze mnie dama.
Bec ket uśmiech nął się do niej pobłaż li wie.
– Gdyby tylko lady Rose mogła cię teraz usły szeć! Znów zaczy nasz mówić

jak kie dyś, świeżo po pod ję ciu u niej pracy.
– Mówię poważ nie. Cze muż nie mogę pra co wać?
– Ponie waż – powie dział Bec ket surowo – będziesz zbyt zajęta rolą żony

i matki.



– Matki… – powtó rzyła sła bym gło sem Daisy.
– Gdy tylko znajdę tro chę czasu, prze ro bię jedną z gościn nych sypialni na

pokój dzie cięcy.
Daisy czuła, że wszystko w niej krzy czy, jed nak opa no wała się i powie działa:
– Muszę się poło żyć. Wciąż nie czuję się naj le piej.
– Oczy wi ście. Posprzą tam po kola cji.
Jestem w potrza sku – pomy ślała z żało ścią Daisy, gdy weszła pod koł drę –

 i zupeł nie nie wiem, cóż mogę na to pora dzić.

* * *
Exo dus do Sta cey Court miał miej sce w następ nym tygo dniu. Wszy scy, wraz ze
służbą oraz całymi sto sami bagaży, wyru szyli w dostoj nej pro ce sji z Lon dynu.
Był to jeden z tych sza rych, ponu rych bry tyj skich dni, któ rym towa rzy szyła
drobna mżawka.

Daisy wola łaby podró żo wać z Rose, jed nak teraz, gdy jej sta tus był niż szy,
wraz z Bec ke tem jechali z wyżej posta wio nymi słu żą cymi.

Sta cey Court był budyn kiem w stylu Tudo rów, zbu do wa nym z czer wo nej
cegły i pokry tym pną czem. Miał też mnó stwo wie lo dziel nych okien. W cza sach
Tudo rów więk sza liczba okien ozna czała wyż szy sta tus ich wła ści ciela.

W środku było ciemno i wil gotno. Hra bia był tym fak tem znie sma czony.
Naka zał roz pa lić ogień we wszyst kich poko jach, choć było cie pło. Oba wiał się
reu ma ty zmu i miał za złe swo jemu sekre ta rzowi, że nie pomy ślał zawczasu
o prze wie trze niu i ogrza niu tego miej sca tak, by na ich przy jazd w środku było
cie pło i przy jem nie. Jed nak hra bia nie wie dział, że Mat thew zasu ge ro wał te
zabiegi lady Polly. Hra bina odpowie działa mu wtedy, że jest lato i tego typu przy- 
go to wa nia nie są konieczne.

Daisy i Bec ket dostali pokój zaraz poni żej kwa ter służby znaj du ją cych się na
pod da szu.

Kolejny ciemny pokój, jak w domu, pomy ślała z żało ścią Daisy, gdy się roz pa- 
ko wy wała. Wie czo rem, w jadalni dla służby, została z Bec ke tem cie pło przy jęta
przez resztę słu żą cych. Brum uśmiech nął się i zasu ge ro wał, by po kola cji mał żeń- 
stwo zaba wiło ich tak, jak czy niło to kie dyś, przed ślu bem – Bec ket gra jąc na
swo jej har mo nijce, a Daisy śpie wa jąc pio senki wode wi lowe.

Pani Bec ket już miała się zgo dzić, lecz pan Bec ket oznaj mił suro wym tonem:
– Nie chcę, by moja żona wystę po wała publicz nie.
– Ależ! Toż to nie publiczny występ – zapro te sto wała Daisy. – Jeste śmy wśród

przy ja ciół.
Bec ket potrzą snął głową i powie dział sta now czo:
– Przy kro mi. To byłoby nie sto sowne.
W myślach Daisy znów poja wił się rado sny i bez tro ski Ber nie. Po raz kolejny

towa rzy szyło jej duszące poczu cie osa cze nia.



* * *
Na górze, przy kola cji, hra bia powie dział do córki:

– Kapi tan Cath cart przy bę dzie tu jutro. Chciał przy je chać, a w tej sytu acji
ciężko byłoby mi odmó wić.

Nagle Rose prze szył strach. Wie działa, że Harry praw do po dob nie jej się
oświad czy. Tak długo na to cze kała, dla czego więc nie chciała tego teraz?

Po kola cji posłała lokaja z liści kiem do Daisy, w któ rym popro siła panią Bec- 
ket o przyj ście do jej pokoju.

Kiedy Daisy weszła, Rose od razu ją przy tu liła.
– Tęsk ni łam za tobą.
– Ja za tobą też.
– Kapi tan Cath cart jutro tu przy je dzie. Myślę, że chce popro sić mnie o rękę.
– O pro szę – powie działa Daisy rześko. – Obie będziemy mężat kami.
– Wydaje mi się, iż nie chcę wycho dzić za mąż – powie działa Rose.
– Ależ! Jak to? Cóż ty wyga du jesz! Taka piękna z was para. Pasu je cie do sie- 

bie.
– Mam dość nie bez pie czeństw, Daisy. Dość stra chu. Jeśli wyjdę za Harry’ego,

zostanę wcią gnięta w jego życie, co będzie zagra żać memu wła snemu.
– Nie musi tak być – powie działa Daisy.
– A cóż jeśli po naszym ślu bie pojawi się inna Dolo res?
– Lub inny Roger – wytknęła jej Daisy.
– Och, to był tak ogromny błąd. Jed nak ni gdy nie dowie dzia ła bym się, jakim

jest sła be uszem, gdyby ta okropna kobieta nie zagro ziła, że nas zabije.
– W jakim sen sie „sła be uszem”?
– Chciał mnie z nią zosta wić, pozwo lić jej mnie zastrze lić, byle tylko samemu

uciec.
– Cóż, nie wszy scy są tacy jak kapi tan.
– To prawda. I nie wszy scy są tacy jak twój Bec ket.
Daisy pochy liła się do przodu i zaczęła prze gar niać ogień. Wiatr się wzmógł

i sły chać go było w komi nie.
– Och, Rose, jestem w kło po cie i nie wiem, cóż mam robić!
– Dla czego? O cóż cho dzi?
– Już go nie kocham. Będę zmu szona spę dzić resztę mych dni w ponu rym

miesz ka niu w Blo oms bury, rodząc jedno dziecko za dru gim, o ile w ogóle będę
mogła mieć dzieci. Któż to wie? Być może stracę wszyst kie? I ani się obej rzę,
a zostanę starą i zmar no waną kobietą.

– Daisy, moja droga Daisy. Prze ży łaś potworny wstrząs. Przy odro bi nie odpo- 
czynku i spo koju poczu jesz się ina czej. Zaczniesz myśleć ina czej.

– Nie, nie zacznę. Wiem, że nie. Boję się, że go znie na wi dzę. Roz wód nie jest
dla takich jak my. O ile nie umrze wcze śniej, jestem na niego ska zana do końca
życia.

– Prze cie go nie zabi jesz – powie działa Rose.



– Czyżby?! – zawyła Daisy. – Jesz cze zoba czymy. Zresztą nie to jest naj gor- 
sze.

– Cóż jest gor szego niż chęć zabi cia wła snego męża?
– Pozna łam kogoś. Ber niego Kinga, który pra cuje dla kapi tana.
– Jego nowego słu żą cego?
– Nie, jego nowego detek tywa. Och, Rose, on jest taki wesoły, bez tro ski i zna

cock ney jak ja. Nadto taki zabawny. Potrafi mnie roz śmie szyć.
– Daisy, posłu chaj mnie. Wciąż jesteś pod wpły wem swych potwor nych prze- 

żyć. Oto przy czyna twego obec nego stanu, twych myśli i czy nów.
– Czy mogła byś popro sić kapi tana, by ten wpły nął na Bec keta? By mój mąż

pozwo lił mi pra co wać? Jestem pewna, iż to wiele by zmie niło.
– Tak, oczy wi ście, zro bię, o co mnie pro sisz. A teraz wra caj na górę. Ina czej

twój mąż będzie się gło wił, gdzie jesteś.

* * *
Następ nego dnia Rose cze kała na przy jazd Harry’ego pełna nie po koju i obaw. Co
powinna mu powie dzieć? Wygląda na to, że kapi tan ma zgodę jej rodzi ców. Jeśli
teraz odrzuci jego oświad czyny, kolej nych nie będzie i naj pew niej ni gdy wię cej
go nie zoba czy.

Roz po go dziło się i świa tło sło neczne wpa dało deli kat nie przez wszyst kie
okna.

Prze mie rzała ogród tam i z powro tem, mając nadzieję, że w końcu ze zmę cze- 
nia choć tro chę się uspo koi.

– Spójrz tylko na nią! – powie działa lady Polly, gdy wraz z mężem obser wo- 
wała z okna, jak Rose spa ce ruje ner wowo po ogro dzie.

– Pozwo li li śmy jej poślu bić tego prze klę tego kapi tana, a ona wygląda jak cho- 
dzące nie szczę ście. Jeśli zaś jesz cze raz wspo mnimy o Indiach, przyj mie jego
oświad czyny tylko po to, aby tam nie jechać.

– Jestem już tym wszyst kim wielce znu żony – powie dział hra bia. – Rose oka- 
zała się tak wiel kim roz cza ro wa niem. Gdy skoń czy dwa dzie ścia jeden lat, będzie
miała wła sne pie nią dze. Być może powin ni śmy pogo dzić się z fak tem, że będzie
starą panną.

– Ależ cóż to by była za mar na cja jej wyjąt ko wego piękna – wes tchnęła lady
Polly.

– Sły szę sil nik jego cudaka – powie dział hra bia.
Rose naj wy raź niej rów nież usły szała ten dźwięk, ponie waż wpa dła w trwogę

i ucie kła do domu.
– Lepiej już chodźmy go powi tać – powie dział hra bia.

* * *



Pijąc her batę z hra bią i hra biną, w gło wie Harry’ego koła tała się tylko jedna
myśl: gdzie też podziewa się Rose? Pod czas roz mowy rodzice mło dej lady ani
razu nie nawią zali do mor derstw. Hra bio stwo uwa żało, że skoro sprawa została
już zakoń czona, roz pra wia nie o mor dach pod czas her batki w ich bawialni jest
wybit nie w złym guście.

Odkła da jąc fili żankę na spodek z brzdę kiem znie cier pli wie nia i zasta na wia jąc
się, czy lady Polly zamie rza przez cały dzień kon wer so wać o pogo dzie, Harry
zapy tał:

– Czy mógł bym zoba czyć się z lady Rose? Milor dzie, milady, wie cie pań stwo,
w jakiej spra wie przy cho dzę.

Para nagle wstała.
– Poślemy po nią – powie dział hra bia.
Cze ka jąc, Harry cho dził tam i z powro tem tak samo, jak wcze śniej czy niła to

Rose w ogro dzie.
Rose weszła do pokoju po cichu. Miała na sobie białą koron kową suk nię

z wyso kim, koron ko wym koł nie rzem. Jej brą zowe włosy zostały zebrane do góry
i mod nie upięte, a nie bie skie oczy wyda wały się więk sze niż kie dy kol wiek.

Oto przy szedł ten moment – pomy ślała Rose. – Cóż mam zro bić? Cóż powie -
dzieć?

Harry ujął jej dłoń w swoją.
– Moja droga, kochana Rose – powie dział. – Czy mogę…
Brum wydał z sie bie gło śne chrząk nię cie.
– O cóż cho dzi? – zapy tał ostrym tonem ziry to wany Harry.
– Przy był inspek tor poli cji i nalega na pilne spo tka nie z panem.
– Powiedz mu, żeby nieco pocze kał.
– Oba wiam się, iż przy szedł pana aresz to wać, sir.
– Cóż za non sens. Pro szę, Rose, zacze kaj tu na mnie. To nie potrwa długo.
Harry podą żył za kamer dy ne rem po scho dach.
– Umie ści łem inspek tora w gabi ne cie – powie dział Brum ponu rym, pra wie

żałob nym tonem.
Harry otwo rzył drzwi gabi netu i wszedł do środka. Inspek tor poli cji zarówno

po swo jej pra wej, jak i lewej stro nie miał funk cjo na riu sza poli cji. Wstał, by przy- 
wi tać się z kapi ta nem:

– Kapi ta nie Cath cart – powie dział – jeste śmy zmu szeni popro sić pana o uda- 
nie się z nami na poste ru nek poli cji w celu prze słu cha nia.

– Ależ o cóż tu cho dzi?
– Wyja śnimy panu wszystko na poste runku, sir. Pro szę za mną. Nie chcemy

zakła dać panu kaj da nek.
Harry został prze wie ziony do mia steczka Hidwell i zapro wa dzony do pokoju

prze słu chań na poste runku.

* * *



Daisy sie działa w salo niku gosposi, pani Henry, popi ja jąc her batę. Miała cichą
nadzieję, że Rose uda się prze ko nać Harry’ego do roz mowy z Bec ke tem i będzie
mogła pod jąć pracę. Wia do mość o zatrzy ma niu kapi tana nie zdą żyła jesz cze
rozejść się po służ bie.

– Strata dziecka musi być potworna – powie działa pani Henry, kobieta tak
gruba i wygodna jak wytarta sofa.

– Wiesz, nie chcę mieć dzieci – powie działa Daisy. – Czy to sprzeczne
z naturą?

– Nie po tym wszyst kim, co prze szłaś.
– Męż czy znom jest łatwiej – skar żyła się Daisy. – Jeśli nie chcą mieć dzieci,

wystar czy, iż założą pre zer wa tywę.
Pre zer wa tywa ist niała już od cza sów egip skich fara onów. Nie któ rzy twier dzą,

że została tak nazwana na cześć dok tora Con doma, który zaopa try wał Karola II
w osłonki z tka nek zwie rzę cych.

– Kobiety na wsi rów nież mają na to swe spo soby – powie działa pani Henry.
– A jakież to?
– Musisz zebrać nieco kory wiązu i wsa dzić sobie… sama wiesz gdzie. Ona

się tam roz sze rza i blo kuje wszystko.
– Nie wiem, jak wygląda taka kora. Czy mogła byś mi jej tro chę zebrać?
– Tylko jeśli jesteś pewna, że chcesz jej użyć, moja droga. Nie wydaje się to

wła ściwe i uczciwe wobec twego męża.
– Uży wa ła bym jej tylko przez jakiś czas.
– Zoba czę więc, co da się zro bić.

* * *
– Jestem inspek tor Robin son – powie dział męż czy zna, sie dząc naprze ciwko
Harry’ego po dru giej stro nie stołu, na któ rym swoje piętno odci snęły liczne przy- 
pa le nia papie ro sami i plamy po her ba cie. – Wczo raj wie czo rem odwie dził pan
pannę Thom son, kobietę oskar żoną o mor der stwa, czyż nie?

– Istot nie, tak było.
– A cze muż to?
– Byłem cie kaw jej spo sobu rozu mo wa nia. Widzi pan, inspek to rze, roz wa żam

napi sa nie książki trak tu ją cej o prze stęp czych umy słach.
– I czy pod czas pana wizyty była cała i zdrowa?
– Pluła jadem, lecz poza tym powie dział bym, że nic jej nie dole gało. O cóż

cho dzi?
– Pół godziny po pana wyj ściu zna le ziono ją mar twą. Została zadźgana.
– Wiel kie nieba! Inspek to rze, nie mia łem z tym nic wspól nego!
– Według naszych usta leń to pan widział ją jako ostatni.
Prze słu cha nie wyda wało się cią gnąć w nie skoń czo ność. W końcu powie- 

dziano Harry’emu, iż naj bliż szą noc spę dzi w celi.



Został for mal nie oskar żony o zabój stwo Thom son. Zanim odpro wa dzono go
do celi, zadzwo nił do swo jego adwo kata, który obie cał zja wić się z samego rana.

Jeden z poli cjan tów opo wie dział tego wie czoru o aresz to wa niu swo jej żonie.
Plotka w zabój czym tem pie roz nio sła się po mie ście i prze kro czyła jego gra nice.
Dotarła rów nież do Sta cey Court.

Hra bia i hra bina byli roz e mo cjo no wani. Rose otrzy mała surowy zakaz odwie- 
dza nia Harry’ego.

– Musimy ją stąd wywieźć – powie dział hra bia – ina czej Rose może zechcieć
uciec i wziąć pota jem nie ślub z prze stępcą!

– Skoro kapi tan sie dzi zamknięty w celi, Rose ni gdzie z nim nie uciek nie.
– Nad in spek tor Ker ridge jest przy ja cie lem Cath carta, więc zapewne zdoła go

uwol nić. Musimy ją wywieźć. Zabierzmy ją do Tar rach tak szybko, jak to tylko
moż liwe! – Tar rach był dom kiem myśliw skim hra biego w Per th shire. – Polecę
Mat thew, aby poczy nił sto sowne przy go to wa nia.

* * *
Daisy sta rała się powścią gnąć swój ego izm i ukryć roz cza ro wa nie, gdy Rose
powie działa jej, że nie zdą żyła poroz ma wiać z Har rym o jej Bec ke cie.

– I jutro wyjeż dżasz! – żaliła się Daisy.
Spoj rzała z nadzieją na Rose.
– Mogły by śmy znów uciec.
– Oba wiam się, że nie mogę dłu żej ucie kać. Pobyt w Szko cji pomoże mi

zebrać myśli i pod jąć decy zję odno śnie do Harry’ego.

* * *
Bec ket przy był wcze snym ran kiem na poste ru nek poli cji z czy stymi ubra niami
dla Harry’ego.

– To doprawdy nie do rzeczne! – wściekł się Harry. – Prze no szą mnie do Lon- 
dynu, a mój adwo kat nie mógł skon tak to wać się z Ker ridge’em. Myśla łem, że
lady Rose będzie pró bo wała się ze mną spo tkać.

– Rodzice lady Rose wyraź nie jej tego zabro nili. Dziś wyjeż dża z nimi do
Szko cji.

Harry fra so wał się przez całą drogę do Lon dynu, a kiedy zamknięto go już
w celi wię zie nia Pen to nville, miał wra że nie, że wła śnie prze żywa kosz mar na
jawie.

Wie czo rem przy szedł do kapi tana straż nik, który miał go zapro wa dzić do
naczel nika wię zie nia. Harry wlókł się za tym czło wie kiem ponu rymi kory ta rzami.
Potem zszedł z nim po żela znych scho dach do gabi netu naczel nika.

Kiedy wszedł, Ker ridge już tam na niego cze kał.
– Mój drogi kapi ta nie – powie dział Ker ridge – zaszła okropna pomyłka. Zła- 

pa li śmy sprawcę. Oka zał się nim salowy, który w prze szło ści prze by wał w zakła- 



dzie dla obłą ka nych. Pie lę gniarka, która aku rat miała dzień wolny od pracy, gdy
pana aresz to wano, widziała, jak ten czło wiek wszedł na salę Thom son. Na pod ło- 
dze zna leź li śmy nóż, któ rym dźgnięto ofiarę, a na nim odci ski pal ców salo wego.

– Na Boga! Czy przed jej drzwiami nie stał na straży żaden poli cjant?! – zapy- 
tał Harry.

– Stał, lecz – nie stety – zasnął. Jest nam nie zmier nie przy kro.
– Nawet nie zda je cie sobie sprawy z tego, coście naj lep szego uczy nili –

powie dział Harry. – A teraz wypuść cie mnie stąd!
Bec ket cze kał na niego na zewnątrz w auto mo bilu.
– Do domu, sir?
– Nie, z powro tem do Sta cey Court tak szybko, jak to moż liwe.
– Nie stety już za późno, sir. Lady Rose wraz z rodzi cami wyje chała do Szko- 

cji z samego rana.
Harry był bar dzo roz go ry czony. Wie dział, że Rose potra fiła być odważna

i radzić sobie z prze ciw no ściami. Mogła spryt nie wymknąć się z domu i go
odwie dzić.

To koniec. Nie zale żało jej na nim.

* * *
To było łagodne lato w Per th shire. Rose cho dziła z rodzi cami na prze różne przy- 
ję cia i regu lar nie spa ce ro wała po wrzo so wi skach. Wie działa, że powinna odczu- 
wać ulgę, a jed nak czuła jedy nie otę pie nie i pustkę. Czy tała w pra sie o tym, że
Harry został nie słusz nie oskar żony, oraz o uda nym otwar ciu salonu panny Frien- 
dly. Podobno zostało opóź nione o kilka tygo dni, ponie waż dostawa bro katu nie
dotarła na czas. Rose miała poczu cie winy, ponie waż cał ko wi cie zapo mniała
o otwar ciu salonu.

Pró bo wała sobie wmó wić, że bez niego jest jej lepiej i bez piecz niej, jed nak
czuła się jak tchórz. Wie działa, że powinna była uciec ze Sta cey Court i pójść do
niego.

Pew nego wie czoru uczest ni czyła w wiel kim balu wyda nym w domu księ cia
Per th shire. Wiru jąc na par kie cie sali balo wej, Rose zaczęła irra cjo nal nie marzyć
o tym, by Harry poja wił się w drzwiach. Chciała mieć spo kojne życie towa rzy- 
skie i teraz je miała. Nagle zoba czyła męż czy znę sto ją cego do niej tyłem przy
wej ściu na salę balową. Był wysoki i miał czarne włosy. Wtem męż czy zna się
odwró cił, a Rose poczuła się zawie dziona. Myślała, że to Harry.

Czuła się tak, jakby utra ciła coś nie zwy kle cen nego.

* * *
– Przy znasz chyba, iż to doprawdy piękny kre dens. Wspa niały, czyż nie? – zapy- 
tał ostrym tonem Bec ket.



– Istot nie – powie działa Daisy, zer ka jąc na mebel znad romansu, w któ rym
wła śnie się zaczy ty wała.

Bec ket prze je chał pal cem po powierzchni i pod niósł go oskar ży ciel sko.
– Czy ty to widzisz? Kurz! Nic nie robisz całymi dniami, tylko leżysz i pach- 

niesz. Jesteś panią domu, więc mogła byś cho ciaż zadbać o jego czy stość.
– Och, sam sobie sprzą taj. Mam dość bycia więź niem wła snego domu.
Bec ket pochy lił się nad nią i powie dział:
– Jesteś moją żoną i zro bisz, jak karzę! Kiedy dziś wie czo rem prze kro czę

próg tego domu, wszystko ma lśnić. Rozu miesz?!
– Prze stań krzy czeć. Pew nie sły szą cię aż na Tower Bridge.
Bec ket wci snął na głowę melo nik i wypadł jak burza z pokoju.
Daisy wes tchnęła. Przez dłuż szą chwilę dumała nad tele fo nem, po czym pod

wpły wem impulsu pod nio sła słu chawkę i popro siła o połą cze nie z agen cją
Harry’ego. Zapy tała sekre tarkę, czy mogłaby poroz ma wiać z panem Kin giem.

– A kto dzwoni?
– Pani Aymes.
– Chwi leczkę.
Po chwili usły szała głos Ber niego.
– To ja, Daisy – wyszep tała. – Masz może ochotę spo tkać się ze mną w Lyon’s

na her batę?
– Za godzinę, pani Aymes – odpo wie dział Ber nie.
– Kto dzwo nił? – zapy tał Harry, który wła śnie wszedł do agen cji.
– Pani Aymes – powie dział Ber nie. – Przy ja ciółka mej matki. Jeśli pan

pozwoli, sir, za godzinę chciał bym się z nią spo tkać na her batę w Lyon’s bli sko
Vic to ria Sta tion.

– Oczy wi ście, nie widzę prze szkód.

* * *
Daisy miała wła śnie wyjść, gdy roz le gło się puka nie do drzwi. Kiedy je otwo- 
rzyła, zastała tam Bec keta w towa rzy stwie przy sa dzi stej kobiety. Jej mąż dzier żył
duży bukiet czer wo nych róż.

– Cóż to ma zna czyć? – zapy tała Daisy.
– To jest pani Blodge, która od dziś zaj mie się sprzą ta niem.
– Zacznę od kuchni – powie działa wesoło kobieta. – Zawsze lubię se zacząć

od kuchni.
Bec ket wrę czył Daisy bukiet.
– Pokażę pani kuch nię. Pocze kaj chwilkę, Daisy. Widzę, że jesteś ubrana do

wyj ścia, lecz naj pierw muszę z tobą poroz ma wiać.
Daisy cze kała ner wowo. Odło żyła róże na sto lik przy drzwiach wej ścio wych.

Po chwili Bec ket wró cił.
– Dałem pani Blodge zapa sowy zestaw klu czy – powie dział. – W razie czego

zamknie za sobą.



Ujął ręce Daisy w swoje.
– Kiedy stąd wycho dzi łem, sły sząc swój ton i to, co do cie bie powie dzia łem,

poczu łem ogromny wstyd. Kie dyś było nam razem dobrze, prawda? Rado śnie
i zabaw nie… Daisy, dawno nie sły sza łem, żebyś się śmiała. Zadzwo ni łem do
kapi tana i popro si łem o wolne na cały dzi siej szy dzień. Zabiorę cię na wykwintny
lunch z szam pa nem i całą resztą, jeśli oczy wi ście się zgo dzisz. Czy możesz mi
wyba czyć?

Zwie sił głowę.
Daisy poczuła, jak ogar nia ją wielka fala ulgi. Pochy liła się do przodu, poca- 

ło wała Bec keta w poli czek i powie działa:
– Chodź no tu do mnie, mój kochany. Co było, to było.

* * *
Godzinę póź niej Harry prze cho dził obok her ba ciarni Lyon’s nie da leko Vic to ria
Sta tion i zer k nął w okno. Ber nie sie dział tam samot nie, patrząc na zega rek. Harry
wszedł do her ba ciarni.

– Nie przy szła?
– Nie stety nie – powie dział Ber nie ponuro. – Powi nie nem wra cać do pracy.
Po powro cie do swo jej agen cji detek ty wi stycz nej Harry sie dział z głową

opartą na dło niach. W tej chwili nie na wi dził Rose za to, że wciąż prze śla duje go
w snach i myślach. Nie potra fił o niej zapo mnieć.

Ber nie zapu kał i wszedł.
– Pewna dama chce się z panem widzieć, kapi ta nie.
– Jestem zajęty… – zaczął Harry, ale wtedy Ber nie odsu nął się na bok i do

gabi netu weszła Rose.
– Czemu zawdzię czam tę wizytę? – zapy tał Harry surowo. – Myśla łem, że

ucie kłaś przede mną aż do Szko cji.
– Tak wła śnie zro bi łam – powie działa cicho Rose – teraz znowu ucie kłam,

tym razem do cie bie. Moi rodzice będą wście kli. Póź niej wyślę im tele gram.
– Po cóż przy szłaś? – pono wił pyta nie Harry.
Rose była ubrana w dopa so waną, nie bie ską, aksa mitną suk nię prze zna czoną

na szcze gólne oka zje, a na jej lśnią cych brą zo wych lokach spo czy wał mały kape- 
lu sik, zawa diacko prze krzy wiony na jedną stronę.

Wpa try wała się w niego przez dłuż szą chwilę, a potem powie działa lekko
trzę są cym się gło sem:

– Przy szłam pro sić cię o rękę.
Szybko obszedł biurko i ujął jej ręce.
– Czy na pewno wiesz, co mówisz? Cze muż chcesz za mnie wyjść? Czyżby

znów gro ziło ci wysła nie do Indii?
– Nie… – powie działa Rose. – Ko-ko-kocham cię.
Wziął ją w ramiona i poca ło wał, a cała namięt ność, którą – jak podej rze wał –

 Rose w sobie skry wała, wypły nęła na spo tka nie jego wła snej.



* * *
– Napij się jesz cze. Tylko jeden kie li sze czek szam pana – zachę cał Bec ket.

– Nie mogę, jestem już zalana w trupa – powie działa Daisy. – A zresztą… cze- 
mużby nie?

– Wiesz, Daisy, pró bo wa łem, naprawdę pró bo wa łem. Jed nak wydaje mi się, iż
ni gdy nie będę dżen tel me nem.

– I za to się napiję! – powie działa Daisy. – Do dna!



1 Daw niej tym ter mi nem okre ślano kobiety z pół światka, pro sty tutki, które
manie rami i sty lem życia naśla do wały damy.
2 Palace ozna cza po angiel sku pałac, stąd zdzi wie nie dam jego nie wielką
powierzch nią.
3 Daisy myli tutaj Cal len dar ze szkoc kim mia stem Cal lan der. Być może jej
pomyłka zwią zana jest z fak tem, że cal len dar jest bar dzo podobne do calen dar,
ozna cza ją cego kalen darz lub ter mi narz.
4 Tutaj hra bia prze kręca fran cu ską nazwę Bois de Boulo gne – po pol sku Lasek
Buloń ski.
5 Frag ment pio senki The Man Who Broke the Bank at Monte Carlo autor stwa
Freda Gil berta, którą spo pu la ry zo wał komik Char les Coborn. Inspi ra cją do
powsta nia utworu była praw dziwa histo ria Char lesa Wel lsa.
6 Jedna mila to w zaokrą gle niu 1,61 kilo me tra.
7 Tak Fran cuzi prze zy wają nie kiedy Angli ków.
8 Rest and Be Thank ful to nazwa funk cjo nu jąca od XVIII wieku dla obec nej
drogi A83 w hrab stwie Argyll and Bute w Szko cji. Dosłow nie nazwę można
prze tłu ma czyć z języka angiel skiego jako „odpocz nij i okaż wdzięcz ność”. Jest to
nie zwy kle malow ni cza droga o dłu go ści 160 km. Wyżynny teren sprzyja podzi- 
wia niu oko licz no ści przy rody. W dzi siej szych cza sach zapie ra jąca dech w pier- 
siach sce ne ria może skła niać do podzię ko wań. Jed nak daw niej podróż tą trasą
była długa i męcząca. Zapewne wielu dzię ko wało wtedy raczej za to, że choć
część drogi za nimi.
9 Frag ment arii The Gipsy Girl’s Dream opery The Bohe mian Girl skom po no wa- 
nej przez Micha ela Wil liama Balfe’a.
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